JOANNA CHMIELEWSKA
WYŚCIGI
Motto:
Życie bez namiętności
jest nic nie warte.
Wszystko w tym utworze jest, oczywiście, wyssane z palca, a jakakolwiek zbieżność z rzeczywistością powstała najzupełniej przypadkowo.
Znawców tematu uprzejmie informuję, że imiona koni pozwoliłam sobie w pewnym stopniu wymyślać i przeglądanie starych programów nie ma żadnego sensu.
Z poważaniem
autorka
Miecio ględził brednie straszliwe.
- Mieciu, przestań - poprosiłam grzecznie. - Bo cię gwizdnę w to głupie ucho i zrobię ci coś złego. Nie mogę tego słuchać!
Jurek, mój powinowaty, odwrócił się w fotelu przede mną.
- Ty, słuchaj, czy on jest normalny? - spytał
podejrzliwym szeptem.
- Kto?
- Ten. No, ten. Co tu siedział...
Miecio oddalał się właśnie, radośnie chichocząc.
- Nie - powiedziałam stanowczo. - To znaczy w życiu prywatnym owszem, ale tu go opada aberracja umysłowa. Słyszałeś przecież.
Jurek pokręcił głową ze zgorszeniem i zarazem podziwem, widocznie rozmiar mieciowej aberracji wydał mu się imponujący, po czym odwrócił się ku szybie. Pan Marian wylał herbatę częściowo sobie na buty, a częściowo na program i lornetkę i natrętnie domagał się ścierki. Przyszła pani Jadzia i wytarła parapet, wyrażając mu pobłażliwe współczucie.
Siedziałam na swoim miejscu zła jak piorun i usiłowałam wzbudzić w sobie chociaż odrobinę chęci działania. Powinnam iść do dyrektora i powiedzieć mu, co widziałam, i nawet miałam na to ochotę przed gonitwami, ale dyrektora wtedy jeszcze nie było, a teraz przeszło mi radykalnie. Niezwykłe i podejrzane zjawisko całkowicie przestało mnie obchodzić, musiałam najpierw pogodzić się z własnym
skretynieniem i opanować furię na siebie samą.
Wiedziałam przecież, ze w tej pierwszej gonitwie do głowy, że widzę Derczyka, gdyby nie jego wyjątkowa aparycja. Był mianowicie nieziemsko rudy i przeraźliwie piegowaty, przy czym rudość była tak jaskrawa, że oczy bolały patrzeć. W słońcu jego pokryta obfitymi loczkami głowa lśniła niczym latarnia i dostatecznie często oglądałam ten widok, żeby go dokładnie zapamiętać. Twarz dojrzałam niewyraźnie i nie przyglądałam się jej ze zbyt wielką uwagą, zawierała w sobie bowiem elementy
sprzeczne z poczuciem estetyki, połyskujące czerwono uwłosienie wystarczyło mi najzupełniej.
Tylko całkowita niewiara w to co widzę sprawiła, że nie krzyknęłam, nie zemdlałam i nie runęłam przed siebie na oślep poprzez zielska, bagienko i pokrzywy.
Obeszłam zagajnik dookoła i pośpiesznie wróciłam do pawilonu.
Ciągle nie ufając własnym oczom, obejrzałam wywieszone na ścianie listy jeźdźców. Derczyk jechał
w drugiej gonitwie, jego nazwisko widniało na kartce jak byk. Stałam tam jeszcze, kiedy podszedł goniec i na papierku z drugą gonitwą zawiesił inny. Na tym innym zamiast Derczyka zapisany był starszy uczeń Gomorek.
- A dalej? - spytałam z zainteresowaniem.
- Co dalej? - zaciekawił się goniec podejrzliwie.
- W następnych gonitwach. Zamieniony Derczyk na Gomorka w drugiej, ale Derczyk jedzie jeszcze w następnych. O, w czwartej...
- Nie ma dyspozycji. Zresztą, może on jeszcze przyjdzie. Byłam absolutnie pewna, że nie przyjdzie.
Zaczęłam się zastanawiać.
W każdym innym miejscu i w każdych innych
okolicznościach bez chwili namysłu i nie zwlekając, zawiadomiłabym byle kogo o smutnym fakcie
znalezienia w berberysie znajomych zwłok. Teraz jednak zawahałam się. A co będzie, jeśli wieść się rozejdzie i bodaj cząstka zgromadzonego tu tłumu runie na łączkę i do zagajnika? Co będzie, jeśli, nie daj Boże, wstrzymają gonitwy? Co będzie, jeśli zabiorą stąd jedną osobę, mnie, jako
najważniejszego świadka i nie pozwolą mi
uczestniczyć w ulubionej rozrywce?
Na dobrą sprawę, jedyne prawdopodobne było to ostatnie. Żadne wstrzymanie gonitw nie wchodziło w rachubę, przy samej próbie obecne tu społeczeństwo byłoby zdolne do rozniesienia trybun na drobne kawałki. Po łące również nikt latał nie będzie, zajęci są czym innym i nie mają głowy do drobiazgów.
Mnie mogą zabrać, owszem... Ponadto dostrzegłam nagle jeszcze jeden aspekt sprawy, jestem w tej chwili jedyną osobą, która wie bez najmniejszych wątpliwości, że Derczyk w czwartej gonitwie nie pojedzie. Nie pojedzie także i w szóstej. Mam szansę zrobić majątek, grając triplę na konie po Derczyku, może lepiej trochę pomilczeć...?
Najpierw zrezygnowałam ze zrobienia majątku, nie dlatego, że żerowanie na nagłym zejściu Derczyka mogłoby być nietaktowne, przeciwnie, wydawało mi się ze wszech miar godziwe i słuszne, tylko z dwóch innych przyczyn. W piątej gonitwie, która musiałaby wchodzić w skład tripli, szło 9 koni i nie było siły, należało grać ścianę, to jedno, a po drugie przed kasą triplową kłębił się dziki tłum. Nie znoszę tłoku, od razu zniechęciło mnie to do pomysłu.
Następnie zrezygnowałam z kamiennego milczenia.
Przyszło mi do głowy, że tego Derczyka znajdzie w końcu ktoś inny, zrobi się afera i mój pobyt za fontanną stanie się powszechnie znany. Udeptałam tam dookoła tyle trawy, że nikt nie uwierzy w przeoczenie elementu bądź co bądź dużego i padną na mnie Bóg wie jakie podejrzenia. Nie, za wiele ryzyka.
Postanowiłam załatwić to jakoś cicho, kameralnie i dyskretnie. Iekarz jest na miejscu, policja, jeśli przyjedzie, nie zwróci na siebie żadnej uwagi, wzywanie niegdyś milicji, teraz policji, przez megafon odbywa się tak często, że nikt się tym nie interesuje. Sensacji da się uniknąć...
- Co to, Gomorek? - powiedział nagle ktoś obok z wielkim zainteresowaniem. - Nie Derczyk? To zmienia postać rzeczy...
- Derczyk nie jedzie? - ożywił się ktoś drugi. - No to chyba ten koń ma szansę...?
Cały czas rozmyślałam, stojąc pod wywieszonymi na ścianie listami jeźdźców. Podjąwszy decyzję, porzuciłam tablicę i udałam się na poszukiwanie dyrektora.
Od pani Zosi dowiedziałam się, że dyrektora jeszcze nie ma, przyjedzie nieco później. Zastępcy też nie ma i dzisiaj nie będzie. Źle się układało, pomyślałam o kierowniku mitingu, zajrzałam gdzie popadło i poinformowano mnie, że kierownik mitingu poszedł
do rachuby. Rachuba znajdowała się daleko. Został
mi już tylko jeden przytomny człowiek, były sędzia-starter, który mógł wziąć sprawę w ręce i
poprowadzić ją z sensem. Konie chodziły po paddocku, opuściłam pawilon dyrekcji i udałam się do biur.
Nikt z pętających się w przejściu pomiędzy budynkami nie umiał odpowiedzieć mi na pytanie, czy jest Jeremiasz. Nie zdziwiło mnie to, pytałam dość beznadziejnie. Zaczynała się gra, dla graczy Jeremiasz nie był interesujący, nigdy w życiu nie udzielił nawet cienia informacji o formie i szansach koni, o układach, umowach i spiskach, sam nie grał, grą się nie zajmował i był z tego znany od lat. Nikogo nie obchodziło, czy Jeremiasz jest, czy go nie ma.
Dotarłam prawie do drzwi biurowca, kiedy wybiegł z nich jakiś chłopczyk. Musiał być miejscowy.
Złapałam go.
- Słuchaj, nie wiesz, czy jest tam pan Jeremiasz?
- Nie - odparł chłopczyk. - Tak. Nie wiem. Był, ale poszedł.
Ciężko dyszał, trząsł się i rzucał na wszystkie strony spłoszone spojrzenia. Zaskoczona, zorientowałam się nagle, że ten chłopczyk śmiertelnie się czegoś boi.
Obejrzał się na wejście do budynku, wyrwał mi się z rąk i uciekł. Popędził w stronę boksów. Niepewnie zajrzałam do wnętrza, zastanawiając się, co mógł
tam spotkać takiego przerażającego, ale zobaczyłam tylko dwóch wychodzących właśnie facetów. Jednego znałam.
- Nie widzieli panowie przypadkiem Jeremiasza? -
spytałam smętnie.
- Jeremiasza? Był tu chyba? - odparł ten, którego znałam.
- Był, ale poszedł - poprawił ten drugi. - Zdaje się, że do stajni.
Wdarłam się jeszcze do wagi, gdzie osobom obcym wstęp
był wzbroniony i uzyskałam pewność, że Jeremiasza nie ma. Nie miałam czasu szukać go po stajniach, zajmowały teren przeszło stu hektarów. Dżokeje wychodzili z siodłami, dwóch zatrzymało się na moment, znalazłam się za ich plecami i usłyszałam trzy słowa.
- Dlaczego? - spytał jeden z wyraźnym zaskoczeniem.
- Bazyli kazał - mruknął drugi.
Widziałam ich z tyłu i rozpoznałam lepiej po barwach niż po sylwetce. Sarnowski i Białas. Jadą teraz, w pierwszej gonitwie.
Dyrektorów nie było, Jeremiasza nie było, kierownik mitingu pętał się gdzieś w oddaleniu. Zgniewało mnie to w końcu, nie to nie, mam co innego do roboty, niż latać za kierowniczym personelem, mogę poczekać z udzielaniem informacji. Spojrzałam w kierunku fontanny, panował tam zupełny spokój, żywego ducha nie było. Przestawiłam sobie umysł na konie.
Niedostatecznie, bo zapomniałam o tej piekielnej Ekstazie. Być może, rozpraszało mnie pilnowanie dyrektora, ciągle jeszcze nieobecnego.
Sprecyzowałam ostatecznie opinię o sobie,
podniosłam się, sprawdziłam, czy nadal go nie ma, i ponuro postanowiłam wykorzystać wiedzę o
Derczyku w zakresie, jaki był mi dostępny.
Florian, na którym miał jechać Derczyk,
przemieniony na starszego ucznia Gomorka, nosił
numer 4 i wyglądał znakomicie. Zdecydowałam się zagrać go z trzema końmi, tripli już zmienić nie mogłam, pierwszą i tak załatwiła mi Ekstaza, ale porządkami miałam szansę odpracować błąd.
Faworytem w tej drugiej gonitwie była Celia, jedynka, przyszedł jakiś cynk ze stajni i
społeczeństwo rzuciło się na nią. W nosie miałam Celię, nie podobała mi się, a na wszelkie cynki zawsze byłam odporna. Z zaciętością zagrałam swoje, wróciłam na górę i usiadłam wreszcie spokojnie, łypiąc okiem w stronę dyrektorskich foteli.
Pan Edzio, dobroduszny osobnik ciężkiej wagi, zwierzał się, że raz w życiu wyszedł z tych wyścigów do przodu. Przytrafiło się to wyłącznie dzięki temu, że wygrał w pierwszej połowie sezonu i połowę pieniędzy pożyczył znajomemu. Drugą połowę w drugiej połowie sezonu przegrał do zera, ale to pożyczone mu ocalało i w ten sposób wyszedł na plus.
- A tak, to jestem zawsze do tyłu, ale nie tak znów dużo - zakończył pogodnie. - Teraz gram jeden pięć za dwieście.
- Pierwsza gra - skrzywił się pułkownik,
emerytowany i w cywilu. - Bloki się rwą.
- Pierwsza, nie pierwsza, grunt, że przyjdzie. Celia tu już wisi!
- Chała wisi - mruknęłam pod nosem. Jurek żywo odwrócił się ku mnie.
- Nie liczysz jej?
- Nie liczę. Napust na Glebowskiego...
Bomba poszła w górę, wszyscy gapili się na przeciwległą stronę toru, gdzie młode araby wchodziły do start-maszyny. Dwa nie chciały wejść, jeden uciekł do tyłu i gonił go chłopak stajenny. Ci bez lornetek nagabywali tych z lornetkami.
- Który to, panowie? Co tam uciekło?
- Czwórka, Florian...
- A skąd czwórka, czwórka jest czerwona! Fioletowe uciekło!
- Strzegom!
- Nie Strzegom, tylko Dwójnicki!
- Ale tam jeszcze drugi nie chce wejść! Też czerwony.
Co tam jest czerwone?
- To Widzów, jedynka. Jedynka i siódemka, Trzaska już weszła!
- Który to koń, Trzaska? - usłyszałam za sobą rozpaczliwy, niespokojny szept.
Obejrzałam się. Na fotelu za mną siedziała bardzo ładna dziewczyna, obca zupełnie, widocznie była tu pierwszy raz. Obok niej tkwił jeden z graczy, zagapiony w start tak, że nie usłyszał pytania.
- Trzaska, to nie koń - wyjaśniłam miłosiernie. - To trenerka.
- Zameczek znów uciekł! - krzyknął któryś z lornetką.
- O Boże, nic nie rozumiem - powiedziała bezradnie dziewczyna z tyłu. - Zameczek...?
Dopóki konie nie weszły, mogłam jej udzielać wyjaśnień.
- Zameczek to też nie koń. To dżokej. Koń to Mimoza. I nie siedzi na nim wcale Zameczek, tylko amator Bryś.
- To dlaczego oni tak...?
- Rozpoznają po kolorach. Każda stajnia ma swój kolor, dżokeje są w to ubrani. Do Zameczka na Dwójnickim są przyzwyczajeni, a mówią wszystko naraz, nazwiska trenerów, nazwiska dżokejów, nazwy stajni, numery, najrzadziej imiona koni. Nie wiem dlaczego. Ma pani to wszystko napisane w programie.
- Ale że Derczyk tak ładnie wszedł? - zdziwił się Waldemar.
- Jaki Derczyk, Gomorek! Gomorek jedzie!
- Jak to...? O cholera, zmiana jazdy! Nie
zauważyłem...
- Derczyk i Gomorek to dżokeje? - upewniła się nerwowo dziewczyna.
Przyświadczyłam. Jej towarzysz nie zwracał na nią żadnej uwagi, interesowały go wyłącznie konie. Bryś zawrócił Mimozę, chłopak stajenny przyprowadził
Saronga, Celia zrezygnowała z oporu i pozwoliła się wepchnąć do boksu. Przestałam słuchać pytań dziewczyny.
- Poszły! - zawołał Jurek.
- Ruszyły - zakomunikował głośnik beznamiętnym, damskim głosem. - Prowadzi Celia, na drugim miejscu Florian, trzecia Szprotka. Na trzecie miejsce przechodzi Sarong. Celia, Florian, Sarong...
- Celia to już wisi! - oznajmił gromko pan Edzio.
- Co on...? - zaniepokoił się pan Marian. - Z miejsca do miejsca chce...?
- Florian odpadnie - przepowiedział stanowczo pułkownik. Wszyscy gadali równocześnie. Nie powiedziałam, co myślę o pułkowniku, bo nie wypadało mi się wyrażać. Florian to był mój osobisty faworyt, koń po Derczyku. Grałam go z trzema i miałam wielkie nadzieje, a odpaść powinna Celia.
Na fotel koło mnie padła w zdyszanym pośpiechu Maria, moja przyjaciółka, wychyliła się, patrząc w szybę. - Co przyszło w pierwszej? - spytała w napięciu. - Ekstaza! - warknęłam pod nosem.
- Nie mów? Poważnie? Co tam idzie?
- Celia z Florianem.
- Wygra Sarong - wyprorokował bezapelacyjnie Jurek.
- Ale co pan, jaki tam Sarong! - zaprotestował
gwałtownie pan Edzio. - Celia lekko idzie!
- Przed wyjściem na prostą do przodu przechodzi Florian - mówił głośnik nad moją głową. - Na prostą wyprowadza Florian...
- I ucieka! - wrzasnął ktoś ze zgrozą.
Florian rzeczywiście wyrwał do przodu i oddalił się o kilka długości. Szedł jak maszyna. Za nim leciała Celia z Sarongiem.
- Dawaj Celia! - wrzasnął rozpaczliwie pan Edzio.
- Złapie go! - wołał pułkownik. - Jeden cztery będzie!
Złapie go!
- Ale co złapie, jakie złapie, oddala się przecież! -
zirytował się Jurek.
- Jeszcze ją dwójka przegoni - wywróżył ponuro pan Marian.
Sarong rzeczywiście wyprzedził Celię. Wysunął się do przodu o pół długości, był drugi. Florian wygrał z największą łatwością wśród dzikich ryków tłumu.
Przyszło 4- 2, grałam to, zgadłam Floriana, idiotka, zgadłam także Ekstazę, gdybym ją grała, gdybym wcześniej wiedziała o Derczyku, kończyłabym teraz fuksową triplę, kwinta by mi szła... Maria obok mnie gorączkowo grzebała w stosie papierów.
W komentarzach dźwięczał ton potężnego
rozgoryczenia. Celia nawaliła okropnie, połamała wszystkim wszystko, przyszły fuksy.
- Kto grał Floriana? - dziwił się pan Marian. -
Ostatni, przedostatni... Nijak nie wychodził! Kto to grał?
- Ja grałem - oznajmił zwycięsko Jurek. - Zacząłem triplę.
- Ja też grałam - powiedziałam z satysfakcją.
- Floriana...? Skąd go pani wzięła?!
- Zmiana jazdy. Jedyna okazja dla konia...
- Prawda, przecież to Derczyk! Jeżeli Derczyk nie jedzie...
- A co, to nie Derczyk? - zainteresowała się Maria wręcz zachłannie. - Słuchaj, ja to mam przez pomyłkę!
Nagle przypomniałam sobie o Derczyku. Ciągle wisiał nade mną w charakterze niezałatwionego problemu. Już otworzyłam usta, żeby jej o nim powiedzieć, ale zamknęłam je czym prędzej. Była doktorem medycyny. Iekarzem z powołania, co prawda naukowcem, a nie praktykiem, ale na wszelkie sprawy zdrowotne reagowała w sposób nieopanowany, jeszcze by poleciała do tego Derczyka nie wiadomo po co. Zdenerwowałaby się tylko niepotrzebnie. Obejrzałam się na dyrektorską lożę i ujrzałam wchodzącego właśnie dyrektora. Zerwałam się z fotela.
- Derczyk dzisiaj nie jeździ - powiedziałam pośpiesznie, półgłosem. - Jak zdążysz, to zagraj triplę na konie po Derczyku, możemy do spółki, ja muszę załatwić jedno takie z dyrektorem, pilne. Od czwartej, potem był w szóstej, w środku ściana.
- Jesteś pewna?
- Absolutnie!
- To daj pieniędzy, bo ja już wszystko wydałam...
Wepchnęłam jej w ręce dwieście tysięcy złotych i wybiegłam.
- Nie chcę się przesadnie wtrącać - powiedziałam ostrożnie zaraz po przywitaniu, wykorzystując fakt, że dyrektor akurat był sam. - Ale nie wiem, czy pan wie, że w berberysie za fontanną leży Derczyk.
Możliwe, że należałoby coś z nim zrobić, bo sam z siebie nie wstanie.
Dyrektor był człowiekiem spokojnym i
opanowanym. Nie okazał żadnego zdziwienia.
- Derczyk leży w berberysie? - powtórzył z namysłem. - Jest pani pewna?
- Widziałam na własne oczy. Poznałam te włoski i trochę nawet piegi. Wygląda jakby był nieżywy.
- I myśli pani, że leży tam do tej pory?
- Raczej tak. Nikomu nie mówiłam, czekałam na pana. I nie było słychać okrzyków, więc chyba go nie znaleźli.
- W którym to jest miejscu?
- Za fontanną, w zaroślach niżej, pod tym wielkim krzakiem berberysu. Możliwe, że jest tylko strasznie pijany, ale osobiście przypuszczam, że gorzej. Mówię panu o tym na wszelki wypadek.
- Dziękuję bardzo - powiedział dyrektor i opuścił
swoją lożę.
Więcej zajęta byłam grą, końmi i możliwościami, jakie stwarzała nagła zmiana, niż samym
Derczykiem, ale spoglądałam co jakiś czas w stronę fontanny. Zobaczyłam kierownika mitingu, pana Krzysia, jak wchodził na schodki i majestatycznym krokiem ruszał przez łąkę, widocznie dyrektor wydelegował go w podejrzane rejony dla
sprawdzenia mojego komunikatu. Ciekawa byłam, co będzie jak wróci i miałam szczery zamiar nie przeoczyć tego momentu, ale namiętność okazała się silniejsza.
Maria wdzierała się w tłum przy tripli, popatrzyłam na konie na paddocku. Trzylatki, folbluty, Trojanka wyraźnie naparzona, w pląsach, Krzemień lezie i powłóczy za sobą nogami, Krzemień to koń
Lipeckiego, gdyby to była imienna gonitwa, grałabym go za wszystkie pieniądze świata, jeżeli w imiennej gonitwie koń Lipeckiego wygląda jakby już zdechł, mur beton wygrywa, ale tu leci druga grupa.
Diabli wiedzą, co z nim zrobi ten piekielnik, Sarnowski, jak on go do tej pory nie chował, to ja jestem szach perski. Balbina się nie liczy, Diodor, Teorban, Sitwa, no owszem, wyglądają całkiem nieźle... Jesień się zaczyna, powinny przyjść klacze.
Nasturcja spieniona, albo się zdenerwowała, albo jej dali glukozę, jeszcze Gwardia i Heronik. Nie grywam koni na samo H, to jest jakaś gorsza linia, przychodzą najwyżej raz do roku...
Zdecydowałam się na Trojankę, Krzemienia i Nasturcję, dołożyłam im jeszcze Sitwę, bez sensu, Trojanka pierwsza gra. Wróciłam na górę, Maria przyszła po dłuższej chwili.
- Sarnowski mi kończy - powiedziała filozoficznie. -
Popatrz, gram to przez pomyłkę, pomieszały mi się gonitwy, to miało być od drugiej, a ja zagrałam, tu patrz, od pierwszej. Ekstaza, Florian i Krzemień, to miało być Mimoza, Trojanka i Sarniak.
- Mimoza nie przyszła, więc nie masz czego żałować.
- Nie mam. Jak ten Krzemień, bo nie zdążyłam zobaczyć?
- Bardzo dobrze. Nikt go nie gra, powinien przyjść.
- Nie grają?
- Wcale.
- No to ma szansę. Ale to już byłoby za dużo szczęścia.
- Wcale nie wiem. Przypomnij sobie, jak nieboszczyk pan Artur wygrywał w sobotę straszne fuksy, a potem okazało się, że grał z niedzielnego programu.
Zdążyłaś z tą triplą?
- Zdążyłam. Derczyk, ściana i Derczyk, kto jedzie w szóstej?
- Nie wiem, nie spojrzałam.
Wrócił skądś Miecio i od razu objawił się szatańskim chichotem. Powiadomił nas, że przychodzi Balbina.
- Mieciu, czyś zwariował? - spytałam ze zgrozą. -
Najgorszy koń w kupie!
- Nie szkodzi. Dawaj, Balbina!
- A co zrobi Trojanka? - spytała Maria z irytacją. -
Co zrobi Krzemień? Co zrobi Diodor i Sitwa? Nogi połamią? Mieciu, przestań!
- Dawaj, Balbina!
- Marysiu, walnij go w moim imieniu - poprosiłam. -
Masz bliżej.
- Walnę, słowo daję - obiecała Maria. - Mieciu, przestań mnie denerwować, ja tu gram przez pomyłkę triplę za miliony, a ty mi ględzisz! Uspokój się!
- Dawaj Balbina - powtórzył Miecio z rozpędu i zainteresował się omyłkową triplą Marii.
Zaczęli przeglądać całe zwoje papieru. W kwestii tripli było mi wszystko jedno, pierwsza i druga przepadły, miałam wprawdzie szansę na zaczęcie trzeciej, ale i tak w nią nie wierzyłam, bo w czwartej gonitwie nie jadący Derczyk znów mi wchodził w paradę.
Połową ucha słuchałam gadania obok. Pan Edzio dobrodusznie informował, że dostał Diodora, oraz poufny komunikat, że Trojanki ma nie być, ale na wszelki wypadek gra jedno i drugie. Pan Sobiesław dziwił się ogromnie, że Waldemar nie gra
Kujawskiego, zawsze go przecież grywa, dlaczego teraz nie, zirytowany Waldemar odpowiedział, że Bolka nie będzie, sam siebie nie liczy, w ogóle w dniu dzisiejszym liczy się może w ostatniej gonitwie, wcześniej wcale, trzecie miejsce, to góra. Pułkownik jadowicie powiadomił wszystkich, ze Kujawski jedzie w czwartej dodatkowo, zamiast Derczyka, jest zmiana jazdy i już wywiesili, Waldemar się zdenerwował. Pan Marian wyznał, że jemu dali Nasturcję, ale wcale w nią nie wierzy. Iało się z kobyły już na paddocku...
- Znawcy jak z koziego ogona waltornia -
powiedziałam ze złością, nie zniżając głosu. - Od Mokotowskiego Pola na te wyścigi chodzą, a jak odróżnią, które to koń, a które dżokej, to już sukces szczytowy. A zauważyć, że co innego arabski ogier, a co innego klacz folblut, nie łaska?
Niepotrzebnie się odezwałam, bo pan Marian usłyszał. Odwrócił się, popatrzył na mnie i zemścił
się bez zwłoki.
- Jakie pani ma piękne kolana! - stwierdził z wyraźną przyjemnością.
- Żeby pan pękł i żeby panu mowę odjęło! -
odparłam z całego serca i splunęłam przez lewe ramię.
Podlec złośliwy, załatwił mnie do reszty. Na wyścigach usłyszeć komplement, to już lepiej się powiesić, wszystkie pieniądze można od razu wepchnąć w kratki ściekowe, bez pośrednictwa uciążliwych manipulacji kasowych. Przegram z całą pewnością, ostatnia nadzieja to te konie po Derczyku, ale skoro jedzie Kujawski, będą go grali, żaden zysk...
- Ale mam drugą - powiedziała Maria. - Jak ja to zrobiłam...? Też omyłkową, popatrz, zaczęta Florianem, a teraz mam trójkę. Co to jest trójka?
- Teorban. Gratulacje. Kujawski powiedział
Waldemarowi, że go nie będzie, słyszysz przecież.
- Nie słyszę, zajęta byłam. Weź tę czwartą i gdzieś schowaj, bo nie mogę się tu w sobie połapać. Mieciu, zamkniesz ty gębę, czy nie?!
- Dawaj, Balbina! - kwiknął radośnie Miecio.
Nie zabiłam go, bo nad głową mi zawyło i bomba poszła w górę. Przy start-maszynie zaczęła się polka.
Bardzo długo nie mogłam zrozumieć, dlaczego nie budzą w koniach odruchu warunkowego, wabiąc je do start-boksów marchewką albo cukrem.
Ewentualnie jabłuszkami, czymś pachnącym, konie mają doskonały węch. W końcu dowiedziałam się, że owszem, budzą, wyłącznie za pomocą tych
produktów spożywczych udaje się wprowadzić je na treningach do sztucznych boksów, potem do
prawdziwych. Z chwilą jednakże rozpoczęcia wyścigów konie, stworzenia nerwowe, zmieniają poglądy i start-maszyna zaczyna im się kojarzyć z wysiłkiem, marchewka zaś popada w zapomnienie.
Biegać chciały wszystkie, ale, być może, bez dyscypliny. Iedwo połowa wchodziła dobrowolnie i bez oporu, pozostałe pokazywały wszelkie możliwe sztuki, szczególnie co młodsze. A i tak maszyna startowa stanowiła postęp, przed piętnastu laty automatyczny, dwuosobowy starter u nas polegał na tym, że jeden facet wrzeszczał: "jazda!!!", a drugi walił batem. Sędzią starterem był wówczas
Jeremiasz i sam uważał za cud, że udawało mu się te konie puszczać mniej więcej razem. Skromność przez niego przemawiała, równiej ruszały, niż teraz, a do tego jeszcze miał rekord wszechświatowy i był
to widok, jakiego do śmierci nie zapomnę ani ja, ani nikt z tych, co nań patrzyli. Szło 12 koni w Derbach i Jeremiasz puścił je tak, że po całym torze gruchnęły oklaski. Dwanaście koni w jednym szeregu, w nieskazitelnie równej linii, w tym samym ułamku sekundy uniosło przednią nogę do góry i razem rąbnęło kopytem. Cud zdarza się raz, sztuka to była wielka, niepowtarzalna i niezapomniana...
- Ruszyły - powiedział głośnik i natychmiast wybuchł
rejwach dookoła.
- Który to stracił?! Co zostało?!
- Iipecki, Krzemień! No, to już z głowy...
- Świnia! - wrzasnęła Maria. - Patrz, co robi...!
- Bolek się pcha! Bolek się pcha!
- Do tyłu ten gówniarz jedzie...!
- Co to odpada? Mów pan, co odpada...?!
- Nie wiem, piątka, Iwno, co to tam, Sitwa...
- Czego on tak wyrwał?! Wyniesie go...!
- Prowadzi Trojanka - mówił głośnik. - Na drugim miejscu Teorban, trzecia Nasturcja, czwarta Balbina...
- Dawaj, Balbina!!! - darł się Miecio.
Zabójstwo na wyścigach powinno być
usprawiedliwione z góry. Coś bym temu Mieciowi zrobiła, to pewne, gdyby nie przegradzała mnie od niego Maria, wpatrzona w Krzemienia. Sarnowski podciągał, już był w kupie, Sitwa i Heronik odpadły.
Trojanka za ostro poszła na zakręcie, wyniosło ją aż pod parkan, od razu straciła ładne parę długości.
- Na czwarte miejsce przeszedł Diodor - mówił
głośnik z kamiennym spokojem. - Trojanka
wyłamała, na prostą wyprowadza Teorban, słabnie Balbina...
- Dawaj trójka! - wrzasnął Jurek przede mną.
- Dawaj, trójka! - poparła go Maria,
przypomniawszy sobie, że przez pomyłkę ma w tripli Teorbana. - Dawaj Bolek!
- Dawaj siódemka! - zawył pan Edzio.
- Dawaj Balbina! - upierał się Miecio.
Nasturcja zaczęła wychodzić przed Teorbana, Teorban przyśpieszył, Diodor szedł środkiem pola, za nim Krzemień. Nasturcji z Teorbanem nie grałam, nie obchodziły mnie, do ręki w ogóle Kujawskiego nie wzięłam. Zainteresowałam się Krzemieniem. Szedł lekko, swobodnie, mógł wziąć tego Diodora jak nic, nie znam się na jeździe, nie wychowałam się w stajni, ale przysięgłabym, że Sarnowski trzyma go kurczowo z całej siły i tylko udaje, że jedzie. Dlaczego, na litość boską? Nie jest grany, byłby fuksem, jako fuks przychodzi z radością, chory jest tylko wtedy, kiedy musi przyjść w charakterze faworyta, więc o co mu teraz idzie...?
Nagle przypomniałam sobie te trzy słowa, usłyszane koło wagi. To Sarnowski, zaskoczony, spytał
"dlaczego?". Białas odpowiedział, że Bazyli kazał.
Co za Bazyli jakiś, nie ma na tych wyścigach nikogo o takim imieniu. Jakiś Bazyli kazał mu nie przyjść w tej gonitwie...?
Bolek Kujawski umiał jeździć, nie dał się Nasturcji, był pierwszy o nos.
- Mam! - ogłosił gromko Jurek. - Mam Teorbana!
Teraz kończę!
- Ja też - powiedziała Maria z uciechą. - Co prawda głupio, ale zawsze. Jednym idiotycznym koniem...
Nie, czekaj, wcale nie idiotycznym! Ty wiesz, czym kończę? Popatrz!
Swoją omyłkową triplę kończyła koniem po
Derczyku. Znów Kujawskim. Kto, jak kto, ale Bolek na tym zwierzęciu powinien wygrać! Pan Sobiesław czynił wyrzuty Waldemarowi, Waldemar był
wściekły, nie mniej pan Marian, grający Diodora.
Pociechą była mu myśl, że nie wygrała Nasturcja, którą ominął, mimo tajemniczych wieści z zaplecza.
Pułkownik zaprezentował porządek 3-8, Teorban z Nasturcją, grał za 50 tysięcy.
- Bez Trojanki to będzie majątek - przepowiedział
Jurek wspaniałomyślnie.
- Czegoś ty się tak czepiał tej Balbiny, Mieciu? -
spytałam ze zgorszeniem. - Grałeś takie kretyństwo?
- A skąd! - odparł Miecio. - Grałem Bolka z Diodorem. A dlaczego nie mam sobie pokrzyczeć o Balbinie?
- On się kiedyś doczeka - powiedziała Maria. - Czyś ty widziała, co ten łobuz robił z Krzemieniem? Ta komisja techniczna jest ślepa? Jeszcze Trojanka go przegoniła!
- A dlaczego nie miała go przegonić, skoro chowa konia, na co mu to czwarte miejsce? Dla pieniędzy?
Popukaj się w głowę.
- No niby masz rację, ale szlag mnie trafi...
- Nie przejmuj się, teraz skończysz. I będzie to fuks.
Ogłosili wypłatę, 28 tysięcy górą. Tripla 12 milionów z groszami. Przestałam się czepiać siebie o tę cholerną Ekstazę w pierwszej gonitwie. I tak bym nie trafiła, bo nie miałam ani Floriana, ani Teorbana, nie jestem jasnowidząca, Teorbana to jeszcze, ale Floriana z Derczykiem nie dotknęłabym narzędziem na długim drągu...
Zainteresowałam się wreszcie, kto jedzie zamiast Derczyka w szóstej gonitwie i zrobiło mi się niedobrze. Uczeń Miazga. Nie, uczeń Miazga nie stwarza wielkiej nadziei, jedzie, zdaje się, trzeci raz w życiu. Gorzej niż Derczyk tego nie zrobi, ale wielkiej różnicy na plus również nie będzie.
Westchnęłam, zagrałam pięć porządków, wszystko do Fatimy i wróciłam na górę.
Maria z Mieciem usiłowali rozliczyć trzy ostatnie triple, które grali do spółki. Miecio zapłacił za jedenaście, Maria za dwadzieścia sześć, próbowali dojść, ile kto komu ma zwrócić, żeby wyszło równo.
Wzięłam w tym udział, ustaliłam sumę bez wielkiego trudu, bo matematyka na tym poziomie leżała w pełni w moich możliwościach i wyjawiłam obawy w kwestii ucznia Miazgi. Szlag nam trafi triple na konie po Derczyku.
- No to teraz ci powiem prawdę - rzekła Maria. -
Miałam ci powiedzieć od razu, ale zapomniałam.
Pomyliłam się i wcale nie kończymy Dżubarem, tylko Terencją.
- Co ty powiesz? - ucieszyłam się niepewnie. - Bo co?
- Bo dyktowałam z programu i zajrzałam do siódmej gonitwy, a w siódmej to miał być Fawor. I cały czas dyktowałam z Faworem, który ma, jak sama widzisz numer pięć. Terencją też.
- Rozumiem. Dyktowałaś triple przez czwartą, piątą i siódmą gonitwę?
- Z pominięciem szóstej. Coś w tym rodzaju.
Zobaczyłam to dopiero na górze, jak już było za późno.
- No i chwała Bogu, w ucznia Miazgę to ja nie wierzę, zagram go górą za dwie dychy i będzie z głowy.
Derczyk czy Miazga, to prawie wszystko jedno.
- A skąd właściwie wiedziałaś, że Derczyk nie pojedzie? Rozejrzałam się. Ioża opustoszała, wszyscy pętali się na dole przy kasach, siedzieliśmy sami, jeśli nie liczyć pana Sobiesława, pogrążonego w
przeglądzie prasy o parę foteli dalej. Trochę zniżyłam głos.
- Coś mi się widzi, że Derczyka mamy z głowy na zawsze... Miecio drgnął gwałtownie i spojrzał na mnie.
- Bo co?
- Bo leży w berberysie i bardzo żywo nie wygląda.
Moim zdaniem, przeniósł się na lepszy świat, chyba że jest taki strasznie pijany, ale nawet pijany, zanim padł, doznał silnych uszkodzeń.
Maria uczyniła ruch jakby chciała się zerwać.
Powstrzymałam ją.
- Siedź, niepotrzebna tam jesteś. Już mówiłam dyrektorowi i Krzysio poleciał. Zapomniałam potem spojrzeć, ale już go pewnie zabrali.
- Kiedy go tak widziałaś?
- Przed gonitwami. Poszłam obejrzeć zielsko.
- No wiesz, że zdenerwowałaś mnie! Dlaczego od razu... A, prawda, ja się spóźniłam! Mieciu...
Obie równocześnie spojrzałyśmy na Miecia. Na ogół
był na twarzy pełny i różowy, teraz prezentował
jakąś dziwną, siną zieleń. Gwałtownie odwrócił się od nas, oparł w fotelu, wpatrzył w okno. Maria chwyciła go za puls.
- Mieciu, Jezus Mario...!
- Nic, nic - wyszczekał Miecio z widocznym wysiłkiem. - Nic mi nie jest. Ja też się
zdenerwowałem...
- Nie kochałeś przecież Derczyka nad życie? -
spytałam z naganą. - To nie był twój brat?
- No wiesz...! - zgorszyła się Maria.
- Wiem, owszem. Porządni ludzie reagują i tak dalej.
Ja mam to już odpracowane, a Mieciowi przejdzie, o ile nie miał z nim związków, o których nie wiemy.
Dlatego pytam. Mogę przynieść wody. Ty jesteś lekarzem, nie ja, wydaj zarządzenie.
Maria trzymała Miecia za puls, drugą ręką
rozszarpała mu koszulę i dotknęła jego klatki piersiowej. Miecio zaczął odzyskiwać równowagę.
- Nie rozbieraj mnie! - zażądał gwałtownie w pierwszej kolejności. - Nic mi nie jest, to był szok.
Czy ty musisz takich wiadomości udzielać w formie...
w formie... No, w formie?
- Mów w liczbie pojedynczej, jak dotąd, to jest jedna wiadomość. A w jakiej formie chciałeś?
- Delikatniejszej. Cholera. Więc jednak...
Zamilkłam. Miecio coś wiedział. Twarz wracała mu do normalnej barwy, Maria przestała go
obmacywać. - Hiena cmentarna - powiedziała z wyrzutem.
- Przecież nim nie kończymy! - zaprotestowałam. -
Co prawda przez pomyłkę, ale jednak! Poza tym, teraz już wszyscy wiedzą, że Derczyk nie jedzie. Poza tym, w ogóle, kto to jest Bazyli?
- Jaki Bazyli? - zainteresowała się Maria.
- Cicho! - syknął Miecio równocześnie.
Zaciekawiło mnie to w wysokim stopniu. Miecio musiał wiedzieć dużo.
- W uzdrowisku stracić zdrowie, to byłby paradoks -
dodał trochę jakby ni przypiął, ni wypiął. - Skąd ci się... Po co ci takie krzyki...
- Doznał szoku - zaopiniowała Maria z troską. - Jest wódka w bufecie? Koniak może?
- Koniak, koniak - przytaknął gorliwie Miecio.
- Jest na dole punkt sanitarny - przypomniałam. -
Chociaż możliwe, że są zajęci... Ale chyba nie, bo karetka stoi.
- I tak by go karetką nie wieźli...
- A koniaczek może mieć pan Sobiesław albo Waldemar.
- Cicho bądźcie! - rozgniewał się nagle Miecio. - Od Sobiesława nie chcę, od Waldemara też nie, z bufetu może być. Nie ma tu w ogóle potrzeby tego
rozgłaszać!
Niepewna, czego rozgłaszać, zejścia Derczyka czy szoku Miecia, podniosłam się i udałam do bufetu.
Koniaczek był. W pięć minut po dziwactwach Miecia nie pozostało ani śladu. Iudzie zaczęli wracać na górę.
Czwarta gonitwa ruszyła i Kujawski na Fatimie wygrał jak chcąc, o trzy długości przed resztą.
Trafiłam porządek i zaczęłyśmy triplę, przeciwko wygraniu której Maria protestowała z wielką energią i rozgoryczeniem, upierając się, że na zwłokach żerować nie będzie. Pocieszałam ją, że może Derczyk żyje, nic się przecież nie dzieje, żadnego zamieszania nie ma i policja się nigdzie nie plącze, a w ogóle może wygra Miazga. Nie pomagało, zdenerwowana była ciągle.
Dopiero po dłuższej chwili dotarło do niej, że trafiła swoją omyłkową triplę i że jest to fuks nieziemski.
Jurek, który Fatimę starannie ominął, pogratulował
jej, szlachetnie zapewniając, że ma rekord sezonu.
Zawiść popiskiwała w całej loży słabo, nie-zbyt jadowita, bo przeciwko Marii nikt nic nie miał i nikt jej źle nie życzył. Czekaliśmy na ogłoszenie wysokości wypłat, Waldemar już zaczął
wykrzykiwać coś o kolacji z szampanem, w Marii rozterka malała, ostatecznie grała to primo przez pomyłkę, a se- cundo nic nie wiedząc o Derczyku...
- Wypłata tripli od gonitwy drugiej, jeden milion dwieście dwadzieścia tysięcy złotych - poinformował
głośnik.
- Ile?!!! - wrzasnął Jurek po sekundzie ciszy, nie wierząc własnym uszom.
Nikt w pierwszej chwili nie uwierzył własnym uszom.
Wysokość wypłaty była nie do pojęcia, pierwsza tripla dwanaście milionów, druga, zakończona fuksem, którego nikt do ręki nie brał, spadła dziesięciokrotnie! Co za kant jakiś przeraźliwy...?!!!
Maria dostała ataku śmiechu, Miecio i Waldemar usiłowali ją pocieszać, Jurek z uporem dopytywał
się, co to ma znaczyć. Pułkownik powtarzał w kółko cztery słowa: "no to macie państwo" i "no to macie państwo". Pan Edzio twierdził, że rachuba sobie dopisuje, pan Marian rzekł krótko: "wiedzieli!" i opuścił lożę. Milczałam, pełna zgrozy, bo zaczęło mi się wydawać, że chyba coś rozumiem.
Przyszła pani Zosia i powiedziała mi do ucha, że dyrektor mnie prosi. Na wszelki wypadek najpierw skoczyłam na dół i zagrałam porządki, a potem udałam się do loży obok. Nie było wiadomo, czy przypadkiem nie zajmą się mną gruntowniej, piątą gonitwę wolałam mieć odpracowaną.
Obok dyrektora siedział przy stole facet, którego znałam z twarzy.
- Ja rozumiem, że pani jest tutaj bardzo zajęta -
powiedział uprzejmie. - Pani pozwoli, że się przedstawię, nadkomisarz policji Jarkowski. Czy ja bym mógł dostać pani personalia, bo będziemy musieli porozmawiać, a nie chciałbym przeszkadzać w tej chwili.
- Jezus Mario - powiedziałam, wstrząśnięta, bo dotychczas uważałam go za zwyczajnego gracza i podałam mu nazwisko, adres i telefon. - O Derczyka chodzi? Możemy zacząć od razu, Jeśli pan sobie życzy. Do bomby mamy czas. - Proszę bardzo. O
której pani tam poszła?
- Pięć po dwunastej. Z zegarkiem w ręku.
Nie zadawał mi kretyńskich pytań w rodzaju, skąd wiem, że to było pięć po dwunastej i dlaczego tak pilnowałam godziny. Zapytał zwyczajnie, w jakim celu udałam się w zarośla. Wyjaśniłam, że z miłości do zielska, zastanowiłam się i zaproponowałam, żeby mi złożył wizytę. Nikt nie zrozumie co mówię i nikt nie uwierzy, jeśli nie obejrzy mojego mieszkania, gdzie fioł na tle suchej roślinności rzuca się w oczy i tłumaczy wszystko. Może ostatecznie przyjść jutro albo nawet w poniedziałek, wszystko co stoi u mnie, jest w stadiach wysuszenia, wykluczających podstępne przygotowanie dekoracji w ciągu dwóch dni.
Przyjął zaproszenie, zapewnił, że ktoś złoży mi wizytę i spytał, co ja o tym myślę.
- Nie wiem - powiedziałam ostrożnie. - Nie jestem pewna, co widziałam. Zwłoki czy delirium?
- To pierwsze. Nie sprawdziła pani?
- Trudno było bliżej podejść. I między nami mówiąc, nie wyglądał zachęcająco.
- Nikogo innego pani nie widziała?
- Żywego ducha nie było. Od czego umarł? Z
przepicia? Dyrektor popatrzył na mnie takim wzrokiem, że zaniepokoiłam się o wejściówkę. Chyba mi zabierze...
- Myślę, że mogę to pani wyjawić, bo i tak się rozejdzie - powiedział nadkomisarz Jarkowski. -
Zabity. Popularnie nazywa się to skręceniem karku i sam sobie tego zrobić nie mógł. Ma pani jakiś pomysł
w tej kwestii?
- Widzę trzy możliwości - odparłam bez żadnego zastanowienia. - Trener, bukmacherzy albo jakiś gracz. Rozczarowana panienka chyba odpada...? Co do graczy, to najprędzej łysa małpa.
Dyrektor, mimo opanowania, wzdrygnął się lekko, a nadkomisarz wyraźnie się zainteresował.
- Co to jest łysa małpa?
- Jeden taki. Nie mam pojęcia kto to jest, inostraniec podobno, Rumun, Węgier, Jugosłowianin, coś z tych rzeczy, w każdym razie byłe demoludy. Trzy razy był stąd wyrzucany przez dwóch dyrektorów, za trzecim razem skutecznie, ale mignął mi jeszcze niedawno za siatką, na tamtej trybunie. Sitwę miał z trenerem Derczyka, grał na stajenne informacje, bezczelnie, nachalnie i za ciężkie miliony. Duży, łysy i więcej o nim nie wiem.
- Wygrywał?
- Mniej więcej raz na trzy razy, ale to i tak lepiej, niż ci wszyscy hurtownicy. Za to dużo...
Nadkomisarz z dyrektorem wymienili spojrzenia i zrozumiałam, że tematu do rozmowy im nie
zabraknie. Mój stosunek do łysej małpy dyrektorowi był znany, bo sama mu na niego zwróciłam uwagę.
Można, ostatecznie, grać do spółki z trenerem, ale są granice, jakąś odrobinę taktu należy zachować...
- Dlaczego? - spytał nadkomisarz.
- Co dlaczego?
- Dlaczego ktoś z tych wymienionych przez panią sprawców miałby go zabić?
- Wszyscy z tego samego powodu. Bo nie nadawał się do niczego. O wygraniu gonitwy mowy nie było, nie potrafił przyjść nawet jak go puszczali, a za faworyta nie robił nigdy w życiu. Najwięcej na ten temat mógłby panu powiedzieć ten, kto wygrał drugą triplę.
- Interesujące. Z czego pani to wnosi?
- Ma pan w ogóle jakieś pojęcie o tych wyścigach?
- Mam. Bywam.
- I co? Nie słyszał pan wypłaty? Nic panu ona nie mówi?
- Nie chcę być niegrzeczny, ale wolałbym usłyszeć, co ona mówi pani.
- Pierwsza tripla, od Ekstazy, była fuksowa, dwanaście milionów. Druga była fuksowa jeszcze bardziej, bo zaczął ją Florian, a skończyła Fatima, powinien na nich jechać Derczyk i w Programie jest Derczyk, razem z Derczykiem nikt by ich do ręki nie wziął, nietknięte konie! Tripla powinna być co najmniej taka sama, tymczasem spadła do miliona dwustu, dziesięciokrotnie. Na Derczyku i Florian, i Fatima byłyby przedostatnie, ten kto to grał
wiedział, że Derczyk nie pojedzie!
- To już chyba wszyscy wiedzieli? Zmiany jazdy wiszą.
- Ale on ją musiał zagrać przed pierwszą gonitwą, kiedy zmiany jazdy jeszcze nie wisiały. Podobno znalazłam go pierwsza, a tripli zmienić nie zdążyłam.
To jak pan uważa?
Obaj z dyrektorem znów popatrzyli na siebie. Drzwi do salonu otworzyły się nagle i z dość dużym impetem wpadł przepiękny owczarek alzacki, ciągnący na smyczy-przewodnika. Bez chwili wahania wybrał mnie i skamieniał przy moich nogach.
- Cholera - powiedział przewodnik i otarł pot z czoła.
Pies wydawał się nad wyraz inteligentny i od razu spróbowałam nawiązać z nim nić porozumienia.
Jako narzeczony suki moich dzieci byłby doskonały!
- Niech się pani do niego tak nie umizga - powiedział
przewodnik z głębokim niesmakiem. - W ogóle to pani jest druga. Pierwszy był kierownik mitingu.
- Rozumiem. Kierownik mitingu polazł tam ostatni.
Panowie szukają wstecz?
- Owszem, do tyłu. Ten pies jest specjalnie wyszkolony, zaczyna od najsilniejszego śladu, a potem wyszukuje te słabsze. Padało, więc nie wiem, czy mu się uda.
Westchnął ciężko, wymienił z nadkomisarzem Jarkowskim jakieś tajemnicze mruknięcia i już ich nie było. Głośnik zawył na bombę. Podniosłam się.
- Osobiście radzę panu nawiązać szybko kontakt z rachubą - powiedziałam życzliwie. - Oni tam wiedzą, do której kasy poszły wygrane triple. Tylko z gazem, bo lada chwila będą do odebrania. Panowie pozwolą, że się oddalę.
Nie wiem, czy mi pozwolili, bo wybiegłam, nie oglądając się. Znajdowałam się tu w końcu w tym celu, żeby patrzeć na gonitwy. Bez patrzenia to ja mogę grać w toto-lotka albo na loterii, ale nie na konie!
- Złożyłam donos na ciebie - powiadomiłam Marię, kiedy stawka przeszła celownik. - Będą cię pytać, skąd wiedziałaś, że Derczyk nie pojedzie.
- Nie wiem, skąd wiedziałam. Wcale nie wiedziałam, dowiedziałam się od ciebie. Kto mnie będzie pytał i dlaczego?
Powtórzyłam jej rozmowę u dyrektora. Zrozumiała od razu, pochwaliła mój pomysł. Na wieść o łysej małpie popukała się w czoło, ale bez przekonania.
- Kiedy mu ten kark skręcili? - spytała z
niesmakiem.
- Nie wiem, ominęłam tę drobnostkę. Ale
zorientujemy się jak zaczną badać alibi. Gdzie Miecio?
- Poszedł zbierać informacje. Zastanowiłam się.
- Potrzebny mi jest. On coś wie o tym Derczyku.
Muszę go zapytać, czy mam o tym mówić, czy milczeć, bo w poniedziałek mają ze mną rozmawiać.
Donos na ciebie niegroźny, ale Mieciowi mogę naświnić. Niech się pokaże przed poniedziałkiem.
Miecio pokazał się przed szóstą gonitwą. Szok mu minął całkowicie, wyglądał normalnie i nawet wydawał się zadowolony z życia. Moje ostrzeżenie nie zrobiło na nim wielkiego wrażenia.
- Możesz mówić o mnie co ci się tylko podoba, co wiem to wiem, a w ogóle nic nie wiem. A nawet jak wiem, to wy już nie musicie. Donosić na mnie, proszę cię bardzo, ile zechcesz!
- Urżnął się - zaopiniowała Maria.
- Może trochę - zgodził się Miecio. - Co tam idzie?
Dawaj, Balbina!
- Mieciu, to nie ta gonitwa, Balbina już była.
- No to co innego. Dawaj, Fontanna!
Ciemno w oczach zrobiło się nie tylko mnie.
Fontanna szła, owszem, nie teraz, tylko w następnej gonitwie i od dnia debiutu nie zajęła lepszej pozycji niż przedostatnia. Myśl, że Miecio może coś wie, że będą robić kant, że Fontanna ma wygrać, otumaniła wszystkich, którym te głupie słowa wpadły w ucho.
Jurek odwrócił się i popatrzył na Miecia takim wzrokiem, że powinno mu było zaszkodzić na cokolwiek. Niepokój delikatnie zabrzęczał w powietrzu, cały dzień do tej pory przychodziły fuksy, co Prawda uzasadnione przez Derczyka, ale w piątej gonitwie i bez Derczyka przyszedł częściowy fuks. W
następnych znów mogły się pokazać jakieś dziwolągi.
Zmianą jazdy zainteresowani już byli wszyscy, naród rzucił się grać Miazgę na Dżubarze, koń po Derczyku, fuks nieziemski i nikomu jakoś nie przychodziło do głowy, że skoro jest grany, nie może być fuksem...
- Koń po Derczyku i koń po Derczyku... -
powiedziała z wyraźną rozpaczą dziewczyna za mną.
- Proszę pani, bardzo przepraszam, czy to jest reproduktor? Ja nie słyszałam o takim koniu...
- Derczyk to dżokej - odparłam z lekkim
roztargnieniem i dość pośpiesznie, bo zaczęłam być mocno zainteresowana naszą kończącą się triplą. -
Taki on dżokej, jak ja, na przykład, gejsza. Pierwszy raz nie jedzie na swoich koniach, niech pani z tego wyciągnie wnioski.
- O Boże. Spróbuję. Ja się znam na koniach jako takich, ale o wyścigach nie mam pojęcia. Nic z tego nie rozumiem, co się tutaj mówi i co się dzieje.
Zatrzymałam się jeszcze chwilę w drodze do kas.
- Miejsce konia na celowniku na całym świecie zależy od jeźdźca mniej więcej w jednej dziesiątej -
wyjaśniłam niecierpliwie. - Może w jednej czwartej w wyjątkowych wypadkach. U nas proporcja jest odwrotna, miejsce konia zależy od dżokeja co najmniej w połowie, a gdyby nie to, że koń jest zwierzęciem silnym i grymaśnym, zależałoby w stu procentach. Derczyk pojechać nigdy nie umiał, a konie go nie lubią. Jak wrócę, to pani powiem o Luandzie.
Zostawiłam ją niedoinformowaną i poleciałam na dół. Dżubar zrobił się pierwszą grą, bloki na nim wisiały. Nie wierzyłam w ucznia Miazgę prawie w tym samym stopniu, co w Derczyka, w tripli przez pomyłkę Marii miałyśmy Terencję, nie była
pierwszym faworytem. Faworytem w zasadzie
powinien być Swing, a zaraz za nim Krysta, tripla mogła być całkiem niezła pod warunkiem, że ta Terencja wygra. Dla zauroczenia zagrałam wszystko ze Swingiem i wszystko z Krysta, do ręki nie biorąc Dżubara, potem się zreflektowałam i zagrałam go górą, chociaż nie miało to sensu pod żadnym względem. Wróciłam na piętro.
Dziewczyna pilnowała mnie z wyraźną zaciętością.
- Miała mi pani powiedzieć o Luandzie -
przypomniała. Iedwo zdążyłam usiąść. - Znałam Luandę osobiście, to była piękna, szybka,
wytrzymała klacz. Teraz jest w stadninie.
Odwróciłam się ku niej.
- W skrócie, bo nie mam czasu. Iuanda przyszła skądś, nie pamiętam, z Czechosłowacji chyba...
- Z Czechosłowacji, zgadza się.
- Przychodziła tu na torze ostatnia albo
przedostatnia, w drugiej grupie, niżej zejść jeszcze nie zdążyła. I jakiś obcy dżokej jechał, też nie pamiętam z jakiej okazji, może miting był, albo co, wszystko jedno, dość że ten obcy dżokej na niej usiadł, dużo koni szło. Iuanda od razu wyszła na prowadzenie, bo ten obcy dżokej zwyczajnie pojechał i cześć. Żadnych sztuk nie próbował. Nikt się tym w pierwszej chwili nie przejął, bo każdy wiedział, że Luanda odpadnie, beznadziejny koń.
Dystans był dość krótki, tysiąc czterysta chyba.
Iuanda nie dość, że szła, to jeszcze się oddalała i z największą łatwością przyszła pierwsza w
charakterze fuksa sezonu. Okazało się, że na koniu po prostu trzeba pojechać, a nie czaić się, czekać na finisz i tak dalej. Stanowiła wręcz kliniczny przykład, od samego początku nigdy nie była wyjechana i ten raz był pierwszy. Nie dało się jej dłużej chować, nawet nasza komisja techniczna zdołałaby to zobaczyć, poszła do pierwszej grupy.
Iuanda, nie komisja techniczna, i teraz jej dzieci wygrywają podobnie. Trzeba na nich po prostu pojechać. Iuanda pokazała dowodnie, ile zależy od jazdy i do dziś dnia blask od tego przypadku bije.
Dziewczyna zaczęła chyba sama sobie dalej
dedukować, bo dała mi spokój. Przypomniało mi się, że była tu w towarzystwie, obejrzałam się jeszcze raz, facet gdzieś znikł, siedziała solo. Zdziwiło mnie trochę, że przeciętny patafian nie pilnuje takiej pięknej dziewczyny, ale nie miałam do niej głowy, zajęłam się programami i typowaniem na jutro.
Szósta gonitwa ruszyła, Maria opadła na fotel koło mnie w momencie startu
- Co zostało? - spytała nerwowo.
- Iipecki - odparłam, jednym okiem patrząc w lornetkę, a drugim usiłując widzieć, co i gdzie zapisuję. - I Cesta odpada. - A tam Cesta... -
mruknął Jurek.
- No to Krysty już nie ma - zawyrokował pan Marian ponuro.
- Gdzie Terencja...?!
- Trzecia. Trzyma się...
- Prowadzi Dżubar - powiedział głośnik. - Na drugim miejscu Gęsia, trzecia Terencja, czwarty Swing...
- Dżubar z miasta do miasta - ogłosił pan Edzio.
- Dawaj, Cesta! - zaproponował Miecio.
- Zabij go! - poprosiłam Marię dość gwałtownie.
- Na prostą wyprowadza Dżubar - kontynuował
głośnik. - Gęsia słabnie...
Swing poszedł na duże koło i trochę stracił.
- Wyniosło go! - wrzasnął Waldemar. - To idiota ten paralityk!
- Dawaj, Dżubar! - ryknął okropnie ktoś za nami.
- Prowadzi Dżubar, druga Terencja, polem finiszuje Swing, Dżubar Terencja, Dżubar Terencja...
- Dawaj, Dżubar! - darło się pół loży.
- Dawaj, Terencja! - wrzasnęłyśmy obie z Marią równocześnie.
- Weźmie go! Dawaj, Swing!
- Cholera, nie dojdzie... Dawaj, Dżubar!
- Dżubar Terencja - mówił głośnik monotonnie. -
Terencja Dżubar, Terencja Dżubar...
Terencja wysunęła się o pół długości, przyszła z Dżubarem, Swing był trzeci. Grałam oczywiście Terencję ze Swingiem, Dżubara wyłącznie na pierwsze miejsce, przegrałam porządki, ale nie martwiło mnie to zbytnio. Terencja skończyła nam triplę.
- Zdaje się, że jest to osiemdziesiąty raz, kiedy wygrywasz przez pomyłkę? - powiedziałam do Marii. - Ja przy tobie przy okazji?
- Mam! - zawiadomił zwycięsko Jurek. -
Skończyłem!
- My też. Ciekawe, ile dadzą.
- Od czwartej, to już było wiadomo, że Derczyk nie jedzie - przypomniała Maria. - Bolka grali. No, może jeszcze Terencja...
Krysta z ostatniego miejsca prawie dogoniła Swinga, była za nim o pół długości. Zapisując wyniki usiłowałam dodać jej co należy, ale nie byłam w stanie tego czegoś sprecyzować. Poprzestałam w końcu na informacji, że straciła start.
Za triplę dali 980 tysięcy, prawie milion, wzbogaciłyśmy się w pewnym stopniu. Ponadto Terencja zaczęła mi ostatnią triplę, dalej miałam Fawora, faworyta absolutnego i kończyłam czterema końmi. Miecio swoją Fontanną doprowadzał do szaleństwa wszystkich, uparłam się, że nie dotknę tego łacha, ale skusił mnie zerowy bilet na tablicy, nie wytrzymałam, wzięłam. Było to 5-6, Fawor z Fontanną.
Dziewczyna za mną przyrosła chyba do fotela, nie ruszyła się z miejsca.
- Zaczynam trochę rozumieć - zwierzyła mi się. -
Widzę, ze tu na koniu numer sześć, na Fontannie, siedzi taki chłopak, Osika, ja go znam. Czy on jedzie pierwszy raz?
Fontanna mnie dotychczas napełniała żywą
niechęcią, starałam się nią nie interesować.
Spojrzałam na program i na tablicę.
- Osika - potwierdziłam. - Pierwszy. Co to za chłopak?
- Taki sobie. Był w stadninie, jego ojciec jest stajennym, a on kocha konie. Uwielbia. Jeździ na nich chyba od urodzenia, strasznie chciał zostać dżokejem i widzę, ze wreszcie zaczyna. Myśli pani, że mógłby wygrać?
- W żadnym absolutnie wypadku. Po pierwsze, Fontanna to jest najgorszy koń w tej stawce, trzylatek co prawda i może była chowana, ale...
zaraz. Cztery razy szła, trzy razy ostatnia, a raz przedostatnia Po drugie, na arabach trzeba umieć pojechać. A po trzecie, to w pierwszej jeździe w życiu podobno każdy idiocieje, dopiero gdzieś od piątej zaczyna zdawać sobie sprawę z tego, co robi. Gdyby koń go wyniósł sam z siebie, to owszem, ale Fontanna go nie wyniesie, nie ma obawy.
- Dlaczego? Ona miała taką dobrą babkę... Dwie dobre babki; po mieczu i po kądzieli.
Zainteresowałam się nią wreszcie.
- Pani rzeczywiście zna te konie. Skąd się pani to wzięło? Mój ojciec jest weterynarzem. Nie mam matki, umarła, jak miałam rok. Wychowałam się przy ojcu w różnych stadninach i w zeszłym roku też poszłam na weterynarię. Ale ja znam te konie od przeciwnej strony, rozumie pani, jednego mam własnego, to jeszcze źrebię. Na wyścigach jestem pierwszy raz w życiu, chciałam zobaczyć, jak to wygląda.
- Był z panią jeden pan - przypomniałam. -
Widywałam go tu, nic pani nie powiedział? Chyba z nim pani przyjechała?
- Tak, to taki znajomy mojej ciotki. Przypadkiem się zgadało i powiedział, że może mnie tu dziś zabrać, chociaż ja mam prawo wstępu ze stadniny... No i zabrał, ale po czwartym biegu gdzieś mi znikł. Muszę na niego czekać.
- Trafił tę czwartą gonitwę? - zaciekawiłam się.
- Nie wiem. Chyba tak, bo zrobił się czerwony i jakiś taki... promieniejący. Ale nic nie powiedział i urwał
mi się. Powinno mu być wszystko jedno, bo to jest strasznie bogaty facet.
- Nie ma na świecie tak bogatego faceta, zęby nim nie wstrząsnęła wygrana, względnie przegrana na koniach - powiedziałam stanowczo. - Albo wcale nie grywa, albo się przejmuje. To jest namiętność. Fioł, szmergiel, hobby i co tam pani jeszcze zechce, Gracze to specjalny gatunek, nie ma znaczenia, w co grają.
- Chyba tak - przyznała. - Z tego, co tu widzę... Mnie to nie ciągnie, wolę hodowlę, trening, zawody... Tego chłopaka, Osikę, bardzo lubię, dobrze mu życzę. O, szóstka! To Fontanna! Co pani mówi, to jest bardzo dobra klacz!
Konie odpracowały próbny galop przed trybunami, czemu przyjrzałam się z dużym powątpiewaniem. No owszem, Fontanna poruszała się ładnie, ale co z tego, zawsze robiła dobre wrażenie, a przychodziła na końcu. Sprawdziłam, kto na niej jechał, raz Kowalski, dwa razy uczeń Lejba i raz amatorka Kociakowska. No nie, ratunku, Fontanna miała prawo obrazić się na zawsze! Kowalski w ogóle nie powinien jeździć, za duży urósł, musiał się głodzić, zęby zachować wagę, a przybywało mu podobno od jednego listka sałaty. Jego matka rozpaczała, głodny chodził bez przerwy i z tego głodu osłabiony, trudno wymagać od zagłodzonej jednostki energicznego poganiania konia. Uczeń Lejba, jak dotąd, wykazał
się raczej antytalentem, a amatorka Kociakowska podobnie. Może ta dziewczyna ma rację, może ta Fontanna to jest koń wcale nie taki zły, tylko dennie jechany...
- Dawaj, Fontanna! - wrzeszczał radośnie Miecio od samego początku siódmej gonitwy.
Zrezygnowałam z poderżnięcia mu gardła. Fontanna wyrwała do przodu i prowadziła w powiększającym się odstępie. Pomyślałam, ze jeśli przyjdzie, napluję sobie na buty, co mi szkodziło porozmawiać z tą dziewczyną na samym początku, zagrać triplę albo chociaż górą...
- Nie złapią jej! - wyprorokował pan Edzio gromko i ze zgrozą.
- E tam, nie złapią, głupoty ci ludzie takie mówią, że się niedobrze robi! - rozzłościła się Maria. - Pierwszy raz pan widzi coś takiego...?!
- Dawaj, Fontanna!!! - darł się Miecio.
- Ty popatrz, ona ucieka! - krzyknął Jurek.
- Na prostą wyprowadza Fontanna - poinformował
wyzuty z emocji głośnik. - Drugi Eskimos, polem finiszuje Fawor...
Fawor złapał cholerną Fontannę w ostatniej chwili.
Osłabła po tym obłędnym prowadzeniu i wyszedł
przed nią o trzy czwarte długości. Trzeci był
Eskimos, o łeb.
- Za ostro poszedł - zaopiniowała dziewczyna za mną. - Widocznie był zdenerwowany, nie wyczuł
dystansu. Trzeba jej było dać oddech w połowie i potem dopiero przyśpieszyć. Ale i tak bardzo się cieszę, zobaczy pani, Zygmuś Osika zostanie dżokejem!
Zygmusiowi Osice z całego serca życzyłam
wszystkiego najlepszego. Grałam to, Fawor z Fontanną, 5-6, co prawda tylko dlatego, że był to ostatni zerowy bilet z Faworem, ale jednak. Fuks połowiczny, w dodatku tripla mi szła, kończona czterema końmi. Prawie zapomniałam o Derczyku.
Trafiłam w końcu tę triplę, średnio wyszła, 150
tysięcy, co i tak uważałam za wielki sukces, bo w środku miała bitego faworyta, Miecio gdzieś znikł
przed końcem gonitw. Maria zainteresowała się dniem jutrzejszym, Derczyk miał jechać cztery razy, co najmniej dwa z jego koni mogły się nadawać do przyjścia. Aż do ogłoszenia wypłat zajęłyśmy się wyłącznie programem...
* * *
Policję miałam do dyspozycji prywatnie, w postaci jednego osobnika, zamieszkałego na tym samym piętrze i obdarzającego, mnie czymś w rodzaju wielkich uczuć. Niewykluczone, że z wzajemnością.
Zawsze miałam jakiś taki dziwny fart...
- Sprawdzam, czy jesteś, mniej więcej co kwadrans -
oznajmił w pięć minut po moim powrocie. - Chodź
pogadać. Chyba, że wolisz tutaj?
- Wolę u ciebie. Po tej rozrywce człowiek chciałby odpocząć, a u ciebie to ty zrobisz herbatę i pozmywasz szklanki. Przyjdę za dziesięć minut.
Kiedy przyszłam, okazało się, że Janusz ma gościa, siedział tam jakiś obcy mi facet. Zatrzymałam się w progu i zostałam prawie wciągnięta.
- Chodź, obaj chcieliśmy z tobą pogadać. To jest mój kumpel po fachu, niegdyś major, obecnie to się nazywa podinspektor, Józio Wolski.
- A całkiem inspektor? - wyrwało mi się. - Bez pod?
- To byłby pułkownik - odparł Józio Wolski. - I do tego jeszcze awans w sensie stanowiska służbowego.
Bardzo chcę awansować i coś mi się wydaje, ze zaczęło to zależeć od pani.
- Znaczy, wyjątkowo nie jestem podejrzana? -
upewniłam się i usiadłam na najwygodniejszym fotelu Janusza, z ulgą myśląc, że robię za gościa l nic nie muszę.
- Wyjątkowo reprezentuje pani bezcenna pomoc społeczeństwa - powiadomił mnie major Wolski zarazem smętnie i uroczyście. - Janusz twierdzi, że nie warto czynić wysiłków w celu mydlenia pani oczu, więc od razu powiem prawdę. Przywalili mi sprawę zabójstwa na wyścigach.
- Aaaa...! - skomentowałam wyczerpująco.
- No właśnie. O wyścigach tyle akurat wiem, co na przykład o życiu pozagrobowym. Błagam panią...
- Tylko spokojnie! - ostrzegłam. - Niech pan zacznie od pytań, bo ogólnie, o wyścigach, to ja mogę w nieskończoność. Mam niejasne wrażenie, że nie zależy panu na szczegółach, jak się odbyła Wielka Pardubicka na ciężkim torze, nie zależy panu chyba także na duńskich kłusakach ani nawet na
kijowskich, nie zależy panu na gonitwie, którą Sacramento rozegrał samodzielnie, bez dżokeja. Na czym panu zależy, nie mam żadnego wrażenia.
Proszę mnie zwyczajnie na ten temat przesłuchać i gwarantuję, ze będzie to najłatwiejsze przesłuchanie w pańskim służbowym życiu. Podejrzany, pardon, świadek, zeznaje z entuzjazmem.
- Cudo! - ucieszył się Józio Wolski. - Że leci koń, a na nim siedzi człowiek, to ja już wiem. Chciałbym usłyszeć, jak się na to gra.
- Przydałby się program...
- Siedź, ja przyniosę - powiedział Janusz.
- Byle który, wiesz, gdzie leżą. Mogę zacząć od razu.
No więc, proszę szanownego pana, całkiem jak w szkole, zawsze się zaczynało od ,,więc"...
Na moment oderwało mnie od tematu. Miałam w szkole średniej nauczycielkę historii, genialną pod każdym względem, docenioną zresztą dopiero po latach, która tępiła "więc" wszelkimi siłami.
Zadawała pytanie, ofiara wstawała i mówiła:
- Więc...
Nauczycielka przerywała jej od razu.
- Nie zaczyna się zdania od "więc". Zacznij inaczej.
Ofiara myślała długo i mówiła:
- Więc...
- Nie - ucinała bezlitośnie nauczycielka. - Bez "więc".
Po kolejnej długiej chwili milczenia padało:
- Więc...
- Słuchaj, moja droga - mówiła nauczycielka z kamienną cierpliwością. - Powiedz sobie to "więc" w myśli, a do mnie dalszy ciąg. - No więc... A jednak nauczyła nas czegoś. Doprowadziła wprawdzie wszystkie klasy do rozstroju nerwowego, ale przynajmniej w połowie wymogła prawidłowe
posługiwanie się językiem ojczystym. Wiadomości historyczne również potrafiła wbić w rozkojarzone, dziewczyńskie umysły bez mała na mur.
Wspomnienie zajęło mi jakieś trzy sekundy.
Opanowałam rozrzewnienie i westchnęłam.
- Gra się w kasie...
- To odgadłem.
- Bardzo dobrze. Gry są następujące, zaczynając od najprostszych: pojedynczo, czyli górą, to znaczy, że gra pan na jednego konia i ten koń musi być pierwszy. Inaczej pan przegra. Istnieje też gra dołem, czyli plac, koń musi się znaleźć w pierwszej dwójce albo w pierwszej trójce, zależy ile koni idzie w stawce, ale u nas już placów nie ma. Tylko góra.
Następnie można grać porządek, czyli dwa pierwsze konie na celowniku, obojętne, pierwszy-drugi, czy drugi-pierwszy, gra pan na przykład dwa sześć, nie ma znaczenia, czy przyjdzie dwa sześć, czy sześć dwa, o ile idzie więcej koni, niż pięć. Płatne w dwie strony. Jeżeli idzie pięć koni i mniej, płatne jest w jedną stronę, znaczy musi pan trafić pierwszy-drugi.
Drugi-pierwszy przegrywa. To u nas. W innych krajach leci w jedną stronę nawet przy dwudziestu czterech koniach, musi pan trafić jeden osiemnaście, jak przyjdzie osiemnaście jeden, chała...
Józio Wolski przerwał mi nieśmiało, grzecznie i jakby trochę rozpaczliwie,
- Gdyby pani mogła ograniczyć się na razie do tego, co u nas... Co w innych krajach, to może potem...
- O Wielkiej Pardubickiej i o Sacramento też mu powiesz potem - podsunął Janusz, który zdążył
wrócić z programem i był zorientowany w moich wyścigowych przeżyciach. - Najpierw detale techniczne.
- Możecie mnie przyhamować - zezwoliłem łaskawie.
- Będę się starać, ale za rozpęd odpowiedzialności nie biorę. To jest namiętność.
- Rozumiem - powiedział Józio. - Stoimy na porządku, w dwie strony albo w jedną stronę.
Zasadnicze kryterium to ilość koni, od pięciu w dół w jedną stronę. Zgadza się?
- Bardzo dobrze - pochwaliłam. - To przyjemność, nie mieć do czynienia z ćwokiem wyścigowym.
Pojedynczo i porządek odpracowane, następna jest tripla. Jak sama nazwa wskazuje, w grę wchodzą trzy gonitwy kolejne, trzeba trafić pierwszego konia w każdej z nich na przykład...
- Nie, ja powiem na przykład. Zorientujemy się, czy dobrze rozumiem. Na przykład, w pierwszej
gonitwie wygrywa koń numer dwa, w drugiej koń numer jeden, w trzeciej koń numer pięć. I ta tripla jest 2-1-5. Tak ma być?
- Pierwszorzędnie. Tripla dwieście piętnaście. Zaraz, chwileczkę... Dwieście piętnaście? To jest myśl, będę to jutro grała, jak leci...
Wyraz twarzy majora Józia Wolskiego wyraźnie wskazał, iż zwąwracaj uwagi na dygresje. Ona grała kiedyś numer wypłaty bankowej, wiesz, takie kółko, które tam dają. Jeden facet gra na numer starego samochodu, a jedna facetka na numer mieszkania.
Numery autobusów i tramwajów również użytkują, a czasem datę urodzenia. Specyfika szmergla.
Józio Wolski uspokoił się. Podjęłam temat.
- Mam mówić aktualne? Bo niedawno była nas trójka, tak zwany tiers, po francusku tierce, po różnemu trio. Teraz już nie ma, za to wprowadzono kwintę.
- Wobec tego wolę kwintę.
- Bardzo fajnie, ja też wolę. To jest zwyczajny wifajf, v-cinq, piątka znaczy, wzbogacona tripla, kwinta się u nas nazywa, bo atawistycznie lubimy łacinę, trzeba zgadnąć pierwsze konie w pięciu gonitwach. U nas od pierwszej do piątej...
- Zaraz. A tripla od której?
- Tripla przez wszystkie. Pierwsza, druga, trzecia.
Druga, trzecia, czwarta. Trzecia, czwarta, piąta. I tak dalej. Kwinta tylko od pierwszej do piątej, co jest idiotyzmem bez granic, na całym świecie wifajf leci od drugiej do szóstej... - Dlaczego?
- Co dlaczego?
- Dlaczego idiotyzm?
- Bo ludzie nie nadążają. Łatwo zgadnąć, ze trzeba to za grać przed pierwszą gonitwą, dwadzieścia minut przed gonitw, zamykają kasy. Kto później przyjdzie, może się wypchać. Sodo ma i gomora, bo
równocześnie są grane dwie pierwsze triplę które mają takie samo ograniczenie. Gdyby to było od drugiej zdążyliby wszyscy, czysty zysk dla wyścigów, a tak jest czysta strata. Nie wiem, co za kretyn wymyślił, że u nas ma być od pierwszej i ciemno mi się w oczach robi, albo to debil nieziemski, albo wróg wyścigów, społeczeństwa i ustroju! Rozmawia łam z dyrektorem, przyznał mi rację, powiedział, że spróbuje załatwić, nie udało mu się, kto to jest ten żłób wobec tego, pół' głów jakiś, kozi bobek ma więcej w głowie...!
- Naprawdę sądzi pani, że kozi bobek posiada gdzieś głowę? - zainteresował się Józio Wolski tak gwałtownie, że nieco mnie przystopowało.
- Nie wiem. Posiada, w tym samym stopniu, co ten, pożal się Boże, decydent kwinty! Nie bez powodu na całym świecie zrobili to od drugiej, do cholery ciężkiej, czy my nie możemy się uczyć na cudzych błędach, sami musimy popełniać wszystkie...? A, prawda, nie rozmawiam o polityce...
- I nie wie pani, kto o tym zadecydował?
- Pojęcia nie mam. Jeśli dyrektor nie zdołał wpłynąć, to co to znaczy? Kto, do pioruna ciężkiego, decyduje o wyścigach, jeśli dyrektor tych wyścigów nic nie może zrobić...?!!!
- Zdrowie koni! - zaproponował pośpiesznie Janusz, wtykając mi do ręki kieliszek wina.
Spełniłam toast w sposób raczej nieopanowany i tylko cudem udało mi się nie wylać części płynu na spódnicę. Uspokoiłam się odrobinę.
- Złośliwy idiota - wymamrotałam mściwie pod nosem.
- Rozumiem, kwinta - powiedział rzeczowo Józio Wolski. - Zatem do tej pory mamy pojedynczo, czyli górą, porządek, tripla i kwinta. Jest coś jeszcze?
- U nas nie - odparłam po chwili. - W Kanadzie jest quadripla.
- Proszę...?
- Nie wiem, jak to nazwać. Kwadrypla. Cztery konie, element pośredni pomiędzy tripla a kwintą.
Zapomniałam jak oni to nazywają, bo zgubiłam program, a kwadripla wynika stąd, że kiedyś Maria, moja przyjaciółka, która ma duże skłonności do wszelkich błędów matematycznych, wypisała sobie triplę w taki właśnie sposób, cztery konie jej wyszły zamiast trzech i spytała mnie w rozpaczy, co, na litość boską, ma tu zapisane. Quadriplę? No i potem okazało się, że owszem, kwadripla jest w Kanadzie.
- Nie chcę być świnia - powiedział Józio Wolski z wielką stanowczością. - Pani się orientuje, że ja to nagrywam?
- Nie, ale nie robi mi to różnicy. Niech pan sobie nagrywa do upojenia.
- Z nagrania wydłubię co trzeba, ale jednak chciałbym to jakoś uporządkować. Kwadripla nas nie dotyczy?
- Jeszcze nie.
- Co więcej zatem...?
- Nic. Koniec gry. Jeszcze panu mało?
- Co znowu, jak dla mnie, to prawie za dużo...
- W Pardubicach jest tiers - przerwałam mu gwałtownie, bo miotnęło mną wspomnienie. - Kurza twarz, psiakrew, cholera.
Musiało to zabrzmieć jakoś interesująco, bo zaciekawili się obaj. Nie wytrzymałam.
- Albo pozwolicie mi o tym opowiedzieć, albo w ogóle z wami nie rozmawiam - zagroziłam. - To jest coś, czego się nie zapomina i co pęcznieje w człowieku.
Będzie Wielka Pardubicka albo zero!
Pozwolić, to za mało powiedziane. Prawie zaczęli żebrać o Wielką Pardubicką.
Wielka Pardubicka... Mordercza gonitwa, widowisko godne walki byków, budzące tysiączne kontrowersje, eliminacja i sprawdzian, wychodzą z tego najlepsi z najlepszych! Zdaniem dyrektora Pardubic, ma to swój sens, szczyt możliwości końskich, byle kto niech się za to nie bierze. Straszliwa gonitwa!
Pierwszy raz oglądałam Wielką Pardubicką po deszczach, kiedy tor był ciężki. Padły trzy konie i jeden dżokej. Przy okazji wtedy właśnie objawił się Anglik.
Wyróżnił się już na prezentacji, we wszystkich pardubickich koniach widoczna była ich potężna siła, półkrewki albo folbluty,: przepiękne konie i same mięśnie. I jeden Anglik na koniu, który przy tamtych wyglądał jak laleczka, delikatny, smukły, subtelny, krzyk się podniósł na trybunach, co to zwierzę tutaj robi, nie na daje się kompletnie, trener zwariował, dżokej też! Anglik nawet bez
wierzchowca rzucał się w oczy, miał białe
rękawiczki, koszulę w złote gwiazdy i bródkę prawie hiszpańską. Co robił na pierwszych czterech przeszkodach, Bóg raczy wiedzieć, w każdym razie objawił się przed Wielkim Taxisem, kiedy wszystkie konie już przeszły, o ile można mówić o przejściu w obliczu walących się do rowu jeden za drugim zwierząt i ludzi. Co się wygrzebało, poszło dalej i wówczas objawił się Anglik.
Najechał na Wielki Taxis jak się należy i koń odmówił mu skoku. Zawrócił, najechał ponownie.
Widać było, że koń byłby; skoczył, ale dla odmiany zawahał się jeździec. Znów zawrócił. Reszta gonitwy znikła za laskiem, nic nie było do oglądania, tylko ten jeden koń i cały tor skupił na nim uwagę. Już przy drugim najeździe zaczęły się krzyki, gwizdy, oklaski, za trzecim razem zatem Anglik rozpędził się rzetelnie, ambicja w nim zagrała i skoczył. Ale jak...!
W momencie kiedy koń odrywał od ziemi przednie kopyta, jeździec wyrzucił nogi ze strzemion i wzięli przeszkodę niby razem, ale każdy oddzielnie. Anglik załatwił to skokiem tygrysim, ręce w przedzie, nogi z tyłu, na płask. Obaj zwalili się do rowu, tor ryczał
przeraźliwie, widać było kłębowisko za żywopłotem, po chwili Anglik wylazł, wyciągnął konia za cugle, wsiadł. Koń był wyraźnie ciężko obrażony,
niechętnym kłusem podążył do następnej
przeszkody, Wielkiego Wału, wlazł na ten Wielki Wał i stanął. Zastygł w bezruchu absolutnym.
Widoczny był na tle nieba niczym pomnik
Colleoniego na cokole, trybuny dostały szału, koń z Anglikiem stał jakby sobie postanowił zostać tam na zawsze. Anglik go klepał po szyi, coś mówił do ucha, wyperswadował mu w końcu, bo koń zgodził się ruszyć. Zlazł z wału i poszli do lasu odpoczywać.
Gonitwa ukazała się zza zagajnika, zainteresowanie Anglikiem osłabło, co najmniej sześć koni szło bez jeźdźców i same z siebie dobrowolnie, brały wszystkie przeszkody, śpiesząc się szaleńczo i przeszkadzając komu popadło. Anglik pojawił się ponownie dopiero po zakończeniu wyścigu, kiedy filmowano zwycięzców. Pchał się przed kamery do tego stopnia, ze dwóch chłopaków stajennych musiało go odciągnąć przemocą i wówczas
zrozumiałam, o co mu naprawdę chodziło. Zapłacił
te dwa tysiące koron wpisowego i zrobił
przedstawienie wyłącznie po to, zęby móc później opowiadać wnukom, ze brał udział w Wielkiej Pardubickiej, skoczył przez Wielki Taxis i obaj z koniem uszli z życiem...!
Udałam się potem na tor, obeszłam go własnymi nogami, obmacałam własnymi rękami i osobiście obmierzyłam. Czytałam kiedyś, ze przedwojenny rekord skoku konia w dal wynosił osiem i pół metra.
Wielki Taxis, od płaskiego przed żywopłotem do płaskiego za rowem, miał dziesięć i pół i było to absolutne minimum, co stwierdziłam z największą dokładnością. I zaraz następnego roku widziałam coś, w co nikt nie uwierzył i w co nie uwierzyłabym sama, gdybym nie patrzyła na to własnymi oczami.
Tor tym razem był lekki. Wielki Taxis jest bardzo szeroki. Gonitwa rozdzieliła się na dwie grupy, większość poszła prawą stroną, z lewej były tylko trzy konie, dwa w przedzie, a trzeci tuż za nimi. Na tym trzecim jechał niejaki Chaloupka, w zielonej koszuli, grałam go i byłam nim żywo
zainteresowana, nie odrywałam zatem wzroku od tej lewej strony. Dwa pierwsze konie skoczyły, zwaliły się do rowu, widać było łby, kopyta, brzuchy, jeźdźców, wszystko razem skotłowane i na to skoczył
trzeci koń z Chaloupką. Zamarłam, przestałam mrugać oczami, musiał, po prostu musiał runąć w to całe kłębowisko! Poszedł płaskim skokiem szorując brzuchem po żywopłocie, wydawało się, ze już się zwali, tymczasem nie, robiło to wrażenie jakby dżokej go uniósł, przeszedł nad kotłowaniną w rowie, nad tymi brzuchami, łbami, kopytami wierzgającymi w powietrzu, wylądował i poszedł dalej!
Obok mnie stał mój ówczesny mąż, mający dużo rzetelnego pojęcia o koniach. Wpatrzony był w prawą stronę przeszkody. Prawie oberwałam mu rękaw od marynarki.
- Przeszedł! - wrzeszczałam dziko. - Przeszedł!
Skoczył!!!
- Nie wierzę - odparł krótko typowy mężczyzna.
- No przecież idzie! Patrz! Tam leci!
- Nie wierzę.
Nie uwierzył mi nigdy i nawet nie miałam do niego pretensji. Są to zjawiska na granicy cudów, widzi się i jeszcze własnym oczom nie daje się wiary.
Wtedy właśnie zaistniało tam coś więcej, z dziedziny już nie końskiej, a ludzkiej. Rzecz była nie do pojęcia albo może wręcz przeciwnie, łatwo wytłumaczailna, chociaż sama nie wierzę w nią do dziś dnia, wypisz wymaluj tak samo, jak głupi chłop w Chaloupkę, który przeszedł Wielki Taxis.
Jedna trybuna była akurat w remoncie i ciasnota panowała nieziemska. O żadnych wyznaczonych miejscach nie mogło być mowy, każdy siada! gdzie popadło, siedziska trzeba było pilnować jak worka złota. Pojechaliśmy we czworo, mąż, ja, mój syn i jego narzeczona. Zajęliśmy miejsca, przy kasach kłębił się rozszalały tłum, co najmniej połowa przyjezdnych, Niemcy, Ruskie, Polacy, bez mała cały kapitalizm, nie mówiąc o tubylcach. Piekło na ziemi.
Chłop i dziecko odznaczali się wzrostem, który umożliwiał im sięganie wszędzie, ponadto siłą fizyczną, znacznie ułatwiającą dorwanie się do kasy, ja i moja późniejsza synowa pilnowałyśmy miejsc.
Na chwilę znikli mi wszyscy, wróciła synowa in spe, podała mi jakiś program, mówiąc, że to mój. Leżał
na jednym z naszych krzeseł.
- Nie, to nie mój - powiedziałam, na razie spokojnie, -
Ja swój mam.
- To niech leży, będzie zajęte - rzekła przytomna dziewczyna.
Po chwili wrócił syn.
- Matka, twój program...
- Nie mój - odparłam z naciskiem. - Niech leży, będzie zajęte.
Wrócił chłop.
- Twój program...?
- Nie mój! - wrzasnęłam. - Odczepcie się!
Niepojętym sposobem program ciągle znajdował się między nami. Przyszli jacyś Niemcy, podali mi go uprzejmie.
- Seine Programm?
- Danke sehr - zgrzytnęłam zębami i usiadłam na draństwie, żeby nikt mi go już więcej nie podtykał.
W jakimś momencie oczekiwania, chyba jeszcze przed trzecią gonitwą, obejrzałam cholerny program. Był nie tyle rozcięty, ile rozszarpany tylko na Wielkiej Pardubickiej, reszta została
zlekceważona. Na tej Wielkiej Pardubickiej znajdowały się ptaszki przy czterech koniach, przyjrzałam się temu i wzruszyłam ramionami. Jakiś idiota wytypował kretyństwo, jeden z tych koni owszem, sama go grałam, ale pozostałe trzy to głupota. Porównałam ze swoim, zapamiętałam.
Wielka Pardubicka poszła i przeszła, wpisałam w swój program pięciu zwycięzców i w oczach mi stanęły oglądane przed godziną ptaszki. Na owym rozszarpanym programie znajdowały się właśnie cztery z tych pięciu koni, z pierwszym włącznie...
Co sobie wszyscy wzajemnie powiedzieli, nie warto powtarzać. Zagranie tych czterech koni w kółko nie kosztowałoby więcej niż 120 koron, miałam
pieniądze, mogłam sobie pozwalać. Zapłacili przeszło 17 tysięcy. Obcy program w końcu szczęśliwie zginął, ale za to zarówno mąż, jak i dziecko przypomnieli sobie, że na miejscach tuz przed nami, kiedy przyszliśmy bardzo wcześnie, siedziało dwóch ludzi.
Jeden z obsługi pardubickiej, a drugi nasz, ze Służewca...
- Co to znaczy w kółko? - spytał delikatnie Józio Wolski, kiedy przestałam snuć czarowne
wspomnienia i melancholijnie umilkłam.
- A było nie latać do wychodka, tylko przemyśleć sprawę Jedynki i siódemki - powiedziałam z rozgoryczeniem z rozpędu. - Dwadzieścia cztery tysiące dolarów kanadyjskich przeleciał nam koło nosa z ostrym świstem. Co?
- W kółko. Grać w kółko. Była pani uprzejma...
- A... Tam i z powrotem. Grać w kółko, to znaczy wszystkie konie ze sobą. Trzy, na przykład. Ma pan do gry dwa, trzy sześć. Porządki to są 2-3, 2-6 i 3-6, gra pan trzy konie w kółko. Albo w trójkącie.
Trójka, cztery konie, 1, 3, 5, 7, wszystkie kombinacje to jest 1-3-5, 1-3-7, 1-5-3, 1-5-7...
Wyliczyłam mu całość, wyszło 24 możliwości.
- To się nazywa w kółko. A jak pan chce w jakiejś gonitwie grać wszystkie konie jak leci, to się nazywa ściana. Tripla na przykład, gra pan w pierwszej triplowej gonitwie dwójkę i trójkę w drugiej piątkę, a w trzeciej wszystkie. Kończy pan ścianą Wszystko przez wszystko to jest dosłownie właśnie to, wszystka przez wszystko. Raz jeden człowiek grał przez cały dzień wszystko przez wszystko, zgadł, że będą fuksy, działo się to bardzo dawno temu, kiedy tripla kosztowała 30 złotych, wydał na to dwadzieścia siedem tysięcy pięćset i wziął przeszło dwieście tysięcy, jedna moja przyjaciółka była świadkiem.
Powiedział, że grywa tak czasem, kiedy węszy wypłaty.
- Powiedz mu jeszcze o Sacramento i niech to już będzie z głowy - zarządził Janusz.
O Sacramento powiedziałam z największą
przyjemnością.
- Koń, proszę szanownego pana, jest zwierzęciem biegającym, lubi biegać. Szkodzi mu, jak stoi, do tego stopnia, że może się rozchorować i umrzeć.
Dziki będzie biegał sam z siebie z pewnym sensem i umiarem, oswojony może biegać za dużo. Niektóre także skaczą dla przyjemności, znałam takie osobiście. Poszła gonitwa, zdaje się, że na dwa tysiące dwieście, bo startowały z prawej strony, zaraz za trybunami, chociaż na ogół dwa dwieście startuje z kąta. Za skarby świata nie przypomnę sobie, co to był za dystans, ale wszystko odbywało się w naszych oczach. W momencie startu z Sacramenta spadł
jeździec, ale sędzia już nie zdołał zatrzymać gonitwy i poszło. Sacramento spokojnie szedł ostatni, trzymał
się ogona poprzednika, na drugim wirażu
przyśpieszył, wyszedł do przodu, zafiniszował i wygrał.
Był pierwszy, rozegrał gonitwę, można powiedzieć, własnym przemysłem, bez dżokeja. No, faktem jest, że lekko mu było...
- I co? Przyznali mu nagrodę?
- Nie, unieważnili gonitwę. Sacramento rozegrał ją bezbłędnie, ale na prostej nie trzymał się prawideł i zmieniał tor. Zajechał wszystkich, bo pchał się do bandy. Ja nie wiem, może należałoby dać pierwsze miejsce drugiemu, byłaby to nagroda za odwagę.
- Wracając do tematu, gry już rozumiem. Teraz chciałbym od pani usłyszeć coś o ludziach. Graczach, trenerach, dżokejach...
Podstawiłam Januszowi kieliszek.
- Wypijemy zdrowie Sacramento. A co do ludzi, to nie wiem, czy na trzynaście tomów encyklopedii wystarczy nam jeden wieczór. Kiedy ten Derczyk tak naprawdę stracił życie?
- Pomiędzy jedenastą a trzynastą. Teoretycznie.
Praktycznie, dzięki pani, wiadomo, że nie później niż o dwunastej pięć.
- Dwunastej - poprawiłam. - Z daleka widziałam, że nic się tam nie dzieje, więc morderca musiał oddalić się wcześniej. Mógł na chwilę przede mną, ale nie w tym samym momencie. Dołożyłabym nawet jeszcze z pięć minut, jedenasta pięćdziesiąt pięć. I nie przed jedenastą, mówi pan? Trzeba znaleźć motywy.
- No właśnie. Ma pani jakiś pogląd?
- Już go wyjawiłam. Nie wiem, jakie stosunki panowały pomiędzy Derczykiem a jego trenerem i nie znam osoby, która by je rozumiała. Derczyk to był antytalent jeździecki, a przy tym z jakiejś przyczyny nie zabiły go konie. Na własne oczy widziałam, mnóstwo razy, jak przed Derczykiem koń się bronił albo próbował go atakować. Na ziemi. To znaczy Derczyk był na ziemi. Potem, jak wsiadł, już było lepiej i stąd wnioskuję, że nie lubiły go wąchać.
Konie bardzo silnie kierują się węchem, może on używał jakiegoś mydła albo kremu do golenia, albo wody kolońskiej, której konie nie znoszą. Musi pan popytać w stajni, za niechęć gwarantuję. Jeździł jak chora krowa i nikt nie wie, dlaczego trener go sadzał.
Pod przymusem, czy jak? Nie do pojęcia.
- Jak to tam w ogóle wygląda z tymi dżokejami?
Zawsze jeżdżą ci sami? Każdy trener ma swojego, czy może każdy koń ma swojego?
- Różnie. Trener tak, niektóre konie tez, ale poza tym różnie bywa. Sadza się ucznia albo amatora dla obniżki wagi, cztery kilo mniej. Takich jeźdźców jak Derczyk więcej nie ma, miał rekord od tylu, ostatnie miejsce. Ja nie wiem, ale uważam za możliwe, że Derczyk na przykład szantażował Glebowskiego, to jego trener. I Glebowski musiał mu dawać konie do jazdy, chociaż wcale nie chciał. Nie mógł się od niego odczepić inaczej, jak tylko w ten sposób, zabił go z rozpaczy, żeby mieć z głowy. Innych powodów nie widzę, chyba że jakiś nienormalny gracz wierzył w niego... Może Derczyk wierzył sam w siebie...? Grał
go i już stracił wszystko do zera, zabił go w końcu w nerwach, ale musiałby to być jakiś kompletnie pomylony, ewentualnie ślepy. Nigdy w życiu nie widział gonitwy.
- A jak tam jest z wzajemnymi kontaktami? Gracze i pracownicy?
- Nie ma granic ni kordonów - powiedziałam posępnie i zalęgło się we mnie szczere współczucie dla niego. - Rzeczywiście pan to prowadzi?
Kondolencje. Wszyscy się tam znają ze wszystkimi i każdy się z każdym styka gdzie i kiedy zechce.
Podobno istnieje mafia, która rządzi wyścigami, muszą w tym tkwić bukmacherzy, bo inaczej mafia nie miałaby sensu. Nie znam tej mafii.
- Bukmacherzy! - podchwycił Józio Wolski. - Co z nimi?
- Nic. Nie istnieliby, gdyby była komputeryzacja.
Elektronika toru i już dla bukmacherów nie ma miejsca. Obecnie rachuba liczy na piechotę i pomiędzy zamknięciem kas a gonitwą upływa co najmniej dwadzieścia minut, zęby mogła nadążyć.
Przez te dwadzieścia minut w ludziach szaleją pomysły, wszyscy chcą stawiać i do tego im służą bukmacherzy. Gdyby kasy przyjmowały wpłaty tak jak na całym ucywilizowanym świecie, do ostatniej chwili, do startu, bukmacherzy straciliby rację bytu.
No, mogliby prosperować na mieście, ktoś nie jedzie na tor, tylko gra pod domem, ale tych wystarczyłoby zalegalizować i kazać , im płacić podatki. I cześć, nie ma przestępstwa.
- To dlaczego nie wprowadzi się komputeryzacji?
- Niech pan zapyta dyrektora - powiedziałam z irytacją, bo od tego tematu coś mi się w środku robiło. - Podobno ze względów finansowych. Dziwne one, te względy, zamortyzowałoby się w dwa lata, a może nawet w jeden sezon. Ja nie wiem, może bukmacherzy mają wpływ nawet i na to. Urwie im się.
- A te robione gonitwy? Ciągle się słyszy o robionych gonitwach? Co to jest takiego?
Westchnęłam ciężko.
- Są dwie wersje... Zaraz, w ogóle robiona gonitwa to jest taka, w której ustala się wcześniej, co ma przyjść i bez względu na klasę, wagę i formę konia, to ustalone przychodzi. Lepszego konia, na przykład, dżokej ma obowiązek wstrzymać albo tak nim pojechać, żeby się nie zmieścił w porządku. Trzeci może sobie być. I, jak powiedziałam, są tu dwie wersje, jedna: że robione są wszystkie gonitwy, i druga: że nie robiona jest żadna, a najwyżej jedna w sezonie.
- A pani jest jakiego zdania?
Znów westchnęłam i popatrzyłam na niego w
zadumie.
- Nie mam zdania - oznajmiłam stanowczo po chwili namysłu. - Powiem panu, co wiem, a pan niech sobie zdanie wyrabia beze mnie. Możecie obaj
komentować i wyciągać wnioski, bardzo się ucieszę, niewykluczone, że coś nowego przyjdzie mi do głowy, W punktach będzie. Po pierwsze, koń jest to silne zwierzę, które leci z zapałem i z tego wynika problem podstawowy: jak przytrzymać silne zwierzę, rwące się do galopu, w sytuacji, kiedy powinno się je poganiać, w taki sposób, żeby nikt tego
przytrzymywania nie zauważył. Jest to wielka sztuka, przez naszych jeźdźców opanowana z precyzją najwyższą,
- Mam wrażenie, że od razu zaprezentowałaś określony pogląd7? - zdziwił się Janusz i dolał mi wina.
- Masz złudne wrażenie, bo zaraz będzie po drugie.
Mianowicie, te nasze stajnie, gracze, trenerzy, stajenni, dżokeje i cała reszta, to nie jest niebo, gdzie w białych szatach i przy dźwiękach harfy wszyscy świadczą sobie usługi z czułym uśmiechem na ustach i w sercu. Przeciwnie, to są koterie, kliki, sitwy, przyjaźnie i nienawiści, wzajemne animozje, niechęci, zawiści, interesy i szlamy. Żadna sita na świecie nie wmówi we mnie, że sia dają przy kominku i życzliwie ustalają miedzy sobą, kto kiedy wygrywa, dbając jeszcze w dodatku o równość i sprawiedliwość. Po trzecie, wiem z całą pewnością, ze ukrywają przed so ba wzajemnie mnóstwo różnych rzeczy, w pierwszej kolejność jakość i formę koni, w drugiej własne, podstępne zamiary. Jedna stajnia nie ma pojęcia, co się dzieje w drugiej, oczywiście z wyjątkiem wydarzeń rażących, pożaru, ciężkiej infekcji i tak dalej Nie zadają sobie trudu, zęby się w tym zorientować i w rezultacie gracze mają więcej wiedzy ogólnej i porównawczej, niż ludzie ze stajni. A przynajmniej powinni mieć... Po czwarte, stajni, i jej wyniki to wizytówka trenera. Jak by nie było, jest to ich praca, każdy w swojej pracy coś chce osiągnąć, pewnie, że są ćwoki, którym ganc pomada, ale chyba większość... no, może połowa... jest takich, którym jednak zależy. Jak Boga kocham ekspedientka chce być dobrą ekspedientką, dostawać premie pochwały, projektant chce być genialnym projektantem, hydraulik jest dumny, że potrafi, kierowca, lekarz, nauczyciel, policjant! Nawet bandzior...! A ci trenerzy to co, nie ludzie? Dżokeje też, pewnie, że taki Mełnicki był jeden, ale może się znajdzie i drugi Głupota... Zaraz, bo znów mnie cholera bierze,..!
Przypomniałam sobie, ze od dobrych dwudziestu lat nakłaniam wszystkie kolejne dyrekcje do drobnej zmiany w programach, dołożenia tekstu,
wzorowanego na programach innych krajów. Tam w każdym, u nas niechby w co dziesiątym, podawane są tabele trenerów i jeźdźców, ilość zwycięstw, sumy wygranych pieniędzy, miejsce w klasyfikacji, wzajemna rywalizacja. Kto jak kto, ale polski chłopak nie zniesie, zęby ten drugi był lepszy od niego! Ględzę, zapieram się i awanturuję, bez skutku! Każdy dyrektor oświadcza mi, ze jest bezsilny, nie on decyduje o programie, brakuje papieru, chała i bzdet, można zmniejszyć marginesy, wydrukować to petitem...! Może to nic nie da i nikogo nie obejdzie, ale dopóki się nie spróbowało, nie wolno przesądzać, a ja wierzę w polską duszę i historia wskazuje, ze słusznie! Odpracowałam ciężką irytację na tym tle i wybiłam się z tematu. Obaj, tak Janusz, jak i Józio, czym prędzej i z zapałem przyznali mi słuszność, bo widocznie zależało im na dalszym ciągu.
- Po trzecie - powiedziałam, jeszcze trochę ze złością
- nie, po czwarte. Nie, po które tam...?
- Po piąte - podsunął Józio Wolski delikatnie.
- Po piąte, może być. Po piąte, siedział kiedyś u mnie jeden taki, teraz jest trenerem we Wrocławiu, a wówczas był kandydatem dżokejskim, chłopak ze wsi, lubił konie i opowiadał, bardzo zmartwiony, jak się raz narwał sam na siebie. Umówione było, że przychodzi dwa cztery, on jechał na koniu numer trzy. - Wychodzę na prostą - powiada. - Widzę, ze czwórka, co miała być druga, jest przede mną, oglądam się, dwójki, co miała być pierwsza, nie ma wcale, nie daje rady, czuję, że koń mnie niesie, wszystko się i tak połamało, puściłem go i przyszedłem pierwszy. I niech pani powie, siedemset złotych górą za mnie dali, a ja sam siebie nie grałem!
- Nie łgał, żałował z całego serca. Po szóste, sytuacji, w których idzie bardzo dobry koń, najlepszy w stawce, faworyt toru, i ten koń przychodzi ni z tego, ni z owego trzeci albo nawet czwarty, a powinien być pierwszy z łatwością, widziałam setki. Nawet bym prawie umiała powiedzieć, jak który dżokej to zrobi, bo mają swoje metody, jeden straci start i za późno zacznie doganiać, drugi będzie prowadził, zmęczy konia, da się wyprzedzić w ostatniej chwili, trzeci pogoni na zakręcie, konia wyniesie, pójdzie na duże koło i do widzenia, już jest te Parę długości do tyłu.
Widziałam także sytuacje odwrotne, jak Song zostawał na grząskim torze, naród wpadł w szał, tymczasem Song miał bardzo wąskie kopytka i zwyczajnie się zapadał. Widziałam, jak Mazurek w arabskich Derbach wyłamał na Kabarecie i jak dochodził do celownika z głową obróconą pod kątem Prostym, a panika, że nie zdąży, wręcz z niego biła...
- Zdążył? - zainteresował się Janusz.
- Zdążył, ale Kabaret to był koń wielkiej klasy. W
życiu nie zapomnę, jak wychodziła Knieja,
najmniejsza klacz na torze, z samego końca potrafiła przejść przez stawkę jakby te inne w miejscu stały!
Ale musiała mieć lekki tor...
Przypomniałam sobie, że miałam mówić o robionych gonitwach, a nie wspominać wzruszające
wydarzenia. Opamiętała się.
- Mówiłam, że należy mi zadawać pytania! -
wytknęłam wyrzutem. - Uczciwie uprzedzałam, że mogę się rozpędzić. Na czym stoimy?
- Na tych punktach do wnioskowania. Teraz
powinno by po siódme.
- Po siódme, te nagrody i te pieniądze, które oni wszyscy uzyskują za zwycięstwo, od lat budzą śmiech pusty i trwogę. Policzcie sobie, za pierwsze miejsce w przeciętnej gonitwie dżokej dostaje dwieście tysięcy i nic więcej, nawet tej chwały w statystyce. Przychodzi do niego jakiś i daje mu dwa albo i trzy miliony, żeby nie przyszedł pierwszy. To co ten dżokej jest Anachoreta? Derwisz? Święty Franciszek? Bierze dwa miliony już go nie ma, Zyski z wygranych są groteskowe, chyba że gra sam na siebie, ale jeśli jest faworytem, niewiele zyska...
- A wolno mu grać?
- W zasadzie nie ma przepisu, że nie, ale istnieje dżentelmeńska umowa, że pracownicy nie grają. I co z tego? Do kasy pójdzie jego siostra, szwagier, kumpel... Ryzykowne o tyle, że jak mówiłam, oni wzajemnie swoich koni nie znają, ten jaki! drugi z innej stajni może okazać się lepszy. Bywa, ze do celownika idą z dziką zaciętością, widać, w oczy bije, że każdy się pcha jak szaleniec. Może to i robione, ale dziwnie robione. Po ósme, na ludzkie gadanie nie wolno zwracać uwagi, bo ten cały tłum jest poszkodowany na umyśle. Tysiąc wypadków było takich, że przyszedł fuksowy porządek, krzyk się podniósł, że robione i butelkami od piwa w okna rzucali, tymczasem ja to miałam wytypowane, bo tak mi poprzedniego dnia wieczorenr wyszło w domu. To co, ja tę gonitwę robiłam, czy jak? Z kariery koni wynikło, że wygrać powinny te dwa, te dwa wygrały, mogę wam pokazać, na programach mam to
pozapisywane...
- I tak grałaś?
- E tam. Ja typuję doskonale, ale gram idiotycznie.
Nie mówiąc już o tym, ze jakiś mi mówi w wielkiej tajemnicy: "w czwartej gonitwie dają trójkę".
Trójka mało, że wychodzi, strzela z programu, sama mogłam mu ją dać, a ten mi zwierza wielki sekret, poufny komunikat ze stajni. Zahamowania
umysłowe. Po dziewiąte...
- Będę mógł obejrzeć te pani programy? - przerwał
Józio Wolski z wyraźną chciwością.
- A proszę bardzo. Dzisiaj?
- Dzisiaj to bym tylko spojrzał, a w ogóle chciałbym pożyczyć. Razem z notatkami.
- Na długo?
- Nie, tydzień chyba wystarczy,
- Tydzień może być - przyzwoliłam łaskawie. - Po dziewiąte, uczciwość gonitwy sprawdza się po wypłacie. Tu już potrzebne są lata doświadczeń wyścigowych. I dostrzegam osobliwe zjawisko...
Zatrzymałam się. Zastanowiłam się nad tym
osobliwym zjawiskiem. Przed laty umiałam
bezbłędnie przepowiedzieć wysokość wypłaty, myliłam się o grosze, zgadywałam porządek i triplę.
Uświadomiłam sobie nagle, że ostatnimi czasy kompletnie mi to nie wychodzi, prawie wszystkie wypłaty zaskakują mnie in plus albo in minus. Może coś w tym jest...?
Postanowiłam powiedzieć im o tym bardzo
porządnie, przystępnie, wytłumaczyć lepiej, niż sołtys krowie na miedzy, bo rzecz mogła okazać się ważna.
- Widzi się najpierw konia w programie - rzekłam powoli. - Można odgadnąć, że będzie to faworyt i ludzie będą go grali. Widzi się następnie, co się dzieje w kasach i co grają. Na jakiegoś tam konia wiszą zerowe bilety, nikt go nie rusza, wszyscy się pchają na faworyta. Przychodzi nagle ten fuks od zerowych biletów, powinni zapłacić majątek, powiedzmy sześćdziesiąt tysięcy górą. Płacą dziesięć. Znaczy, ten niezwykły fuks został
. Przez kogoś ostro zagrany. To samo w porządkach i triplach, fuks, grane zupełnie co innego, wypłata powinna być monstrualna, a tu chata. Ledwo przeciętna. Ktoś zagrał. Dzisiaj zaistniało właśnie takie zjawisko...
Opowiedziałam im o koniach po Derczyku i o tej drugiej tripli, która spadła dziesięciokrotnie. Przy okazji przypomnieli mi się Sarnowski i Białas.
Pomyślałam, że taśma mu się skończy, a ja ciągle będę w początkach tej epopei.
- Dysproporcje w wypłatach, góra, porządek i tripla
- powiedziałam. - Wysoka góra, wysoka tripla, tymczasem bywa dziwnie, góra owszem, a tripla niska. Albo odwrotnie, góra mała, a tripla idzie w miliony, ale to drugie można zrozumieć.
- Bo co to znaczy?
- Ktoś kończył jakimś koniem, innego akurat zaniedbał, gra go wysoko górą, żeby się
zabezpieczyć. Przegra triplę, ale wygra pojedynczo.
Jasne, że wtedy ta góra spada, ale tripla zostaje, bo na to już jego gra nie ma wpływu. Triplę gra się z wyprzedzeniem o jedną gonitwę, to znaczy na przykład od czwartej można zagrać przed trzecią i nic później.
- Zaraz - powiedział major Józio. - Ja to powtórzę dla sprawdzenia, czy dobrze zrozumiałem.
Przychodzi coś, czego nikt nie gra, i za to coś powinni zapłacić bardzo dużo. Płacą mało. To znaczy, że ktoś zagrał... jak? W tajemnicy?
- Nie da rady grać całkiem w tajemnicy, bo wszyscy patrzą wszystkim na ręce. Ale mógł w ostatniej chwili, w jednej kasie, bardzo wysoko.
- Czy z tego należy wnioskować, że zostało to ułożone, a on o tym wiedział?
- Niby można, ale ja bym głowy nie dała.
Wstrzymuje mnie wydarzenie, w którym sama
uczestniczyłam i którego do dziś dnia nie rozumiem.
Przychodził mianowicie kiedyś taki Hindus, z ambasady chyba, bardzo nobliwy, przyprowadzał ze sobą parę żon i mnóstwo dzieci. Raz się przytrafiła gonitwa, w której szło dziewięć koni, dwulatków, w tym jeden debiut. Inne już biegały. Wybrałam sobie z paddocku trzy sztuki, jedynka, dwójka i siódemka, i zagrałam je w kółko, dwójka to był właśnie ten debiut, co przeoczyłam. I ta dwójka przyszła pierwsza, za nią jedynka, dwa jeden. Pojęcia nie mam, co ludzie wtedy grali, ale do kasy stały dwie osoby, Hindus i ja, każdy z nas do innej. Ja zagrałam za dwadzieścia złotych i dostałam dwa tysiące dwieście, a Hindus zagrał za dwa tysiące i wziął
wszystkie pieniądze z toru. Był to jego ostatni pobyt, więcej się tam nie pokazał. Nie rozumiem tego wcale.
- Dlaczego? Może to było właśnie takie robione...?
- W dziewięciu dwulatkach?! Primo niemożliwe, a secundo, gdyby było robione, wiedziałoby o tym pół
toru, a nie jeden Hindus. Wytłumaczenie mogłoby istnieć tylko jedno, mianowicie, ze on wszystko grał
po dwa tysiące. Stawkę miał taką. W tej gonitwie też mógł grać piętnaście porządków po dwa tysiące i trafić przypadkiem, innego wyjaśnienia nie widzę. I taki przypadek może się przytrafić zawsze i każdemu.
- To, co mi pani tu zadaje, to jest, zdaje się, łamigłówka...
- Możliwe. Lada chwila zacznie pan rozumieć, dlaczego ja nie mam zdania. Otóż, po któreś tam...
Które wypada?
- Dziesiąte.
- Po dziesiąte. Dżokej spada z konia, częściowego, powiedzmy, faworyta. Krzyk na torze, specjalnie zleciał! Szczególnie na płotach to było, pojechałam kiedyś z Jeremiaszem na tor, patrzyłam z bliska.
Konie idą z szybkością prawie 60 kilometrów na godzinę. Leci ich wielka kupa, wszystkie mają kopyta, zleciałby pan pod te kopyta dobrowolnie?
Paru dżokejów już w szpitalu leżało, paru przestało jeździć, paru ma trwały uraz. Ja poważnie wątpię, czy oni spadają specjalnie.
- Też bym wątpił. Zaraz. Od czego zależy wysokość wypłaty?
- W grze?
- W grze.
- Od wpłaconych pieniędzy. Nie wtedy jest wysoka wypłata, kiedy przyszedł koń mało grany, tylko wtedy, kiedy nawalił koń grany przez tor. Z czegoś musi spaść, jeśli rozumie pan, co ja mówię. Bez faworyta nie ma fuksa. Jeżeli grają różne rzeczy, wypłata jest przeciętna.
Józio Wolski myślał przez chwilę, napił się wina i kiwnął głową.
- Chyba rozumiem. Jakie są wysokości stawek?
- Pojedynczo i porządek dwa tysiące, tripla cztery, kwinta pięć, co tez nie ma żadnego sensu. Kto o tym decyduje, żebym ja to wiedziała!
- Co by było? - zainteresował się Janusz.
- Chyba coś dużego. Mówić do tej osoby, to, mam wrażenie, walić grochem o mur oporowy.
Niewykluczone, ze przystąpiłabym do rękoczynów.
Ale mnie od kretynów odrzuca, więc najpierw musiałabym się postarać o narzędzie na długim drągu. Broni palnej nie dacie...?
Obaj tak energicznie pokręcili głowami, że smętne westchnienie wyrwało mi się samo.
- Nie, żeby zaraz zabić - spróbowałam jeszcze. -
Jakąś solą może, ewentualnie śrutem...?
Józio Wolski skierował na Janusza pytające, odrobinę niespokojne spojrzenie. Janusz znów pokręcił głową.
- Nie ma absolutnie nic, ręczę.
Zgniewali mnie trochę. Wino spowodowało rozkwit szczerości.
- Mogę sobie zrobić łuk - oznajmiłam jadowicie. - W
nader wczesnej młodości robiłam. Z leszczyny.
Strzały nie były idealne, ale leciały z pięć metrów i raz jednej koleżance o mało nie wybiłam oka.
- Łuk z leszczyny proszę bardzo - zgodził się podkomisarz. - Dlaczego ta kwinta nie ma sensu?
- Na całym świecie stawka za wifajf jest najniższa albo najwyżej taka sama, w Danii, na przykład, jedną koronę. Ludzi to zachęca, grają potworną ilość kombinacji, wpływy są z tego największe z
wszystkich gier. U nas kwinta ma stawkę najwyższą, ilość kombinacji każdy ogranicza, zniechęca się i przestaje grać. Im trudniej w coś trafić, tym niższa powinna być stawka, to jest udowodnione naukowo, dlaczego myśmy sobie wykombinowali odwrotnie, pojąć nie można. Chcę poznać tego idiotę, który o tym zadecydował, no dobrze, nie będę do niego strzelać, mogę mu napluć na buty. Albo chociaż popatrzeć z obrzydzeniem, to tez dobrze robi.
- Myślę, że zdołam się tego dowiedzieć i wtedy go pani pokażę - obiecał major Wolski. - W kwestii robionych gonitw mamy już do przemyślenia
dziesięć punktów. Będzie jedenasty?
- Przy odrobinie uporu można by dojść do sto jedenastego - uszczęśliwiłam go. - Po jedenaste zatem, bywa tak, że jeden drugiego puszcza z grzeczności. Lecą razem dwa konie, ścigają się jak szatany, któryś wygrywa o nos, to tez wielka sztuka.
Ten drugi puścił tego pierwszego i dał mu ten nos, bo akurat były tamtego imieniny. Prezent mu zrobił.
Albo siostra tamtego kończyła nim triplę. Oczywiście muszą to być przyjaciele, a nie wrogowie, ale ostatnio był wypadek, że jechali razem ojciec i syn.
Jest tu dżokej, którego syn też jeździ, mało mu brakuje do kandydata, dwie gonitwy chyba, wszyscy uważali, że ojciec puści syna, niech sobie leci i zrobi kolejne zwycięstwo, ojciec mu pokaże sztukę przegrywania na celowniku o nos, tymczasem nic podobnego. Ojciec mu pokazał sztukę wygrywania na celowniku o nos. Nawet się dopytywałam, w jakich oni są ze sobą stosunkach, bo różnie bywa, ale okazało się, że w dobrych. W ogóle dżokej z prawdziwego zdarzenia... a, to powinno być po dwunaste. Dżokej z prawdziwego zdarzenia leci odruchowo. Jeśli koń ciągnie, jeździec zapomina o wszystkich i pcha się do przodu, niesie go, można powiedzieć, powołanie. No, Mełnicki był fenomenem, ale Mełnicki to jest w ogóle oddzielna epopeja...
- Był? To znaczy, ze już nie jest?
- Nie jeździ, teraz jest trenerem. Szkoda, taki dżokej powinien być nieśmiertelny. Boże, jak on potrafił
pojechać, to słów brakuje! Miał końską duszę.
- To chyba jest dobrym trenerem...?
- Mógłby być. Nie wiadomo, czy jest, bo nie on jeździ na swoich koniach, tylko te cholery...
- Zaraz, żebym nie zapomniał. Jakie tam są stanowiska, no., nie wiem jak to nazwać, stopnie jeździeckie.,.?
- Tez nie wiem, jak to nazwać, ale wiem, jakie są.
Uczeń. Musi wygrać dziesięć razy, żeby zostać starszym uczniem. Starszy uczeń potrzebuje piętnastu zwycięstw, zęby się przeistoczyć w praktykanta. Praktykant dżokejski dochodzi do kandydata dżokejskiego po kolejnych dwudziestu pięciu wygranych, ma już razem pięćdziesiąt.
Następne pięćdziesiąt i zostaje dżokejem.
- Razem sto?
- Sto. Mełnicki miał rekord, został dżokejem w dwa lata. Do końca życia nie zapomnę, jak był u nas miting międzynarodowy, siedziałam akurat w loży ówczesnego dyrektora. Dyrektor zerwał się z fotela pierwszy ze strasznym krzykiem "dawaj, Mietek!!!"
Zaraz za nim zerwał się chyba minister rolnictwa, potem ci z Animexu, wszyscy się wbili w okno, grube byli przeważnie, więc mieścili się z trudnością i wszyscy zgodnie ryczeli pełną piersią "dawaj, Mietek!!!" Mełnicki wygrywał piątą gonitwę polskim koniem, zdobyliśmy pierwsze miejsce. Cały tor ryczał, chyba w Pyrach było słychać.
- Też bym ryczał - rzekł z przekonaniem Józio Wolski. - Co dalej, słucham. Ogólnie biorąc, to jest coś takiego, że ja nawet nie wiem, o co panią pytać.
Później będę analizował i może mi co wyjdzie.
- Dlaczego przyłożyli to panu, skoro pan się nie zna na wyścigach? - zainteresowałam się.
- Właśnie dlatego. Nie jestem hazardzistą, nie mam skłonności do gry i jest szansa, że nie dam się ogłupić i zachowam zdrowy rozsądek. Zaczynam właśnie wątpić w tę szansę, brzmi to wszystko nader emocjonująco. Jest jeszcze coś...?
Zastanowiłam się, którym problemom dać
pierwszeństwo i wypiłam wino do końca.
- Jest. Plotki. Innymi słowy, gadanie. Że działa tajemnicza mafia, która płaci za przegranie gonitwy na faworytach. Że tkwią w tym bukmacherzy, co mi się wydaje o tyle wątpliwe, ze buk- macherzy przyjmują stawki do końca, nie są w stanie przewidzieć, na co ludzie będą grali, bo naród jest nieobliczalny, nie mogą z góry z dżokejem załatwiać, a w ostatniej chwili nie mają już szans. Ktoś inny chyba... ze pomiędzy dżokejami istnieją układy, jedni ze sobą współpracują, a drudzy się nienawidzą.
Że jeden taki na dole zawsze trafia i to wysoko, nie wiem, czy trafia, ale za to wiem kto to jest. Były pracownik byłego MSW, stopnia nie znam. Że stajnie dają... A, co do dawania stajni, to będzie po trzynaste. Osobiście, przez całe lata, byłam świadkiem następujących wydarzeń: primo, jest kowal na wyścigach. Znam go, porządny człowiek i zdaje się, że najlepszy kowal w Europie. Nie ma takiego trenera, takiego dżokeja i w ogóle takiego pracownika stajni, który nie chciałby być z kowalem w jak najlepszych stosunkach. Dawali mu ostatnią gonitwę, stałam za nim do kasy, dwie stówy w ręku trzymał, przypominam panu, że wtedy stawka wynosiła dwadzieścia złotych, widziałam co stawia i stawiał na to, co mu dawali. Nie przypominam sobie wypadku, zęby to przyszło i nie wierzę, że oszukiwali go złośliwie. Secundo: był taki kulturalno-oświatowy dla chłopaków, uczniów, praktykantów i tak dalej, od niego zależała ich egzystencja, czas wolny, odpoczynek, rozrywki i tym podobne, zasługiwali mu się wszyscy z całej siły. I tez mu dawali, wszystkie gonitwy. Sprawdzało się mniej więcej jak trzy do ośmiu, czasem cztery, to znaczy na osiem gonitw trzy do czterech mógł trafić, przy czym to samo trafić to i ja umiałam sama z siebie, z programu wychodziło.
To co oni wiedzą? Jak mogą przy tej wiedzy robić gonitwy?
- Zaraz. Ale jest tam, zdaje się, jakaś komisja...
- Jest - przyświadczyłam sucho. - Komisja
Techniczna. Ciało zbiorowe, cieszące się głęboką niechęcią całego toru.
- Dlaczego? - zdziwili się obaj równocześnie.
- Z racji postępków albo nagannych, albo nie do pojęcia. Komisja Techniczna to powinni być fachowcy. Znawcy. Albo kantują, albo tacy z nich znawcy, jak z koziego ogona trąba, ja widzę, ze dżokej trzyma konia i robi głupie sztuki, a oni nie?
To co, oczu nie mają? Spieszają i karzą grzywnami chłopaczka, który piąty raz jedzie, a nie dostrzegają dżokeja, który pięćdziesiąty raz chowa konia? Naród upiera się bardzo, że sami grają i tak decydują, jak im z tej gry wypada, skłonna byłabym w tym miejscu zgodzić się ze vox populi ma sens, osobiście jednak mniemam, ze siedzą tyłem do toru i w ogóle nie patrzą na gonitwę, a na monitorze, zamiast wyścigu, oglądają kryminał. Ale o Komisji Technicznej słowa nie powiem, niech pan się dowiaduje od kogoś innego. Pańscy ludzie tam chodzą, muszą mieć własne zdanie, ich niech pan zapyta. Jak tam u nich siedziałam, zachowywali się przyzwoicie i
komentowali gonitwę zupełnie sensownie...
- A siedziała tam pani?
- Parę razy się zdarzyło. Zachowywali się bardzo właściwie. W ogóle prywatnie są to jednostki nawet sympatyczne i przyzwoite, nie wiem, co w nich wstępuje, jak mnie tam nie ma i przeistaczają się w zbiorowość. Zaczynam mieć złe zdanie o każdej zbiorowości.
- Nie pani jedna...
- Dziennikarze natomiast, którzy piszą w prasie...
Proszę pana, mojego zdania o naszych
dziennikarzach ja panu nie wyjawię, bo musiałabym używać słów omijanych w słownikach do dzisiejszego dnia. Ja ich tam widuję, wiem, którzy to są i co robią. Ich artykuły są ściśle uzależnione od ich osobistych sukcesów i klęsk, jak im szlag trafi zakulisowe informacje i przegrają, napadają na straszne kanty, jeśli wygrają, wszystko jest w porządku. Wywiad któryś przeprowadził z jednym z czołowych dżokejów i w tym wywiadzie napisał, że ówze dżokej do swojej żony, jadącej w tej samej gonitwie w charakterze starszego ucznia, na wirażu wołał: ,,przyśpieszaj, kochanie!" Co do
"przyśpiesza," nikt się nie czepiał, ale to ,,kochanie"
rozśmieszyło do wypęku cały tor. Szkoda, że nie dołożył jeszcze "moja najdroższa żoneczko". Już to widzę, czasu ma pan ułamki sekund, idiotka panu nawala, zwraca się pan do niej ze słowami
wytwornej czułości... Ma pan żonę?
Józio Wolski wzdrygnął się gwałtownie
- Mam - przyznał się. - Bardzo ją kocham. Ale zgadzam się, że najłagodniejsze słowo, jakie nasuwa mi się na myśl, to "kretynko". Też na ka...
- No to co ja jeszcze muszę pan j tłumaczyć?
Janusz, wyraźnie rozbawiony, otworzył następną butelkę wina.
- Miniony reżim sprawił, że nie ja to prowadzę -
oznajmił z wielką uciechą. - Zostają mi same rozrywki. Józiu, za twoje powodzenie!
- Ty się tak nie ciesz, jak prosię w deszcz - ostrzegł
jadowicie Józio Wolski. - Już ja się postaram, żebyś robił za konsultanta. Zaraz, bądźcie ludźmi, niech ja zmienię taśmę.
Wykorzystując chwilowy brak oprzyrządowania technicznego, otwarcie i bez ogródek wyjawiłam, co myślę ogólnie o poruszonych kwestiach. Musiałam się śpieszyć, bo podkomisarz Wolski zmieniał taśmę z wielką wprawą.
- Temat nam się rozrasta, więc niech ja załatwię to, co ma jakieś granice - powiedział prosząco. - Niech pani powie, co było dzisiaj. Dokładnie, z detalami.
Opowiedziałam mu wszystko szczegółowo. Z góry nastawiłam się, że będę to powtarzała jeszcze parę razy, ale rzecz dotyczyła wyścigów, więc nie przewidywałam znudzenia. Rzetelnie
przypomniałam sobie każdą kolejną chwilę i nie pominęłam ani przestraszonego chłopczyka, ani krótkiej pogawędki Sarnowskiego i Białasa.
- Sarnowski i Białas to kto?
- Dwóch najlepszych dżokejów na torze,
prezentujących także wyższy poziom inteligencji. O
Sarnowskim krążą plotki, że on rządzi. Talent ma wielki i osobiście podejrzewam, że zawarł układ z trenerem. W byle jakich gonitwach może robić co chce, ale te większe, imienne, ma potraktować poważnie. Derby, Wielką Warszawską, Oaks może, Sac-a-Papier, Wiosenną i tak dalej. I traktuje, Derby wygrał. Główną jego sztuką jest chowanie koni, a śmiertelnym wstrętem napawa go wygrywanie w charakterze faworyta. Jeśli jest ostro grany, prawie na sto procent można przyjąć, że nie przyjdzie. Jeśli nikt go nie tyka, szansa, że wygra, jest wielka.
Trenera ma doskonałego i doznaję wrażenia, że ani jeden jego koń nie został do tej pory rzetelnie wyjechany. Białas podobnie, niższe grupy jego stajni można sobie darować, wielkie nagrody wygrywa raz za razem. Podobno stanowią spółkę.
- A kto to jest Bazyli?
- A o tym właśnie nie wiem nic. Takie imię na wyścigach nie istnieje. Moja wiedza, poglądy oraz przypuszczenia kończą się w tym miejscu jak nożem uciął. Pojęcia nie mam o żadnym Bazylim. - To już wszystko o dniu dzisiejszym?
- Nie. Jeszcze Miecio.
- Co to jest Miecio?
- Jednostka zaprzyjaźniona. Od razu panu powiem, że spytałam Miecia, czy mogę na niego donosić, udzielił przyzwolenia bez namysłu, co prawda był na bani, ale nie aż takiej, żeby nie wiedzieć, co mówi.
Miecio coś wie, na informacje, że Derczyk nie żyje, dostał szoku, dlatego zresztą potem się urżnął. Nie wiem co Miecio wie, nie chciał powiedzieć, może panu wyzna. Mam jego adres i telefon, zapomniałam gdzie pracuje, ale z zawodu ma coś wspólnego z rolnictwem. Rolnictwem, nie rolnictwem, w każdym razie z przyrodą.
W celu podyktowania mu danych o Mieciu musiałam udać się do własnego mieszkania i znaleźć notes.
Telefon dzwonił jak wściekły.
- Słuchaj - powiedziała Maria z tamtej strony -
Miecio... Jezus Mario, ja nie mogę! Miecio jest w szpitalu, był napad na niego!...
* * *
- Pytał mnie jeden na dole, czy on ma dobrze w głowie - powiedział Waldemar, gestem brody wskazując Jurka. - Widział jego program i miał
wątpliwości, czy on jest normalny.
Jurek był zły jak piorun, bo w drugiej gonitwie przegrał. Miał dość osobliwy zwyczaj obcinać program dookoła i jeszcze do tego odcinać mu rogi.
Druga gonitwa była tak wydrukowana, że razem z rogiem odciął ostatniego konia, który właśnie wygrał.
- A skąd ja miałem wiedzieć, że on tu idzie! -
powiedział z irytacją.
- A po co go odciąłeś? - wytknęłam. - To już drugi raz, o ile pamiętam, odcinasz wygrywającego konia!
Po diabła tak to wystrzygasz dookoła, kiedyś dystans wyrzuciłeś!
- Bo tak lubię. I będę odcinał! No dobrze, akurat go wyrzuciłem, wahałem się, wahałem i wyrzuciłem.
Szlag by to trafił. A potem zapomniałem, że idzie. Co to za heca z Derczykiem? Umarł podobno?
Jurek był moim powinowatym, nie miałam powodu ukrywać przed nim prawdy.
- Zabił go ktoś wczoraj rano. Jeździć już nie będzie.
Ja ci radzę zwrócić uwagę na konie po nim.
- Nie żartuj! Poważnie? A ja to wyrzuciłem...
Dogram! Poderwało go z fotela, poleciał na dół
dograć triple od czwartej. Na koniach po Derczyku jechał prawie wszędzie Bolek Kujawski, dżokej z wyścigową duszą, pchał się do przodu na nic nie bacząc, zapominając o układach i umowach,
wygrywając często na fuksach. W początkach kariery uważany był za następcę Mełnickiego i mógłby nim zostać, gdyby nie brak dostatecznej ambicji i możliwe, ze lenistwo. Ale pojechać umiał i te konie po Derczyku od razu zrobiły się pierwszą grą.
Derczykiem szumiało średnio. Wszyscy już wiedzieli o zabójstwie i jeszcze przed pierwszą gonitwą zdążyłam usłyszeć, że:
Derczyk umarł z przepicia.
Derczyka zamordowano, trując go produktem
domieszanym do alkoholu.
Został zastrzelony z broni palnej.
Zmarł w wyniku straszliwego wycisku, w szpitalu, dokąd odwiozło go pogotowie.
Mafia zadźgała go nożem, bo nie chciał się zgodzić na schowanie konia.
Jak wyżej, z tą różnicą, że miał przyjść, mafia go grała, a on nawalił.
Zabił go trener ze zwyczajnego zdenerwowania.
Jak wyżej, ale z premedytacją, w celu pozbycia się go na zawsze. Jak widać, w tym poglądzie nie byłam odosobniona.
Derczyk szantażował Glebowskiego, miał coś na niego, dlatego tylko jeździł. Dobrowolnie nikt przy zdrowych zmysłach nie posadziłby go na swojego konia.
Derczyk osobiście był główny mafiozo, trzymał
krótko przy pysku całą resztę i stracili wreszcie do niego cierpliwość.
Poszło o facetkę, poderwał komuś dziewczynę, możliwe, że prawdziwą narzeczoną albo nawet żonę, i zdradzony przesadził z reakcją.
Przy tym ostatnim komunikacie ja też straciłam cierpliwość.
- Czym poderwał? - spytałam zgryźliwie. - Na te piegi poleciała, czy na ten rudy łeb?
Rozmówca odparł mi na to, że kobiety są
nieobliczalne i upierał się przy swoim.
Jeden tylko wybąkał coś, co miało odrobinę sensu.
Nie do mnie to mówił, podsłuchałam przypadkiem.
- Za dużo wiedział - rzekł półgębkiem do pana Mariana. Pan Marian żachnął się jakoś i zmroczniał.
Wyglądał jakby też za dużo wiedział i nabrał nagle obaw o siebie. Byłam pewna, że nic mi nie powie, bo uważał mnie za kobietę, a kobiety przez całe życie nie do rozmów mu służyły, kolana sobie mogłam mieć, w kwestii umysłu nie było o czym gadać.
Trzy czwarte mojego całego jestestwa zajęte było grą, jedna czwarta interesowała się napotkanym wczoraj chłopczykiem. Dziś jeszcze mogłam to dziecko rozpoznać, za parę dni zapomniałabym jak wyglądał. Progenitura pracowników pętała się po terenie w dużej ilości, dla większości tych dzieci konie stanowiły ulubione zwierzątka domowe, a tajniki totalizatora chleb powszedni. Żadne z nich jednakże nie okazało nigdy takiego śmiertelnego przerażenia, gdyby nie ten paniczny lęk, nie zwróciłabym na chłopaka żadnej uwagi. Co mu się mogło stać...?
W przerwach pomiędzy gonitwami rozglądałam się pilnie, ale nigdzie go nie dostrzegłam. Znalazłam za to owego faceta, który wyszedł z budynku
administracji zaraz za chłopcem, razem z jakimś drugim, obcym. Tego znałam ze wszystkiego z wyjątkiem nazwiska. Przyczepiłam się do niego.
- Pytałam pana wczoraj o Jeremiasza, przypomina pan sobie?
Facet wpatrzony był w program, spojrzał na mnie, widać było, że zbiera myśli.
- Pani mnie... A! Owszem. Chyba tak. A co...?
- Z jakimś znajomym pan wychodził, a przed wami leciał taki chłopczyk. Zauważył pan go?
- Kogo?
- Tego chłopczyka.
- Jakiego chłopczyka?
Nawet inteligentni ludzie zapadali w tym miejscu na niedorozwój umysłowy.
- Tego, co leciał przed wami. Chłopczyk, mówię, tutejsze dziecko. Zauważył pan go czy nie?
- Zaraz, niech pomyślę. Zaraz... Chłopczyk?
Możliwe, zdaje się, że mignął mi jakiś chłopak...
- Kto to był?
- Ten mały? Pojęcia nie mam. A co?
- Szkoda. Coś go śmiertelnie wystraszyło. Szukam go, żeby się dowiedzieć, co to było takiego. Był tam w ogóle ktoś jeszcze, w tym biurze?
Facet patrzył na mnie jakby usiłował zrozumieć obcy język, którego uczył się w zamierzchłym
dzieciństwie.
- Zaraz. O czym pani mówi? Tak, ja wychodziłem z biura... Ten chłopak, mówi pani, był wystraszony?
- Był. Ciekawe, czym.
- Siedziały tam jakieś osoby, w księgowości chyba i w sekretariacie... No, w sekretariacie na pewno. I ten chłopak był wystraszony...
Nic nie zrobił, ale dziwnie jakoś sczerwieniał na twarzy. Po krótkiej chwili ta czerwień mu przeszła.
Zamknął na moment oczy, kiedy je otworzył, były bez wyrazu.
- Pojęcia o tym nie mam. Dzieciaka ledwo
zauważyłem, nawet nie wiem, skąd wyleciał. Może mu tam ktoś kota popędził. Który to był?
- Gdybym wiedziała, nie pytałabym pana. Próbuję go tu znaleźć, ale nie widzę, chyba go nie ma. Czyjeś dziecko, myślałam, ze pan przypadkiem wie. Ze znajomym pan wychodził?
- Nie. Obcy człowiek. Coś tam zaczęliśmy do siebie mówić i razem wyszliśmy, w ogóle nie wiem, kto to jest, od razu zszedł mi z oczu. Nie bywa tu chyba, nigdy go przedtem nie widziałem. - Ja też nie. Może przyjechał po gnój pod pieczarki. Naprawdę nie działo się tam w środku nic okropnego?
- Nic, słowo daję. Spokój był i cisza. Co tam. Lepiej niech mi pani powie, co pani liczy w piątej?
Powiedziałam co liczę w piątej, zdenerwowałam go tym bardzo, bo sam liczył co innego i odczepiłam się.
Jedna czwarta mojego wnętrza, zainteresowana wczorajszym wydarzeniem, wypełniła się lekkim niepokojem. Chyba niepotrzebnie mu powiedziałam o przestrachu chłopczyka. I ten drugi, rzekomo obcy... Wcale nieprawda, niemożliwe, widziałam, jak wychodzili i jak rozmawiali, znali się. Musieli się znać. I ten drugi odpowiedział na moje pytanie o Jeremiasza, musiał znać Jeremiasza co najmniej z twarzy, nie mógł tu być pierwszy raz! Łże ten piekielnik, pojęcia nie mam dlaczego...
Przyszło mi nagle do głowy, że chłopczyk mógł ich podsłuchać. Rozmawiali o czymś takim, od czego włos się jeży na głowie, może właśnie o zabójstwie Derczyka, chłopczyk usłyszał i uciekł. Niegłupie dziecko. Nie lubię poprzestawać na
przypuszczeniach, mogą być idiotyczne, jak ja mam znaleźć tego gówniarza? Zebrać do kupy wszystkie wyścigowe dzieci i obejrzeć je z bliska? Nie mam ani takiej władzy, ani pretekstu, podkomisarz Józio Wolski powinien to zrobić i wezwać mnie na konfrontację.
Poszłam do kasy. Nie zagrałam jeszcze w tej czwartej gonitwie, bo szły tu dwa faworyty, które po prostu nie mogły przegrać. Musiały przyjść razem w przedzie i nie było na to siły. Ręka mi drętwieje i język, kiedy mam zagrać taką potworną pierwszą grę, ale mimo wysiłków nie umiałam wymyślić absolutnie nic innego. Nie podobało mi się to, w dodatku paddock potwierdzał dane z programu.
- No dobrze - powiedziałam niechętnie do kasjerki. -
Zagram te dwa cztery, ze wstrętem.
Za mną już stał jakiś facet, w napięciu wpatrzony w program.
- Wstręt nie idzie? - powiedział podejrzliwie i z nagłym niepokojem.
Wyraz jego twarzy wyraźnie świadczył, że wpadł w straszliwy popłoch, przeoczywszy konia imieniem Wstręt. Zlitowałam się.
- Nie, wstręt nie idzie - rzekłam, odbierając bilety. -
Wstręt to jest takie uczucie. Może pan tego nie grać.
Łypnął okiem nieufnie, na ustach miał wątpliwość ,,a jak to przyjdzie...?", ale brak Wstręta w programie jakoś go uspokoił. Właściwie nie dziwiłam się mu, imiona koni bywały tak niezwykłe, że i Wstręt mógł
się zdarzyć. Etażerka na przykład biegała, Wieżowiec, Frak, jeśli są to elementy ruchliwe, to ja jestem kardynał, już widzę, jak pędzi przed siebie taki Tympanon albo tez inny szczegół budowlany. Z
płcią tez robiono sztuki, chociażby Erato. Jak wiadomo, jest to muza rodzaju żeńskiego, imieniem Erato obdarzony został ogier. Gracze rozwiązywali kwestię w sposób dość swoisty. "Erato było drugie", mówili, albo "Erato straciło". I ten rodzaj nijaki wśród osobliwości nazewnictwa plątał się obficie.
Te dwa cztery ze wstrętem wygrałam tak samo, jak cały tor. Rozzłościło mnie to do tego stopnia, ze postanowiłam włączyć się w dochodzenie. Złapałam panią Zosię, zwlokłam na dół i pokazałam
podejrzanego faceta.
- Chcę wiedzieć, jak on się nazywa - zaparłam się. -
Zna go pani?
- Z twarzy tak - odparła pani Zosia. - Z nazwiska tez, ale nie pamiętam.
- Niech mi pani zrobi grzeczność i obejrzy jego wejściówkę. Może pani udawać, ze chodzi pani o numer, dwa jednakowe się znalazły i musi pani sprawdzić, albo co.
- Po co to pani?
- Interesuje mnie on, a głupio pytać, jak się pan nazywa. Szczególnie, jeśli się przedstawiał, a ja zapomniałam. Mam do niego prywatną sprawę i chciałabym dyplomatycznie.
Pani Zosia z mojej strony nie dziwiła się już niczemu. Uczyniła mi uprzejmość, po piątej gonitwie uzyskałam informację, że facet nazywa się Błażej Figat. O resztę się nie czepiałam, niech się o nią martwi Józio Wolski. Tuż przed szóstą gonitwą komunikatem o Derczyku posłużył pan Edzio.
- Brał za spuszczanie gonitw - oznajmił. - Dlatego go nigdy nie było. Brał, brał, wzbogacił się i podobno pożyczał na procenty, jeden taki był mu winien półtora miliarda. Derczyk mu zagroził komornikiem, bo miał weksle i ten dłużnik w nerwach go zabił. Nie wiadomo kto to jest, bo on różnym pożyczał, ale przez te weksle może go znajdą.
Informacja była tak niezwykła, że wszyscy od tego zbaranieli. Pośpiesznie usiłowałam obliczyć, za ile gonitw Derczyk musiałby wziąć pieniądze, żeby wyszło z tego półtora miliarda, dojechałam mniej więcej do czterech sezonów, przypomniałam sobie, ze jeszcze w poprzednim stawki i ceny były przeszło dwa razy niższe, zaczęłam liczyć na nowo, zgubiłam się w tym doszczętnie i dałam spokój. Uświadomiłam sobie za to, że przecież Derczyk był dżokejem, więc musiał wygrać co najmniej sto razy w życiu, z pewnym wysiłkiem odtworzyłam początki jego kariery i przypomniało mi się, ze większość tych zwycięstw uzyskał we Wrocławiu. We Wrocławiu na wyścigach nigdy nie byłam, ale opinia o ustawianiu tam wszystkich gonitw co do jednej, od lat panowała niepodzielnie. Diabli wiedzą, może i rzeczywiście puszczali go do przodu z tajemniczych przyczyn, może się im opłacał i potem zaczął to odbijać...
Wspomniałam jego jazdy, nie, niemożliwe, jeździć to on najzwyczajniej w świecie nie umiał, tylko kretyn mógłby mu płacić, bez żadnej zachęty finansowej też byłby z tyłu. Poza tym, co ten trener...? U
Glebowskiego Derczyk jeździł ostatnie trzy lata, przedtem pracował w innych stajniach, wszyscy trenerzy zaślepli, czy też wszyscy w czambuł poszli na te kanty? Niemożliwe. Absolutnie wykluczone i koniec!
Pan Edzio nadal dzielił się swoją wiedzą.
- Camargo wygrywa i dali mi szóstkę, trzy sześć ma przyjść. Camargo to już wisi. Wiśniaka nie będzie, a Kujawski tu się nie liczy, tak mi powiedzieli. Gram te trzy sześć za dwieście, bo ja im nie wierzę, chociaż tam jeden od nich zagrał za półtora balona. Ale ja się boję Sarnowskiego, dograłem go po sto, tak delikatnie...
- Jak Camargo wisi, to ja też się powieszę - oznajmił
z politowaniem pułkownik. - Tu Bolek wygrywa...
- Gram tego Bolka, chociaż mówił, że się nie zmieści -
wyznał z troską Waldemar. - Ale ja tam nie wiem, mówi, że go nie będzie, a potem przychodzi, mówi, że przyjdzie, a potem go nie ma, trafić za nim nie można, co tam, gram na wszelki wypadek!
- Szóstkę mu dali? Co on, zwariował? Ta szóstka nie ma żadnych szans! - mamrotał Jurek przede mną. -
Ja się założę, że nie będzie bliżej, niż przedostatnia!
- Kujawski ma małą wagę - zauważył z
powątpiewaniem pan Marian.
Zdenerwowali mnie nieco. Camargo do ręki nie wzięłam, Sarnowskiego na Deborze również, grałam Malwinę na Bolku Kujawskim z dwójką. Pasjonata, na uczniu Osice, pamiętna wczorajszego gadania dziewczyny za mną. Ściśle biorąc, pod uczniem Osiką, uczeń Osika znajdował się na wierzchu, a koń pod spodem, ale dość uporczywie wychodziło nam odwrotnie. Też miał małą wagę. Wygrywałam w dniu dzisiejszym w kratkę, co drugi raz, teraz mi wypadało na tak. Szóstka to był Harcap i jechał na nim Skórek, któremu się wyraźnie nie chciało, a Harcap przez cały sezon w charakterze największego osiągnięcia miał czwarte miejsce i nie było powodu do zmiany. Liczył się do starszych koni i wagę miał
odpowiednio podwyższoną, skąd, u diabła, wziął się im ten Harcap...!
- A jedynka to co? - spytał ktoś kąśliwie. - Padnie na starcie?
- Jedynka poprowadzi i zdechnie - zaopiniował ktoś za moimi plecami.
- A jak dociągnie...?
- E tam, dociągnie...
- W ostatniej chwili rzucili się na dwójkę pojedynczo...
- Grasz Deborę? - spytał mnie Jurek niespokojnie.
- Grać gram, ale w nią nie wierzę. Nie pora jeszcze na Sarnowskiego, chociaż na drugie miejsce może się wplątać. Grają go ludzie, musi konia schować co najmniej ze dwa razy. - A powinien wygrać!
Najlepszy koń!
- No to co, że najlepszy? Ty patrz, kto jedzie! Czego się nim spodziewasz?
Znów Derczyk, razem ze swoimi wekslami, poszedł
w zapomnienie. Przyleciała z dołu Maria i
powiadomiła mnie, ze jeden] łysy, który przeważnie wygrywa, uczepił się dwójki, grał z wszystko. Uczeń Osika, może ten łysy coś wie...
- Ja tez wiem - zniecierpliwiłam się. - Osika podobno: chce zostać dżokejem. Też go gram, z Sarnowskim i z Bolkiem.
- Bolek ma szansę. Zobaczymy, jak pojedzie.
- Waldemarowi mówił, że go nie będzie.
- Mówić to on może dużo, różne głupoty opowiada.
Bomba wylazła, konie weszły do maszyny grzecznie i bez przedstawienia.
- Poszły! - wrzasnął Jurek.
- Ruszyły - oznajmił głośnik. - Prowadzi Derkacz, druga Malwina, trzeci Harcap...
- Który został?!
- Sam widzisz Sarnowskiego - powiedziałam do Jurka. - Cztery długości stracił, bliżej niż trzeci nie będzie, cholery można z nim dostać...
- Gdzie Camargo? - dopytywał się niespokojnie pan Edzio.
- Który on tam idzie?
- Czwarty, za Harcapem...
- Na prostą wyprowadza Derkacz - informował
głośnik. - Druga Malwina, Harcap słabnie, na trzecim miejscu Camargo, do przodu wychodzi Pasjonata. Prowadzi Malwina, na drugim miejscu walka, Camargo Pasjonata. Malwina, Pasjonata, Camargo...
- Dawaj, Camargo! - darł się pan Edzio.
- Dawaj, Bolek! - przekrzykiwał go Waldemar.
- I masz pan swojego Harcapa, ostatni, mówiłem, że będzie ostatni...!
- Dawaj, Pasjonata! - wrzasnęłam z całego serca.
- Dawaj, Bolek! - zaprotestowała Maria z szaloną energią.
- Oszalałaś, na co ci ta Pasjonata, mam Bolka w tripli!
- Malwina Pasjonata - powiedział głośnik i umilkł.
- Też mam Bolka w tripli, ale porządek grałam z Pasjonata, o co ci chodzi? Ja jej nie pchałam na pierwsze miejsce, tylko na
drugie!
- A, na drugie może być. Porządku nie grałam.
- Mam! - oznajmił Jurek z ulgą. - Grałem Camargo, Deborę i Malwinę. Cholera, już się batem, ależ ta Pasjonata poszła...! Pół długości brakowało! Ty, to fuks? Nie grali jej chyba?
- Słyszałeś przecież, był napust na Camargo, a w ostatniej chwili na dwójkę. Tripla wzrośnie trzy razy. Mnie nic z tego, bo dopiero zaczęłam, ale głupi napust na dwójkę obniży porządek.
- Tylko górą grali - przypomniała Maria.
Pan Edzio był pełen głębokiego rozgoryczenia, a zarazem satysfakcji, ze nie grał drożej. Waldemar wyrzekał nad Kujawskim.
- I przez to jego całe głupie gadanie grałem go tylko z Camargo! Trzeba było ze wszystkim! l czego leci, jak mówi, że go nie będzie, gdzie się pcha?! Z dwójką, pięćdziesiąt tysięcy porządek. Tripla dwa miliony!
- Dwa miliony to nie, ale milion może dadzą -
powiedział Jurek z nadzieją.
- Puknij się - zganiłam go. - Od faworyta? W
czwartej
przyszedł Fajerwerk!
- Ale nie grali samego Fajerwerka, tylko dwa konie, dwójkę i czwórkę. A w piątej był fuks. Może dojść do miliona.
Za triplę dali 980 tysięcy, Jurek był średnio zadowolony. Wzbogaciłam się na porządku, za Malwinę z Pasjonata zapłacili 42 tysiące. Kujawski zaczął triplę, stwarzającą wielkie nadzieje.
- Teraz kończysz? - spytałam Marię.
- Teraz. Dwoma końmi. Czwórką i piątką.
- Czwórka pierwsza gra.
- No to co? Wolę pierwszą grę, niż zero.
- Zgadzam się z tobą, też mam tę czwórkę i to w postaci jednego konia. Pewnie znów przyjdzie jakiś idiotyzm.
- Nie przyjdzie. Włóczka się pcha.
- A daj mu Boże zdrowie...
Dżokej Włóczka nie nazywał się wcale Włóczka, tylko Włóczkij i był obcokrajowcem, jak sama nazwa wskazuje, ale przerobiono go na Włóczkę i tak już zostało. U Kapulasa jeździł, Kapulas, obecnie trener, niegdyś był świetnym dżokejem, dość wprawdzie fanaberyjnym, ale niewątpliwie
utalentowanym. Jako trener też był z początku nierówny, potem wybuchła w nim ambicja i już sześć razy po sezonie znalazł się na pierwszym miejscu.
Włóczka mu nie nawalał, szedł do przodu jak maszyna, a konie mieli dobre. W tym roku jakoś sobie zlekceważył początek sezonu i teraz doganiał, ale szansę na pierwsze miejsce stracił już bezpowrotnie i robiło to takie wrażenie, jakby niekiedy zniechęcał się i rezygnował z sukcesów.
Włóczka leciał zawsze i nie chował koni, teraz zaś siedział na najlepszym w stawce. Można było wierzyć, że przyjdzie.
- Nie było cię i nie słyszałaś supozycji pana Edzia w kwestii Derczyka - powiedziałam. - Dłużnik go zabił
podobno, zapewne w celu niezwracania pieniędzy.
Nie wiem z kim pan Edzio rozmawiał,
przypuszczam, że z kretynem, bo równocześnie przyniósł Harcapa.
- I grał go?
- Grał, ale lekko.
- Ty masz rację, że oni są nienormalni. A propos Derczyka, to Miecio już trochę mówi. Pojedziemy do niego?
- Pojedziemy, trzeba zajrzeć.
Równocześnie spojrzałam na pana Mariana. Siedział
cicho nad programem, słowem się nie odzywał i robił
wrażenie jednostki niezadowolonej z życia. Mogło to mieć związek z zabójstwem, a mogło po prostu oznaczać, że przegrał i przetrawia klęskę. Do przegranej pan Marian przyznawać się nie lubił.
Włóczka wygrał swobodnie, obniżył triplę do połowy, trafiłam porządek na zasadzie "honor dla nas, forsa dla nich", Jurek się krzywił, Maria zgubiła wygraną triplę i szukała jej z obłędem w oczach, wyrzucając wszystko z torebki i grzebiąc po kieszeniach.
- Przed chwilą była! - mówiła z rozpaczą. - Widziałaś przecież, trzymałam ją w ręku! Co ja z nią zrobiłam? Nie chodziłam nigdzie, cały czas tu siedzę!
- Niepotrzebnie odrywałaś. Większy kawał trudniej ginie. Sprawdź spokojnie, po jednym papierku...
Oderwana tripla leżała pod fotelem, widocznie spadła jej z kolan. Podniosła ją i natychmiast zginęły jej te ostatnie, które kończyła w ósmej gonitwie.
Rozpoczęła poszukiwania na nowo, nie mogłam na to patrzeć, wszelkie poszukiwania zawsze
wyprowadzały mnie z równowagi, zostawiłam ją i udałam się na dół. Tripla mi przeszła, kończyłam ją trzema końmi, w tym jednym murowanym
faworytem. Znając własne szczęście, byłam pewna, ze wygra właśnie ten faworyt i tripla spadnie do osiemdziesięciu tysięcy albo tez przyjdzie coś, co kompletnie zaniedbałam. Chociaż, z drugiej strony, ostatnie triplę trafiałam najczęściej pewnie tylko dlatego, ze dla odebrania wygranej trzeba było czekać w nieskończoność...
Przyszła Galvana, faworyt absolutny i wszystko się zgodziło. Wygrałam, tripla spadła jak powinna, czekanie sobie darowałam, zostawiając ją w kasie razem z dwiema triplami Marii, dwie miała przez pomyłkę, bo raz to grała zbiorowo, a raz pojedynczo, zapomniawszy, że już gra zbiorowo, zapewniłam sobie w ten sposób drobne fundusze na środę, po czym pojechałyśmy do szpitala.
Była to już druga wizyta, pierwszą złożyłyśmy poprzedniego wieczoru. Kiedy Maria zawiadomiła mnie o napadzie na Miecia, usiadłam na podłodze, bo słuchawkę podniosłam, tkwiąc w kucki. Dyżur miała Stępińska. Poderwałam z miejsca Janusza i Józia Wolskiego, w szpitalu na Stępińskiej znaleźliśmy się po sześciu minutach, Maria nadjechała w chwilę później.
Obydwoje z Januszem poczekaliśmy na zewnątrz.
Marię i Józi? wpuścili bez problemu, jedno i drugie z racji zawodu, Maria lekarz, a Józio policja.
Szczegółowy komunikat uzyskaliśmy po pół godzinie.
- Nic mu nie będzie - powiedziała z ulgą Maria, opadając u mnie na tylne siedzenie. - Dostał w głowę, przejdzie mu to, żadnego złamania nie ma, ogłuszony tylko. Wypuszczą go pewnie pojutrze. Mówić jeszcze nie może, więc nie wiem o co chodzi i co się stało.
Zdenerwowałam się. Honorata tam siedzi, już się uspokoiła.
Honorata to była żona Miecia. Dowiedziała się o mężu, kiedy już było pewne, że wyżyje, więc połowa szoku ją szczęśliwie ominęła. Pozwolono jej posiedzieć do wieczora.
Józio Wolski przyszedł do nas w parę minut później.
- Załatwiłem, posadzę człowieka - oznajmił. - Coś mi tu zaczyna zalatywać. Na razie sam poczekam, a do rozmowy wrócimy przy najbliższej okazji...
Od wczoraj Miecio odzyskał dużą ilość zdrowia i mówić mówił, ale skąpo i niechętnie. Honorata twardo pełniła przy nim wartę, a facet w białym fartuchu przed drzwiami separatki zażądał od nas dowodów osobistych. Maria zbadała Miecia na własny użytek i oświadczyła, że z medycznego punktu widzenia nie ma żadnej potrzeby trzymać go w szpitalu.
- Ja też tak uważam - zgodziła się Honorata. - On w ogóle może mówić, tylko nie chce.
- Głupia jesteś, moja ukochana żono! - rozzłościł się nagle Miecio.
- No widzicie? Że ja jestem głupia, powiedział już ze trzydzieści razy i wcale mu to nie zaszkodziło.
- Miał wstrząs mózgu - przypomniałam. - Może mu się w ogóle myli, kto ty jesteś, jego żona czy cudza.
Mówi, że jego, dla niepoznaki. Mieciu, widzisz nas pojedynczo czy podwójnie?
- Megiery - powiedział Miecio. - Trzy potrójne megiery. Trzy megiery w lasku Idy.
- Tak powtarza każde słowo - skomentowała
pouczająco Honorata. - Ale nic nie szkodzi, niech tylko wróci do domu, minie mu od razu. Już ja się o to postaram.
Miecio zakrył twarz kołdrą. Potem ją nagle odsłonił.
- We wtorek będziemy mnie czycić - zaproponował. -
Chcecie? Mnie czycić, a przy okazji wytypuje się środę.
- A na malignę nie wygląda - rzekła niespokojnie Maria i położyła mu rękę na czole.
- Zabierz te kończyny! - rozgniewał się Miecio. - To Joannę można było czycić, a mnie nie? Co to za dyskryminacja?
- Dobrze, że przyszłyście, zaczyna mówić normalnie -
ucieszyła się Honorata.
- On mówi, czcić - powiedziałam równocześnie. -
Mamy go czcić we wtorek, proszę bardzo, możemy.
Mieciu, masz czym, czy przynieść?
- Mam czym, ale przynieść możecie...
- Jutro rano go zabiorę - oznajmiła Honorata. - Nie wiem dlaczego siedzi przed drzwiami ten wartownik i ciągle się boję, że go nie puszczą do domu, tylko wręcz przeciwnie. Nie chce powiedzieć, co zrobił.
Wolę to już mieć z głowy.
- Wartownik siedzi, żeby nie przyszedł złoczyńca i nie wykończył go ostatecznie - wyjaśniłam beztrosko.
- W domu załóż łańcuch i przygotuj siekierę, niech ci leży pod ręką. Chyba, że on odzyska rozum i powie glinom wszystko co wie, wtedy złoczyńcy stracą rację bytu. Chciałam powiedzieć, dobijanie go straci sens.
Miecio zabulgotał coś pod nosem, a Honorata popatrzyła na niego z wyrzutem.
- A ile razy mówiłam, żebyś się nie wdawał w żadne tajemnice? Mieciu...
- Jak to było w ogóle z tym napadem? - przerwała Maria. - Honorata, ty już wiesz? On coś o tym powiedział?
- Ludzie powiedzieli - odparła Honorata. -
Przyjechał taksówką, nie wiem gdzie był, ale później, niż z wyścigów, wysiadł, przeszedł przez ulicę. A pod naszym domem stały samochody, z jednego
wyskoczył facet i przyłożył mu czymś. To znaczy chciał przyłożyć, ale Miecio się zasłonił czy uchylił, więc poprawił i już go dostał. Zamierzał się jeszcze raz, ale wtedy już się ludzie wmieszali, sąsiad siedział
obok w kucki pod swoim samochodem, nie było go widać, drzwiczki na samym dole szmerglował i wygładzał. Mówi, że odruchowo się zerwał i tamtemu rękę odepchnął, wcale taki odważny nie jest, samo mu tak wyszło. Ze trzy osoby tam się rzuciły, a tych napastników było dwóch, ale drugi nic nie zdążył zrobić. Ludzie zaczęli krzyczeć, więc zostawili Miecia i uciekli, ich samochód stał obok i to jest cud, że Miecio pod nim głowy nie trzymał. Tyle wiem od ludzi, bo od niego zero.
- Z tego wynika, że już tam na niego czekali -
zauważyłam. - Mieciu, musiałeś się narazić wcześniej, na wyścigach się pewnie wygłupiłeś.
- Ja jestem chory - powiadomił nas Miecio
stanowczo. - Jak macie - mi tu szkodzić, to lepiej idźcie precz. Bo zawołam cerbera! Głowa mnie boli.
- Nic mu nie jest - zaopiniowała Maria. - Możemy stąd iść i przyjdziemy do nich we wtorek.
Za drzwiami separatki usłyszałyśmy jakieś głosy.
Wyjrzałam. Do Miecia pchał się Waldemar, strażnik go zatrzymał. Dowód osobisty pokazał, ale
wpuszczony do środka nie został. Obraził się śmiertelnie, zostawiłyśmy Miecia z Honoratą i opuściłyśmy szpital razem z Waldemarem.
- Osobiście podejrzewam, że nie wpuszczają do niego mężczyzn - rzekłam uspokajająco. - Widocznie wśród podejrzanych indywiduów nie ma ani jednej baby albo może już wykryli, że to nie my. Co do chłopów, mogą na razie nie mieć rozeznania.
- Przecież mu dałem dowód! - irytował się
Waldemar. - Gablota stoi przed szpitalem, nie rozwieję się w powietrzu, zobaczył, kto ja jestem!
- I co mu z tej wiedzy, jak Miecio będzie leżał
zimnym trupem - zwróciła uwagę Maria. - A może ty jesteś kamikaze? A może masz wariackie papiery?
On nie jest jasnowidzący, ten wartownik za drzwiami.
Waldemar wzruszył kilkakrotnie ramionami, ciągle zły.
- Bolek się zaprawił - oznajmił. - Coś tam się dzieje między nimi, ale nie wiem co. Powiedziałem mu o Mieciu, pomamrotał pod nosem, pomamrotał i jak się przypiął do flaszki, nie było rozmowy.
Zostawiłem go, bo nie będę pił, jak jestem za kółkiem. Co to wszystko znaczy?
- Było Kujawskiego przycisnąć - wypomniałam z wyrzutem. - Albo chociaż poczekać, aż się urżnie rzetelnie, więcej wie, niż my, może by co powiedział.
Zdaje się, że oni wszyscy wszystko doskonale wiedzą i bardzo jestem ciekawa, ile z tego wyjdzie na jaw...
* * *
Podkomisarz Józio Wolski miał pomysły podobne do moich. W poniedziałek miałam się zgłosić do szkoły, w której pobierały nauki dzieci pracowników Służewca. Pracownicy po większej części mieszkali na terenie wyścigów albo w najbliższej okolicy i prawie wszystkie dzieci należały do tej samej szkoły podstawowej. Wyższy poziom wiedzy już je
rozdzielał, ale wystraszony chłopczyk nie miał więcej niż jakieś 11 lat i podstawówka dotyczyła go na mur.
Wytypowaliśmy z majorem Wolskim odpowiednie klasy i w strasznych warunkach spędziliśmy dwie przerwy. Trzecia dała rezultat, rozpoznałam chłopca.
- Niech pan go teraz łapie jakoś tak, żeby tego nikt nie widział - poradziłam z naciskiem. - Wygłupiłam się wczoraj i mam obawy, że zbrodniarz wykończy dziecko. Powiedziałam o nim.
Józio Wolski zaniepokoił się mocno i musiałam powtórzyć mu całą rozmowę ze znajomym facetem.
Nie pochwalił mnie za to i zażądał rysopisu. Samo nazwisko, które udało mi się zapamiętać, Błażej Figat, okazało się wskazówką niedostateczną.
- Średniego wzrostu, okrągły w sobie, na czubku głowy łysy, a dookoła ma ciemne kędziorki. Numeru butów nie zauważyłam, ale niejasno mi się plącze, że pracował w MSW. Głowy nie dam, z MSW było tam ładne parę sztuk i mogę ich mylić, ale chyba coś takiego o nim słyszałam. Źródło nie jest w pełni wiarygodne.
- A ten drugi?
- Drugiego nie znam wcale. Za to ciekawa jestem bardzo, czy wyłapał pan tych, co grali drugą triplę.
Pańskiemu, jak rozumiem, podwładnemu
poradziłam to dostatecznie wcześnie, żeby mógł
zdążyć. Zdążył?
- Zdążył.
- I kto ją wygrał?
- Dziesięć osób. Z czego cztery po pięćdziesiąt razy, a sześć po jednym.
- Z tych sześciu Marię może pan sobie darować, grała ją przez pomyłkę, a o Derczyku dowiedziała się ode mnie. Zostaje pięć, bez znaczenia. Ważne są te cztery sztuki, które to grały po pięćdziesiąt razy.
- Te cztery sztuki grały po pięćdziesiąt razy dla jednego człowieka, to już wiemy. Nie wiemy natomiast kto to jest.
Zdziwiłam się.
- Żaden z tych czterech nie powiedział?
- Żaden z tych czterech nie był o to pytany. Bardzo bym panią prosił, żeby pani już się nie włączała w dochodzenie. O tych czterech też pani nie powiem, bardzo przepraszam, ale, nie daj Boże, mogłaby się pani z czymś zdradzić i następne dochodzenie byłoby przez panią. Pomijając inne względy, aż taki pracowity to ja nie jestem. Do chłopca też niech się pani nie zbliża.
- Nie mam w sobie skłonności dzieciobójczych.
Ciekawa jestem jednak wręcz przeraźliwie, jak pan to załatwi, żeby nikomu to dziecko w oko nie wpadło...
- Tyle mogę pani powiedzieć. Już tu czeka mój człowiek, na wszystko wygląda, tylko nie na policjanta, ma ze sobą butelki do sprzedania i poprosi chłopca o pomoc. Jeśli to nie wypali, podeślemy innego z czymś innym, a w ostateczności przejdzie się przez wszystkich pracowników i pogada ze wszystkimi dziećmi. Nikt się nie zorientuje, które było ważne, chyba że gówniarz sam się z czym wyrwie.
Pokręciłam głową.
- Nie wyrwie się. Na mój rozum był tak przerażony, że organ mowy mu skamienieje. Te tutejsze dzieci w ogóle dużo wiedzą, nie mogą nie wiedzieć, tkwią w atmosferze i wydarzeniach. Nikomu jakoś nic nie mówią.
- Pożegnam panią, przepraszam, ale mam dużo roboty. Z tym moim człowiekiem muszę
skontaktować się jakoś nieznacznie...
Ciąg dalszy obejrzałam sobie z pewnego oddalenia, niekoniecznie przypadkiem. Nie ogolona
moczymorda z jednym workiem i jednym
wózeczkiem bez kółka pogubiła towar akurat w chwili, kiedy chłopczyk koło niej przebiegał. Zwolnił, zainteresowany sceną i niezdarnością pijaka. Do pomocy przystąpił z zapałem, razem udali się w kierunku punktu skupu.
W komendzie podpisałam zeznania dotyczące
wyłącznie znaleziska w berberysie. Innych
informacji ode mnie nie wymagano, co mnie nawet zdziwiło.
- Myśl logicznie - zażądał wieczorem mój prywatny mężczyzna. - Informacje praktyczne zdobędą bezpośrednio u źródła, a co do plotek, to lepiej, żeby nie pochodziły od ciebie. I tak z tym chłopcem wygłupiłaś się niepotrzebnie.
- Nikt mnie nie zamorduje za to, że widziałam przestraszone dziecko! - zaprotestowałam
stanowczo. - Oddałabym natomiast wszystko co posiadam, szczególnie że jest tego niewiele, za zeznania Glebowskiego. Co ten padalec mógł
powiedzieć?
- Trener denata, tak?
- I nie tylko. Wspólnik oraz informator łysej małpy.
Nie dość usłyszeć te jego zeznania, pytania bym mu chciała zadawać! Głowę daję, że ten przesłuchujący najważniejsze rzeczy pominął!
- O jego zeznaniach coś niecoś wiem. Co to miałoby być, te najważniejsze rzeczy?
Nie miałam żadnych wątpliwości, że z wielką uciechą wykorzystują jego związek ze mną dla trzymania ręki na pulsie. Bez oficjalnych wezwań i innych podobnych sztuk mogą mieć na bieżąco zakulisowe, wyścigowe informacje. W zamian miałam być
zaspokajana drobnymi okruchami tajników i
zdobyczy śledztwa i całą nadzieję pokładałam w ich przekonaniu o mojej tępocie. Powiedzą za dużo i całą resztę zdołam sobie wydedukować. Ciekawość mnie ssała, jak cięte bańki.
- I co ten Glebowski zeznał? - spytałam niecierpliwie.
- O zabiciu Derczyka nic nie wie. Pracował u niego dawniej dorywczo, a ostatnie trzy lata trwale, jako stajenny dżokej...
Przerwałam mu.
- Takie rzeczy istnieją nawet na piśmie i nic innego nie mógł powiedzieć. Chciałabym wiedzieć, czy padło pytanie, dlaczego, u diabła, zatrudniał go u siebie jako stajennego dżokeja?
- Padło, oczywiście. Bo był bardzo pracowity.
- O Jezu. A to, że jeździł jak paralityk, nie przeszkadzało mu wcale?
- On był innego zdania, ten Glebowski. Normalnie jeździł, bez wielkiego talentu może, ale poza tym, jak każdy. Pół protokółu wypełnione jest narzekaniami, że nie mają dobrych koni, jak ten Derczyk miał
wygrywać, skoro nie było na czym! Trzeci rok Glebowski nie ma szczęścia, same łachy mu
przydzielają i same łachy losuje...
- I nikt mu nie pokazał programu? Nikt nie zapytał, od kiedy to Dżubar jest łach. Sesja, klacz derby-klasy, Diablotka, Pielgrzym, koń po Pieczęci, Damian, Dżerissa... Reszta owszem, trzecia grupa, nawet czwarta, ale te? Nikt go nie zapytał, czy nie zwrócił uwagi, co się dzieje, jak na jego koniu zamiast Derczyka jedzie Kujawski, Gomorek, byle zdolniejszy amator...
- Nie, tak dokładnie nikt go na razie nie wypytywał.
- Toteż mówię! Mnie trzeba było zatrudnić! Albo wziąć byle którego z przytomniejszych graczy!
- Rzecz do zrobienia, nic straconego. Można go zapytać w każdej chwili. Które to konie, te lepsze?
Powtórz jeszcze raz, zapiszę na wszelki wypadek.
- Pokażę ci je - oświadczyłam stanowczo i
wywlokłam materiały wyścigowe.
W pierwszym programie znajdowały się wszystkie informacje o stajniach i podane tam były imiona, klasa, oraz wiek koni, trenowanych przez
Glebowskiego. Sięgnęłam do swojej prywatnej statystyki. Zaprezentowałam mu karierę każdego z nich po kolei, odnalazłam programy, powiadomiłam o towarzystwie, w jakim biegały. Sama się
zdziwiłam, jak jasno wychodzi z tego cała sytuacja, najlepszy cymbał zorientowałby się, że Glebowski łże i nie jakość koni wpływa na jego wyniki, tylko jakość jazdy. Derczyk świecił własnym światłem.
- Mogłabym ci jeszcze pokazać jego jazdy sprzed czterech i pięciu lat, w innych stajniach, mam programy. Ale leżą w piwnicy, wyniosłam w zeszłym roku, bo za dużo już miałam tej makulatury.
Dawniejsze przepadły, wymieniłam na papier toaletowy w okresie minionych błędów i wypaczeń, co i tak nie ma znaczenia, bo Derczyk jeździł we Wrocławiu.
- Pożyczysz?
- Które?
- To wszystko. Może być bardzo pomocne...
- Programy owszem, chociaż część już wam dałam, tej reszty mowy nie ma. Używam tego na bieżąco trzy razy w tygodniu. Zróbcie sobie kserokopie.
- No to przecież nie siłą woli...?!
Przełamałam wahania i zgodziłam się wypożyczyć mu to na dwie godziny pod warunkiem, że usłyszę coś więcej o śledztwie. Niech przynajmniej powie, co robią w tej chwili!
- W tej chwili głównie prowadzi się przesłuchania różnych ludzi. Łżą, aż powietrze świszczę. Ani jeden dżokej nigdy w życiu nie wstrzymał konia, ani jeden nie wziął grosza żadnych pieniędzy, ani jeden trener nie zauważył niczego podejrzanego, ani jeden gracz nie usłyszał słowa od kogokolwiek z pracowników.
Nie wiem, czy sobie zdajesz sprawę, że udowodnić nie da rady niczego żadnym sposobem. Nie naciska się ich na razie, trzeba uzbierać więcej materiału.
- Trzeba ich śledzić - zaleciłam energicznie, bo w trakcie słuchania coś myślałam i wylęgły mi się liczne wnioski.
- Kogo śledzić? - zainteresował się Janusz.
- Dżokejów. Jeźdźców znaczy. Niektórych. Jeżeli dostają jakieś pieniądze za wstrzymanie konia, musi to się odbyć w określonej formie. Nikt nie przyjdzie z forsą do stajni ani nie będzie im wtykał pliku papierów na paddocku. W ogóle na terenie wyścigów muszą z tym mieć kłopoty. Umawiać się mogą, ostatecznie, przez telefon, chociaż wątpię, ale wynagrodzenia pocztą przesyłać nie będą.
- A przelewem na konto?
- Zawsze ślad zostaje, bank ci powie co przelał i od kogo. Tylko 2 ręki do ręki, więc w domu, w zaprzyjaźnionej knajpie, w samochodzie albo coś w tym rodzaju. Chyba, że istnieje pośrednik, pracownik wyścigów, taki mógłby załatwić wszystko z każdym w byle jakim miejscu. Należałoby śledzić pośrednika.
- Masz jakieś konkretne podejrzenia?
- W jakim sensie konkretne? Co do zjawiska bardzo silne, co do osób niejasne...
- Miałem na myśli supozycje, kogo śledzić.
- Wszystkich najlepiej. Chociaż może niekoniecznie, czekaj, mogę ci wyprorokować środę...
Otworzyłam środowy program. W kilku gonitwach nie było trudno zorientować się, które konie będą faworytami, jedna imienna nie miała wielkiego znaczenia i można było potraktować ją prawie jak zwyczajną gonitwę pierwszej grupy. Popukałam palcem w Wiśniaka na Sygnale.
- Cały tor go będzie grał, głowę daję. I jeśli przyjdzie, zdziwię się tak, jak się dawno nie zdziwiłam. W szóstej Rowkowicz jedzie, faworyt murowany, ale gra będzie rozbita, bo jest tu Kujawski na Palecie, też ją będą grać i na dwoje babka wróżyła. Otóż jeśli kogokolwiek
przekupywać, to tylko tych trzech. Usunąć faworyta, szczególnie ten szósty bieg, nie ma Rowkowicza i już Paleta pewna, cofnąć Paletę i już Rowkowicz nie ma konkurencji...
- A gdyby tak oba...?
- Gdyby oba, to reszta jednakowa, powiedzmy, że Zameczek się pcha, ostro idzie do przodu, a stajnia miała dotychczas złe konie i prawie za każdym razem przychodzi w postaci fuksa... Ty wiesz, że to jest myśl? Ja go będę grała na wszelki wypadek, z tego gadania mi wyszło, sama z siebie bym na to nie wpadła. Zameczek... Ryzyk-fizyk, a jakby go tak samego...? Założyć, że tamci nie pójdą... Czy nie moglibyście pośpieszyć się nieco i w środę rano powiedzieć mi, kto ich odwiedzał albo co i czy im zaniósł forsę...?
Janusz zaczął się śmiać.
- Takie uboczne efekty dochodzenia nie są
przewidziane. Czekaj, daj mi te papiery, polecę załatwiać od razu. Niekoniecznie po to, żebyś grała samego Zameczka, tylko pomysł jest niezły i warto spróbować. Za wyniki do środy nie ręczę, bo oni mogli się poumawiać wcześniej. Od kiedy ta treść jest znana? Pomachał ręką nad stronami programu.
Zreflektowałam się.
- Cholera. Od poprzedniej środy, można było dostać zapisy. A wyścigowcy wiedzą na dwa tygodnie naprzód. Może masz rację, niewykluczone, że się spóźniłam, ale Zameczka i tak będę grała. Mogę wziąć zapisy na przyszły tydzień... O Boże, dlaczego ja, ten wasz człowiek też może, jak mu tam, zaraz...
a, nadkomisarz Jarkowski. Jeżeli bywa na
wyścigach, beze mnie potrafi ci powiedzieć kto zostanie przekupiony, żeby wstrzymać konia! Po co ty w ogóle ze mną rozmawiasz?!
- Dla przyjemności. W Jarkowskim się nie kocham.
Poza tym, dobrze, mogę ci powiedzieć, Jarkowski ma lepsze rozeznanie w ludziach, niż w koniach, głównie zajmuje się bukmachera- mi i tym całym
towarzystwem dookoła. Inny zakres, inne podejście, przy czym jego poglądy nie działają rozweselające.
W przeciwieństwie do twoich.
- Rozumiem, korzyść dodatkowa. Chcę jeszcze wiedzieć, co chłopczyk powiedział. Ten wystraszony.
- Nic na temat. Najpierw trzeba się z nim
zaprzyjaźnić. Trochę potrwa.
Konieczność czekania zirytowała mnie nieco. Nigdy nie lubiłam czekać.
- Widzi mi się, że więcej mam szansę dowiedzieć się od Miecia i to na poczekaniu - powiedziałam z rozdrażnieniem. - O ile Miecio się ubzdryngoli chociaż trochę, bo na całkiem trzeźwo pewnie słowa nie powie. Bierz te szpargały, jutro mi oddasz, tylko wcześnie, bo się zacznę denerwować...
* * *
Miecio z uporem czepiał się pasztetu. Pod niebiosa wynosił jego jakość, zachęcając do konsumpcji i miał
najzupełniejszą rację, pasztet był rewelacyjny. Mnie jednakże gnębiły potrzeby nie tylko cielesne i twardo trzymałam się tematu. Przez pół przyjęcia rozmowa biegła zdecydowanie dwutorowo, bo Maria poparła mnie dopiero, kiedy Honoracie skończyła się nadziewana papryka. Skomasowane wysiłki
przekroczyły wytrzymałość Miecia.
- No dobrze, jest mafia, jest - powiedział z irytacją. -
Działa ona, ta mafia. Ale nie każdy musi do niej należeć, istnieje wolność wyboru, to czy to się nie wydaje pocieszające? Co byście jeszcze chciały?
- Chciałybyśmy, żeby wcale nie było mafii -
poinformowała go Maria.
- Też masz wymagania! W tych warunkach? Ciesz się, że nie ma przymusu...
- Ciekawa jestem, za co Kujawski dostał takie grzmoty piętnaście lat temu - przerwałam mu. -
Pogotowie go odwiozło, przypadkiem byłam przy tym. Jeszcze wtedy robił za kandydata. Wiem, że to nie ma nic do rzeczy, bo tamte mafie i ta mafia to są zupełnie różne sprawy, ale ciekawa mogę być, nie?
Wiesz coś o tym?
- Kujawski dostawał grzmoty z reguły za to, ze był, chociaż mówił, że go nie będzie - odparł Miecio bez namysłu. - Nigdy inaczej.
- Bolek zapomina, że miał nie lecieć - przyświadczyła Maria. - Sam mi się skarżył kiedyś, że musiał
zwrócić pieniądze, bo go poniosło. Jak koń idzie, to on leci.
- Bez żadnych pieniędzy miało go nie być, a przyszedł pierwszy. On źle ocenia konie albo siebie, z dobrego serca mówi jakiemuś, że go może nie liczyć...
- Waldemarowi na przykład...
- A niechby! Swojemu rodzonemu szwagrowi też tak mówił. No i wały dostał parę razy, bo gość go nie grał, a on przyszedł.
- I myślisz, że piętnaście lat temu też tak było?
- Piętnaście lat temu, to ja nawet jestem pewien.
Innym mogło się przytrafić odwrotnie, dali siebie i klops i raz czy drugi jakiś nerwowy po ryju im nakładł, ale Bolek nagminnie paskudzi ustaloną grę.
- Komu? - spytałam gniewnie.
- Tym graczom parszywym, taka ich mamusia jakaś niedobra.
- Tym, co wierzą w głupie gadanie - wtrąciła Maria. -
Sama ich odsądzasz od czci i wiary. Dostają ze stajni porządek bez Bolka. Lecą grać za miliony, a Bolek jest pierwszy albo drugi.
- Tyle to ja sama wiem od wieków i zwracam wam uwagę, że kiedyś ten numer robił Mełnicki. Jeśli leciał robiony porządek, Mełnicki bez pudła pchał się w środek i bardzo dużo pieniędzy na to wygrałam.
Teraz bym chciała wiedzieć nieco dokładniej, kto z kim te konszachty uprawia.
- Wszyscy ze wszystkimi...
- Ten Władzio taki, z krzywym nosem -
przypomniała sobie nagle Maria. - Ile on już pieniędzy przegrał na informacje, to ludzkie pojęcie przechodzi. Dostaje konie od Brodawskiego...
- Przecież Brodawski to głupek!
- Wcale nie głupek - zaprotestował Miecio
energicznie. - Może do jazdy głupek, ale tak ogólnie nawet ma coś w tym czerepie!
- Nie wiem, co ma w czerepie, bo Władzio chodzi przegrany...
- To samo ma w czerepie, co i wszyscy. Tak jak byście nie wiedziały, ile warte ich informacje!
Układają sobie, a Bolek im psuje...
- Czy tam w gole jest ktoś wygrany? - wtrąciła się Honorata, z zainteresowaniem słuchająca naszej pogawędki.
- Ja osobiście takiego nie znam - odparł Miecio.
- Może jeden - powiedziała równocześnie Maria. -
Taki średni, łysy i dookoła łysiny ma loczki. Już parę razy podejrzałam, jak gra, czasem cienko, czasem grubo, ale jak rąbnie mocniej, zawsze trafia. Nie wiem, z kim on ma sitwę.
Postać z loczkami pasowała mi do Błażeja Figata, jedynego faceta, którego nazwisko udało mi się poznać. Maria nazwiska nie znała, uzgodniłyśmy szczegóły, wyszło, że to ten sam.
- Chodzi mi po umyśle, że on jest z MSW -
oznajmiłam. - Kiedyś, wiem na pewno, MSW kazało zrobić gonitwę dla siebie i prawdę mówiąc, jest to jedyny wypadek, co do którego mam pewność, że poleciała robiona gonitwa. Potrzebowali pieniędzy na jakieś cele uboczne, to było jeszcze po dwadzieścia złotych, a płacili przeszło osiemdziesiąt.
Fuks przyszedł, wszyscy się dziwili, że tak mało, a oni wzięli połowę pieniędzy z toru. Poza tym, wygranych znam dwóch.
- Kogo?!
- Jeden był taki nieduży, łysawy blondyn, cichy i spokojny, nie wiem, jak się nazywał, ale wiem co wygrał, bo patrzyłam mu na ręce, a on się nie krył.
Grywał tylko pewniaki i zdarzało się, że przez cały dzień grał jeden raz. Grubo. Przez dwanaście lat wyniósł z tego toru mieszkanie spółdzielcze, domek letniskowy nad Bugiem, skuter, samochód i
umeblowanie. Byłam przy tym i widziałam to na własne oczy, a w dodatku miał szczęście. Raz się pomylił, w pięciu koniach, zapomniał, że jest w jedną stronę i zagrał jeden dwa. Za późno się zorientował, nie mógł zmienić, więc dograł dwa jeden, dwójka to był bity faworyt. Przyszła mu ta pomyłka, jeden dwa i zapłacili 250 złotych za dwadzieścia, więc od razu wziął dwadzieścia pięć tysięcy. Potem przestał
przychodzić, więc już tego nie przegrał, a drugi jest Jurek.
- Który Jurek? - zainteresował się podejrzliwie Miecio.
- Ten co siedzi przede mną. Raz mu się tylko zdarzyło przegrywać przez dwa lata, bo złe w niego wstąpiło i grał na informacje, mówiłam jak do głupiego, żeby przestał i wreszcie posłuchał. Znów gra wyłącznie na własne pomysły i po każdym sezonie jest mniej czy więcej, ale zawsze do przodu.
Czasem nawet dużo.
Zamilkłam, bo przypomniałam sobie, że przyszłam tu dowiadywać się czegoś, a nie udzielać informacji.
Maria zwróciła mi uwagę, że podobno mój syn też z tego interesu wychodził wygrany, przyświadczyłam, Honoratę zaciekawiło, skąd oni na to przegrywanie biorą pieniądze i wyjaśnienie wyrwało mi się samo.
- Co do jednego, mogę ci powiedzieć. Prokurator to był, znałam go osobiście. Strasznie wygrywał w pokera i grał specjalnie po to, żeby mieć co przegrywać na wyścigach. Na wyścigach przegrywał
jeszcze straszniej. Mieciu, nie schodź mi z tematu, co z tą mafią?
- Z którą? - zachichotał Miecio jadowicie. - Tam ich jest ze trzy.
- Może być z każdą po kolei. Wolisz w końcu mnie czy gliny?
- Wolę gliny, bo ty jesteś nieobliczalna.
- Bo cię przewiozę! - zagroziła mu nagle Maria.
- Co...?
- Przewiozę cię! W pośpiechu! Miecio przeraził się śmiertelnie.
- Nie! To są groźby karalne! Precz, diablico!
Honorka, zrób coś, one stosują tortury trzeciego stopnia!
- Związanego - podsunęłam, zanim Honorata zdążyła się odezwać. - Zostaniesz jej wepchnięty do samochodu, przemocą albo podstępem i zrobi rekord trasy do Błonia.
- Dlaczego akurat do Błonia? - zdziwiła się Honorata.
- Bo w tamtą stronę jest najciaśniej. Miecio przeżyje pełnię szczęścia.
Miecio z oburzenia i zdenerwowania zaczął gulgotać.
Ciągle nie mógł darować Marii jazdy, jaką go uczęstowała, kiedy oboje się dokądś śpieszyli i małym fiatem wyprzedzała volkswageny, nissany i mercedesy, dokonując na jezdni szatańskich sztuk.
Zawsze jeździła szybko, a tym razem podobno przeszła samą siebie i Miecio wielkim głosem modlił
się o drogówkę albo też inne zmiłowanie boże.
Poprzysiągł, że tego nie zapomni i robił wrażenie jakby przysięgi w pełni dotrzymywał.
- To ja już wolę, żeby on wszystko powiedział -
zadecydowała Honorata. - Pamiętam, że potem, jak ona go przewiozła, był zdenerwowany przez trzy dni.
Mieciu, mów o mafii. Ja też chcę usłyszeć.
Miecio poniechał gulgotania. Wzniósł toast za cudowne ocalenie i trochę się uspokoił.
- O jednej mafii wie cały świat - oznajmił.
- Z pominięciem mnie - wypomniałam. - Stanowię wyjątek. Dołącz mnie do świata.
- Bo w tym uzdrowisku ciągle jesteś zajęta i z nikim nie gadasz. Poza tobą, wszyscy wiedzą, że jest takich trzech z Łomży, co mieszkają we Włochach.
Łomżyńska mafia...
- O łomżyńskiej mafii słyszałam, owszem -
wtrąciłam. - Podobno istnieje w Nowym Jorku.
- W Nowym Jorku widocznie inny odłam. Może filia.
Tutaj ci trzej działają i mogę ci powiedzieć jak, proszę bardzo. Żadna tajemnica. Po pierwsze, to oni właśnie płacą za ciemnienie koni i taki, na przykład, Rowkowicz jest u nich na żołdzie. Niektórzy inni też są na stałym etacie, a niektórzy na pracach zleconych. Ty myśl logicznie, do Gomorka albo do Sarnowskiego przyleci facet i pcha mu do ręki pięć milionów, żeby go nie było. Oni też potrafią liczyć, jak wygra dostanie 180 tysięcy, jak przegra dostanie pięć milionów, to co mu się więcej opłaca?
- Szczególnie jak jedzie na koniu bez szans - dołożyła kąśliwie Maria.
- Za takie bez szans też płacą? - zdziwiłam się.
- Przeważnie - potwierdził Miecio. - Pojęcia o tych wyścigach nie mają żadnego, prymitywy denne, ja nawet nie jestem pewien, czy oni umieją czytać. Nie sami lecą, tylko pośrednika wysyłają. Usuną z gonitwy jednego czy dwóch, a na pozostałe grają tak idiotycznie, że to się w głowie nie mieści.
- Mnie się nie mieści w głowie to, co teraz mówisz.
Dlaczego idiotycznie?
- Bo grają na to, co im dadzą. A dżokeje, w porozumieniu z bukmacherami, pilnują bardzo starannie, żeby wybrać takie coś, co na pewno nie przyjdzie. Ściśle biorąc, jednego konia dają im z sensem, a drugiego bez i na przykład dwie niedziele temu dali im Daniele. Te ćwoki grały Daniele.
Pomyślałam, że Miecio chyba łże.
- Niemożliwe. Nie mogli grać Danieli. Najgorszy dwulatek na torze, już to zdążyła udowodnić, specjalnie sprawdzałam. No, może jeszcze z jeden czy dwa są gorsze, ale w ostatniej trójce ona znajduje się na pewno. Kto grał Daniele...?!
- Te cepy właśnie. Słowo ci daję. Napust.
- A...! - przypomniałam sobie nagle. - No właśnie, przyszła Eliana, koń z wyższej grupy i za porządek dali przeszło dwadzieścia tysięcy! Nawet się zastanawiałam, co, na litość boską, ci ludzie grali...
- Daniele właśnie. Oni grają i w kasach i u bukmacherów. Bukmacherzy kochają ich nad życie, bo oni mają stawkę sto milionów. Stawiają w ostatniej chwili, konie do wirażu dochodzą, a oni jeszcze im pchają pieniądze. Na kretyństwo, więc czysty zysk...
W ułamku sekundy zrozumiałam co najmniej
połowę kombinacji. Przyjmujący pieniądze
bukmacherzy zazwyczaj starają się zabezpieczyć, sami stawiając w kasie, szczególnie jeśli w grę wchodzą faworyty. Wcześniejsze obstawienie koni pozwala im zorientować się w sytuacji i do tej kasy się dopchać, wypłacają potem wygraną, ale i sami ją biorą. Po zamknięciu ostatniej kasy zdani są na własne szczęście, zabezpieczenia już nie uzyskają, muszą ryzykować. Jeśli zatem ktoś gra na
bezsensowne fuksy, zarabiają, zgarniają wszystkie wpłaty i mają czysty zysk. Kretyni, pchający im w ręce ciężkie miliony na najgorszego konia, muszą być przez nich uwielbiani bez granic. Kogoś, kto typowałby z sensem i trafiał, znienawidziliby może śmiertelnie, odmawialiby przyjmowania od niego pieniędzy albo w inny sposób postaraliby się go pozbyć...
- Czy ten Derczyk przypadkiem nie grywał u bukmacherów...? - wyrwało mi się.
- Ty bardzo rozumnie myślisz - pochwalił mnie Miecio. - Nie wiem, ale chyba nie. Zdaje się, że nie grywał.
- Gdyby grywał, wiedziałabym, kto go zabił...
Spółka z dżokejami jest im niezbędna. Konia, który nie wygra na pewno, znacznie łatwiej jest wybrać, niż takiego, który przyjdzie pierwszy. W każdej prawie gonitwie mogłabym wskazać co najmniej jednego i założyć się o wszystkie pieniądze świata, że w przodzie go nie będzie. Dżokeje, stajenni czy ktokolwiek z pracowników podtyka ćwokom złego konia, ćwoki lecą do bukmacherów, dochód pewny jak w szwajcarskim banku. Szczególnie przy takich sumach...
Pojawiła mi się nagle jeszcze jedna możliwość. A jeśli Derczyk, z głupoty, złośliwie albo z innych przyczyn, dawał komuś dobre konie...? Może miał ślepe szczęście i trafiał przypadkiem? Ten ktoś, obojętne, z mafii czy nie, grał u bukmacherów i kosztował ich potworne pieniądze... Ale nikt tam chyba nie stawia tak wysoko, jak te żłoby...
- Zawsze grają po sto milionów?
- Co najmniej. Jak im się uda, to i drożej. Sami by nie zdążyli, dobiegaczy mają, tych pośredników, rozsyłają ich na wszystkie strony. I coś mi się widzi, że pośrednicy bogacą się najbardziej.
- Bo mają rozum i idiotyzmów nie stawiają wcale?
- A pewnie. Chociaż raz się jeden narwał, nie postawił, bo uważał, że nie przyjdzie.
- I przyszło?
- Przyszło. Latał jak z pieprzem, żeby pożyczyć forsę na wypłatę, jedną trzecią mu się udało uzyskać.
Mordę miał potem skatowaną, ale zwolnienia lekarskiego nie wziął. Ma spłacić wszystko do końca, zdaje się, że do tej pory jeszcze mu trochę tego długu zostało, bo urazu dostał i boi się nie postawić. Z
dżokejami też robią numer, ćwoki dają na przykład dla Zameczka albo dla Szczudłowskiego pięć milionów, a oni im przekazują cztery. Albo nawet trzy. Resztę mają dla siebie. Trzy miliony to też więcej, niż ta głupia nagroda, nie?
- Czekajcie - przerwała nam zdumiona Honorata. - Z
tego, co tu mówicie, wynika, że te prymitywy z mafii przegrywają? Czy ja dobrze słyszę?
- Doskonale, kochano żono - przyświadczył Miecio. -
I zgadza się, przegrywają.
- To po co im te wszystkie sztuki?
- Tego nikt nie wie. Lubią widocznie. Ze dwa razy w sezonie zdarza im się wygrać, ale nie więcej, bo chłopaki pilnują.
- No dobrze, a skąd wobec tego biorą na to pieniądze?
- Z czego innego. Tak jak ten jej prokurator. Gdzie indziej wygrywają, żeby na wyścigach przegrywać.
W ogóle są bogaci z domu, bo przez całe życie robili za cinkciarzy i legalizacja procederu zrobiła im ciężką krzywdę. Ale jeszcze im dużo zostało.
Głupota jest to nie do pojęcia, ale od początku wam mówię, jak komu dobremu, że to są głąby wsiowe.
- Ty masz rację. Mieciu, ja też wątpię, czy oni umieją czytać - zgodziłam się. - Wystarczyłoby im raz w program popatrzeć, żeby się połapać w tych napustach. Ale i tak coś mi tu nie gra, bo jeśli mieli dość rozumu, żeby się wzbogacić na walutach obcych, powinni mieć go dość i teraz, żeby tak nie tracić.
- Co im zależy? Wygrywają w ruletę po kasynach.
- Myśl logicznie i nie mów bzdur. Jakby im nie zależało, w ogóle by się w to nie wdawali!
- Namiętność ich szarpie - podpowiedziała Maria.
- Z pewnością, ale gdzie, w takim razie, podział się ich rozum do zysków? Nie, ja się upieram, że coś tu nie gra i jakaś padlina spod gruntu zalatuje. Nie mówiąc już o tym, że coraz bardziej Derczyk mi patrzy na informatora. Jeśli nie załatwili go bukmacherzy, bo dawał dobre typy, trzasnęła go mafia, bo dawał złe. Szlag ich w końcu trafił i utłukli go z zemsty albo zwyczajnie ze zdenerwowania. Tak mi wychodzi.
- W pewnym stopniu dobrze ci wychodzi, bo jeden z tych trzech jest nerwowy i z upodobaniem rwie się do mordobicia osobistego - przyświadczył Miecio. -
Mogło tak być, ale nie wiem, czy się tego dowiedzie.
Przyjrzałam mu się podejrzliwie i przypomniałam sobie, o co go miałam zapytać.
- Mieciu, mów prawdę. Ja mam dwa skromne
pytanka. Dlaczego ten Derczyk tak tobą wstrząsnął?
Przesadnie podatny na szoki nie jesteś, więc w czym rzecz?
- Bo chciałem się napić koniaku - odparł Miecio bez namysłu. - I taki podstępny sposób wydał mi się najlepszy.
- Już dostałeś po łbie za swoją ukrywaną wiedzę -
zwróciła mu uwagę Maria. - Chcesz dostać jeszcze raz?
- Od was?
- Możesz i od nas, ale w pierwszej kolejności miałam na myśli złoczyńców.
- A co tu mają złoczyńcy do moich szoków albo do mojego koniaczku?
- Honorata, czy on codziennie o tej porze prezentuje zaćmienie umysłowe? - spytałam z troską. - Czy może tylko dzisiaj? Zaszkodziło mu coś?
- No co ty sobie myślisz, tu mi brutalnie wredna baba opowiada, że człowieka zabili...
- Mieciu, ona mówi to samo, co ja - przerwała mu Honorata. - Jak będziesz tak głupio milczał, to oni cię trzasną drugi raz. A jak powiesz co wiesz, stracą powód.
- Akurat! - prychnął Miecio gniewnie. - Trzasną mnie przez zemstę. A w ogóle kto powiedział, że ja coś wiem?
- Widać z daleka - rzekłam sucho. - Ślepa komenda zobaczy. I drugie pytanko: kto to jest Bazyli?
Miecio sczerwieniał, pobladł i znów sczerwieniał.
Zaczął jakoś dziwnie fukać. Przyglądałyśmy mu się wszystkie trzy wzrokiem pełnym nagany, bez żadnych względów dla jego rozbitej głowy. Honorata ukroiła mu kawałek pasztetu.
- Masz, zjedz, popij i przestań dusić w sobie. Co to za jakiś Bazyli? Nie słyszałam o takim.
- Nikt nie słyszał! - wygulgotał Miecio. - Ona jedna!
Czepia się i czepia, wymyśliła to sobie!
- A razem ze mną Sarnowski i Białas - powiedziałam dobitnie.
Miecio zamarł z pasztetem na widelcu.
- Co...?
- Sarnowski i Białas. Akurat z siodłami wychodzili.
Zrozumiałam, że Bazyli kazał Sarnowskiemu spuścić gonitwę, chociaż nie był faworytem. Co to za jakiś Bazyli? Przestań udawać głupiego, bo wszystkie mamy oczy w głowie i w te oczy nam bije, że nie tylko wiesz, ale także boisz się jak kanadyjski skunks.
- Ale nie śmierdzę na odległość! - zaprotestował
Miecio z ogniem i gwałtownie pożarł pasztet. - No więc dobrze, powiem. Nie wiem, kto to jest, ale wiem, że coś takiego istnieje. Może to symbol, a może pseudonim...
- A może człowiek...
- Parszywa kreatura, nie człowiek! No dobrze, owszem, jest jakiś taki. No niech wam będzie, ja też podsłuchałem. Nie wiem, kto rozmawiał, dwa głosy słyszałem, o Derczyku właśnie gadali. Żadnych cytatów, nie pamiętam, co mówili, ale wyszło z tego, że Derczyk za dużo gębą kłapie i trzeba go zatkać. I jak się dowiedziałem, że zatkali go radykalnie, mogłem się zdenerwować, nie?
- Mogłeś, Mieciu, mogłeś - powiedziała uspokajająco Honorata i pogłaskała go po głowie.
- Ręce precz od Korei! - wrzasnął Miecio. - A, to moja żona... No dobrze, ja cię kocham nad życie. A ten Bazyli to jest, zdaje się, takie coś.
Umilkł nagle. Bezskutecznie czekałyśmy na dalszy ciąg. Miecio zajął się winem.
- I gdzie to było? - spytałam z uporem.
- Co gdzie było?
- Gdzie oni tak rozmawiali o zatykaniu Derczyka?
- W straży pożarnej w Ożarowie.
- Gdzie?! - zdumiała się Maria.
- A cóżeś ty, Mieciu, robił w straży pożarnej w Ożarowie? - spytała podejrzliwie Honorata.
- Klub tam jest czy zwyczajna knajpa? -
zainteresowałam się, bo już kiedyś w jednej straży pożarnej istniał klub dżokejów. Dawno to było i przypadkowo, ale jednak.
Miecio wyraźnie nie był pewien, której z nas powinien odpowiadać najpierw. Rozsądnie wybrał
żonę.
- W Ożarowie byłem służbowo, kochana żono moja, i tam poszedłem załatwiać sprawy przy śledziku i płynach niewinnych. A ty skąd wiesz o klubie? -
zwrócił się do mnie prawie z oburzeniem.
- Nie wiem, tylko zgaduję. Z doświadczenia życiowego. Jest on?
- Jest takie coś zbliżone. W szczegóły się wdawał nie będę, bo dokładnie mówiąc, podsłuchałem to w toalecie i oni opuścili przybytek wcześniej, a ja później, więc nie wiem, kto to był. Jednego może zgaduję, bukmacher taki, w średnim wieku, chudy, włoski ma wybrakowane, a za to w brwiach obfity bardzo.
- A! - powiedziałam ze zrozumieniem, bo znałam takiego z widzenia.
- No dobrze i co dalej? - pomogła mi Maria. - Co ma do tego ten jakiś Bazyli?
Miecio jakby nieco przestał się denerwować. Być może, do ukojenia jego doznań przyczyniło się wino.
- Bazyli jest to postać tajemnicza i wcale nie wiem, mogę się zakląć, że nie żartuję, czy to jest imię, czy może skrót od bazyliszek. Głośno się o nim nie mówi.
Nic nie wiem, tylko sobie dedukuję, że on ten przemysł rozrywkowy w garści trzyma. I jak ty mi teraz mówisz, że Sarnowski...!
- Bo co? Bo uważałeś, tak jak wszyscy, że Sarnowski tam rządzi? A teraz ci nagle wychodzi, że Sarnowski też podlega Bazylemu?
- No właśnie, tak mi wychodzi i wcale mi się to nie podoba. I teraz już powiem wam całą prawdę do reszty. Na takim jednym przyjęciu byłem, służbowo, w miejscu pracy, Malinowski zorganizował dla zagranicznego pośrednika i mogę na klęczkach przysiąc, że tam się mówiło o... jak by to określić... o wykantowaniu kontrahenta. Pokazać konie i
schować konie...
- Malinowski...?! - zdumiała się Maria.
- E tam, Malinowski! Nie brał w tym udziału i nic nie słyszał. Pośrednik po polsku umiał powiedzieć dżę dobry i wą pętaku. Nie wiem, dlaczego akurat tego go nauczyli. A, jeszcze podnosił kieliszek i mówił
"owie", trzy pierwsze litery nie przechodziły mu przez usta, a nie rozumiał ani słowa...
- Mieciu, ty się nie roztkliwiaj nad zagranicznym pośrednikiem, tylko mów tę straszną prawdę -
przywołałam go do porządku. - W grę musiały wchodzić araby?
- Wcale nie. On był zainteresowany hodowlą, reproduktory generalnie. I obiecujące trzylatki, głównie ogiery, oni tam biorą straszne pieniądze za krycie.
- Matki też sprzedajemy, jak idioci - zauważyła potępiająco Maria. - Nie wiem, kto o tym decyduje, ale chyba wróg naszej hodowli.
- Pieniędzy im potrzeba.
- No to to jest polityka mało, że krótkowzroczna, ale jeszcze do tyłu! Jeśli patrzą na koniec nosa, chyba ten nos ktoś im odciął! Wgłębiony mają!
- Czy mi się wydaje, czy jakoś odbiegliście od tematu? - wtrąciła niepewnie Honorata.
- Żmiję wyhodowałem na piersi! - jęknął
rozdzierająco Miecio. - Nigdzie nie odbiegliśmy, to był właśnie temat. Owszem, najlepsze matki, najlepsze reproduktory należy zostawić sobie, a skoro jakiś kretyn chce je sprzedać, trzeba mu to uniemożliwić. Rozumiecie, co ja mówię?
- Rozumiemy - powiedziałam bezlitośnie, bo Miecio wyraźnie miał zahamowania. - Trzeba zrobić kant, najlepsze konie schować, wyeksponować te gorsze, zagraniczny kupiec poleci na gorsze, a lepszych wcale nie będzie chciał i wrogi kretyn nie zdoła ich sprzedać. Za to dostanie więcej forsy za te gorsze i może go to zaspokoi.
- Z ust mi wyjmujesz te złote słowa! - wykrzyknął
Miecio z zapałem. - Twoje zdrowie! Uczcijcie ją!
Pozwoliłam się uczcić, wzięłam w celebracji osobisty udział i nie popuściłam.
- Wal, Mieciu dalej. Gdzieś tu powinien tkwić Bazyli.
- On tam był - powiedział Mieciu po krótkiej chwili wpatrywania się w kwitnący kaktus Honoraty.
Odczekałyśmy następną chwilę.
- Bazyli tam był, na tym przyjęciu? - upewniła się Maria.
- Tak. Głowę daję. Z rozmowy wynikło. To się załatwi bez problemu, to schowanie i pokazanie koni.
W ogóle betka, pestka, mięta z bubrem i nie ma sprawy.
- Wynikałoby z tego, że Bazyli jest postacią pozytywną? - zauważyłam z dużym
powątpiewaniem.
- Tak - potwierdził Miecio. - A Derczyk jest dowodem rzeczowym.
Dokładnie przez trzy sekundy zastanawiałam się, czy pół butelki wina może dać takie skutki. Nie, niemożliwe, przecież zaczęłam od pasztetu! Nagły zamęt w umyśle musi być wynikiem komplikacji sytuacyjnych, nie zaś nadmiaru alkoholu.
- Mieciu, poczekaj - poprosiłam łagodnie. - Słyszałeś to gadanie. Święcie wierzę, że zrozumiałeś je dokładnie. Kto co mówił, chyba wiesz? Mam na myśli, że odgadłeś, który to jest Bazyli, na bazie słów, jakie z pyska jego padły?
- Jakaś trudna się wydaje ta twoja wypowiedź, ale ja jestem genialny i rozumiem - odparł Miecio. - Nie, nie odgadłem.
- Dlaczego?
- Dlatego, że nie mogłem się połapać, co który mówi.
Niewykluczone, że miałem kłopoty z kojarzeniem i byłem do tyłu o jakieś dwie albo trzy osoby. I właśnie nie wiem, o dwie czy o trzy.
- Mieciu, byłeś w drzazgi pijany? - powiedziała z wyrzutem Honorata.
- Byłem. Ale bardzo porządnie udawałem, że jestem trzeźwy. I przez to cierpię. Przez talent.
Pomacawszy się po głowie z męczeńskim wyrazem twarzy, odchylił się do tyłu i zza kotary okiennej wyciągnął kolejną butelkę wina. Podsunęłam mu korkociąg.
- I z takim talentem symulowałeś trzeźwość, że wszyscy w nią uwierzyli - odgadłam. - Teraz Bazyli jest pewien, że go rozszyfrowałeś i dlatego kazał cię unieszkodliwić. I ty naprawdę nie wiesz, kto to jest?
- Naprawdę nie wiem - zapewnił Miecio. - Jeden z czterech. Ale żadnego z tych czterech nie znam i nie wiem, jak się nazywają. Mogę się wam przyznać, pytałem Malinowskiego, on nie ma pojęcia, którzy to byli, a razem brało udział w przyjęciu dwadzieścia siedem osób. Dwóch odpada, Malinowski i
zagraniczny kontrahent, akurat gadali ze sobą przy oknie, dwudziestu pięciu zostaje.
- Dwudziestu czterech, bo jeszcze i ty odpadasz.
Gdybyś był Bazylim, wiedziałbyś o tym.
- Dwudziestu czterech. Też dobrze. Między nimi znajduje się Bazyli, który myśli, że ja go znam. Uciec do Argentyny?
- Jeden z tych, którzy chodzą na wyścigi - podsunęła Honorata.
- Wszyscy, którzy tam byli, chodzą na wyścigi.
- Jerzy... - zaczęłam. - Pardon, chciałam powiedzieć Malinowski. Powinien wiedzieć, kogo zaprosił na to służbowe przyjęcie. Myślisz, że sobie przypomni?
Gliny trzeba napuścić, jakoś dyplomatycznie.
- Bardzo dyplomatycznie, bo to było w zeszłym roku.
Nie wiem, czy sobie przypomni, ale ma dobrą sekretarkę, możliwe, że ona będzie wiedziała.
Poznamy nazwiska dwudziestu czterech facetów, ściśle biorąc, osiemnastu z tych dwudziestu czterech to ja znam osobiście i co nam z tego przyjdzie?
- Nam nic, glinom przyjdzie. Będą mieli dwudziestu czterech podejrzanych...
- I to ich tak cholernie ucieszy?
- Zawsze lepiej, niż dwieście czterdzieści tysięcy. A z twarzy byś ich nie rozpoznał?
- Kogo?
- Tych czterech, wśród których znajdował się Bazyli.
Miecio nalał wszystkim wina, podsunął Honoracie talerzyk, dostał jeszcze jeden kawałek pasztetu i zastanowił się.
- Nie - powiedział stanowczo. - Nie da się ukryć, że organ wzroku funkcjonował mi gorzej, niż organ słuchu. Wyznam wam nawet, że chwilami było ich ośmiu, ale ja pamiętałem, że jest czterech i nawet usiłowałem zgadnąć, którzy są prawdziwi.
- No tak - powiedziałam ze zgrozą. - Teraz rozumiem już wszystko. Wpatrywał się w nich z wytężeniem i nie jest wykluczone, że wpatrywał się właśnie w Bazylego, który to zauważył. Żadna siła go nie przekona, że Miecio go nie zna. Nie wiem, co zrobić.
- Miecio ma zwolnienie lekarskie - powiedziała Honorata. - Zamknę go w domu na klucz. Czy nie można by tego rozwikłać, zanim mu się skończy?
- Jeżeli masz jakieś szansę napuścić na nich policję, uczyń to - poradziła mi Maria. - Każdy ma chyba dość rozumu, żeby im wszystko powiedzieć, a jeżeli ten cholerny Bazyli rzeczywiście istnieje i robi gonitwy, to ja mam go dosyć. Niech go złapią i niech mu uczynią coś złego.
- Amen - ogłosił uroczyście Miecio, podnosząc kieliszek. - Ja bym popatrzył na środę.
- Mam szansę i napuszczę - obiecałam. - Też bym popatrzyła na środę i możecie spokojnie mówić, gdzie Bolek daje siebie, bo ja i tak na to nie zwracam uwagi...
* * *
- W czwartej gonitwie idą dwa konie i nie wiem, po co tam jest zapisane sześć - oznajmił pan Zdzisio natychmiast po przyjściu.
- Które to mają być, te dwa konie? - spytałam podejrzliwie.
- Dwójka i szóstka. Nie ma innych!
- Szóstka może, ale co do dwójki, niech pan się postara o lusterko. Inaczej trudno panu będzie własne ucho zobaczyć.
- A przekona się pani!
- Pan też się przekona! Harcownik, rzeczywiście! Nie widzi pan, co na nim jedzie? Uczeń Sojecki nie wygrał jeszcze nigdy w życiu!
- Owszem, wygrał - skorygował Jurek. - W zeszłym roku.
- Może raz. W tym sezonie dwa razy był drugi.
- Ale wagi nie ma! Koń bez wagi, proszę państwa, tu nie ma innego, Harcownik z Albańczykiem albo odwrotnie! - przekonywał pan Zdzisio z ogniem. -
Trafiam dzisiaj kwintę!
- Tym Harcownikiem, tak?
- Tak jest, Harcownikiem!
- Domowej roboty to może być tylko bimber, porządnie oczyszczony - mówił Waldemar na fotelu po drugiej stronie. - A te wszystkie wina...
- Nalewka, panie Waldku, nalewka, nie żadne wino -
przerwał mu pan Sobiesław. - Orzechówka na czystym spirytusie.
- Orzechówka to na żołądek, a ja mam katar...!
- I patrz pan, ja go skreśliłem, tego cholernika, trzy miałem wytypowane, dwójka, trójka i szóstka, ten mi przychodzi, dwójki nie ma, powiada, jedynka wisi, zamieniłem dwójkę na jedynkę, a w domu sobie wytypowałem. Rozum tylko człowiekowi odbierze... -
skarżył się pan Edzio.
- Trzeba było dołożyć, a swojego nie wyrzucać -
pouczył pułkownik. - A orzechówki na miodzie pan próbował...?
- Tu, w drugiej, masz jednego - mówił ktoś przy stoliku za barierką. - Tu masz dwa, ten, o... l ten...
- A ten? - zaprotestował jakiś drugi.
- Łach. Do rzeźni. A tu możesz brać ścianę.
- Wróblewski mówi, że jego się nie liczy - wtrącił
trzeci.
- Mówi czy nie mówi, nie wiadomo jak pojadą.
Jeszcze nie ustalone. Chcesz wygrać, tylko ściana...
Nie odwracałam się, zajęta typowaniem soboty. Na fotelu za mną ktoś usiadł, przegrodził mnie od głosów za barierką. Nawet byłam ciekawa, co to może być, ten jeden pewniak, ale nie chciało mi się podglądać. Rzuciłam okiem na drugą gonitwę, wedle mojej opinii szansę miały tam cztery konie, skąd im się wziął jeden? Znów te kretyńskie, zakulisowe informacje...
- Proszę pani... - powiedziała nieśmiało osoba za mną. Obejrzałam się i poznałam dziewczynę, tę samą, która była tu pierwszy raz w sobotę, w dniu śmierci Derczyka.
- Bardzo przepraszam, dzień dobry, czy pani nie widziała przypadkiem pana Zawiejczyka?
- Nie wiem - odparłam. - Dzień dobry. Kto to jest pan Zawiejczyk?
- Ten pan, który tu był ze mną, przypomina pani sobie? On gdzieś zniknął, w ogóle go nie znalazłam.
- A... Ten znajomy pani ciotki?
- No właśnie. Od soboty nikt go nie widział, chciałam sprawdzić, czy tu go nie ma. Pani go nie widziała?
- Nie. Widziałam w sobotę przez dwie gonitwy, jak siedział koło pani. Potem już nie. Ale przecież...
Skoro to znajomy, może go pani chyba znaleźć prywatnie?
- Właśnie nie. Jego telefon w domu nie odpowiada, a w firmie nikt nie wie, kiedy będzie. Byłam u niego, bo moja ciotka ma do niego jakiś interes, ale go nie ma. Myślałam, że może tu... Podobno on jeszcze nigdy nie opuścił ani jednego dnia wyścigowego.
- Może być na innej trybunie. Niech pani poprosi, żeby powiedzieli przez głośnik, że pani czeka na niego w sekretariacie. Jeśli gdzieś jest, to przyjdzie.
Chyba, że się ukrywa?
Dziewczyna zdziwiła się.
- Nie, dlaczego miałby się ukrywać? Te swoje pieniądze ma legalnie. W sobotę trafił dwie pierwsze triple, tak powiedział i potem znikł mi z oczu kompletnie. Ja się pani przedstawię, pani pozwoli?
Pozwoliłam. Nazywała się Monika Gąsowska i mieszkała u ciotki na Asfaltowej albo w stadninie w Łącku. Wydawała się zakłopotana i zaniepokojona, na znalezieniu Zawiejczyka wyraźnie jej zależało, ale nie miała pojęcia, w jaki sposób go szukać.
Wydedukowałam, że właściwie zależy nie jej, tylko tej ciotce i jeszcze raz poradziłam załatwić sprawę przez radiowęzeł. Tą drogą odnajdywano wszystkie pogubione klucze, dokumenty, okulary, dzieci i tatusiów.
Zeszłam na dół zagrać porządek w pierwszej gonitwie i dopiero widok nadkomisarza
Jarkowskiego uświadomił mi, co usłyszałam przed chwilą od dziewczyny. Stał przed kasą
dwustutysięczną i wpatrywał się w program.
- Coś panu powiem za chwilę, tylko najpierw zagram
- szepnęłam mu do ucha.
Oderwał wzrok od programu, spojrzał na mnie półprzytomnie, zupełnie jak prawdziwy gracz, i kiwnął głową. Popatrzyłam na paddock, koń numer dwa chodził w lekkich pląsach i zaczynał się pienić.
Moim osobistym faworytem była piątka. Herezja, prawnuczka Hesji, którą prawie uważałam za synową. Mój syn kiedyś na punkcie Hesji dostał
istnego szału, twierdził, że jest ruda i zachwycał się nią bardziej, niż wszystkimi dziewczynami, jakie przy jego boku widywałam. Potomstwo Hesji
określałam mianem wnucząt i grywałam z uporem, zresztą istotnie były to całkiem niezłe konie. Herezja powinna była już dawno wejść do pierwszej grupy, jako dwulatka pokazała duże możliwości, teraz jednak czegoś jej brakowało i tkwiła w drugiej grupie bez sukcesów. Zaparłam się na nią, dwójka spieniona, ogier wprawdzie, ale nie szkodzi, folblut, może przyjdzie, zdecydowałam się zagrać porządek 2-5. Podwójnie, za 20 tysięcy.
Wróciłam pod kasę i jak zwykle, złe we mnie wstąpiło. Dwa pięć zagrałam raz, a potem, bez racjonalnych przyczyn i przez nikogo nie
przymuszona, dograłam jeszcze z dwójką i piątką jedynkę, czwórkę i szóstkę. Razem władowałam w ten pierwszy bieg 70 tysięcy i straciłam wiarę w siebie.
Nadkomisarz Jarkowski cierpliwie przeczekał moje obłąkaństwo.
- No? - spytał półgłosem, kiedy odeszłam od kasy.
Wyszliśmy na zewnątrz od strony toru, gdzie było na razie mało ludzi. Wszyscy kłębili się przy paddocku i w okolicy kas.
- Primo, jeden z tych, co wygrali w sobotę triple po Derczyku, nazywa się Zawiejczyk - powiedziałam od razu, nie zadając głupich pytań na temat ich wiedzy.
- Secundo, mogę się zaraz dowiedzieć, gdzie mieszka i pracuje. Tertio, od soboty zniknął. Quarto...
- Skąd pani to wie?
- Na górze siedzi dziewczyna, która go zna prywatnie i szuka.
- Wszystko o dziewczynie!
- Wszystkiego nie, ale nazywa się Monika Gąsowska, koniara stuprocentowa. Mieszka w Łącku w
stadninie, a w Warszawie u ciotki na Asfaltowej cztery. Zawiejczyk jest znajomym ciotki. Quarto, nie było o tym mowy, ale mam wrażenie, że o panu trąbić nie należy? Zdaje się, że nikt nie wie, że pan jest glina na służbie... najmocniej przepraszam, funkcjonariusz...
- Drobiazg. Zgadza się. Nie wspominałem, fakt, ale myślałem, że dla pani to jasne?
- Owszem, teraz już jasne. Nie wygłupiłam się wcześniej, bo zajęta byłam wyścigami.
- Całe szczęście. Niech pani się dowie, ile można, o tym Zawiejczyku prywatnie. Urzędowo wiemy, że ma produkcję tworzyw sztucznych, grzechotki, rybki i tak dalej, dla dzieci. Adres też znamy. Jakieś plotki, albo co...
- Znaczy, mam robić za wtyczkę?
- Tak. Trochę ma pani porobić za wtyczkę. Chyba, że popiera pani ten cały kant i świństwo?
Kantu i świństwa nie popierałam nigdy w życiu, ale stanowisko wtyczki miałam objąć pierwszy raz. Nie zgłosiłam obiekcji. Wróciłam na górę, do rozpoczęcia gonitw zostało jeszcze dziesięć minut. Dziewczyna siedziała na swoim miejscu.
- I co? - spytałam. - Była pani już w sekretariacie?
- Nie, jeszcze nie. Nie bardzo wiem, jak to załatwić, i mam nadzieję, że może on się pojawi. Przeczekam trzy gonitwy i potem pójdę.
- Daleko chodzić pani nie musi, tu siedzi przy stoliku pani Zosia, ona to pani załatwi. Dobrze, sama do niej pójdę. Jak mu na imię?
- Alfred.
- W porządku, po trzecim biegu pokrzyczą na Alfreda Zawiejczyka, żeby się zgłosił do sekretariatu na dole. Pani go dobrze zna?
- Nie wiem czy dobrze, ale długo, zdaje się, że od urodzenia. To był taki dobiegacz mojej ciotki, znajomość im została. Załatwia dla niej różne interesy.
- Legalne?
Dziewczyna znów się zdziwiła bardzo wyraźnie.
- Legalne? Chyba legalne. Nie wiem. To znaczy, nie przypuszczam, żeby moja ciotka wdawała się w coś nielegalnego. Właściwie ona nic nie robi, ma dochody z willi, którą wynajmuje, ale to było przez Pumę, nie wiem, jak teraz, w każdym razie
oficjalnie, dla jakiejś ambasady, czy coś w tym rodzaju. I sprzedaje biżuterię, Zawiejczyk właśnie jej to załatwiał. Nie ma w tym chyba nic karalnego?
- Moim zdaniem, nie. Jeśli natomiast można pani radzić...
- Daj otwieracz - powiedziała Maria, wywlekając z torby butelkę piwa. - Zdążyłam zagrać, co uważam za cud. Miecia nie ma?
Wyrwałam spod niej własną torbę i lornetkę, którymi zajmowałam drugi fotel i wyciągnęłam otwieracz do piwa. Konie przeszły na tor i zademonstrowały próbny galop. Tłum przenosił się na drugą stronę. Waldemar poprzez plecy pana Zdzisia podawał nam talerzyk ze słonymi
paluszkami.
- Siedzieć!!! - wrzasnęłam strasznie, bo pan Zdzisio zaczął się podnosić.
Maria rzuciła otwieracz na fotel, zdążyła wyrwać talerzyk Waldemarowi z ręki. Pan Zdzisio
zorientował się, w czym rzecz, przeczekał nasze manipulacje.
- Pana Mariana nie będzie - zawiadomił wszystkich. -
Spotkałem go na ulicy, wyjeżdża do Francji, chyba nawet już dziś wyjechał. Wygrywa dwójka!
- Teraz? - spytał Jurek z przekąsem.
- Teraz. Zaczynam kwintę!
- On jest rozczulający - powiedziała Maria, nie zniżając głosu i zaczęła rozlewać piwo do szklanek.
Spytałam ją o Miecia. Nie dalej jak wczoraj wieczorem Honorata postanowiła zamknąć go na klucz w domu, widocznie coś się zmieniło. Owszem, zmieniło się o tyle, że Miecio miał się zamknąć sam od środka, a gdyby mu się znudziła izolacja, przyjechać na wyścigi. Gra do spółki z Marią nie tylko to, co wczoraj ustalili, ale także dodatkowo, przez telefon. Natchnienie spłynęło na niego o dziewiątej rano i złapał ją w pracy. Może przyjdzie.
- Jak nie przyszedł do tej pory, to już go nie będzie -
zawyrokowałam. - Uspokój się, nie ma przepisu, że trzeba wylać wszystko! O rany...!
Udało mi się upić trochę piany, zanim zalała cały parapet. Głośnik zawył na zamknięcie ostatnich kas.
Monika Gąsowska z tyłu dotknęła delikatnie mojego ramienia.
- Przepraszam, pani zaczęła coś mówić...?
Przypomniałam sobie, co zaczęłam do niej mówić, dopiero po dłuższej chwili.
- Tak. Jeśli można radzić pani ciotce, byłoby dobrze, gdyby okazała szczerość absolutną. Policja będzie ją pytała o tego pana Zawiejczyka...
- Zawiejczyk coś zrobił?
- Nie, nie przypuszczam. Ale chyba jest cennym świadkiem. Będą o niego pytać. Jeśli pani ciotka nie popełniła wspólnie z nim jakiegoś przestępstwa, niech lepiej powie całą prawdę. Mogę pani zresztą wyjawić, o co chodzi, bo cały tor to wie. Zabito tutaj dżokeja i przesłuchują ludzi, którzy grali w sobotę dwie pierwsze triple, więc pani ciotki to
bezpośrednio nie dotyczy, ale Zawiejczyka owszem.
Z serca radzę, niech niczego nie ukrywa.
Monika Gąsowska kiwnęła głową. Nie przejęła się zbytnio, widocznie ta jej ciotka rzeczywiście egzystowała bez przekraczania granic kodeksu karnego.
- To bardzo dobrze, może oni go znajdą prędzej, niż ja. Owszem, przekażę jej pani radę. Mnie też będą pytać?
Przyświadczyłam z całym przekonaniem. Każda sekunda ubiegłej soboty mogła okazać się ważna, szczególnie w odniesieniu do tych fartownych triplarzy. Przypomniałam sobie, z jakim napięciem towarzysz dziewczyny wpatrywał się w tor i pomyślałam, że kto wie, jego zeznania mogą stać się kluczowe.
Jurek strącił pod fotel długopis, a pan Zdzisio połowę programu. Obaj rozpoczęli ćwiczenia gimnastyczne, nie ustaliwszy przedtem kolejności, rezultatów zatem nie osiągnęli. Fotele były upiornie ciężkie, przesuwanie i podnoszenie wymagało udziału kulturysty, na włażenie pod spód brakowało miejsca. Długopis Jurka wyłowiłam od swojej strony, dzięki czemu pan Zdzisio uporał się ze zbieraniem programu. Głośnik zawył trzy razy, bomba poszła w górę.
- Ja bym chciała coś zagrać - powiedziała głośno Monika Gąsowska za mną.
- To nie w tej chwili - odparłam z roztargnieniem i przyłożyłam do oczu lornetkę.
Stawka weszła do start-maszyny bez wielkich sztuk, nikt nie uciekł i nikt nie zleciał. Ruszyły równo.
- Prowadzi Dobór, drugi Albatros, trzecia Delia -
zaczął głośnik. - Na czwartym miejscu Martyna, piąta Herezja, na ostatnim miejscu Filut. Stawka dochodzi do zakrętu, kolejność bez zmian. Prowadzi Dobór...
- Kto tu gadał o jedynce?! - ryknął z oburzeniem Waldemar. - Z miasta do miasta ma przyjść...?!
- Jedynka ma obowiązek prowadzić...!
- A ja wam mówię, że dwójka to już wisi! - ogłaszał
zwycięsko pułkownik.
- Gdzie trójka?! - wrzasnął rozpaczliwie pan Edzio.
- Wróblewski odpada! - jęknął ktoś ze zgrozą. -
Wróblewskiego nie będzie!
- A niby dlaczego ma być? - mruknął Jurek pod nosem.
- Stawka mija zakręt - informował głośnik. - Na prostą wyprowadza Albatros, słabnie Dobór...
- Gdzie on idzie, ten kretyn, na duże koło...!
- Zamknęli go! Dał się zamknąć...!
- Albatros, Martyna, polem finiszuje Herezja...
- Herezja!!! - wrzasnęłam z całej duszy. - Dawaj, Herezja!!!
- Dawaj, Albatros!!! - zagłuszył mnie tłum.
- Albatros Herezja - mówił głośnik beznamiętnie. -
Albatros Herezja, Albatros Herezja, Herezja Albatros...
Herezja szła jakby miała skrzydła. Trzy długości przed Albatrosem Szczudłowski obejrzał się i ściągnął konia.
- Czego ją trzymasz, kretynie?! - zawyłam dziko.
- Przecież już wygrał, o co ci chodzi? - uciszyła mnie Maria. - No dobrze, mam ją, ale od Albatrosa miałam więcej! Po co ci ta Herezja?!
Z ulgą oparłam się w fotelu.
- Samą jedną ją miałam, zaczynam od niej wszystko.
Patrz, chora krowa, postanowiłam sobie grać wyłącznie dwa pięć za wszystkie pieniądze świata, konkretnie, dwoma biletami...
- I nie grasz wcale?
- Owszem, jednym. I tysiąc innych idiotyzmów.
Powiedz, ja cię bardzo proszę, co mną kieruje, żeby wybrać dobrze i zagrać jak paralityk umysłowy...?
- Pewnie to samo, co mną, żeby mieć trzy triple od Herezji i dwanaście od Albatrosa...
Herezja z Albatrosem była fuksem potężnym. Tor grał czwórkę, Martynę, a napust był na Delię.
Herezji, po jej ostatnich gonitwach, nikt nie liczył.
Albatrosa grali głębiej wtajemniczeni albo też ci, co mieli oczy w głowie i patrzyli na paddock. Pan Zdzisio nie patrzył na paddock i nie należał do wtajemniczonych, ale za to grał na szatańskie pomysły i obłąkane fanaberie.
- Mam! - oznajmił z triumfem. - Mam dwa pięć!
Proszę państwa, porządek za sto tysięcy!
- Za sto milionów - poprawiłam jadowicie. - Jak dadzą trzydzieści, skichamy się ze szczęścia!
- Ależ proszę pani...! Kto to grał?! Sto tysięcy co najmniej! Kwinta będzie potworna!
- Zaczął pan? - spytał Jurek.
- Nie. Zaczynałem Albatrosem. Ale mam porządek.
- Kwinty nie będzie wcale - ogłosił Waldemar. - Po Herezji spadło dziewięćdziesiąt procent.
- Albatros też byłby fuksem - powiedziała Maria z wyrzutem. - Na co ci była ta Herezja...
Pan Zdzisio pomylił się niewiele, zaledwie dwa i pół
rażą, za porządek zapłacili 42 tysiące, wzbogaciliśmy się obydwoje mniej, niż sobie życzył. Monika Gąsowska zeszła ze mną na dół, upierając się, że chce zagrać.
- Niech pani sobie wybierze cokolwiek i zagra porządek - poradziłam jej.- Dwie kasy są po dziesięć tysięcy, reszta droższe. Z programu albo z paddocku, co pani woli.
Nie była kretynką i zaczęła się już orientować w tym całym szaleństwie. Zdecydowała się na wybór z paddocku, straciłam ją z oczu, w tripli miałam dwa konie z tych czterech możliwych i usiłowałam jakoś obegrać dwa pozostałe, żeby w każdym wypadku wyjść jakoś na swoje. Przypomniałam sobie
szczęśliwie, że na ogół dwa konie mi przechodzą, triplę łamie dopiero trzeci, więc któryś z tych dwóch moich jest wysoce prawdopodobny i zagrałam mieszaninę, złożoną z czterech.
- Jadą na trójkę - usłyszałam konspiracyjną informację, wyjawioną przy kasie po 50 tysięcy.
Z roztargnieniem spojrzałam na informatora. A, jeden z tych grających na stajenne typy. Niech się wypcha swoją trójką, z tripli ją wyrzuciłam, ale w porządkach miałam, koń Dwójnickiego, Zameczek na nim jedzie, pcha się jak dziki. W
ubiegłym sezonie stajnia Dwójnickiego była prawie najgorsza, w tym Zameczek wyciągnął ją ostro do przodu. Musiała to być jego zasługa, Dwójnicki się przecież nie zmienił, zmienił tylko stajennego dżokeja, a jakość koni zależy od stajennego dżokeja w olbrzymim stopniu. Zameczkowi należałoby chyba złożyć gratulacje. Cholera. Może go zagrać górą...?
Sprawdziłam, że Zameczek na trójce stanowi pierwszą grę i zrezygnowałam. Niech go piorun strzeli, trudno, niech przychodzi beze mnie!
Po drugiej gonitwie pan Zdzisio wpadł w szał.
Kwinta złamała mu się wprawdzie już pierwszym koniem, ale zaczął drugą triplę i grał porządek.
Trójka, Zameczek na Odolanie, była druga, wygrał
Kujawski na dwójce, idiotycznym koniu, Derkaczu, którego grałam wyłącznie ze względu na jazdę.
Zdaniem pana Zdzisia porządek znów miał osiągnąć sto tysięcy i pchanie mu łopatą do głowy, że składał
się z jednego faworyta-monstre, nie robiło na nim wrażenia.
- Nigdy porządek z faworytem nie może przekroczyć dziesięciu! - rąbała do niego Maria. - Czy pan tu przyszedł pierwszy raz?! Trójkę grał cały tor! Ze wszystkim!
- Ale nie z Derkaczem! Ostatnia gra!
- Ostatnia z faworytem! Napust był na trójkę! l z programu wychodziła!
- Komu wychodziła, komu nie - wymamrotałam z niechęcią.
- No dobrze, więc osiemdziesiąt - złamał się pan Zdzisio.
- Ja to grałam - powiedziała za mną Monika Gąsowska. - Naprawdę, myśli pani, że tak dużo zapłacą?
- E tam, dużo! Chała! Niech pani nie słucha tego głupiego gadania, pan Zdzisio jest fantasta!
Mitoman i szaleniec!
Pan Zdzisio nie obrażał się za inwektywy, wielkie nadzieje stanowiły dla niego co najmniej połowę rozrywki, a permanentne pomyłki jakoś nie paczyły mu charakteru. Upierał się przy osiemdziesięciu tysiącach.
- Góra będzie dwa razy większa niż porządek -
zawiadomił wszystkich pułkownik. - Zobaczycie!
- A ja to mam - powiedział Jurek. - Teraz kończę.
- Trzema?
- Trzema.
Nie pytałam go, jakimi, bo nigdy tego nie mówił i wcale mu się nie dziwiłam. Odwróciłam się do Moniki.
- Gra pani pierwszy raz w życiu?
- Na wyścigach pierwszy.
- To niech pani łupie ostro. Fuksy dzisiaj chodzą, ma pani szansę się wzbogacić. Pierwszy raz się wygrywa.
- Naprawdę? Słyszałam o tym. Rzeczywiście tak jest?
- Rzeczywiście. Wyjątek stanowią osoby urodzone w kwietniu...
Nie wytrzymałam, opowiedziałam jej o
wydarzeniach, które rozgrywały się w moich oczach i w których nawet sama brałam udział. Pomiędzy ogłoszeniem wyników i ogłoszeniem wypłat upływało trochę czasu i zdążyłam.
Przyjechał kiedyś, dawno temu, mąż mojej
przyjaciółki, umówiony, żeby mnie zabrać z tych wyścigów. Przez pomyłkę przyjechał za wcześnie, przed przedostatnią gonitwą, i znalazł się tu pierwszy raz w życiu. Przegrana byłam,
podetknęłam mu program.
- Mów, co przyjdzie! - zażądałam.
Mąż przyjaciółki obejrzał program z wielką uwagą.
- Orsk mi się podoba - oznajmił po namyśle. - I Sałagaj. Orsk było to imię konia, Sałagaj nazwisko dżokeja, mąż przyjaciółki nie rozróżniał. Popędziłam do znajomego.
- Paweł, słuchaj, przyjechał Donat, jest tu pierwszy raz i typuje jeden trzy...
Jeszcze nie skończyłam mówić, a już Paweł
wyciągnął 10 złotych z kieszeni.
- Gramy, ale już!
Dołożyłam drugie 10 złotych, zagrałam jeden trzy.
Jeden trzy przyszło i za dwadzieścia złotych zapłacili 570. Na Orsku jechał jakiś Kostrupiec, uczeń zapewne, jechał ten jeden raz, nigdy przedtem i nigdy potem, i nikt go do ręki nie brał. Donat dostał
od nas 57 złotych, dziesięć procent za typy i ogromnie się ucieszył.
- Wiecie, że to całkiem niezłe - rzekł z uznaniem. -
Nic nie wydałem i dostaję pieniądze. Dobra, niech będzie, gram!
Wyasygnował 20 złotych w ostatniej gonitwie i oczywiście przegrał, bo to już było drugi raz, ale 37
złotych zysku mu zostało. Przy okazji obydwoje z Pawłem odbiliśmy przegraną.
Którejś niedzieli, też przed paroma laty, spotkałam na schodach własnego syna.
- Mamunia. Lej mnie w mordę - poprosił żałośnie. -
Trzaśnij, ale zdrowo.
Zdziwiłam się nieco.
- Chętnie, dziecko, ale dlaczego? Niech wiem, po co mam czynić te wysiłki.
- Z dziewczyną przyszedłem, ona tu jest pierwszy raz i właśnie wytypowała trzeci kolejny porządek...
- A ty tego nie grałeś?! Kretynie!!!
Trzy ostatnie porządki były wstrząsająco fuksowe, za 20 złotych płacili przeszło 600, 800 i 1200. Mój syn okazał zidiocenie, które nie zasługiwało nawet na rękoczyny. Z genialną dziewczyną potem się ożenił, co aprobowałam w pełni, aczkolwiek talent do typowania minął jej bezpowrotnie. Powinien był
znać sprawę, bo sam padł ofiarą podobnego numeru, przyjechał do mnie do Danii jako świeżo
upełnoletniony gówniarz i, rzecz jasna, zabrałam go natychmiast na wyścigi na Amager. Dałam program, wyjaśniłam mniej więcej o co chodzi i zostawiłam go własnemu losowi. Jedną koronę na wifajfa dostał.
Wytypował tego wifajfa pojedynczymi końmi, prezentując wątpliwość tylko w jednym miejscu, w trzeciej gonitwie, niepewny, co ma być, trójka czy ósemka. Skłaniał się ku trójce, ja zaś wpierałam w niego ósemkę. Zlekceważyłam sprawę i zapomniałam mu powiedzieć, że należy wpisać rezerwowe konie, rubrykę zostawił pustą, a komputerowi w tej kwestii było wszystko jedno. Gdyby wpisywał te rezerwowe, po kłótni oczywiście wpisałby moją ósemkę.
Przyszły jego wszystkie pojedynczo wytypowane konie i ta cholerna ósemka, z tym, że ta trójka została wycofana. Ósemka weszła na jej miejsce.
Zapłacili dziewięć i pół tysiąca koron, dokładnie cenę włoskiego fiata. Dziecko nie mogło mi tego darować przez długie lata, aż do chwili kiedy wreszcie kupił
sobie samochód za fundusze zarobione uczciwą pracą.
Ledwie zdążyłam skończyć snucie tych wspomnień, ogłosili wypłatę. Za porządek dali jedenaście tysięcy dwieście. Pan Zdzisio sklęsł w sobie i zmroczniał, ale tylko na krótką chwilę.
- Ale góra dwadzieścia siedem! - wykrzyknął z triumfem.
- Tripla idzie w miliony, a kwinty w ogóle nie będzie!
- wyprorokował Waldemar.
- Masz? - spytałam Marię.
- Mieć, mam. Ale kończę jednym. Do spółki z Mieciem. Od Albatrosa kończyliśmy ścianą.
- Nic się nie martw, ja kończę trzema i też przegram.
Nawet nie warto ich grać górą, bo ominęłam faworyty.
- Jak to? Nie masz Białasa?!
- Nie mam. I Bolka nie mam. Uczyniłam założenie, że fuksy przyjdą konsekwentnie, a zwracam ci uwagę, że Sarnowskiego też wyrzuciłam.
- No, Sarnowski jest grany, więc nie ma prawa przyjść. My go mamy, Miecio się upierał...
Stawka była piękna, siedem dwulatków, wśród nich zaś potomstwo najlepszych klaczy, linie Demony, Sinai, Konstelacji, Irandy. Dałam spokój ogierom, wybrałam do gry klacze, Simonę, Diodę i Andinę, bo na matkę tej ostatniej wygrałam kiedyś wielkie pieniądze i miałam nadzieję, że córka powtórzy uprzejmość. Faworytem była Kosmitka na
Sarnowskim, łeb w łeb z Irkuckiem na Kujawskim.
Pozostałe dwa, Szakłak i Terencjusz, nie liczyły się, ale na wszelki wypadek zagrałam je w porządkach.
Rozum nakazywał uczepić się dwóch zaniedbanych faworytek, ale dusza tym razem stawiła mu opór i pozostałam przy niekonsekwentnych dziwactwach.
Monika Gąsowska poinformowała mnie, że gra Kosmitkę z Andiną, 4-5, bo tak jej wyszło z paddocku. Odzyskałam odrobinę utraconych już nadziei, Andiną, skoro ta dziewczyna ją wybrała...
Jurek siedział przede mną jak skamieniały, nie odzywał się ani słowem. Pan Zdzisio trochę się uspokoił, na kwintę nie miał szans, więc emocje w nim przycichły. Waldemar kłócił się z panem Sobiesławem o Kujawskiego, grał go oczywiście, za co pan Sobiesław czynił mu wyrzuty. Sam
preferował Terencjusza, co osobiście uważałam za idiotyzm, skłonna mniemać, iż typował po pijanemu, aczkolwiek pan Sobiesław przez całe osiemdziesiąt siedem lat swojego życia podobno nigdy nie był
pijany. Alkoholu używał obficie, ale z umiarem. Pan Edzio czepiał się Diody, podobno Białas powiedział
komuś w tajemnicy, że wygrywa na pewno.
- Jak powiedział, że wygrywa, to go nie ma nigdzie -
zaopiniował pułkownik. - Żebym wiedział, że powiedział, do ręki bym go nie wziął.
- Bloki się rwą na dwa cztery - oznajmił ktoś, kto przyszedł z dołu w ostatniej chwili.
- Ciekawe, który nie przyjdzie - mruknęłam. -
Pewnie Sarnowski.
Start się nieco przeciągnął, Simona za skarby świata nie chciała wejść do maszyny, Kujawski zsiadł z Irkucka i weszli do boksu każdy oddzielnie. Diodę wepchnęli tyłem. Ruszyły w końcu i Szakłak od razu stracił cztery długości.
- Sarnowski trzyma się w kupie? - spytała Maria niespokojnie.
- Trzeci idzie - odparłam. - Nic nie rozumiem, jak on chce to zrobić, żeby przegrać? Bandy się trzyma, nawet wyłamać nie da rady...
- Na prostą wyprowadza Irkuck - powiedział głośnik.
- Druga Andiną...
Więcej nie usłyszałam, chociaż głośnik wisiał tuż nad moją głową. Waldemar zerwał się z miejsca.
- Dawaj, Bolek!!! - ryknął straszliwie.
- Gówno Bolek!!! - zagłuszył go ktoś za mną. -
Dawaj, Jasiu!!!
- Sarnowski! - krzyknęła Maria. - Popatrz! Idzie!!!
Andina wyprzedziła Irkucka, szły prawie razem, od bandy zaczęła wychodzić Kosmitka, Sarnowski jechał genialnie. Wysunął się do przodu, w dwóch trzecich prostej już miał dwie długości przewagi, pruł jak maszyna, w dodatku nie tylko nie poganiał, ale trzymał ją kurczowo, Kosmitka szła sama z siebie jak jej matka i babka. Zachwyciłam się, chociaż łamała mi wszystko. Andina zostawiła Irkucka z tyłu, podeszła do tej Kosmitki, ale widać było, że sprawa jest beznadziejna, Kosmitka, hamowana z całej siły, o trzy długości pierwsza, Andina za nią...
- Zdaje się, że wygrałam - powiedziała w zadumie Monika Gąsowska za moimi plecami.
Przyświadczyłam.
- Owszem. W przeciwieństwie do mnie. Tyś kończyła Sarnowskim! - zwróciłam się do Marii.
- Do spółki z Mieciem. A nie chciałam go grać!
Sarnowski przyszedł jako faworyt, nic nie
rozumiem! Samym jednym, czekaj, czy ja tego nie zgubiłam...
- Mam! - ogłosił Jurek. - Cholera! Andinę też miałem...
- Andinę to i ja miałam...
- I ma pan swojego Bolka - wytykał Waldemarowi pan Sobiesław. - Który był, trzeci...?
- A pan ma swojego Terencjusza! - zdenerwował się Waldemar. - Bolek chociaż trzeci, a ta pańska siódemka ostatnia!
- Ostatni Szakłak - sprostowałam. - Siódemka szósta.
- Przeszedłem! - wołał pan Zdzisio. - Teraz kończę czterema!
- Jak myślisz, dadzą ze dwa miliony? - spytał Jurek, żywo zainteresowany.
- Dwa pierwsze dzikie fuksy, mogą dać i trzy. A tu, sam słyszałeś, dwa konie były grane. Podobno Białas dawał siebie.
- I Bolka grali, nie wiem dlaczego, ja go wyrzuciłem.
Może i dadzą, trzy to nie, ale jakieś dwa i pół...
Zapisałam wyniki i przypomniałam sobie o Monice Gąsowskiej. Triplę i kwintę szlag mi trafił, porządku z Sarnowskim nie grałam, szansę mogły się pojawić przede mną dopiero w czwartej gonitwie. Trupem nie padłam, bo na klęskę byłam z góry nastawiona, od lat przysięgałam sobie trzecią gonitwę grać ścianą i od lat przysięgi nie dotrzymywałam.
Przyzwyczajenie złagodziło uczucia.
Za triplę dali dwa miliony osiemset z groszami, Jurek się ucieszył. Porządek wypadł średni, dziesięć tysięcy dwieście: Monika Gąsowska znalazła się na niezłym plusie, Maria z Mieciem również.
- Miecio od tej tripli wyzdrowieje do reszty -
orzekłam z przekonaniem. - Idziecie dalej?
- Aż się dziwię, ale owszem. Jednym przechodzę, dwoma kończę, te dwa Mieciowe, a ten jeden mój.
Wolę skończyć, bo od Sarnowskiego tripla strasznie spadnie.
- Szczególnie, jeśli wygra Kujawski. A coś mi się widzi, że on wygra dwa razy. Będzie dubla
Wróblewskiego i nie powiem, co zapłacą, bo mi się nie chce wyrażać.
- Nie wiem, czy będzie, bo go teraz nie było. Miał
szansę na triplę.
- Jaką szansę?! Nie widziałaś, jak ta Kosmitka przyszła?! Gdzie on miał tę szansę?!
- A gdyby Sarnowski nie pojechał...?
- Gdyby Sarnowski nie pojechał, to ja bym wygrała.
Do grobu mnie ten padalec wpędzi, żebym ja wiedziała, co on myśli, wygrywałabym raz za razem!
Nagle uświadomiłam sobie osobliwe zjawisko.
Kopenhaskich koni nie znałam już od lat, w Kanadzie byłam na wyścigach trzy razy w życiu. I tam, w siedemnastu koniach płatnych w jedną stronę umiałam trafić, nie dość że porządek, ale tiersa!
Pojedynczymi końmi rok wcześniej trafiłam 6-5-8 za jedne pięć koron, wywlokłam Alicję na wycieczkę do Paryża, gdzie w sierpniu można było życie stracić z gorąca, w Kanadzie trafiłam porządek za 400
dolarów, a tu, patrząc na te konie trzy razy w tygodniu, mając ich karierę czarno na białym w sześciu koniach płatnych w dwie strony, nie jestem w stanie odgadnąć, co wygra! Co się dzieje, do pioruna ciężkiego...?!
Długo się zastanawiać nie musiałam. Bez wielkiego wysiłku przypomniałam sobie, że nie kariera konia na tych piekielnych wyścigach jest ważna, tylko układy ludzkie. Trafiam, owszem, jeśli uda mi się przewidzieć, co oni będą myśleć. Co sobie
wykombinuje Glebowski, Białas, Wiśniak,
Rowkowicz, Kapulas, Wojciechowski, specjalista od gry na siebie, Skórek, uparcie pozostający w opozycji do własnego trenera, Szczudłowski, Wągrowska i ta cała reszta! Jeśli zgadnę, co oni myślą, wygrywam, jeśli nie, przepadło! A zdaje się, że jest to znacznie trudniejsze, niż ocena wszystkich koni świata razem wziętych...
No tak. Mafia łomżyńska i ten jakiś Bazyli...
Załatwiłam u pani Zosi wezwanie Zawiejczyka dla Moniki Gąsowskiej. Monika robiła wrażenie jakby Zawiejczyk trochę przestał ją interesować, dwie wygrane gonitwy wyraźnie ją zachęciły. Wróciła z paddocku i powiadomiła mnie, że dwa konie
wyróżniają się po prostu bezgranicznie, Eternit i Purchawka. Będzie je grała, nic nie ma prawa ich przegonić.
- Teoretycznie - przygasiłam ją nieco. - Owszem, oba są po derbistach, powinny wygrywać raz za razem, ale Włóczka, pardon, Włoczkij, nie umie jeździć na arabach, a uczeń Miazga tym bardziej. Chyba że przyjdą same z siebie.
- Przyjdą - zapewniła mnie stanowczo Monika. -
Jeżeli ja mam bodaj cień pojęcia o koniach, nie mogą nie wygrać. Nie wiem który, bo mniej więcej są jednakowe.
Eternit był pierwszą grą. Purchawkę podgrywali słabo, zapewne przez ucznia Miazgę, który obniżał
jej wartość. Zagrałam je ze sobą na wszelki wypadek, w tripli nie miałam żadnego, zaczynałam od Kujawskiego w przekonaniu, że Wróblewski jednak będzie sobie robił tę dublę. Głośnik zagrzmiał
panem Zawiejczykiem, który proszony jest o zgłoszenie się do sekretariatu mitingu. Nadkomisarz Jarkowski złapał mnie pod schodami.
- Co jest? - spytał, czyniąc gest głową ku hałaśliwej maszynerii.
- Gąsowska, ta dziewczyna, mówiłam, chce go znaleźć - wyjaśniłam. - Sama jej poradziłam, żeby szukała przez radio, bo on może być wszędzie.
- Co ona o nim wie?
- Prawie nic, to jej ciotka. Rozumiem, że były amant, a obecnie przyjaciel życiowy. Mam zawrzeć
znajomość z ciotką?
- Nie, nie musi pani. Jakoś to załatwimy we własnym zakresie...
Chciałam go zapytać, czy z tym Zawiejczykiem już w ogóle rozmawiali, ale zaczepił go ktoś, z drugiej zaś strony ujrzałam, jak łysy z kędziorkami zmierza do kasy po dwieście tysięcy. Nagle zaciekawiło mnie, co zagra, zostawiłam Jarkowskiego i podążyłam za Figatem. Zagrał to samo, co ja i Monika Gąsowska, trzy cztery, Eternita z Purchawką.
- Kiedy pani wraca do Łącka? - spytałam Moniki na górze.
- Cały czas tam jestem. Dopiero od października przenoszę się do Warszawy. Wczoraj przyjechałam, bo ciotka dzwoniła, zdenerwowana jest tym
Zawiejczykiem i zażądała ode mnie pomocy, ale jutro wracam. Chyba, żeby ona się uparła... Miałam zamiar wrócić, tak należałoby powiedzieć, zaczynam wątpić, czy mi się uda.
- Może ten Zawiejczyk się znajdzie...
- Te dwa kończące konie Miecia to jest trójka i czwórka - powiadomiła mnie Maria. - Daj to żelazo do butelek. Eternit pierwsza gra, wolałabym Purchawkę, Bolka mogę sobie darować.
- Bolkiem przechodzisz?
- Bolkiem. Druga gra.
- Harcownik, proszę państwa! - głosił pan Zdzisio. -
Tu wygrywa Harcownik! Dwa sześć będzie!
- I ucho od śledzia! - rozzłościłam się. - Sojecki, rzeczywiście...!
- A Eternit co? - zainteresował się sarkastycznie Waldemar - Nogę złamie?
- Szóstka to już wisi! - stwierdził stanowczo pan Edzio. Monika Gąsowska pochyliła się ku mnie.
- Dlaczego oni mówią, że wisi? Ciągle to słyszę.
Przepraszam, może mi to pani powiedzieć?
- Na tablicy. To znaczy tam, na tym czymś, koło wieży sędziowskiej, wywieszają wyniki, numery koni.
Wcale nie wywieszają, tylko wtykają w takie ramki, ale nazywa się, że wisi to, co wygrało. Zostało im samo wisi.
- A, rozumiem...
- Dla araba waga nie ma znaczenia! - upierał się pan Zdzisio. - A jeśli nawet...
- Na krótkim dystansie! - nie wytrzymał Jurek. - Tu jest tysiąc osiemset!
- Toteż właśnie, Harcownik! Pięćdziesiąt pięć kilo!
- Łysy z loczkami zagrał to samo, co Miecio -
zawiadomiłam Marię. - Przypadkiem podejrzałam, za dwieście trzy cztery, Eternit z Purchawką. Coś mi zaczyna majaczyć w umyśle.
- Mnie majaczy wszystko wszędzie - odparła Maria, przeglądająca swoje triple. - Możesz popatrzeć, co ja tu zrobiłam? Czekaj, przechodzę Bolkiem... Ale zaczynam od Purchawki dwie i od Eternita jedną, Bolkiem nie zaczynam wcale.
Zajrzałam do jej programu.
- Znów nie grasz tego, co masz zapisane?!
- Bo nie zdążyłam do zbiorówki! Dyktowałam w pojedynczych i pomyliło mi się! A kwinta wydała mi się za kosztowna i zmniejszyłam ją, o, proszę...
Z jej wypisanej na programie kwinty trzy konie już przeszły, teraz miała Purchawkę, Eternita i Kujawskiego na Fikusie. Szansa olbrzymia, a kwinta fuksowa.
- Czego nie masz?
- Jak to, czego? Sarnowskiego wyrzuciłam! Za drogo mi wypadało!
- No tak. Chytry dwa razy traci...
- Co pan zrobisz z takim butem, panie, teraz już nie ma szewców...
- ...ruskie pod Pałacem Kultury. Na trawienie, a drugie na grypę, za grosze można kupić...
- Tanio panu wypadnie to samobójstwo...
- Czego oni tak zwłóczą, dziesięć minut spóźnienia!
- Rachuba nie nadąża...
Bomba poszła, araby wlazły do maszyny grzecznie, ruszyły prawie razem. Pan Zdzisio szalał nad Harcownikiem do połowy prostej, zaczynałam już zgrzytać zębami, bo piekielny Harcownik prowadził
swobodnie, w odstępie paru długości. W połowie prostej sytuacja uległa zmianie.
- Wychodzi Eternit, polem finiszuje Purchawka z Albańczykiem - mówił głośnik. - Eternit, Albańczyk, Purchawka, Eternit Purchawka, Eternit
Purchawka...
- Dawaj, Purchawka! - wrzasnęli równocześnie Jurek i Maria.
- Won z tym Albańczykiem, gdzie się pchasz, kretynie! - warczałam pod nosem.
- Jest!!! - darł się facet za Waldemarem. - Jest!!!
Dwa pięć!!! Dawaj, dwa pięć!!!
- Panie, jakie dwa pięć, trzy cztery idzie! -
rozwścieczył się Waldemar, odwracając gwałtownie ku niemu. - Czego mi pan wrzeszczysz te brednie nad uchem!
- Tego, no właśnie, trzy pięć...!
- Ślepe to wszystko, czy jakie? - powiedział pełną piersią pan Edzio z wielkim rozgoryczeniem.
- Mam! - krzyknął Jurek. - Trójki nie grali!
- Albańczyk trzeci! - wytknął niezłomnie pan Zdzisio. - Proszę, jak blisko!
- A blisko, blisko - przyświadczył pułkownik. - Z
osiem długości będzie...
- Skończyliśmy z Mieciem! - odetchnęła Maria.
Monika Gąsowska znów wygrała. Kolejną triple szlag mi trafił, ale porządek miałam. Majaczenia w moim umyśle zaczęły nabierać wyraźniejszych kształtów. Odwróciłam kartkę w programie i popatrzyłam na piątą gonitwę.
Na bezwzględnie najlepszym koniu jechał Wiśniak.
Schował go już dwa razy, przychodząc na trzecim i czwartym miejscu, co było wielką sztuką. Teraz miał
nawet konkurencję w postaci Kujawskiego na Gorgonie, ale mogłam dać głowę, że Sygnał jest od Gorgony lepszy. Przyjdzie na nim ten Wiśniak, czy nie? Faworytem musi być niewątpliwie, mimo poprzednich, gorszych biegów, do towarzystwa będą mu grali jeszcze dwa, tę Gorgone z Bolkiem i Tombolę Kapulasa. Wystarczy odrobina wysiłku i Wiśniak znów ukryje Sygnała za nimi, pytanie, czy zrobi tę odrobinę wysiłku...
- Jeśli teraz wygra Wiśniak, to ja zacznę myśleć -
powiedziałam do Marii. - Co tam macie z Mieciem?
- Właśnie Wiśniaka i wstyd powiedzieć, przez usta mi nie przejdzie. Grzechotkę.
- Co?!
- Grzechotkę. To Miecio. Uparł się.
- Zwariował?
- Nie wiem. Chyba. Może mu naruszyło umysł.
Sygnał i Grzechotka, zgodziłam się dla świętego spokoju, miałam do tego nie wejść, ale zapomniałam i weszłam. Trudno, przepadło.
Zamilkłam. Głośnik podał wyniki gonitwy.
Milczałam nadal, a umysłowe majaczenia
krystalizowały się coraz porządniej. Grzechotka...
Idiotyzm, bliżej niż piąta dotychczas nie była, a pochodzenie ma takie, że powinno się zdenerwować i samo za nią polecieć, może właśnie teraz ten wypadek nastąpi. Koń Glebowskiego, Glebowski bez powodu nie przychodzi, musi sobie robić triplę, dublę, widły... Spojrzałam dalej, no owszem, w siódmej idzie. Widły od Grzechotki...?
- Pójdzie pani popatrzeć na paddock i oceni pani konie! - rozkazałam Monice Gąsowskiej. - Bardzo mnie interesuje pani opinia, bo zaczyna się dziać coś dziwnego.
- Chętnie. Cały czas wygrywam. To naprawdę jest takie łatwe? Myślałam, że raczej powinno się tu przegrywać?
- Różnie bywa. Nic pani nie będę sugerować, ale zależnie od tego, co tu wygra, ja coś zgadnę albo nie.
Powiem pani po gonitwie.
Za triplę z Purchawką, mimo bitego faworyta w środku, dali przeszło osiemset tysięcy. Porządek dwadzieścia osiem. Inwestycje już odbiłam, na triplach do końca mogłam krzyżyk położyć, ale porządki dawały mi szansę. Sygnał z Grzechotką, to jest myśl...
Zawiejczyk się nie pojawiał, mimo trzykrotnego wzywania przez głośnik. Monika Gąsowska prawie zapomniała o jego istnieniu, obejrzała konie na paddocku. Sygnała wybrała bez wahania, po czym dołożyła mu trzy klacze. Gorgonę, Tombolę i Grzechotkę. Spojrzała w program i zdziwiła się.
- Nie rozumiem. Dlaczego ta Grzechotka tak źle biegała? Piąta, szósta, piąta... To jest przecież świetna klacz! Niech pani popatrzy na układ zadu, na pęciny...
- Nic, nic, zobaczymy, co będzie - powiedziałam pośpiesznie. - Po gonitwie...
Zagrałam rewolucyjnie Sygnała z Grzechotką i popędziłam szukać Jarkowskiego. Znalazłam go w przejściu do biur, podsłuchiwał jakichś dwóch facetów. Nie miałam cierpliwości czekać, aż skończy pracę.
- Mam propozycję - rzekłam szybko. - Ten łysy z kędziorkami, Figat się nazywa, grał trzy cztery za dwieście tysięcy. Niech pan może popatrzy, kto będzie grał w tej gonitwie cztery sześć, Sygnała z Grzechotką. Szczególnie Grzechotkę. Coś mi się widzi, że nastąpiła jakaś zmiana i wiedzą o niej tylko najgłębiej wtajemniczeni. Powinien pan
przypilnować tych najgłębiej wtajemniczonych.
Nadkomisarz Jarkowski nie był specjalnie gadatliwy.
Nie odpowiedział ani słowem, popatrzył na mnie i kiwnął głową. Obowiązki uznałam za spełnione.
Sygnał wygrał jak chcąc, Wiśniak wcale go nie wysyłał, przeciwnie, trzymał kurczowo. Druga była Grzechotka, o łeb przed Tombolą. Tripla spadła do stu czterdziestu tysięcy, za porządek dali jedenaście.
Zdążyłam napluć sobie w brodę, idiotka, trzeba było grać drożej, za sto tysięcy chociaż, w sytuacji, jaka się wytworzyła, mam szansę odbić cały sezon i marnuję tę szansę, aż iskry idą. Nie poświęciłam tej samokrytyce więcej niż chwilę, bo majaczenia przeistoczyły się wreszcie w twórczą myśl.
- Mogę pani powiedzieć, dlaczego pani wygrywa -
poinformowałam Monikę Gąsowska. - Zdaje się, że po raz pierwszy zaistniał taki niezwykły dzień. Nikt nie chowa koni, wszystkie są wyjeżdżane i
przychodzą te lepsze, bez względu na to, czy są grane, czy nie. Normalnie nie byłoby ani
Sarnowskiego, ani Wiśniaka, ani Eternita. Ani Purchawki i Grzechotki, bo obie były ciemnione, jak widać na załączonym obrazku, nie wiem na jaką okazję. Nie mam pojęcia, co im się stało, ale czegoś takiego jeszcze nie było. Niech pani korzysta, bo druga okazja nieprędko się przytrafi.
Fuksy skończyły się na Grzechotce, do końca dnia przychodziły same faworyty, grane straszliwymi blokami. Kujawski wygrał na Palecie o nos przed Rowkowiczem i jedyną moją pociechą był fakt, że przez zapomnienie nie dotknęłam Zameczka.
- No i popatrz, uszkodzony ten Miecio na umyśle czy nie uszkodzony, a prawdy nam nie powiedział -
rzekłam ponuro do Marii. - Widzisz chyba, co zrobili? Wyjechali ciemnione konie, wszystkie od początku do końca, jak leci. Miecio wymyślił
Purchawkę i Grzechotkę, nie? O Kosmitce i
Eternicie nie mówię, strzelały z programu. Sygnał
też wychodził, ale trzeba było wiedzieć, że na nich pojadą. Miecio to zgadł i nie wierzę, że miał proroczy sen. On coś przed nami ukrył.
Maria kiwała głową, w zadumie wpatrzona w tor.
Westchnęła.
- Też uważam, że on coś ukrywa. Boję się o niego.
Nam jak nam, ale niechby chociaż policji
powiedział...
- Jeśli nie pojadę do Łącka, przyjdę tu w sobotę -
oznajmiła w przestrzeń Monika Gąsowska za moimi plecami...
* * *
- Nikt nie zamierzał z nimi rozmawiać - tłumaczył mi Janusz z nadludzką cierpliwością. - Zdobyto ich nazwiska i należało się im poprzyglądać. W
pierwszej kolejności ludzie poszli za tymi hurtownikami. Zawiejczyk został zaniedbany, grał
tylko jedną triplę, inwigilację zorganizowano po paru godzinach, a po paru godzinach okazał się już nieuchwytny.
- W ciągu paru godzin można dolecieć do Egiptu, Montrealu i Samarkandy! - zirytowałam się. -
Trzeba było uczepić się ich od razu!
- Trzeba było, ale brakowało ludzi. Skąd ktoś mógł
przewidzieć...
- Może chociaż hurtownicy doprowadzili do jakiegoś efektu?
- Hurtownicy odebrali pieniądze i oddali je dwóm facetom, starając się uczynić to nieznacznie. Do tych dwóch facetów dołączył trzeci i nawet mam cię zapytać o taką sprawę, może odgadniesz. Mianowicie ci trzej różni faceci prezentowali jednakowy wyraz twarzy, zbaraniały kompletnie, i nie było po nich widać najmniejszego zadowolenia z sukcesu.
Rozumiesz to zjawisko?
Zastanowiłam się i zrozumiałam od razu. Grali dla kogoś innego, nie dla siebie, nie za swoje pieniądze i nie do nich należał zysk. Ktoś im kazał postawić, nie wierzyli, że to przyjdzie, sami grali co innego, spełnili polecenie i zdumieli się śmiertelnie. Inne wytłumaczenie nie istnieje.
- Dla kogo? - spytał Janusz.
- Nie mam pojęcia. Ci trzej faceci to kto?
- Takie palanty z Łomży...
- A, mafia łomżyńska! Czekaj, to dziwne. Słyszałam plotki, że oni rządzą. Ktoś im kazał? Nie rozumiem, na ogół to oni każą, pracują sami dla siebie i mają wyłącznie podwładnych. Co to ma znaczyć?
- Może, oprócz podwładnych, mają jednak także i zwierzchnika...?
- Jeśli mają zwierzchnika, to musi to być ten jakiś tajemniczy Bazyli. Pytaliście Miecia...? A, nie, prawda, nie było kiedy, miał rozbity łeb. Ale już mu przeszło, niech z nim pogada ktoś przytomny, Miecio wie więcej, niż nam powiedział, możliwe, że się w ogóle boi. Tych mafiozów też się powinno przycisnąć albo jakoś podstępnie z nich wydusić, kto im kazał
wtedy stawiać i kto dał pieniądze, osiemset tysięcy te triplę kosztowały, wątpię, czy wyłożyli z własnej kieszeni. Robi się to?
- Robi. Raczej podstępnie.
- Poza tym należy się zorientować, też podstępnie, co się stało i co się w ogóle dzieje. Wnioskując ze środowych gonitw, ani jeden dżokej nie został
przekupiony, poszli jak szatany, uczciwie wyjechali wszystkie konie. Nie rozumiem, co to znaczy, ale zainteresować się tym trzeba koniecznie. Jakieś szczegóły o Derczyku są już ustalone?
- Zdaje się, że urządzasz mi tu bardzo porządne przesłuchanie. Niczego nie będę ukrywał i powiem całą prawdę. Owszem, są ustalone. Został zabity w tych zaroślach, nikt go nigdzie nie wlókł, ślady wskazują, że był tam z kimś jednym, stali w miejscu i dalej należy wnioskować, że ten ktoś jeden go trzasnął, zostawił pod krzakiem i oddalił się. Wilgoć przeszkodziła psu. Następna po zabójcy byłaś ty, a po tobie kierownik mitingu. Nie znaleziono jeszcze nikogo, kto widziałby Derczyka przed wyścigami, rozmawiającego czy idącego z kimkolwiek...
Coś mi nagle przyszło do głowy.
- Czas - powiedziałam pośpiesznie. - To musiało być na tyle wcześnie, że Derczyk jeszcze nie był ubrany.
Mam na myśli służbowo. Widziałam normalne
spodnie i normalne buty, a nie strój jeździecki, poszedł w te plenery, zanim się zaczął
przygotowywać do gonitwy. No, miał trochę luzu, bo jechał dopiero w drugiej, ale na ogół oni zaczynają z pewnym wyprzedzeniem. Widzieć go mogło
dwadzieścia osób i żadna się nie przyzna na wszelki wypadek.
- Po co miałby w ogóle z kimś tam chodzić?
- A diabli wiedzą. Uzgodnić gonitwę. Dać się przekupić i wziąć pieniądze. Kłócić się o poprzednie.
Ubijać jakikolwiek interes. W ogóle nie powinien chodzić, bo miał dosyć zajęcia w stajni. Złapcie tego zbrodniarza, on wam powie. Trener co?
- Trener nic. Widział go, owszem, od rana, a potem jakoś znikł mu z oczu. Trener w ogóle chętnie rozmawia tylko o koniach, co do całej reszty udaje idiotę. O Derczyku natomiast...
Zawahał się. Zrozumiałam, że coś jeszcze wyszło, na jaw, a on nie jest pewien, czy mi o tym powiedzieć.
Zaprzysięgłam grobowe milczenie.
- Rzecz w tym, że może zdołasz wyciągnąć wnioski.
Oczywiście, że to nie do rozgłaszania, nawet pomiędzy najlepszymi przyjaciółmi. Otóż badanie wykazało, że Derczyk dostał wycisk. Najpierw dostał
wycisk, a zaraz potem skręcono mu kark. Istnieją przypuszczenia, że zabójstwo było przypadkowe, na mordobiciu zamierzano poprzestać. Co ty na to?
- Ja na to, że niekoniecznie - odparłam bez wahania, bo pamięć nawiązała ze mną błyskawiczny kontakt. -
Chyba ze dwa razy usłyszałam, że Derczyk za dużo wie i gębą kłapie. Albo może zamierza kłapać. I tak to widzę, że po pysku dostawał ze słowami: "będziesz milczał, świnio głupia, czy nie?", a Derczyk odpowiadał, że nie, właśnie na złość wszystko powie.
Rybką mówię i streszczam. Więc ten, co go lał, stracił nadzieję i nie widział innego wyjścia, może mu kazali uciszyć głupa za wszelką cenę. Oczywiście możliwe jest także, że przesadził w nerwach, ale kłapania gębą jestem pewna.
- Od kogo słyszałaś?
Doniosłam na Miecia i na pana Mariana. Miecio i tak musiał złożyć obszerne zeznania, a pan Marian stanowił czystą sztukę dla sztuki. Zdzisio mówił, że wyjechał do Francji, nie wiadomo na jak długo, a w dodatku był tylko słuchaczem, nie zaś autorem wypowiedzi. Autora z nazwiska nie znałam i mogłam go najwyżej palcem pokazać.
Zadzwonił telefon. Podniosłam słuchawkę i oddałam ją Januszowi. Zdążyłam przywyknąć, że szukają go u mnie, ilekroć u niego nikt nie odpowiada. Słuchał
chwilę, powiedział "dobrze" i odłożył ją na aparat.
Wyraz twarzy miał nieodgadniony.
Zanim podniósł się z fotela, udało mi się pomyśleć, że chyba stracę do siebie cierpliwość. Czy ja bym nie mogła wplątać się w normalny związek na przykład z kierowcą, głównym księgowym, inżynierem
sanitarnym albo ogrodnikiem, zwyczajnymi ludźmi, którzy przed swoją babą nie muszą mieć tajemnic, a nie uparcie czepiać się prokuratorów, policjantów i pracowników kontrwywiadu. No owszem, zawody mają interesujące, ale co mi z tego, skoro nic nie mówią! Ten też, usłyszał coś ważnego, a nawet okiem nie mrugnął...
- Nie - powiedział, odgadłszy co myślę,
prawdopodobnie przy pomocy telepatii. - Nie mam pojęcia, o co chodzi, kazali mi zaraz przyjechać i wysłali wóz. Tyle samo wiem, co i ty, jeśli wrócę o ludzkiej porze, powiem ci wszystko.
Zważywszy, iż dochodziła dziesiąta, na ludzkiej porze od razu położyłam krzyżyk i pogodziłam się z poczekaniem do jutra. Zadzwoniłam do Miecia dla sprawdzenia, czy jest żywy. Był nie tylko żywy, ale nawet rozpromieniony, wygrana tripla, zgodnie z przewidywaniami, przywróciła mu zdrowie.
Niemiłosiernie spytałam, skąd wiedział o Grzechotce, Purchawce i uczciwym wyjechaniu wszystkich koni.
Wbrew spodziewaniem, Miecio na pytanie
odpowiedział.
- Od jednego takiego. Dosyć mam już tego
ukrywania i wy macie rację, powiem wszystko, tylko na razie nie wiem komu. Nikt mnie o nic nie pyta, poza tobą.
- Gliny myślą, że jesteś chory - wyjaśniłam. -
Możliwe, że jutro zmienią poglądy. Kto to jest ten jeden?
- Ściśle biorąc, dupek żołędny. No dobrze, zacznę mówić od razu. Podejrzewam, że pośrednik mafii łomżyńskiej, chociaż na to nie wygląda. Dał mi do zrozumienia, że spragniony jest mojej wdzięczności i dlatego udziela informacji.
- Coś więcej powiedział?
- Nic. W ogóle nic nie powiedział, wszystko dawał do zrozumienia, w dodatku przez telefon. Poradził mi, żeby zagrać te dwie kobyły i wysunął supozycję, że Sarnowski pojedzie. Wiśniak też. Osobiście podejrzewam, że nikt im nie zapłacił za schowanie koni, nie wiem dlaczego.
- Może ze strachu, Derczyk nimi wstrząsnął.
- Ja wątpię, czy oni mają taką delikatną psychikę, ale może. Powiadomiłam go o własnych spostrzeżeniach i przez chwilę
rozważaliśmy sprawę. Wszystkie mafie mogły się zaniepokoić, a skutki niepokoju bywają rozmaite.
Zaciekawiła mnie najbliższa sobota, kazałam się zawiadomić, gdyby spragniony wdzięczności
informator Miecia kontynuował użyteczną
działalność. Co do ludzkiej pory, odgadłam dobrze...
* * *
O odnalezieniu samochodu Zawiejczyka przed dworcem Centralnym dowiedziałam się nazajutrz.
Stał sobie, pusty, porządnie zamknięty i pozbawiony właściciela. Wskazywało to na odjazd Zawiejczyka pociągiem nie wiadomo dokąd, nie wiadomo kiedy, nie wiadomo dlaczego i ciotka Moniki Gąsowskiej została dokładnie i dyplomatycznie przepytana.
Pojęcia nie miała o jego jakichkolwiek wojażach i sama była niezmiernie zdziwiona, co nie ulegało najmniejszej wątpliwości. W trakcie przepytywania popadła w ciężką urazę i oburzenie i zażądała odnalezienia tego Zawiejczyka w trybie
natychmiastowym. Podała adresy całej jego bliższej i dalszej rodziny, dowalając tym sposobem policji niezłej roboty, po czym wysunęła pełne goryczy przypuszczenie, iż przyczyną jego zniknięcia mogła być jakaś młoda i piękna jednostka płci żeńskiej, jej zdaniem bowiem Zawiejczyk miewał niekiedy
ciągoty dziwkarskie.
- Jeśli spotkasz tę Gąsowską w sobotę, masz obowiązek sprawdzić, czy ciotka mówi prawdę -
poinformował mnie Janusz w piątek. - Chociaż wszystko wskazuje na to, że tak.
Zaprotestowałam podstępnie.
- Żadnego obowiązku nie mam, tylko najwyżej mogę okazać dobrą wolę. Nic mi nie mówicie i nie czuję się zaangażowana do śledczej pracy. Gdybyście mówili, owszem, poczułabym się i obowiązek odwalałabym z zapałem.
- Przecież mówię wszystko!
- Jakie wszystko? A chłopczyk? A te pozostałe cztery sztuki od tripli? A ćwoki łomżyńskie? A
mikroślady...?
- Jakie mikroślady?
- Ten, co trzasnął Derczyka, coś po sobie zostawił, nie uwierzę, żeby nic. Po mnie zostało pobojowisko w pokrzywach, chociaż łaziłam tam delikatnie i niczego nie szarpałam, a on co? Z powietrza się na niego rzucił? Harpia taka uskrzydlona? Goły był, żadnej odzieży na sobie nie miał? Tam jest trudny dostęp, trzeba się przedzierać przez zarośla!
- Przedzierał się, owszem. Przypominam ci, że mżył
deszcz...
- Nie wierzę. Mżył, zgadza się, ale nie wierzę, żeby tam poszli w trakcie. Nie łazili po krzakach przy deszczu, poszli jak przestał padać, dobry kwadrans przede mną!
- To nie jest powiedziane. Mógł ten zabójca nakłonić Derczyka, deszcz nie deszcz, coś mu pokaże, byle szybko, ktoś tam czeka, argumentów jest tysiąc.
Mikroślady wskazują, że poszli właśnie w czasie deszczu. Bada się. Laboratorium jeszcze nie skończyło, wełnianego swetra żaden nie miał, a ortaliony przechodzą dość gładko. No dobrze, powiem. Bierze się próbki ze wszystkich spodni całego personelu, chyba sama rozumiesz, że nikt się nie może zorientować, wyrzuci te portki albo spali.
To wymaga czasu.
Zrozumiałam i odczepiłam się od mikrośladów.
Generalna akcja, rzucająca pułk wojska na
garderobę pracowników stajennych, nie byłaby może najlepszym pomysłem świata, a działania
dyplomatyczne miały prawo potrwać. W dodatku zabójcą mógł być w ogóle ktoś obcy, nie zatrudniony na wyścigach. W kwestii pozostałych pytań nie popuściłam.
- Co do chłopczyka, zgadłaś dobrze. Podsłuchał
jakąś rozmowę, treści nie umie przekazać, ale sens jest jasny. Dotyczyła usunięcia Derczyka. Na ile zdołaliśmy się zorientować, głównie przeraziła go atmosfera tej rozmowy. Ton. Nie wie, kto z kim rozmawiał, wydaje mu się, że rozpoznał, czy też domyślił się jednego, nazwiska nie zna, może go pokazać. I znów, jak ci się zdaje, tak jawnie, publicznie, pokaże faceta palcem...?
- No nie, mowy nie ma. Kto to jest, pracownik?
- Nie, gracz. Jeden z uprzywilejowanych.
- Diabli nadali. Może się tam więcej nie pokazać.
- Może. Teraz się szuka świadka. Chłopczyk twierdzi, że widział kogoś w zagajniku od strony drogi, nie rozpoznał, kto to był, ale ów ktoś musiał
widzieć Derczyka idącego w te krzaki, a także zabójcę Derczyka, bez względu na to, czy szli razem czy osobno. Oczywiście było to odpowiednio wcześniej. I na miłosierdzie pańskie, nie zdradź się z tym przed nikim, na wszystko cię błagam! Nikt nikogo nie pyta oficjalnie. Oficjalnie to cała policja może się w odwłok ukąsić, najmniejszego dowodu, najmniejszej poszlaki, wyprzeć się mogą śpiewająco, na domiar złego nie jest pewne, kogo brać pod uwagę, personel czy graczy. Gdyby mi kazano kłaść głowę pod topór, nie zaręczyłbym nawet za
dyrektora!
- Dyrektor nie, charakterem nie pasuje -
powiedziałam z lekkim roztargnieniem. - Już prędzej dyrektorowa, robi dobre wrażenie i taka jest sympatyczna, że mogłaby sobie pozwolić na wszystko bez śladu podejrzeń. Ale wątpię. Dobrze, rozumiem, nie powiem nikomu. Kto grał te cztery triple?
- Dlaczego cztery? Było sześć...
- Jedną Maria przez pomyłkę, jedną Zawiejczyk, który zniknął. Pozostałe cztery kto?
- Jedną taki jeden, co wszystkich podgląda, zagrał za Zawiejczykiem i nawet nie wiedział, co gra. Obie zagrał, pierwszą i drugą. Sprawdzony dokładnie, pilnuje się go jeszcze na wszelki wypadek. Jedną pijany facet, pomylił się, moczymorda autentyczna.
Jedną gość, który grał dwie ściany i to coś, co przyszło w środku. Lepiej ode mnie wiesz, co to było, ja nie pamiętam...
- Kujawski. Naród go zawsze gra.
- I ostatnią interesujący facet. Przyznał się, że podsłuchał, jak ktoś komuś mówił, że tych koni trzeba pilnować, z tym że nie usłyszał dokładnie i tak pilnował nie samego Derczyka, tylko trzech koni w każdej gonitwie. Dopuszcza się, że mógł źle usłyszeć i wcale nie jest pewien, czy to właśnie o tym była mowa, grał na wszelki wypadek. Teraz usiłuje się z niego wydoić kogo podsłuchał, ale ci wszyscy ludzie na wyścigach są obłąkani, on się naprawdę szczerze stara i przebiera wśród jedenastu, bo nie pamięta, co którzy mówili, a podsłuchiwał wszystkich.
Zwariować można. Chcesz ich nazwiska i adresy?
- Kicham na ich nazwiska i adresy, już bym wolała rozpoznawać gęby. Ale jeśli pochodzą z innej trybuny, nawet i to mi na nic, bo ich pewnie nie widuję. Ćwoki łomżyńskie, co?
- Też się ich obserwuje. Wydają się jakby nieco zdezorientowani i zdenerwowani. Robi to takie wrażenie, jakby stracili wpływ na dżokejów.
Zdziwiłam się.
- Oni stracili? Na nas zrobiło to takie wrażenie, jakby dżokeje przestali od nich dostawać pieniądze.
Pojechali w środę zdumiewająco uczciwie, nikt nie chował konia. Czekam soboty, żeby sprawdzić, co będzie. A, to już jutro...
- Czekaj, to ważne, co mówisz. Zgadzałoby się. Mafia nikogo nie opłaciła, jeźdźcy nie dostali pieniędzy, pytanie z czyjej inicjatywy. Łomżyńskie ćwoki pchają się z forsą i są bardzo niezadowoleni, wynikałoby z tego, że dżokeje coś kombinują.
Przyjrzyj się jutro bardzo porządnie.
Zgryźliwie spytałam, czy podwładni nadkomisarza Jarkowskiego stracili wzrok, zapewniłam go, że przyjrzę się z całej siły i zainteresowałam się, co zrobili z samochodem Zawiejczyka. Nie zostawili go chyba przed dworcem Centralnym na pastwę
złodziei?
- Nie. Został zabrany do komendy i pilnie bada się wnętrze. Zostało już stwierdzone, ze stał tam od soboty wieczorem, więc ostatnią osobą, jaka w nim jeździła... nie tak, przedostatnią, ostatnią był
zapewne Zawiejczyk, powiedzmy ostatnią znaną osobą, która jechała w charakterze pasażera, jest ta Monika Gąsowska. Została wezwana dla obejrzenia, nie znam na razie rezultatów.
- Jeszcze Miecio. Na ubój?
- Proszę...?
- Pytam grzecznie, czy zostawiliście go na stracenie.
Jeśli nie powie, co wie, złoczyńcy w końcu go załatwią, a wy zwlekacie. Nie lubicie go do tego stopnia, że chcecie mieć z nim spokój na zawsze?
- Przeciwnie, Miecio jest pilnowany jak klejnot bezcenny. Wykorzystuje swoją głowę i siedzi w domu, o czym pewnie wiesz, a ludzie dookoła tylko czekają, żeby mu ktokolwiek złożył wizytę.
- Ostrzegam cię, że jutro pewnie wyjdzie.
- Daj mu Boże zdrowie. Asystę będzie miał liczną. A na pogawędkę już jest umówiony, w poniedziałek.
Specjalnie tak, po sobocie i niedzieli coś się może ujawnić...
* * *
- Jedno, co wiem na pewno, to to, że zginął mój koc -
powiedziała melancholijnie Monika Gąsowska jeszcze przed pierwszą gonitwą. - Niczego innego nie mogę zagwarantować, bo nie zwracałam uwagi, ale koc kupiłam- ledwie dzień wcześniej, w piątek, i bardzo mi się podobał. Zostawiłam go w jego samochodzie, głupio mi było przychodzić z kocem na wyścigi i nie mam wątpliwości, że przepadł.
- Powiedziała im pani o tym?
- Oczywiście. Ściągnęli mnie z Łącka, ale i tak bym przyjechała, bo moja ciotka dostaje histerii. Co ten Zawiejczyk mógł zrobić, jak pani myśli?
- Uciec, jak sądzę. Jedyne logiczne przypuszczenie...
- Słuchaj, co się dzieje? - spytał ze zdumieniem Jurek, przechodząc do swojego fotela. - Jakiś straszny napust na piątkę w drugiej. Ja go nie ruszyłem, a tu widzę, że samą piątkę grają, po dziesięć, po dwadzieścia razy. Co to ma znaczyć?
Porzuciłam Monikę, koc i Zawiejczyka, bo pojawił
się temat ważniejszy. Też tej piątki do ręki nie wzięłam i od razu postanowiłam, że nie wezmę, zanim jeszcze spojrzałam w program.
- Zbiorowy obłęd - zawyrokowałam stanowczo. -
Kacperski na Arkuszu, bzdura, jak stąd do Ameryki albo i dalej. Co prawda, na arabach Kacperski pojechać umie...
- Nic nie rozumiem, najbliżej ten Arkusz był
czwarty, skąd oni go wzięli?
- Napust, sam mówisz. Bez napustu byłaby sama jedna Palma.
- Coś ty, nikt jej nie gra. A ja ją mam. Z pochodzenia najlepsza...
- Ale Sarnowski jedzie, ludzie przywykli, że Sarnowski na faworycie nie przychodzi...
- Przecież nie jest faworytem!
- No to co? Ale powinna być. Też ją mam, chociaż nie wiem, czy słusznie. Czort ich bierz, niech sobie ten Kacperski wygrywa beze mnie.
Z. Palmą na ustach wbiegł pan Zdzisio i rozdzielił
pomiędzy płeć żeńską prześliczne różyczki z czystej dżentelmenerii. Poleciałam do pani Jadzi po szklankę z wodą, ustawiłam kwiecie w okrągłym okienku obok Moniki, bo na parapecie przed nami zasłaniało wiraż. Waldemar usadowił pana
Sobiesława, domagając się od niego podjęcia męskiej decyzji.
- To co w końcu, chce pan z tą Palmą? Kalarepę gra cały tor, mam dołożyć, czy nie? Ostatnia chwila, zaraz zamkną kasy!
- To mi wychodzi za drogo, panie Waldku, może ją górą zagramy...
- ...koń z ulgą wagi. Sunlight w Ascot w ten sposób wygrał w trzydziestym ósmym roku, siedemnaście do jednego płacili...
- O Boże! - powiedziała Maria, rzucając torbę na fotel. - Już zaczął...?
- Kontynuuje - odparłam. Wcześnie przyszedł i zaczął od razu.
- ...w Łuku Triumfalnym tor był dla Paysanne i dlatego przyszła, mimo obciążenia - ciągnął pan, na którego patrzyłabym ze wzruszeniem, gdyby tyle nie gadał. Stanowił bez mała postać historyczną, złoty młodzieniec sprzed pierwszej wojny światowej, żywa kronika wyścigów na połowie kuli ziemskiej. - Jej matka to była Vitesse, po Niżyńskim, z tej linii, dokładnie Niżyński był jej dziadkiem...
- Panie, o czym pan mówi, mało ważne, co leciało za Mieszka Pierwszego! - zirytował się Waldemar. - Ja bym chciał wiedzieć, co tu w pierwszej będzie! To co w końcu, mam dostawić z Palmą, czy nie...?
- ...małpa i papuga. Przeszwarcowały się na statek do Europy i płyną, płyną... - usłyszałam pułkownika. -
Wylazły z tego ukrycia, zaczęły się bawić...
- ...przez samego jednego! - głosił pan Edzio. -
Kalarepa sam go gra podobno za dwieście...
Trener Kalarepa wcale nie nazywał się Kalarepa, tylko Kalryp, ale nie było osoby, która prawidłowo wymawiałaby jego nazwisko. Kalarepą został na zawsze.
- Tylko dwójka! - upierał się z ogniem pan Zdzisio. -
Samą dwójką zaczynam, tu nie ma innego konia!
- W pierwszej?
- Oczywiście! Najwyższy czas na nią, bez wagi koń!
Zdenerwował mnie do szaleństwa. Dwójka, Narbona, zaliczała się do moich ulubionych klaczy,
zaniedbałam ją, żeby jej nie niszczyć kariery, chociaż w środę postanowiłam grać ją również samą jedną. Przypomniałam sobie, że nie sprawdziłam jazd, spojrzałam na tablicę, o piorun ciężki, na dwójce uczeń Osika! Poderwało mnie.
- Był dzwonek...?! - wrzasnęłam nerwowo.
- Już dawno - powiedziała Maria. - Uspokój się, przepadło, dzwoniło jak wchodziłam po schodach.
Daj lepiej otwieracz.
- Lubię Wągrowską - oznajmiłam ponuro, sięgając do torby. - Cholera. Do ręki tej Narbony nie wzięłam,.. No nie, w porządkach ją gram, ale wyrzuciłam z kwinty i z tripli, bo jej dobrze życzę.
- Nie chcę być nieuprzejma, ale chyba zgłupiałaś -
zgorszyła się Maria. - Przecież ona tu wygrywa dowolnie!
- Pan Zdzisio ją ma...
- No to co? Pan Zdzisio czasem trafia.
Miecio pojawił się, żywy, zdrowy i bez żadnych widocznych uszkodzeń.
- Cześć, panienki. Co przychodzi? Dawaj, Palma!
- Mieciu, na litość boską...
- Czekaj, dajmy mu piwa, może się zamknie. Mieciu, Palma leci w drugiej, a teraz jest pierwsza. Przynieś szklankę...
Monika Gąsowska z tyłu delikatnie dotknęła mojego ramienia.
- Ja też gram Narbonę. Bardzo panią przepraszam.
Świetnie wygląda. Z Tajlandią, dwa sześć. Tak mi wyszły z paddocku.
Narbonę z Tajlandią na szczęście grałam również, co mnie nieco pocieszyło. Tajlandią zaczynałam triple i kwintę, z nadzieją pomyślałam, że może jednak uczeń Osika, mimo zaciętości, nie da rady być pierwszy, popełni jakiś błąd...
Głośnik zawył, bomba wyszła, piekielne zwierzęta ruszyły. Uczeń Osika nie popełnił żadnego błędu i wygrał w pięknym stylu z miasta do miasta. Pan Zdzisio wpadł w szał szczęścia, trafiłam porządek, bo oczywiście Tajlandia była druga. Pierwszą triple i kwintę diabli mi wzięli, Maria nie kryła potępienia, upierając się, że musiałam zwariować. Nie
przeczyłam jej poglądom.
Za to mam Palmę - powiedziałam z irytacją, - Miecio już zaczął, niech dalej wrzeszczy ,,dawaj, Palma".
Gracie to razem czy oddzielnie?
- I jedno, i drugie. Jeśli przyjdzie Palmę, kończę ścianą. Przemówiłaś do mnie, ryzyk-fizyk.
Miecio, zadowolony z życia, popijał piwo i zżerał
słone paluszki Waldemara. Były znakomite, skąd Waldemar je brał, nikt nie wiedział, bo źródło utrzymywał w tajemnicy, przynosił je w coraz większych ilościach. W żadnym wypadku nie piekła tego jego żona, jako praktykujący lekarz miała dość roboty i bez paluszków.
- Mięciu, mów prawdę! - zażądałam wściekłym półgłosem. - Coś słyszałeś o dniu dzisiejszym?
- Tylko ogólnie - wyznał Miecio. - Przyjdą dobre konie i nie będą ciemnione. Palma najlepsza. Dawaj, Palma!
- Chcę zobaczyć tę Palmę - powiedziała w przestrzeń Monika Gąsowska i podniosła się z fotela.
Zeszłam za nią popatrzeć na paddock. Palma wyglądała normalnie. Arkusz szedł spokojnie, ale jakby odrobinę zaczynał się pienić.
- Stanie pod koniec prostej - zaopiniowałam stanowczo.
- Chyba tak - zgodziła się Monika. - To nie jest cudowny koń, dostał doping. Naparzony, ale ma pani rację, za wcześnie. Mnie się bardziej podoba... dwa mi się bardziej podobają, Flinta i Cerber, jedynka i czwórka. Będę grała tę Palmę z Flintą i Cerberem, ona tu jest najlepsza.
- Niech pani zamknie trójkąt - poradziłam.
- Proszę? Co to znaczy?
- A, tego pani jeszcze nie wie? Najgłupszy błąd, którego nie wolno popełniać, to niezamykanie trójkąta. Gra pani jeden trzy i trzy cztery, a gdzie jeden cztery? W dziewięćdziesięciu wypadkach na sto przychodzi pani ten trzeci bok trójkąta.
Monika Gąsowska z powątpiewaniem popatrzyła na mnie i na paddock.
- Niemożliwe. Ta Palma musi wygrać. W najgorszym wypadku może być druga, ale nic dalej.
- Jak pani chce. Ja panią ostrzegłam. Kliniczny przypadek nastąpił dawno temu, jeden facet grał po dwa tysiące, stawka była jeszcze dwadzieścia złotych, więc to tak, jakby teraz grał, zaraz, niech policzę te wszystkie zera... po dwieście tysięcy. Jeden cztery i trzy cztery. Moja przyjaciółka stała obok, z litości przypomniała mu, że powinien jeszcze dograć jeden trzy. Chociaż jednym biletem, za dwadzieścia złotych. Nie, uparł się, że nie zagra, no więc ona zagrała ten trzeci bok dla siebie. Przyszło jeden trzy i za dwadzieścia złotych zapłacili osiemset
sześćdziesiąt. Nie wolno zaniedbywać trzeciego boku.
- Może pani ma rację. Rozumiem, to są wyścigi...
Zagram ten trzeci bok, ale bardzo tanio, bo nie wierzę, zęby Palma nie przyszła.
Zagrałam dokładnie to samo, co i ona, Palmę, Flintę i Cerbera w kółko, po czym przypomniałam sobie, że miałam przeprowadzać wywiad. Naród szaleńczo grał Arkusza, napust nie zelżał, moim zdaniem, nikt tam nie miał oczu w głowie i nikt nie rozumiał co widzi, Arkusz pienił się z chwili na chwilę bardziej.
Arabski ogier, forma zacznie mu spadać za pół
godziny, akurat kiedy będzie w połowie dystansu!
Wszystko tu było nienormalne.
Wracając na górę, spytałam Monikę o zdanie ciotki w kwestii Zawiejczyka. Powtórzyła mniej więcej to samo, co już słyszałam od Janusza, z drobnymi dodatkami.
- Tak naprawdę, to ona się denerwuje, że straci, jak by tu powiedzieć, opiekuna. Zawiejczyk jej wszystko załatwiał, mogła mieć do niego zaufanie, przez tyle lat... Zaprzyjaźnieni byli. Bez Zawiejczyka czuje się zagubiona, mimo, że znajomych ma dużo.
Przyzwyczaiła się do niego. Sama się zastanawiam, gdzie on się podział, musiało to być chyba coś ważnego, bez powodu mnie do wiatru nie wystawił w sobotę. Szczęściem znalazłam tu znajomą osobę i z tą osobą odjechałam. Jego samochód kazali mi obejrzeć bardzo porządnie, co ja im mogłam powiedzieć, nie zwracałam przecież uwagi, ten mój koc tylko... Nic więcej nie brakowało i wszystko było w porządku.
Pomyślałam, że może Zawiejczyk postanowił się ukryć w plenerze i zabrał koc Moniki w celu przykrycia się wrześniową nocą. Spadł mu jak z nieba. Nie powiedziałam tego, na wszelki wypadek.
W ogóle postanowiłam nic nie mówić, bo
znajdowałam się w miejscu, gdzie bez trudu mogłam zapomnieć, co ma być tajemnicą, a co nie. Lepiej było milczeć na wszystkie tematy.
Nadkomisarz Jarkowski stanął za mną przy bufecie i konspiracyjnym szeptem poprosił, żebym się przyczepiła do Miecia. Jest pilnowany, owszem, ale od przybytku głowa nie boli. Lepszy nadmiar w tym wypadku, niż najdrobniejszy brak. Słuchałam go jednym uchem, bo tuż przede mną jacyś faceci prosili o koniak, po dwieście pięćdziesiąt gram na głowę. Bufetowa usprawiedliwiała się z wielkim zakłopotaniem, że nie może spełnić życzenia, bo nie ma takich naczyń, największe są szklanki, a do nich wchodzi tylko dwieście gram. Przez chwilę nie mogłam zrozumieć, o co tu chodzi, pomyliłam 250 z dwudziestoma pięcioma, a 25 gramów mieściło się w kieliszku bez problemu. Klienci pogodzili się z ograniczeniem, w porządku, niech będzie po dwieście gram. Zobaczyłam pełne szklanki i odnalazło mi się to zgubione jedno zero. Przyjrzałam się im z zainteresowaniem, wszystko grube, bykowate, czarne, wyglądali na doskonale odżywionych Cyganów. Diabli wiedzą, może i Cyganie, w sześciu siedzieli przy jednym stoliku i udało mi się podsłuchać, że delikatnie, nie drożej niż po pół
miliona, grają Palmę z Arkuszem.
Pułkownik uporczywie ciągnął opowieść o małpie i papudze. Pan Sobiesław sprzeczał się z Waldemarem o właściwości nalewki na czarnych porzeczkach, co drugie zdanie zamieniając nalewkę na Arkusza, którego grali, chociaż ani jeden, ani drugi nie miał
do niego przekonania. Pan sprzed pierwszej wojny światowej uzasadniał wszystkim wyższość Cerbera, posługując się przykładami z torów amerykańskich, co wydawało się o tyle dziwne, że użytkował w tych przykładach folbluty, Cerber zaś był arabem. Miecio wrócił z dołu żywy i zdrowy i siedział na swoim fotelu, zapierając się przy Palmie, w czym z wielkim zapałem dopomagał mu pan Zdzisio. We wszystkich grach miał wyłącznie Palmę, dopiero dalej
wychodziło mu więcej koni.
- Myślisz, że ta Palma przyjdzie? - spytał Jurek ponuro.
- Myślę, za tak. Z różnych przyczyn.
- Cholera. Pierwsza gra...
- Jaka pierwsza gra, puknij się w umysł! Arkusza grają jak szaleńcy!
- No to druga.
- I co z tego, że druga? Dziesięć procent!
- Podejrzałam łysego - oznajmiła Maria, przełażąc przez Miecia. - Wiesz, co gra? Trzy cztery, Palmę z Cerberem, Arkusza nie dotknął. Za czterysta. A za sto dograł po namyśle trzy jeden, Palmę z Flintą.
- Nie zamknął?
- Nie.
- Niedobrze. Zależy mi na Palmie. Wolałabym z Flintą, większy fuks...
- Arkusz, Flinta! - ogłosił gromko pan Edzio. -
Arkusz tu już wisi, a Flinta będzie druga!
- Flinta poprowadzi - zaprotestował pan Sobiesław.
- Poprowadzi, poprowadzi i dociągnie! Rowkowicz jedzie...
- Pierwszy kanciarz!
- Toteż dlatego dociągnie...
- ...obowiązek prowadzenia, który spoczywa na pierwszym koniu, na koniu z numerem jeden, jest idiotyzmem - informował wszystkich złoty
młodzieniec z początków wieku. - U nas miejsce i numer jest losowane, zdarza się, że najlepszy koń jest przymuszony do prowadzenia, nie każdy zdoła iść na klasę, wagi są bez sensu, nigdzie na świecie koń nie idzie pod taką wagą...
- Niech on przestanie, bo ja stracę panowanie nad sobą - powiedziała głośno Maria.
- Kto ma trzy pięć, już może lecieć do kasy! -
oznajmił ktoś za naszymi plecami.
- Żeby mu język kołkiem stanął! - mruknęłam pod nosem. Bomba wyszła, araby wlazły do maszyny.
- Ruszyły - powiedział głośnik. - Prowadzi Cerber, na drugim miejscu Arkusz, na prowadzenie przechodzi Flinta, drugi Ar- kusz, trzeci Cerber, czwarty Lapis, piąta Palma, na ostatnim miejscu Santok...
Santokiem nikt się nie przejmował, stracił ze cztery długości, ale to było bez znaczenia, bo i tak nie miał
szans na żadne miejsce. Ktoś musiał przyjść ostatni.
Zanim głośnik skończył to wyliczanie, Arkusz wyprzedził Flintę i rwał do przodu jak wściekły.
- Mówiłem, że piątka wisi! - oznajmił pan Edzio, bardzo zadowolony. - Już go nie złapią!
- Ma się z czego cieszyć, pierwsza bita gra! -
rozzłościła się Maria.
- Palma przechodzi! - zawołał Jurek.
- Dawaj, Palma! - wrzasnął z uciechą Miecio.
Pomyślałam, że powinnam od niego oczu nie
odrywać, bo zabije go ktoś z tych hurtowników od Arkusza, skłębionych za jego plecami, i potem będzie na zabójcę Derczyka albo na Bazylego. Względnie Bazyli wykorzysta sytuację, licząc na przekonanie, że zabił go przypadkowy gracz. Zajęłam się gonitwą i prawie zapomniałam o Mieciu.
- Na prostą wyprowadza Arkusz - mówił głośnik. -
Druga Flinta, polem finiszuje Palma z Cerberem...
Flinta zaczęła podchodzić do Arkusza, Palma wychodziła polem do przodu jak maszyna.
- Dawaj, piątka!!! - wrzasnął strasznie pan Edzio.
- Uciekaj, Kacper!!! Uciekaj, Kacper!!! Uciekaj, Kacper!!! - ryczał mi ktoś nad głową.
- Dawaj, Palma!!! - darł się konsekwentnie Miecio.
- Stój, kretynie! Gdzie się pchasz! - wrzeszczał
Waldemar.
- Do grobu mnie wpędzą! - powiedziałam za złością. -
Dawaj, Sarnowski, podlecu, puść tego konia...!
- Kacper!!! Wrotki sobie kup!!! - ryknął
przerażająco jakiś za nami.
Sarnowski na Palmie wychodził polem z największą łatwością, w ogóle jej nie poganiając. Kacperski, do którego skierowana była propozycja zakupu, lał
Arkusza, wyraźnie słabnącego. Za nim szła Flinta, łeb w łeb z Cerberem.
- Prowadzi Palma, drugi Arkusz - mówił głośnik drewnianym głosem. - Palma, Arkusz, Palma, Rinta, Palrna, na drugim miejscu walka. Flinta, Cerber...
Foto.
Palma była pierwsza bezapelacyjnie, swobodnie wyprzedziło stawkę o trzy długości, za nią Flinta przyszła razem z Cerberem, Arkusz został o całą długość w tyle. Ochłonęłam z emocji, pośpiesznie sprawdziłam, czy Miecio jest żywy i spróbowałam wyciągnąć wnioski z gonitwy. Sarnowski po raz pierwszy wyjechał Palmę, do tej pory ją chował, widać wyraźnie, że jest to klacz derby-klasy. Nie wziął pieniędzy za ciemnienie i Bazyli nic mu nie kazał...?
- Czy to fuks? - spytała Monika za mną.
- Zależy, które. Z Cerberem średni, z Flintą potężny.
Mnie się zdaje, że druga była Flinta, ale głowy nie dam...
- A mówiłem panu, dograć z Palmą, całą drogę mówiłem, to nie! - awanturował się Waldemar. -
Możemy sobie tę kwintę pod tramwaj podłożyć i nie powiem, gdzie wetknąć...!
- Fuks, proszę państwa, pięćdziesiąt tysięcy góra! -
zapewniał pan Zdzisio. - Obojętne mi, co drugie, samą Palmę miałem...!
- Czy pan ma źle w głowie? - dopytywał się z irytacją Jurek. - Jakie pięćdziesiąt tysięcy, Palma druga gra!
- Nie szkodzi. Sto procent było na Arkusza!
- Skąd oni wzięli tego Arkusza, żadnego sensu nie miał...
- Kalarepa mu zrobił reklamę.
- l patrz pan, co oni wiedzą, sam Kalarepa dał na niego pieniądze. A koń przed celownikiem stanął!
- Przestał jechać...
- A co miał zrobić? Sam lecieć...?
- Mnie się wydawało, że Cerber był odrobinę przed Flintą -powiedziała Monika Gąsowska. - To gorzej?
- Primo gorzej, a secundo nie wiadomo, czy był. My tu mamy skrót, widzimy celownik pod kątem, ten bliższy koń zawsze wydaje się pierwszy. Mam nadzieję, że Flinta, popatrzymy w telewizorze.
Powtórzenie gonitwy na ekranie podzieliło tłum na dwie mniej więcej równe połowy. Kłócili się aż do momentu, kiedy przy wieży sędziowskiej pojawiły się numery, chorągiewka i zielone światło.
- Uspokójcie się, Flinta już wisi! - zawiadomił
pułkownik. - Jest trzy jeden.
- Jak oni tego łysego Figata nie przycisną... -
zaczęłam złowieszczo.
- Cholera - powiedziała Maria. - Mówiłam, mam wrażenie, że kończę ścianą? Otóż nie, jednego przeoczyłam. A tak chciałam mieć komfort
psychiczny!
- Kogo?!
- Mogę ci się przyznać. Siódemkę. Jak dyktowałam, nie spojrzałam i myślałam, że idzie sześć koni.
- I co, ja mam teraz tę siódemkę grać górą, żeby ci zauroczyć? Przecież ona będzie ostatnia!
- Pocieszasz mnie, ale chyba sama ją zagram górą...
- Sombrero! - ogłosił Miecio złośliwie. - Tu wygrywa Sombrero. Dawaj, Bolek!
- Sombrero! - podchwycił radośnie pan Zdzisio. - Ja też tak uważam. Sombrero albo Akacja...
- Jaka Akacja, to Wiśniak! Już panu przyjdzie Wiśniak na Akacji, ucho od śledzia...!
- Mnie dali Dariusza - ogłosił smętnie pan Edzio. -
Sam już nie wiem, co tu grać, Kapulas mówił, że wygra...
- A Zameczek? - zaprotestował pułkownik. - Wy się zastanówcie, co mówicie, tor i dystans dla Welina!
- Mieciu, sam mówiłeś, że przyjdą dobre konie! -
wysyczałam wściekłym szeptem. - Sombrero to sobie możesz na ten głupi łeb nasadzić, tylko Akacja!
Dlaczego, do cholery, Sombrero?!
- Był ciemniony - odparł krótko Miecio. - Może być Sombrero z Akacją. Dawaj, Bolek!
Odwróciłam się do Moniki Gąsowskiej.
- Na paddock! - rozkazałam surowo. - Szlag mnie trafi dzisiaj od tej ich uczciwej jazdy, obłędu można dostać! Niech pani obejrzy to piekielne Sombrero!
Ogłosili wypłatę, napust na Arkusza dobrze jej zrobił, porządek wypadł 40 tysięcy, góra zawiodła nadzieje pana Zdzisia, zaledwie 11 tysięcy zamiast pięćdziesięciu.
- W tripli się liczy inaczej! - oświadczył niezłomnie. -
Górę mógł ktoś zagrać w ostatniej chwili, w tripli to jest co najmniej trzy razy więcej!
- A niech mu będzie i trzydzieści! - zgodziła się Maria. - Jak dla mnie, mogą być miliony, pod warunkiem, że teraz nie wygra przypadkiem
Wojciechowski.
- Opanuj się, niemożliwe, żeby Opieniek był
ciemniony przez trzy lata bez przerwy. Koń z czwartej grupy.
- Ale ma małą wagę.
- Ale jedzie na nim uczeń Lejba! Nie wiem, co musieliby zrobić, żeby w tej gonitwie wygrał Lejba na Opieńku! I właśnie nie będę go grała górą, graj sobie sama! Co masz z Mieciem?
- Sombrero, Akację i Zameczka. Resztę dograłam oddzielnie dla własnego spokoju i oczywiście musiałam tego cholernika przeoczyć...
Monika Gąsowska z paddocku wybrała Akację i Sombrero. Sombrero ogłuszyłby mnie doszczętnie, gdyby nie poufna informacja Miecia. Skoro
ciemnione konie mają być wyjechane, na Sombrero do tej pory jeździł albo Rowkowicz, albo Włóczka, albo jacyś uczniowie miernych talentów, teraz zaś jedzie Bolek Kujawski, ma to zwierzę wielkie szansę.
Na koniach ta dziewczyna znała się rzeczywiście, oceniała ich jakość i formę jednym rzutem oka.
Dobra, dawaj Akacja z Sombrero...
Opieńka sobie darowałam i o mało przez niego nie umarłam na serce. Prowadził aż do połowy prostej i krzyk się zaczął na trybunach. Przegonił go w końcu Sombrero, a podły Wiśniak na Akacji wyszedł
dopiero w ostatniej chwili, prezentując szatański finisz. Jak dotąd, zgadzało mi się wszystko, jechali uczciwie na najlepszych koniach. Wiśniak na faworycie wygrywał raz w sezonie, teraz przyszedł, chociaż był pierwszą grą. Wbrew napustom,
większość trzymała się jednak tej Akacji. Panu Zdzisiowi przeszły już w kwincie trzy konie, Jurek trafił triplę i miał wielkie nadzieje, bo dwa pierwsze konie były wysoko płatne. Maria wygrała pół tripli z Mieciem i jedną własną, ponadto również szła im kwinta, przez rozszalałego pana Zdzisia oceniana zgoła na miliardy. Monika Gąsowska powiadomiła mnie, że za uzyskane dotychczas pieniądze wybierze się do Londynu. Już po pierwszych trafieniach przerzuciła się na kasę po 50 tysięcy i rychło w czas przyszło mi do głowy, że mogłam zrobić to samo. W
tripli przeszły mi dwa konie, obejrzałam czwartą gonitwę, osiem dwulatków...
- Pierwsza grupa, a nagroda byle jaka -
powiedziałam do Marii. - Zgodnie z tym, co się dzieje, powinien przyjść Białas, który normalnie schowałby konia, czekając na imienną Ale może go schować dla swoich prywatnych potrzeb. W domu zgadłam, co tu przyjdzie, ale teraz nie mam pojęcia.
- U mnie wygrywa trójka.
- A Oliwka? Liczę na Szczudłowskiego. Co ty się tak czepiasz tego Zameczka, ja go wyrzuciłam.
- Ty masz jakieś zahamowania. Przecież Zameczek leci! Obsesja!
Co do zahamowań i obsesji, mogłam się z nią zgodzić, wciąż jeszcze tkwiła we mnie niechęć do gry na Zameczka i stajnię Dwójnickiego. Lubiłam za to Szczudłowskiego i stajnię Wągrowskiej.
Nieszczęściem mojego życia była gra nie na to, co powinno przyjść, tylko na to, co ja bym chciała, żeby przyszło. Typowało mi się nawet całkiem nieźle, za to grało kretyńsko, miałam tu Oliwkę i Białasa na Nerce, zlekceważyłam kompletnie Zameczka na trójce i ósemkę, faworyta toru, Galerię
Wróblewskiego na Bolku Kujawskim.
- Samego Zameczka masz?
- Nie, dwa konie. Trójkę i ósemkę.
- Wygracie wobec tego, bo mnie się musi złamać.
Chyba, że Białas pójdzie. Mięciu, dokąd się wybierasz?
Miecio zatrzymał się obok fotela i obejrzał na mnie z oburzeniem.
- Czy ja muszę publicznie mówić takie rzeczy?
Wybieram się w celach prywatnych oraz intymnych i co cię obchodzi, dokąd. A może przy okazji chcę zagrać? Bo co?
- Bo nic. Mam pilnować, żeby cię nie zabili do poniedziałku.
Miecio, który już ruszył przed siebie, zatrzymał się znów.
- A we wtorek co?
- Wtorek mnie nie obchodzi. Wszyscy mają nadzieję, że w poniedziałek okażesz odrobinę rozumu, więc wtorek mało ważny. Czekaj, też idę...
- Za głowę mnie w toalecie trzymać nie będziesz, wypraszam sobie!
- Wzajemnie. Umysł ci się mąci...
Monika Gąsowska zdenerwowała mnie nad wyraz, wybierając z paddocku cztery konie, dwa wetknięte przeze mnie do tripli i dwa wyrzucone. Byłam zmuszona zagrać sześć porządków, ona zagrała trzy, dokładając Nerkę do Galerii i Juniora. Nerkę uważała za najlepszego konia w stawce, ale ostrzegłam ją przed obyczajami Białasa, który wygrywał wyłącznie gonitwy prestiżowe i wysoko nagradzane, usiłując w dodatku czynić to na fuksach. Nie mógł pokazać tej Nerki, jeśli chciał z niej wyciągnąć jakiś zysk.
Przyszli jak powinni, Zameczek ze Szczudłowskim, porządek trafiłam średni, a triplę mi diabli wzięli.
Białas był czwarty, za Kujawskim. W dalszym ciągu zgadzało mi się wszystko.
Do końca dnia sytuacja nie uległa zmianie.
Powygrywały najlepsze konie, dotychczas
traktowane rozmaicie do tego stopnia, że Marina, klacz wielkiej klasy, piąta w Derbach, w których szła jako lider, okazała się fuksem-monstre i nie zgadł jej nawet Miecio. Rowkowicz wygrał na niej bez najmniejszego trudu, puścił ją po prostu i nic więcej nie musiał robić, a trafiła porządek wyłącznie Monika Gąsowska. Pan Zdzisio skończył kwintę, wpadł w euforię i z łatwością pogodził się z otrzymaniem ośmiu milionów zamiast miliarda.
Rozczarowania finansowe jakoś nie przydeptywały mu psychiki.
- Miałaś rację - powiedziała w zadumie Maria po ostatniej gonitwie. - Oboje z Mięciem mieliście rację.
Coś im się stało i jadą uczciwie...
* * *
Zawiejczyk znalazł się w miejscu mało oryginalnym, mianowicie we własnym mieszkaniu, zamkniętym na zwyczajny zamek zatrzaskowy. Doniosła o nim sprzątaczka, przychodząca raz na tydzień.
Leżał w przedpokoju na podłodze, zdaniem lekarza, od ubiegłej soboty. Sprzątaczka przychodziła w piątki, w ten piątek akurat spóźniła się i przyszła nie rano, tylko po południu, po czym chyba miała pecha, bo długo jeszcze latała ze swoim donosem. Najpierw usiłowała zawiadomić o znalezisku sąsiadów i dozorcę, nikogo akurat nie zastała w domu, powahała się w progu mieszkania Zawiejczyka, bo ciężko jej było przekroczyć zwłoki, żeby dostać się do telefonu, zrezygnowała i poleciała szukać automatu. Trzy kwadranse zmarnowała bezowocnie, po czym udała się osobiście do najbliższego komisariatu. Kierunek wybrała odwrotny, niż należało, i w rezultacie, zdenerwowana do
szaleństwa, zatrzymała przejeżdżający radiowóz drogówki. Około osiemnastej informacja dotarła wreszcie do właściwej komórki, ja zaś dowiedziałam się o wszystkim dopiero w sobotę wieczorem, po powrocie z wyścigów.
Samochód denata z miejsca nabrał szalonego znaczenia i został szczegółowo zbadany już w sobotę rano. Odnaleziono też jednego jedynego świadka, który widział powrót Zawiejczyka do domu. Sąsiad mianowicie, wychodzący z psem, spotkał dwóch ludzi, z których jeden robił wrażenie bardzo pijanego, a drugi go troskliwie prowadził. Było już ciemno, więc żadnego z nich dokładnie nie obejrzał, ale ten pijany robił na nim wrażenie Zawiejczyka, poza tym wysiedli z jego samochodu. Drugiego rozpoznać nie podejmował się w żadnym wypadku i za żadne skarby świata.
Z samochodu zdołano wydedukować, że właściciel był nim wieziony na tylnym siedzeniu. Na przednim, przy kierownicy, siedział koc Moniki,
prawdopodobnie wypełniony facetem w
rękawiczkach i czystym obuwiu. Koc zostawił
wyraźne ślady. Na nim z kolei może i mogły objawić się ślady faceta, ale zniknął.
Wedle opinii lekarza, Zawiejczyk został najpierw oszołomiony jakimś gazem, a potem rzetelnie i umiejętnie rąbnięty w kark, od czego umarł od razu.
Humanitarnie dosyć. Rąbnięto go już w domu, w tym przedpokoju i nigdzie nie przenoszono.
Przedmiotu, użytego do zbrodniczych celów, nie znaleziono, z czego należało mniemać, iż rozsądny zabójca zabrał go ze sobą.
- Józio uważa, moim zdaniem słusznie, że powinni udawać idiotów - powiadomił mnie Janusz. -
Symulować niesłychanie niezdarne i niemrawe śledztwo. Już widać, że tkwi w tym ktoś bystry i doskonale zakamuflowany. Śladów po sobie nie zostawia, cała nadzieja w tym, że zlekceważy nieudolną policję i popełni jakiś błąd.
Odebrałam od niego wypożyczone materiały
wyścigowe, troskliwie sprawdzając, czy zwrócili mi wszystko.
- Przez tydzień musieliście już chyba dużo się dowiedzieć? Portki zabójcy, portkami zabójcy, ale rozmawialiście przecież z paroma osobami? l co?
- I wygląda na to, że wszyscy byli i są przekonani, że całością kieruje łomżyńska mafia, co jest o tyle dziwne, że to prymityw. Każdy widzi ich poziom umysłowy i wręcz trudno zrozumieć wiarę w tę kierowniczą rolę. Dwoma elementami dysponują, przemoc fizyczna i pieniądze, posłuszny dostanie forsę, oporny wycisk, metoda mało skomplikowana...
- Einsteina do niej nie potrzeba - zgodziłam się krytycznie. - Może to i skuteczne. Ich ciuchy obejrzano?
- Żaden z pewnością nie chodził w zarośla, wyliczeni są na tamten sobotni poranek z dokładnością do jednej minuty. Ale i tak na ogół załatwiają te rzeczy przez posły. Pozostałe sitwy składają się z trzech osób każda i powinnaś to wiedzieć lepiej, niż my...
- Sarnowski, Białas i Wiśniak to jedna, a druga inostrańcy. Włóczka, Głuszkin i taki jeden, w tym roku doszedł. Jak mu tam... a, Babaliew, ale on źle jeździ. O tym wszyscy wiedzą. Indywidualnie traktują sprawę Zameczek i Rowkowicz, także Szczudłowski, żeby pękł. Ciągle go grywam, a on nie przychodzi. Uczniowie biorą w tym udział od przypadku do przypadku... A, właśnie! Taki Wiórkowski mógłby się wam przydać.
- Wiórkowski? Dlaczego?
- Spieszony. Chodzi i płacze, że dał się namówić na kretyńskie pięć milionów i kariera mu przepadła.
Miał jedną gonitwę do awansu, nie chciał brać forsy, zamierzał wygrać, ale wparli w niego i miał pecha, komisja nagle przejrzała na oczy, Wiśniaka, który cofnął faworyta, nie zauważyli wcale,
Wiórkowskiego natomiast dostrzegli od razu i przywalili mu spieszenie do końca sezonu. W
rozgoryczeniu i pod wpływem napojów
wyskokowych może mógłby wyjawić więcej niż inni.
- Nie mogłaś tego wcześniej powiedzieć?
- Myślałam, że sami dojdziecie. Poza tym, prawdę mówiąc, wyleciał mi z głowy. Malinowski coś mówi?
- Jaki Malinowski?
- A... pardon. On się wcale nie nazywa Malinowski, Miecio z Marią tak go ochrzcili, żeby sobie nazwiskiem gęby nie wycierać, w końcu jest to człowiek dosyć znany i na wysokim stanowisku. Ale koniarz prawdziwy.
Powiedziałam, jak naprawdę nazywa się
Malinowski. Janusz popatrzył na mnie dziwnie.
- Rzeczywiście jeszcze się nie orientujesz, że Bazylego należy szukać właśnie w tych sferach? Nie zdajesz sobie sprawy, że ten wasz Malinowski pasuje doskonale?
- Może i pasuje, ale to nie on. Rzuca się w oczy, a Bazyli tkwi w ukryciu. W dodatku to porządny człowiek, a nie żadna świnia. Dużo wie, ale może ma odruch ukrywania.
- Co do odruchu, możesz być spokojna. Dobra, Wiórkowski, wezmą się za niego. Ty się przyglądaj, co tam będzie...
- Chała - przerwałam nieżyczliwie. - Ja uważam, że Zawiejczyk był tym oczekiwanym błędem Bazylego, bez powodu nikt go nie utłukł, szczegółowe badania należy przeprowadzić i chcę mieć pewność, że tak będzie! Ktoś go przecież widział wcześniej, przed tym sąsiadem, z kimś rozmawiał, dokądś pojechał, mafiozów udało się wyliczyć w czasie, a Zawiejczyka nie?
- Mafiozi są żywi... Ale owszem, Zawiejczyka częściowo też. Wiadomo, że wyjechał z wyścigów po szóstej gonitwie w wielkim pośpiechu. No dobrze, powiem ci wszystko, wcale nie jest powiedziane, że Bazyli brał w tym zabójstwie udział, istnieje poważna możliwość, że był to zwyczajny rabunek.
Ten Zawiejczyk wygrał, miał przy sobie co najmniej piętnaście milionów, bo bez grosza przecież na te wyścigi nie pojechał. Nie znaleziono przy nim nic, pusty portfel. Ktoś mógł widzieć, że bierze forsę z kasy i zaczaić się na niego, korzystając z okazji. Nie wiemy jeszcze, w jakich okolicznościach otumanił go tym gazem, mógł to być ktoś znajomy, załatwił to podstępnie, może wcale nie zamierzał go zabić, tylko ogłuszyć i obrabować takiego otępiałego, jakoś się potem wyłgać z tego przed nim, twierdzić, że go pożegnał wcześniej i tak dalej. Taka ewentualność też istnieje.
- Zaraz. Ale przywiózł tam dziewczynę i zostawił na lodzie...
- Czyli musiała pojawić się ważna przyczyna, dla której nagle odjechał. Może zamierzał wrócić na przykład po godzinie?
- Może przypomniał sobie jakiś interes. A może montował sobie alibi. Sam z tych wyścigów odjechał?
- Nie, z jakimś facetem.
- Mógł go znajomy poprosić o podrzucenie do taksówki, zdarza się. Kto to był ten jakiś?
- Jeszcze nie wiemy. Tam jest okropna sytuacja, wszyscy się znają z twarzy, a rzadko kto z nazwiska.
O ile wiem, dzisiaj tego faceta nie było i nikt go nie mógł palcem pokazać.
- Gdzie mu wsiadł do samochodu? Razem wsiedli na parkingu?
- Nie, z parkingu wyjechał sam, a pasażera wziął
przy głównym wejściu na trybuny, koło tego okrągłego pawilonu.
- To nie, podrzucenie do taksówki odpada. Wziął go przypadkowo, a wyjechał sam z siebie, dobrowolnie, wystawiając do wiatru Monikę Gąsowską. Nie rozumiem jak mógł im zniknąć z oczu, był przecież pilnowany, tak samo, jak ci wszyscy triplarze...
- Był pilnowany i dzięki temu wiadomo, kiedy odjechał. Brakowało ludzi, żeby za każdym wysłać ogon, ograniczono się do identyfikacji, nazwisko i adres, resztę odłożono na później. No, a później zniknął.
- Bądźcie uprzejmi to zbadać - zażądałam stanowczo.
- Po pierwsze, jestem ciekawa, a po drugie, to musi być ważne. Żaden wyścigowy szaleniec, szczególnie wygrany, nie oderwie się od tej imprezy w połowie bez istotnego powodu...
* * *
Niedziela zaczęła się strasznie już od pierwszej gonitwy. Miranda nie weszła do maszyny i po kwadransie kotłowaniny została zwolniona z dyspozycji startera. Turnikiet stracił start i leciał
coraz wolniej, zostając w tyle o pół pola, komisja techniczna zgłosiła własny protest i
zdyskwalifikowała go uznając za pozostałego na starcie. Zważywszy, iż Wierzba została wycofana w ostatniej chwili, zamiast siedmiu koni, w gonitwie wzięły udział cztery i zaczęła się szopka ze zwrotem stawek.
Sodoma i gomora zapanowała nieziemska, tłum rzucił się dogrywać triple, zwrot stawek napełnił
wszystkich, jak zwykle, mieszanymi uczuciami, zarazem ulgą i rozgoryczeniem, rachuba z miejsca została w tyle. Druga i trzecia gonitwa przeszły normalnie, jeśli nie brać pod uwagę wygranej absolutnych, bitych faworytów.
- I co to za wypłata, dwa sto, dwa dwieście - skarżył
się rozdrażniony pan Edzio. - Tripla będzie pięć tysięcy...
- Cztery za cztery - skorygował go pułkownik. - Żeby nie zwroty, może byłoby dziesięć, ale od pierwszej zwrot za trzy konie, dwójkę, czwórkę i siódemkę. To jest żadna wypłata.
- Cholery z nimi dostanę! - poinformowałam tor za oknem. - Grają na faworyty, faworyty przychodzą i czego, do pioruna, mogli się spodziewać?! Fuksowej wypłaty?! Albo pyskują, że kanty, albo im się nie podoba, że najlepszy koń uczciwie przyleciał!
Przestańcie ględzić, bo mnie szlag trafi! Było nie grać Gracji i nie zawracać głowy!
- Nie można było nie grać Gracji, bo to jest najlepszy koń - pouczył mnie Miecio.
- Najlepszy, najlepszy... - wymamrotał rozzłoszczony Jurek. - A daleko była Formoza? Sama Formoza zrobiłaby wypłatę, ja
ją miałem!
- Mam same zwroty - stwierdziła Maria smętnie. -
Ani jednej tripli od pierwszej, oddają mi za wszystko, Miecio chciał grać Tarabana, ale ja się uparłam, że nie...
- Za to mamy Truskawkę - wtrącił pocieszająco Miecio. - Dawaj, Truskawka! A teraz kończymy Diablotką i wygrana w postaci stawki jest pewna!
Może nawet dadzą cztery tysiące pięćset.
- Diablotką! On jest nienormalny, sama widzisz, bity faworyt na Sarnowskim, są jakieś granice,
niemożliwe, żeby Sarnowski wygrał, bodaj Wiśniaka puści!
- Toteż dodatkowo mamy Bolka.
- Joanna, przytrzymaj mnie za ręce - poprosiła Maria żałośnie. - Albo niech mnie ktoś zwiąże.
Przecież ja mu ten łeb ukręcę! l popatrz, co mi tu zrobił, patrz, patrz!
Z niechęcią obejrzałam jej dzisiejszy program, podtykany mi pod nos. Co najmniej połowa kółek, podkreśleń i znaczków wykonana była pisakiem Miecia. Jak i kiedy je zrobił, było nie do pojęcia, bo własną ręką schowałam jej ten program do torby, pod butelki po piwie.
- A mówiłam, żebyś mu nie dawała...!
- Ja dawałam?! Oszalałaś! Schowałam i pilnowałam, a w ogóle był nie rozcięty! Myślałam w domu, że mi się w oczach mieni!
Miecio chichotał na stronie. Od lat powtarzała się ta sama sytuacja, Maria miała z tym krzyż pański.
Tajemniczymi sposobami Miecio dopadał jej
programu na następny dzień wyścigowy i paskudził
go, wstawiając tam swoje typy. Nic gorszego, nie ma na świecie gracza, którego by takie rzeczy nie zasugerowały, w ogóle nie potrafiłam policzyć jej tripli, przegranych przez wstawki Miecia. Prosiłam, żebrałam i awanturowałam się, żeby każdy program chowała przed nim starannie, bez skutku.
- Popatrz! - mówiła teraz ze zgrozą i znękana. -
Słowo ci daję, wyjęłam go w domu z torby nietknięty zdawałoby się, zaglądam, proszę! Masz! W każdej gonitwie jakiś idiotyzm, do ręki bym nie wzięła tego parszywca, Herkulesa, a tutaj, o... Jak ja się waham, mam trzy konie i przy Sensacji to jego cholerne kółko, to mnie to ogłusza! Wyrzucam swojego Dżamira i pcham jego Sensację, bo mi dalej dowalił
dwa konie! I masz rezultat! I Herkulesa, to już nawet nie przez rozum, to przez pomyłkę, widzę to, jak dyktuję, w oko wpada! Zabiję go kiedyś, jak on to robi, pilnuję przecież...!
Miecio chichotał coraz radośniej. Maria dostała szału.
- Diablotka i Trezor! To jest cud, że mi się udało wstawić tego Gustawa! O Diablotce mowy nie ma, a Trezor przy tych dwóch się nie liczy! Tu nie ma innych koni, tylko Diablotka z Gustawem, jak on widzi tę gonitwę?! Ja sobie w ogóle nie zdawałam sprawy, że gram w szóstej Truskawkę, truskawka to jest do jedzenia, a nie do gonitwy!
- Dawaj, Truskawka! - kwiknął Miecio.
Jurek odwrócił się na swoim fotelu, popatrzył i bez słowa narysował kółko na czole. Maria gwałtownie chwyciła szklankę z piwem, wychlupnęła nieco na swoje triple i do mojej torby, Mieciowi pogroziła pięścią. Głośnik podał wypłatę porządku w trzeciej gonitwie, beznadziejną, na obliczenie tripli nie było szans, wszystko musiało się spóźnić. Podniosłam się z fotela, żeby zagrać w czwartej i zobaczyłam Monikę Gąsowską. Przyszła dopiero teraz, trochę blada i mocno zdenerwowana.
- Zawiejczyk nie żyje - oznajmiła bez wstępów, rzucając torbę na fotel za mną. - Wie pani już o tym?
Kiwnęłam głową, niepewna, czy nie należy jej składać wyrazów współczucia.
- Podobno obrabowany. Nie podobno, na pewno, ja wiem, że przyjechał tu z pieniędzmi i wygrał
przecież, a powiedzieli, że przy sobie nie miał nic.
Moja ciotka dostała wczoraj ataku histerii, coś okropnego. Musiałam z niej dzisiaj wydębić całą listę jego znajomych, dlatego się spóźniłam.
Przyjechałam, bo nic z tego nie rozumiem i myślałam, że może pani coś wie?
Popatrzyła na mnie pytająco. Zawahałam się.
Przypomniało mi się, że miałam pilnować Miecia, Zawiejczyk nie żyje, tym bardziej Miecio jest zagrożony co najmniej do jutra. Spojrzałam, siedział
obok Marii, po uszy pogrążony w triplach do zwrotu, była szansa, że się nie ruszy z miejsca. Na jednym z tylnych foteli obok tkwił jakiś obcy facet, zagapiony w okno, z tępą gębą, moim zdaniem podejrzany.
Przyjrzałam mu się porządnie na wszelki wypadek, w razie potrzeby będę go mogła opisać.
- Pilnuj Miecia - powiedziałam do Marii i
odwróciłam się do Moniki. - Nic nie wiem. Miałam nadzieję, że dowiem się czegoś od pani. Wiem, że wyjechał stąd po szóstej gonitwie i zabrał kogoś spod okrąglaka. Jakiś znajomy?
- Na pewno znajomy, obcego by nie zabrał. Może Karczak?
- Co za Karczak?
Zaczęłyśmy obie schodzić po schodach.
- Jeden taki. Znajomy właśnie. Wiem, że chodzi na wyścigi i był w tamtą sobotę, przyjechał w ogóle z nami, bo samochód ma w warsztacie. To jest taki pomocnik, przypadkiem go poznałam, na posyłki służy i kiedyś coś przyniósł do mojej ciotki. Karczak, ciotka mówiła, że Karczak przyniesie, nie pamiętam, co to było. Na rencie, nie pracuje, coś ma z kręgosłupem. Ale nie wiem, czy akurat Karczaka stąd zabrał...
- Powiedziała pani o nim policji?
- Oczywiście. Dałam im w ogóle tę listę znajomych, o wszystkich moja ciotka nie wie, to jasne, ale zdumiona jestem, ilu znała. Mam wrażenie, że Zawiejczyk przed nią nie miał tajemnic. W ostatniej chwili powiedziała mi jeszcze coś... Och, to świetny koń! Czy to faworyt?
Polonez, faworyt w czwartej gonitwie, chodził po paddocku spokojnie i wyglądał przepięknie. Stanowił
pierwszą grę, złamaną nieco Chimeną i Violą.
Chimenę i Violę Monika potwierdziła, oderwała się od Zawiejczyka i postanowiła zagrać 3-4 i 3-6, Poloneza z obiema klaczami. Do trzeciego boku nie dała się przekonać, 4-6 zagrałam sama na wszelki wypadek, znów zapomniawszy, że miałam zmienić kasę i grać drożej.
- Co pani ciotka powiedziała w ostatniej chwili? -
spytałam już po powrocie na górę.
- Nie wiem. Coś dziwnego. Zawiejczyk podobno miał
jakieś zamiary, czy nadzieje, w każdym razie przewidywał, że się bardzo wzbogaci. Dwa tygodnie temu to nastąpiło, coś mu się przydarzyło, czy o czymś się dowiedział i miał przez to zyskać olbrzymie pieniądze. I miało to związek z wyścigami.
Dzisiaj mi to powiedziała, właśnie dlatego, że wychodziłam na wyścigi.
- Atak histerii już jej minął? - spytałam ostrożnie.
- W zasadzie tak. Jeszcze tylko płacze, ale to dobrze, łzy rozładowują stres.
- Rozmawiać może?
- O, tak. O Zawiejczyku rozmawia bardzo chętnie, bo jest nim przepełniona.
- Powinna bardzo dokładnie powtórzyć, co on jej powiedział. Osobiście podejrzewam, że niezależnie od możliwości rabunku, to zabójstwo ma związek z wyścigami. Nie ukrywali chyba przed panią, że Zawiejczyk został zamordowany?
- Nie, oczywiście, wiem o tym...
Odwróciłam się nagle gwałtownie. Maria siedziała sama, podejrzany z ostatniego fotela znikł również.
- Gdzie Miecio?! - wrzasnęłam nerwowo.
- Nie wiem - odparła Maria, wciąż zajęta
oddzieraniem tripli. - Chyba gdzieś poszedł.
Poderwało mnie.
- Gdzie poszedł?! Zgłupiałaś chyba, mówiłam, że masz go pilnować! Zawiejczyka już zabili, teraz zabiją Miecia...!
- Jakiego Zawiejczyka?
- Wszystko jedno! Zostaw te papiery, na litość boską, szukajmy Miecia!
Marię poderwało również. Odepchnęłyśmy pana Edzia, który wracał na swoje miejsce, wpadłyśmy na Waldemara, u szczytu schodów spłynęła na nas ulga niebiańska. Miecio zaczynał właśnie wchodzić na górę.
- I czego ty mnie przyprawiasz o ataki nerwowe -
powiedziała Maria z wyrzutem. - Zaraz się okaże, że te wszystkie triple gdzieś zgubiłam, a zwrotów mam tysiąc...
Zaczekałam na Miecia. Podejrzany facet z tępą gębą szedł za nim.
- Mieciu - powiedziałam z naciskiem. - Przestań ty się wygłupiać, ja cię bardzo proszę. Siedź na tyłku i nie narażaj życia albo od razu powiedz wszystko co wiesz!
- Najpierw się muszę dogadać z Malinowskim -
odparł Miecio stanowczo. - Nie było go, nie wiem, czy wiesz, przez tydzień i dopiero wczoraj wieczorem wrócił. Jestem z nim umówiony. Jutro powiem albo nie.
- Jak nie powiesz, umywam ręce i niech cię zabiją beze mnie. Podpuszczę Honoratę. Maria będzie cię wozić w samochodzie, specjalnie weźmie urlop w tym celu.
- Nie!!! To już wolę powiedzieć! Jutro powiem wszystko i oprócz tego jeszcze trochę!
Podejrzany z tępą gębą usiadł tam gdzie poprzednio.
Obok niego dwie osoby kłóciły się o jakiś artykuł w prasie. Pułkownik przekonywał pana Sobiesława, że Kujawski w piątej wygrać nie może, Waldemar opisywał szczegóły techniczne zabezpieczenia samochodu przed złodziejami i podkreślał zalety żelaznej wajchy umocowanej pod pedałami. Przy stoliku za barierką jakiś facet natrętnie nagabywał
Kapulasa, domagając się opinii o koniach, Kapulas odpowiadał mu tak, jakby słowo "koń" słyszał po raz pierwszy w życiu. Osobnik obok pana Edzia tłumaczył mu cierpliwie, skąd się biorą fałszywe informacje udzielane graczom, wywalając przy tym rozwarte wierzeje. Nawet ostatni imbecyl mógł
odgadnąć, że nikt się nie przyzna publicznie do specjalnego przygotowania konia, jeśli sam zamierza na niego grać, bo jasną jest rzeczą, że z fuksa zyska więcej, niż z obegranego faworyta. Pan Zdzisio udzielał wszystkim wieści o panu Marianie, spotkał
go na poczcie, pan Marian był jakiś zdenerwowany, pewnie miał rajzefiber, bo leciał właśnie do tej Francji i zamierzał tam zostać co najmniej przez rok, u rodziny...
Skoczyłam na dół, znalazłam nadkomisarza
Jarkowskiego i doniosłam mu na Karczaka. Byłam zdania, że należy go odnaleźć jak najszybciej, a z pewnością Jarkowski był w kontakcie z kolegami po fachu.
- Karczak? - powiedział z lekkim zaskoczeniem. -
Chyba go znamy. Bywa tu różnie i plącze się koło jednego bukmachera. Dziś go nie widziałem, ale dopadnie się go, nie ma sprawy...
Wróciłam akurat na bombę.
Gonitwa ruszyła i pierwszy faworyt. Polonez, od razu zaczął zostawać w tyle. Przez chwilę panowało milczenie, odzywał się tylko głośnik.
- Stracił...? - powiedział ktoś niedowierzająco i z powątpiewaniem.
- Nie, ruszyły równo - odparł Jurek. - Coś mu się stało, odpada...
- Nic mu się nie stało, spuszcza gonitwę łobuz! -
wygulgotał z ciężką pretensją pan Edzio i wszyscy zareagowali równocześnie.
Głośnika nie było już słychać wśród krzyków, ale konie wyszły na prostą i każdy mógł je oglądać własnymi oczami. Chimena finiszowała polem, Viola przy bandzie. Prowadzący Trias trzymał się znakomicie, praktykant Dudkiewicz wyraźnie pchał
się do przodu, przegrał o długość dopiero przed samym celownikiem. Polonez zakończył gonitwę ostatni, o dobre dziesięć długości z tyłu. Tłum ryczał
i gwizdał.
- Odsuńmy się, bo znów zaczną rzucać butelkami -
powiedział Jurek ostrzegawczo. - Mam Chimenę, ale jak tego Rowkowicza nie spieszą...
- Dlaczego butelkami? - zainteresowała się Monika Gąsowska.
- Już tak kiedyś było. Faworyty wtedy odpadły, jakiś straszny fuks przyszedł i naród dostał szału. Ryczeli i wygrażali pięściami w kierunku loży dyrekcji. Pan Szymon, jednostka wiekowa, obecnie już świętej pamięci, stanął wtedy w oknie i gestami usiłował im dać do zrozumienia, że myśmy też przegrali, gesty zostały odebrane jako urągliwe i poleciały w okno puste butelki po piwie. Wytłukły szyby, na szczęście wszyscy akurat skupili się pod telewizorem i nikt nie siedział w fotelach, bo byłoby nieszczęście. Motłoch szarżował na drzwi, głośnik wzywał rozpaczliwie pomocy milicji, a co sprawniejsze fizycznie osoby wybierały sobie krzesła do walki. Okazało się to niepotrzebne, rewolta poprzestała na parterze i na piętro się nie przeniosła, ale od tamtego czasu komisja techniczna okazuje dużą miękkość...
Piekło uspokoiło się szybko, bo komisja zgłosiła protest, co zostało wywieszone przy wieży i podane przez megafony. Wszyscy kłócili się jeszcze przez chwilę, kto właściwie z tym protestem wystąpił, komisja czy dżokej, bo Rowkowicz, zjeżdżając z toru, podniósł rękę.
- Coś mu zrobili - suponował Waldemar. - Kopnięty, albo co, bo razem poszły i zaraz zaczął odpadać.
- Żadnej kolizji nie było! - zaprotestował stanowczo pan Zdzisio. - Patrzyłem cały czas!
- Może popręg mu pękł...
- Toby zsiadł, a jechał do końca!
- Udaje, specjalnie spuścił, boi się, żeby go nie spieszyli...
- Oni akurat tacy strachliwi, a pan nie wie...
- Zdejmą czwórkę!
- To Viola będzie! Sześć jeden!
- Sześć jeden to majątek! - ogłosił pan Zdzisio ogniście.
- Sto milionów - podsunęłam zgryźliwie. - Na razie przyszło cztery sześć...
- Mam obie - zakomunikował Jurek. - Ale coś zrobią, skoro sami złożyli protest, tylko nie wiem, kogo wyrzucą.
- Przegrałam - powiedziała ze zdziwieniem Monika Gąsowska. - Miała pani rację, że trzeba grać trzeci bok, ale temu koniowi coś się stało. Wyglądał, jakby mu się nagle zachciało spać. Ja zejdę, popatrzę z bliska...
Komisja techniczna rozwiązała sprawę polubownie, nie unieważnili gonitwy, tylko zdyskwalifikowali Poloneza, co spotkało się z pełną aprobatą toru.
Zwrot stawek ratował pieniądze.
- No to cześć - powiedziała Maria. - Wypłaty ogłoszą pojutrze.
- Ale kwinta będzie potworna! - zawołał z zachwytem pan
Zdzisio. - W kwincie nie ma zwrotów.
- Fakt - przyświadczył Waldemar. - Kwinty nie będzie wcale. I popatrzcie, zacząłem, bo mi wszedł
rezerwowy i trzy przeszły, a tu, żeby to szlag trafił, w rezerwie miałem szóstkę!
- A mówiłem o czwórce - wytknął pan Sobiesław.
- Mówił pan, mówił, takie mówienie, to wie pan, co pan może? Nie będę się wyrażał, o jedynce też pan mówił, a grać pan chciał w ogóle dwójkę.
- I porządek kolosalny...! - zaczął pan Zdzisio.
- Niech pan przestanie, bo ja się zacznę wyrażać, zamiast Waldemara! - zagroziłam z irytacją. - Jaki porządek, gdzie pan tu chce mieć porządek, zwrot stawek za Poloneza, z nikim innym go nie grali!
Wyłącznie z Chimeną i może trochę z Violą, cała gra z Chimeną spada...!
- Dwadzieścia tysięcy, zobaczy pani!
- Dwadzieścia tysięcy kozich bobków...
- Mamy następne zwroty - oznajmiła Maria. - Jak dotąd, nie przegraliśmy ani jednej tripli, Mieciu, odrywaj! Nie, czekaj, jedną mamy wygraną,
skończyliśmy Chimeną.
- Tripla, jak z koziego ogona fortepian! - ogłosił
Jurek z gniewem. - I w dodatku w ogóle tego Poloneza nie miałem!
- To i zwrotów nie masz?
- A nie mam. Wyrzuciłem faworyty.
Porządek w końcu obliczyli, 12 tysięcy, tripla wciąż jeszcze była w lesie. Chwyciłam Miecia za rękę i powlokłam na dół.
- Życie mi zatruwa ta opieka nad tobą! Będziesz robił to co ja, bo już tracę cierpliwość! Albo nie mogę grać, albo w nerwach jestem, czy cię gdzie nie utłukli!
Miecio nie protestował, troska o jego życie sprawiała mu wyraźną uciechę. Piąta gonitwa była nagrodowa, imienna, szło sześć koni, z czego grane były tylko dwa, Barnaba i Stojan. Inne wręcz nie istniały. Oba faworyty wyróżniały się tak, że nie mogły przegrać i skóra mi cierpła na myśl, że znów będę musiała pchać się w tę bitą pierwszą grę. Miecio mamrotał
coś o Bitynii, owszem, proszę bardzo, Bitynii życzyłam doskonale, Stojana i Barnaby jednakże przegonić nie miała prawa. W normalnej sytuacji zarówno Sarnowski, jak i Białas usiłowaliby zostać z tyłu, nagroda nie zaliczała się do wstrząsających, a obaj byli w tym kierunku utalentowani, ale skoro z tajemniczych przyczyn jadą uczciwie, na ukrycie koni nie ma co liczyć. Co prawda, Bitynię
poprzednim razem Szczudłowski schował...
Zanim wróciłam na górę po zagraniu obu faworytów z Bity- nią, zdążyłam tego Miecia zgubić. Facet z tępą gębą plątał się koło niego cały czas i zdenerwowałam się tym dodatkowo. Dopadłam
Jarkowskiego, stanowczo protestując przeciwko nałożonym na mnie obowiązkom, gdzie indziej proszę bardzo, mogę od Miecia oka nie odrywać, ale nie tu! Nadkomisarz wygłosił w przelocie
uspokajające zapewnienie, że Miecio jest pilnowany wszechstronnie i znikł w gęstym tłumie. Nie pozostało mi nic innego, jak tylko iść na swoje miejsce i czekać zmiłowania pańskiego.
Miecio siedział na swoim fotelu, co ulżyło mi tak, że nawet mu nic nie powiedziałam. Wróciła Monika Gąsowska.
- Już wiem - oznajmiła. - Polonez dostał
prawdopodobnie środek nasenny. Mówiłam, że się wydaje śpiący, ja się nie chwalę, ja naprawdę znam się na koniach, patrzę na nie przez całe życie i czasem nawet coś myślę. A teraz te dwa faworyty wcale mi się nie podobają, wyszły na paddock w świetnej formie i oba gasną. Wycofałabym je z gonitwy...
W tym momencie głośnik brzdęknął i
zakomunikował, że koń numer dwa, Stojan, i koń numer cztery, Barnaba, zostały wycofane z gonitwy dodatkowo przez dyżurnego weterynarza. Przez chwilę panowało milczenie, po czym poderwało wszystkich. Pytanie o dzwonek grzmiało echem.
Dzwonka jeszcze nie było, zdążyłam odebrać pieniądze i zagrać trzy porządki z Bitynią. Przy kasach rozgrywało się piekło dantejskie. Monika Gąsowska pochwaliła się, że tych dwóch koni do ręki nie wzięła i gra wyłącznie pięć trzy, Bitynię z Delfinem. Pozazdrościłam jej decyzji, na Delfinie jechał Kujawski, gdybym zdążyła się zastanowić, też bym grała wyłącznie pięć trzy. Skórek na jedynce nie budził mojego zaufania, a uczeń Miazga na szóstce w zasadzie nie miał szans. Koń był dobry, ale Miazga do bani. Po wycofaniu z paddocku faworytów nie pozostało nic innego, jak tylko Bitynią z Kujawskim.
Bitynia wygrała bezproblemowo, Kujawski był za nią, Miazga trzeci, a Skórek ostatni.
- Co za dzień jakiś okropny! - zdenerwował się Waldemar. - Podali już pierwszą triplę, czy nie?
- A skąd, mówiłam ci przecież - odparła niecierpliwie Maria. - Jutro podadzą.
- To jest skandal i kretyństwo, żeby ta rachuba liczyła na piechotę! - irytował się Jurek. - Mam Bitynię i co z tego? Przy takich zwrotach to będzie chała, nie tripla! A kwinta mi się złamała Chimeną, bo miałem Violę!
- Taki fuks ta Viola, a wszyscy ją mieli - zauważył z przekąsem pan Edzio.
- Dowiedział się pan, panie Waldku, dlaczego te dwa wycofali? - spytał pan Sobiesław.
- Chore były...
- Nie chore, tylko doping dostały - sprostował
pułkownik.
- Przeciwnie - zaprzeczyła cichutko Monika Gąsowska. - Anty- doping...
Przy stoliku za barierką ciągle siedział Kapulas w towarzystwie, które operowało coraz barwniejszym językiem. Na dobrą sprawę, gdyby wykropkować to, co dotychczas omijało się w słownikach, ocalałoby mniej więcej co dwudzieste słowo. Kapulas w pogawędce brał już żywszy udział, trzymał się jeszcze nieźle, ale zaczynał być rozluźniony. Dobił do nich Wróblewski.
- I dobrze! - powiedział z zaciętością.
- Komu dobrze? - rozzłościł się jeden z rozmówców, po czym z wypowiedzi cenzuralnych pozostały mu wyłącznie zaimki. Można było wywnioskować, że wyraża ogólne niezadowolenie ze wszystkiego.
Wróblewski był trzeźwy.
- Zamknij się - zaproponował. - Mnie się to podoba.
Zobaczymy, co teraz będzie.
Tknęło mnie. Zajrzałam do programu. Miecio wrócił
na fotel z okrzykiem "dawaj. Truskawka" na ustach, Truskawka należała do Wróblewskiego, jechał na niej Kujawski po licznych amatorach i uczniach. Nie czekając na ogłoszenie wypłaty, runęłam na dół.
- Znikła mi pani z oczu, a chciałam pani powiedzieć, że tu się liczy tylko jeden koń - oznajmiła Monika Gąsowska, kiedy wreszcie po odebraniu pieniędzy, obstawieniu gonitwy i stwierdzeniu, że Mieciem opiekuje się Maria, obydwoje zaś podglądają Figata, wróciłam na górę. - Koń numer sześć, to jest Truskawka. Nie rozumiem wprawdzie nic, bo widzę, że ona jeszcze nigdy nie była bliżej niż piąta, ale stwierdzam stanowczo, że jest najlepsza w stawce i w doskonałej formie. Podchodzą do niej dwa, jedynka i dwójka, to jest Granica i Jurgielt, Granica ma świetne babki. Zagrałam ten trzeci bok, ale bardzo tanio.
Znając dokładnie własne szczęście, grałam
Truskawkę ze wszystkim i przekonanie, że Miecio zwariował, zdecydowanie we mnie zbladło. W tripli jej nie miałam, dotychczasowe triplę zwracały mi się przez te wycofane konie, a na następne machnęłam ręką. Zagrałam ją także górą dwoma biletami, chociaż pamiętałam poprzednie gonitwy i jej wygranej w ogóle nie umiałam sobie wyobrazić.
Opinia Moniki przypomniała mi sytuację.
- Mogę pani powiedzieć, w czym rzecz. Ciągle trwa akcja wyjeżdżania dobrych koni, czego nikt nie rozumie, ale nie szkodzi. Wychodzi mi, że
Truskawka była dotychczas ciemniona z całej siły, możliwe, że dzisiaj przyjdzie...
- Dawaj, Truskawka! - wrzasnął z zapałem Miecio.
- Czy jego nie powinno się zamknąć w Tworkach? -
spytał niespokojnie Jurek półgłosem.
- Mieciu - powiedziała Maria złowieszczo. -
Truskawkę mamy w jednej tripli i raz nią
przechodzimy, bo ja się, jak zwykle, pomyliłam. Ale poza tym nie mamy jej nigdzie. Przestań gadać te głupoty, bo ci naprawdę coś zrobię!
- Dawaj, Truskawka! - odparł Miecio.
- Debor tu wisi! - ogłosił gromko pan Edzio. -
Glebowski będzie robił widły, szósta i ósma, sam gra sto tripli. Już on wie,
co robi...
- Bolka nie ma - oznajmił z naciskiem Waldemar. -
Gdzie jak gdzie, ale tu nie ma szans, wczoraj mówił...
- Dawaj, Truskawka...!
- Tylko jedynka, proszę państwa, a ewentualnie piątka! - informował z zapałem pan Zdzisio. - Małe wagi, młode konie, pełna krew, waga się liczy...
- Na tysiąc dwieście...?!
- Bez znaczenia! Jeden pięć przychodzi...
- Pan naprawdę uważa, że Glebowski tak lekką ręką wyrzuca własne pieniądze za okno...?
- Ludzie, o czym wy mówicie?! - jęczała Maria. - Tu nie może być nic innego, jak tylko Dwójnicki, Pentagon to jest koń z wyższej grupy...!
- Sześćdziesiąt kilo...!
- No to co?! Na ten dystans...?!
- Dawaj, Truskawka...!!!
Konie zaraziły się widocznie ludzkim
zdenerwowaniem, bo żaden nie chciał wejść do maszyny. Cofały się, ustawiały bokiem, usiłowały uciec w krzaki i zrzucić jeźdźców. Wprowadzili w końcu dwa. Granicę i Pentagona. Jurgielt stawiał
stanowczy opór.
- Włożą mu wreszcie ten worek na łeb, czy nie? -
denerwował się pan Edzio. - Worek włożyć, mówię, na co oni czekają...?
- Niech sam sobie włoży worek na łeb! -
wymamrotała z gniewem Maria.
- Włóczka zsiadł! Będzie leciał oddzielnie!
- Kacperski też, razem będą się ścigać. Na kogo stawiacie?
- Łeb w łeb przyjdą...
- Wlazły! - zawołał Jurek.
- Wcale nie! - zaprzeczyłam. - Jeden w krzakach, który to...? Wróblewski, Truskawka!
- Dawaj; Truskawka! - uparł się Miecio.
- Jak ten złodziej przyjdzie... - zaczęła Maria z zaciętością.
- Cicho bądź! - przerwałam. - Siedzi za nami!
- No to co? Myślisz, że raz to słyszał?
- Słyszał, nie słyszał, ja go nawet lubię...
- Prywatnie to i ja go lubię, ale co z tego...
- Debor wisi!
- Nie Debor, tylko Wągrowska!
- A jak wam powiem, że tu wygra Trzaska...
- Poszły! - krzyknął Jurek.
- Ruszyły - poparł go głośnik. - Prowadzi Granica, na drugim miejscu Truskawka, trzeci Pentagon...
- Truskawka przechodzi na prowadzenie! - ogłosił
Jurek.
- Dawaj, Truskawka!!! - wrzasnął Miecio
ogłuszająco.
- Dawaj, Pentagon!!! - zaprotestowała Maria z energią.
- ...Jurgielt poprawia, słabnie Malaria, prowadzi Truskawka, druga Granica, na prostą wyprowadza Truskawka, polem finiszuje Jurgielt i Debor...
- Dawaj, piątka! Dawaj, piątka! - darł się pan Edzio.
- Dawaj, Truskawka!!! Dawaj, Truskawka!!! Dawaj, Truskawka!!!
- Truskawka, Granica, Jurgielt, walka...
- Ucieka ta Truskawka!!! - wrzasnął Jurek. - Ty popatrz, ona wygra...!!!
- Dawaj, Debor...!
- Truskawka, Truskawka, Truskawka...!!! -
wrzeszczał Miecio.
Wykrzyczał tę Truskawkę, wygrała o trzy długości bez przesadnego wysiłku, za nią znalazły się razem Jurgielt z Granicą. Dopiero teraz zainteresowałam się, co właściwie było grane w tej gonitwie, może wreszcie pojawiła się szansa na fuksa? Okazało się, że głównie Debor i Granica, Truskawka była prawie nietknięta. Stanowczo wolałam na drugim miejscu Jurgielta, też nie był grany.
- Ten loczkowaty grał dwa sześć! - przypomniała sobie nagle Maria. - Jeden sześć też, ale cieniej. Z
Truskawką! Myślałam, że obaj zgłupieli. Nie do wiary, że ta Truskawka przyszła.
- Mówiłam pani, że Truskawka - wypomniała
łagodnie Monika Gąsowska. - Tu bardzo łatwo wygrać, na tych wyścigach...
Moje pobożne życzenie wyjątkowo się spełniło, drugi okazał się Jurgielt. Monika Gąsowska, wedle pobieżnych obliczeń, mogła już jechać nie tylko do Londynu, ale nawet do Australii. Stanowiła dla mnie niezbity dowód, że wygrywają najlepsze konie bez żadnych kantów.
Głośnik podał wreszcie wypłaty tripli od gonitwy pierwszej i wszyscy dostali ataku śmiechu. Pierwsza tripla sześć tysięcy z groszami, druga jeszcze gorzej, pięć osiemset. Trzeciej jeszcze nie było, ale w obliczu zwrotu stawek za Poloneza, Stojana i Barnabę niczego lepszego nie można się było spodziewać.
Dopiero Truskawka miała szansę podnieść nieco wypłaty, bo górą dali za nią 27 tysięcy. Porządek był
zbliżony, 29.500.
- Zdaje się, że to jest moja jedyna wygrana w dniu dzisiejszym - zauważyłam melancholijnie. - Dobrze, że chociaż fuksowa.
- Skąd ta cholerna Truskawka się tutaj wzięła -
mamrotał Jurek, rozwścieczony. - Piąta, ostatnia, piąta...
- Skrzydeł dostała - poinformował zgryźliwie pułkownik.
- I jak tu można wygrać, skoro tak chowają konie -
użalił się pan Sobiesław. - Czas zrobiła, jak pierwsza grupa...
Obejrzałam Truskawkę w swojej statystyce i puknęłam Marię w łokieć.
- Co mnie zastanawia, to te talenty młodego narybku
- rzekłam w zadumie. - Popatrz, kto na niej jeździł, uczniowie i amatorzy. Jak oni to zrobili, żeby nikt nic nie zauważył? Już nie mówię komisja techniczna, ale gracze? Wstrzymywanie konia na ogół się widzi, szczególnie nieudolne...
- Widocznie wstrzymywali udolnie. Nie widzisz, że to jest dobry pomysł? Uczeń źle pojechał, czego wymagać od takiej Jankowskiej, Lejby, Sojeckiego?
Źle pojechał, trzymał się z tyłu i nie ruszył finiszem.
Tylko tak, innego wytłumaczenia nie widzę.
- Macie triplę od niej?
- Od niej nie, tylko przechodzimy. Może dadzą z dziesięć tysięcy...
Przed samym końcem gonitw zdążyli jeszcze podać kwintę, wyniosła przeszło osiemdziesiąt milionów.
Triplę były nędzne, bo po Truskawce przyszły murowane faworyty i w rezultacie najwyższa wypłata ledwo przekroczyła czterdzieści tysięcy.
Trafi-
łam ostatnią, nie miałam nadziei nawet na
dwadzieścia. Pilnowanie Miecia darowałam sobie po siódmej gonitwie, kiedy ujrzałam nadkomisarza Jarkowskiego konspiracyjnie szepczącego z
szubrawcem o tępej gębie, który wydawał mi się najbardziej podejrzany...
- I dlaczego tak? - zainteresował się Janusz. - Skąd to się wzięło?
Relację składałam mu już o osiemnastej, wyścigi bowiem, w braku oświetlenia toru, musiały się kończyć przed zachodem słońca. Po nerwowym dniu zamierzałam spędzić spokojny wieczór.
- Wycofali konie w pierwszej, w czwartej i w piątej.
Za wycofane konie jest zwrot stawek, tym razem zwrot był olbrzymi, bo odpadły faworyty. Daje to taki efekt, jakby ludzie w ogóle nie grali, pieniędzy nie ma. To jedno, a drugie, rachuba od tego dostaje obłędu, musi wszystko poodejmować i poprzeliczać.
Jak odjeżdżałam, przedostatniej tripli jeszcze nie było, a ostatniej w ogóle nie zdążyli obliczyć.
- Miałem raczej na myśli, skąd się wzięło to urodzajne wycofywanie.
- A... Wedle tego, co mówi Monika, konie dostały anty-doping. Środki uspokajające albo usypiające.
Polonez poleciał i zdechł od początku gonitwy, potem widocznie dyżurny weterynarz się zainteresował i dwa następne wydłubał z paddocku. Pojęcia nie mam, co i w kogo wstąpiło, jakiś nowy pomysł.
- Potem już wycofań nie było?
- Nie. I to jest nawet logiczne. Tamte wyłapane, weterynarz się gapi, widać było, że żaden numer nie przejdzie, to co się mieli wygłupiać. Ktokolwiek to zrobił, zysku nie miał żadnego.
- Od kogo najlepiej czegoś się na ten temat dowiedzieć?
- Od Jeremiasza. Kierownik lecznicy i najuczciwszy człowiek na świecie. Nie może nie wiedzieć, co się tam dzisiaj działo...
Zadzwonił telefon. Nie ruszyłam się z fotela, pewna, że to do Janusza. Okazało się, że właśnie do mnie.
- Możesz tu przyjechać? - spytała Maria jakimś dziwnym głosem. - Tylko zaraz.
- Dokąd przyjechać?
- Do mnie.
- Mogę. Bo co?
- Siedzi u mnie Waldemar z pijanym Bolkiem, który bardzo płacze. Spróbuję go trochę otrzeźwić. Dziwne rzeczy mówią.
- W porządku, za kwadrans jestem...
Nie doceniłam siebie, znalazłam się u niej po dwunastu minutach. Przy stole siedzieli Waldemar, Bolek Kujawski i jakiś okropnie wystraszony chłopak, mniej więcej szesnastoletni. Kujawski robił
wrażenie bardziej przygnębionego, niż pijanego.
- A gdzie go miałem zawieźć, jak się bał do domu wracać? - mówił z zakłopotaniem Waldemar. - Do hotelu czy na policję? Rozumiem, że się boi, a jak nie będzie chciał gadać, to sam powiem, co mi
powiedział. Też bym się bał na jego miejscu...
Skierowałam pytające spojrzenie na Marię, gestem wskazując chłopaka.
- To jest Janczak - wyjaśniła. - Z Bolka stajni. Od Wróblewskiego.
- I też się boi - podjął Waldemar. - Ogólny strach i zgrzytanie zębów. Będziesz gadał, czy ja mam zacząć?
Kujawski z wyraźnym obrzydzeniem zjadł kawałek cytryny i popił kawą.
- Zacznij, zacznij - wymamrotał. - Mnie już co tam...
- Żadne co tam, panie Bolku - powiedziałam stanowczo. - Znamy się prawie dwadzieścia lat, pan wie, że ja się nie czepiam...
- Fakt - przyznał Kujawski, kiwając głową.
- I wszyscy wiemy, że coś tu nie gra, niech pan się wreszcie odezwie jak człowiek, dosyć tego
ukrywania, gorzej nie będzie. W czym rzecz?
- Zbuntowali się - powiedział Waldemar z
satysfakcją. - Po tym Derczyku. Jakiegoś herszta mają te wszystkie mafie, okoniem mu stanęli i teraz boją się wszyscy, bo to małe i chude...
- Powinni uprawiać karate - pouczyłam gniewnie.
- Zameczek uprawia - mruknął Kujawski. - On się nie boi.
- Nie moglibyście powiedzieć porządnie i może jakoś od
początku?
- A pani poleci do glin...?
- Bolek, bez glin i tak się nie obejdzie - zapewniła Maria. - Ona ma rację, powiedzmy sobie wszystko, a potem się zastanowimy, co z tym zrobić. Czy myśmy cię kiedyś wyrolowały?
Kujawski pokręcił głową i, krzywiąc się strasznie, zjadł następny kawałek cytryny. W Janczaku panika zaczynała chyba opadać, nic nie mówił, ale łypał na nas okiem jakoś przytomniej. Waldemar przysunął
sobie kawę.
- To moja...? Tam jest różnica, co innego Sarnowski z Białasem, a co innego reszta...
- Jontek i Tymek od Łomżaków biorą jak z łaski -
przerwał mu Bolek, nagle zdecydowany. - Niżej sześciu mowy nie ma. Naciskali, naciskali, zawsze do nich leciał ten ślepy Lolek...
- Stajenny od Kalarepy - wtrącił Waldemar.
- Tak jest, on robi za pośrednika i jeszcze ma jakieś chody. Gnietli, a oni swoje, jak chcąc. Gargulca wykończyli, przymusili go i jeszcze na drugi początek spieszenie mu wchodzi...
Gargulec nazywał się naprawdę Maszkarski,
skojarzenie było nawet prawidłowe, podobno wymyślił je Białas, który przez dwa lata jeździł we Francji. Gargulec był już starszym uczniem i do praktykanta brakowało mu dwóch gonitw, kiedy, nakłoniony przez mafię łomżyńską, schował konia i komisja techniczna odbiła sobie na nim poprzedni brak reakcji. Wyleciało mi to wydarzenie z pamięci, kiedy mówiłam Januszowi o nieszczęsnym
Wiórkowskim i postanowiłam nadrobić
niedopatrzenie przy najbliższej okazji.
Zrozumiałam, że mafia wywierała presję, a
Sarnowski z Białasem usiłowali się jej nie poddawać.
Zgodne to było z powszechną opinią.
- Derczyk się odgrażał - powiedział Bolek po chwili i zamilkł.
- Że rozgada, co? - podchwycił Waldemar. - Tego to ja pojąć nie mogę, dlaczego akurat Derczyk taki rozmowny się zrobił i co on takiego widział...
- Podsłuchał Sarnowskiego w Pyrach - nie wytrzymał
Kujawski. - W wozie gadali, podkradł się i wszyscy wiedzą, że Jontek siedział z takim jednym od Bazylego. Z gęby go rozpoznał. I numer gabloty zapisał, bo raz się zdarzyło, że swoim przyjechał...
- A tak, to co? Przyjeżdżał cudzym?
- Z byle kim albo taksą...
- Bolek, nie kołuj, mów wyraźnie! - zażądała Maria. -
Co tam się stało po tym Derczyku?
- Zgniewało nas - odparł Kujawski z ponurą determinacją. - Strajk, znaczy. Nikt grosza nie bierze i tak się pojedzie, jak konie pójdą. Szlus, kropka.
Próbowali od zeszłej niedzieli, zebraliśmy się razem, Tymek z Jontkiem skrzyknęli, ja byłem, Adam, Heniek, Jędrek, Tomasz, najgorzej Władek, bo był u nich na etacie, ale też się postawił. Tak to nie ma, zabijać nas nie będą, żeby nie wiem co, wont, nie ma gadania. Ślepy Lolek się szarpał, że to nie oni, wychodzi, że Bazyli, no to co z tego, to tym bardziej, bo Bazyli dusił na wszystkie strony, przez Łomżaków też i nawet głównie. Dosyć tego.
Wszyscy zrozumieliśmy doskonale.
- I dlatego spróbowali innej metody? - odgadła Maria. - Nie chcecie forsy, to uśpić konie?
- A jak! - przyświadczył Bolek i uczynił gest brodą w kierunku Janczaka, który otrząsnął się gwałtownie.
Otworzył usta, zamknął i widać było, że z wydaniem głosu ma duże trudności.
- Skąd pan ich w ogóle wziął, panie Waldku? -
spytałam.
- Bolka z wyścigów, już był na bani, wiadomo, że sam nie pojedzie, prosili, żebym obrócił, na górze siedział i nie chciał wyjść. A ten się przyplątał po drodze, koło bocznej bramy. Wyskoczył z krzaków i machał jak wiatrak, powiadał, że go gonią, ale do tej pory nie wiem kto.
- Kto cię gonił?
- Ślepy Lolek - wymamrotał Janczak. - I jakiś obcy.
Bo ja tego...
Nie udało nam się tak od razu dowiedzieć, którego.
Janczak zamilkł i trochę poszczękał zębami.
Spróbowałam zreasumować sytuację.
- Derczyk się odgrażał, że powie co wie, więc został
zabity, a dżokeje się zbuntowali, tak to rozumiem.
Odmówili współpracy z mafią, mafia zatem załatwiła rzecz bezpośrednio z końmi...
- Jak oni te konie struli? - zainteresował się Waldemar. - W stajni, coś do żarcia dali?
- W tunelu - wydusił z siebie Janczak. - Zastrzykiem.
- Skąd wiesz?
- Taki mały, nowy, od Wągrowskiej, znalazł
strzykawkę. Ostatni szedł i myślał, że go nikt nie widzi, albo może całkiem nic nie myślał, ale ja tam jak raz zajrzałem. Do konia leciałem. Lewkowicz prowadził, bo mnie brzuch bolał i się spóźniłem, i widziałem, jak podniósł i do kieszeni schował. Nie tak zaraz, najpierw trzymał w ręku. I ja wiem, który to był, nikt inny nie wie, chcieli, żebym powiedział, ale się wyrwałem i uciekłem. Nie powiem za skarby świata!
Bez najmniejszego trudu mogłam się dowiedzieć od Wągrowskiej, który tam u niej jest nowy. Nawet gdyby miała dwóch nowych, też nie przedstawiałoby to problemu, Janczaka można było się zbytnio nie czepiać. Ważne, co ów nowy uczynił ze strzykawką, na której jakieś odciski palców mogły się zachować, ostatecznie w celu wbicia w końską szyję trzeba ją trzymać w ręku mocno i porządnie, a rękawiczek z całą pewnością żaden z nich nie nosi. Nowego od Wągrowskiej należy dyplomatycznie odnaleźć...
- Wiadomo, kto prowadził te konie? - spytał
przytomnie Waldemar. - Które to tam były, Barnaba i Stojan? Ze stajni od Lipeckiego i od Jeziorniaka?
- A tam - odparł Janczak z nagłą energią. - Wcale nie. Od Jeziorniaka to nie wiem, ale Maniek od Lipeckiego zaraz leciał nazad, ktoś od niego tego konia wziął. A ja wiem, kto? Zabradziażenie jakieś było, ktoś tam pyskował, że do kowala trzeba. - I skorzystali z zamieszania - uzupełniła Maria. - Może je nawet specjalnie wywołali.
- Tego chłopaka ze strzykawką należało ratować i wywieźć stamtąd!
- On się zmył...
- A diabli go wiedzą, czy nie robił za wspólnika...
- Żeby nie Jeremiasz, wszystko by im przeszło -
odezwał się nagle milczący od dłuższej chwili Kujawski. - Miał zastępstwo i dlatego dyżurował.
Liśkiewicz by nic nie zobaczył, bo to ślepa komenda, nie wiedzieli, że Jeremiasz będzie. On już pierwszą gonitwę wyłapał, a potem coś węszył i specjalnie pilnował. Niefart mieli.
- A ty właściwie dlaczego tak się boisz? - spytała Maria. - Coś ci chcieli zrobić, czy jak?
- No a co myślałaś? Szmalu nikt nie bierze, ugadać się nie da, strute konie nie poszły, to co im zostało?
Obiecali po ryju, ale to tak, że bez szpitala się nie obejdzie i ten trzeci Łomżak już na mnie czekał.
Miałem być pierwszy do odstrzału, bo reszta im się zmyła, a co za różnica, od kogo zaczną. Rowkowicz też się chowa, w sraczu siedział, to wiem.
- Do tej pory już chyba wyszedł? - zauważył z powątpiewaniem Waldemar.
- No chyba, bo za mną polecieli. Za nami, znaczy.
Myśleli, że sam pojadę i koło gabloty czatowali, pijany nie pijany, ale widziałem.
- Sam jeden ślepy Lolek wszystko załatwia? -
spytałam.
- Lolek tylko z Sarnowskim i z Białasem. Do innych jest taki chudy, jak mu tam... Bartek. Rodzina.
- Czyja?
- A cholera go wie. Przyzna się kto...?
- Rodzina, znaczy swobodnie lata po terenie...
- Może nawet nie latać, chociaż lata, bo w przeddzień załatwia i tylko jeszcze w ostatniej chwili łbem kręci albo kiwa. Forsę donosi od razu.
- Że też takiego nikt nie pogoni...
- Czerski go raz pogonił, to zaraz na drugi dzień przyłożyli mu brzytwę do gardła.
- Kto?!
- A wiadomo? Chuligany. Ciemno, z twarzy nie rozpozna, po drugim karmieniu do domu wracał. A czasem przy bramie czatują, różni, zanim cięć łańcuch zdejmie, okna dopadną...
- Tych pośredników moglibyście palcem pokazać -
zaproponowałam. - I dalej niech już gliny odwalają robotę.
- Jakby siedzieli, to dlaczego nie? - zgodził się Kujawski z lekkim rozgoryczeniem. - Póki co, to nikt się nie wygłupi, dziś pokaże, a jutro go nogami do przodu wyniosą. Ich dużo i nie każdego się zna.
- Dyplomatycznie! Potajemnie! Całego personelu nie wymordują, a nikt się nie dowie, kto tam na kogo doniósł! Ktoś przypadkowy mógłby nawet!
- No, potajemnie, to może...
- A każe wam kto jawnie? - zirytował się Waldemar.
- Sami ich chronicie, bo wam o forsę chodzi!
- Zaraz, jest tani jeszcze taki jeden - przypomniałam sobie nagle. - Podobno jedyny, który mógł widzieć, z kim Derczyk poszedł w krzaki. Żaden się nie przyznał, kto to mógł być?
Kujawski poderwał głowę, popatrzył na mnie, zawahał się.
- Jak co wiesz, to mów! - rozkazała Maria. - Nikt z nas nie powie, że to ty powiedziałeś. Ten mały -
gestem brody wskazała Janczaka - jedzie na tym samym wózku.
- Tylko jeden - zdecydował się Bolek. - W naszej stajni był, niewyraźny chodził przez pół dnia, urżnął
się w trupa pod wieczór i od rana rzucił robotę.
Zenek Albimak się nazywał, na wieś do swoich podobno wrócił, spod Grójca był, Szczęsna się to nazywało, to wiem, bo czasem na niego wołali: "Ty, nieszczęsny!" Jeśli kto, to tylko on, bez dania racji nie uciekł.
- Nie można to było od razu tego wszystkiego glinom powiedzieć? - spytał z wyrzutem Waldemar.
- I tam leżeć razem z Derczykiem, co? - warknął
Kujawski. - I teraz bym nic nie gadał, ale dosyć tego!
Póki żarty, to żarty, do przesadzania to ogrodnik, a w dziury po sękach wciskać się nie damy! Nie ma już teraz inaczej, jak tylko tej małpy dopaść i niech on się odchromoli. To jakieś ważne bydlę, co dużo może, a z twarzy, to ja wiem, żaden go nie zna!
Spojrzałyśmy z Marią na siebie. Bazylego z twarzy znał Miecio, o czym sam nie wiedział. Może jutro się coś wykryje...
- Co z nimi zrobić? - spytał z troską Waldemar, wskazując Bolka i Janczaka. - Tak ich przecież nie puszczę, bo cholera wie, mogli za mną jechać...
- Mnie do domu - zadecydował Kujawski. - Podrzuć mnie, już tam sobie dam radę. A jego najlepiej do Jeremiasza. Niech go zamknie w lecznicy, prześpi się na końskim stole i jutro go wypuści. Gliny pani załatwi, co...? Niech tak jakoś przyjdą, żeby się nikt nie połapał.
- Do Jeremiasza! - podchwyciłam. - To dobry pomysł, nawet gdyby zgadli, że gliny, wyjdzie, że przyszli do Jeremiasza w sprawie tego anty dopingu.
Ten niech tam siedzi w kącie i nie pcha się w oczy jak najdłużej. Załatwi pan z Jeremiaszem, panie Waldku?
- Jak już tam jadę, to pewnie, że załatwię. Nawet ich jeszcze od Jeremiasza z domu do lecznicy podrzucę...
* * *
- Ten Gargulec nazywa się Maszkarski, dostał takie spieszenie, że jeszcze mm zahacza o początek następnego sezonu
- relacjonowałam porządnie teraz już dwóm
słuchaczom, Januszowi i Józiowi Wolskiemu, kontynuując spokojny wieczór.
- Dziewięć milionów dostał i doskonale tę gonitwę pamiętam, bo sama czatowałam na gówniarza, złamał mi piękną triplę. Koń był w formie, więc jazda do tyłu rzuciła się w oczy, a pogląd panował, ze komisja też go grała, do dyskwalifikacji nie było powodów, więc spieszyli go ze zdenerwowania i przez zemstę. Dość cicho siedział, dopóki nie wydał
pieniędzy, jak mu się te miliony rozeszły, zaczął
popłakiwać w kamizelkę każdemu, kto mu wpadł
pod rękę. U Rybińskiego jest w stajni, tej samej, co Białas. Żal za grzechy już w nim rozkwitł i może nawet owocuje, więc powinien powiedzieć wszystko, szczególnie jak się go podleje.
Józio Wolski, wezwany w trybie natychmiastowym, oprócz magnetofonu posługiwał się także notesem.
Byłam zdania, że jeszcze przed najbliższym porankiem powinien wyrobić sobie opinię i
sprecyzować zamiary, żeby maksymalnie
wykorzystać sytuację. Zapisał sobie Maszkarskiego.
- Gdzie on mieszka? Adresu pani nie zna?
- Przypuszczam, że w wyścigowym internacie.
Większość ich tam mieszka, Janczak też. Nie dziwię się, że nie chciał wrócić.
- Jontek to Sarnowski? - upewnił się Janusz. -
Dlaczego Jontek?
- Bo lubi śpiewać "szumią jodły na gór szczycie". Na trzeźwo, nie po pijanemu, nawet ładnie śpiewa, raz słyszałam.
- I on rozmawiał w samochodzie z pełnomocnikiem Bazylego? W czyim samochodzie?
- Pełnomocnika, mówiłam przecież. Raz się zdarzyło.
Derczyk zapisał numer, Bazyli uznał to widocznie za rzecz niebezpieczną dla siebie.
- Mały od Wągrowskiej... Nie wie pani, który to jest?
- Pojęcia nie mam, skoro nowy, jeszcze pewnie nie jeździł, ale nic nie stoi na przeszkodzie zadzwonić do Wągrowskiej i zapytać. Albo może pan do niej jechać, ona późno chodzi spać.
- Cała trudność leży w tym, że wszelkie
przesłuchania musimy utrzymać w tajemnicy. Oni się boją wszyscy tak śmiertelnie, że żaden słowa nie powie. Gdyby byli pewni, że nic im nie grozi, powiedzieliby bardzo chętnie, więc trzeba to załatwiać metodami nietypowymi, co bardzo
przedłuża sprawę.
- Zameczek się nie boi - przypomniałam. - Bolek mówi, że to karate go trzyma. I rzeczywiście, o ile pamiętam, wycisku ani razu nie dostał, chociaż jeździ do przodu.
- Współpraca z mafią na zasadzie pełnej
dobrowolności... Tym bardziej może nie chcieć mówić.
Zadzwonił telefon. Tym razem upragniony był
podinspektor Wolski. Zrobił mi grzeczność, widocznie stanowiłam cenną wtyczkę, odłożył
słuchawkę i ujawnił treść komunikatu.
- Zgłosił się ten Karczak od Zawiejczyka - oznajmił z wyraźnym zdumieniem, bardzo myśląc. - Ciekawa rzecz... O ile wiem, to nie jest facet, który by dobrowolnie pchał się do policji, a słyszę, że przyszedł sam i chce zeznawać. Trzeba to
wykorzystać, zaraz jadę. Czy pani mogłaby pomóc?
Tego małego od Wągrowskiej...
Z zapałem zadeklarowałam pełną gotowość
współpracy w zamian za informacje o Karczaku, bo też mnie ciekawiła jego zaskakująca praworządność.
Z wypowiedzi Moniki Gąsowskiej wywnioskowałam, iż jest to osobnik, żyjący na pograniczu kolizji z prawem. Prawdopodobnie odjechał z toru razem z Zawiejczykiem i był tym ostatnim, który go widział
żywego, zazwyczaj taka ostatnia jednostka ukrywa się z całej siły i trzeba trafić na postać zgoła świetlaną, żeby nie mieć kłopotów z poszukiwaniami.
Dobrowolnie się zgłosił, zdumiewające...
Od Agatki Wągrowskiej informację uzyskałam w ciągu dziesięciu minut.
- Mam dwoje nowych - powiedziała. - Nowych, jak nowych, od trzech tygodni mniej więcej, Jola Kozłowska i Marcinek Dalba. Chciałabym, żeby mi zostali, bo obydwoje pracowici i konie ich lubią.
- Gdzie mieszkają? W internacie?
- Jola u rodziny, ona jest z Warszawy, a Marcinek owszem, w internacie. A co się stało?
Pełne łgarstwo uważałam za niesłuszne.
- Jeśli chodzi o tych dwoje, to nic. Ale policja szuka świadków na wszystkie strony i liczą na to, że nowi jeszcze nie weszli w te wszystkie kanty. Pytają o nich metodą uproszczoną, w tym wypadku przeze mnie.
- Jeśli chodzi o świadków... - powiedziała Wągrowska i zawahała się. - Chyba nikt nas nie podsłuchuje...? To mam wrażenie, że Zygmuś Osika chciałby coś powiedzieć, ale go wyraźnie dławi. To porządny chłopak, nie wiem, może warto jakoś tak z nim załatwić, żeby nie doznał krzywdy...?
Informacja była cenna. Wągrowska doskonale rozumiała sytuację, tak samo jak wszyscy trenerzy.
Pomyślałam, że na Zygmusia Osikę należałoby może napuścić Monikę Gąsowską, nie miałam jej telefonu i nie znałam nazwiska ciotki. Zaraz, ja nie znałam, ale policja...? Spojrzałam na Janusza, siedział spokojnie na fotelu i chyba wyciągał wnioski z mojej rozmowy, bo pokiwał głową.
- Zdaje się, że ten chłopak, który chce zostać dżokejem, nazywa się Osika? l ta dziewczyna, Gąsowską, zna go od dziecka...?
- Nie wiem, czy warto te twoje talenty telepatyczne marnować na mnie - zauważyłam krytycznie. - Ona musi być u ciotki, daj telefon...
- Zygmuś Osika jest akurat tutaj u mnie -
powiedziała przyciszonym głosem Monika Gąsowską w trzy minuty później. - Jak to dobrze, że pani dzwoni, bo ja nie mam pani telefonu, a cały czas tak myślę, że nie wiem co zrobić i może pani będzie wiedziała. To jest jakaś okropna historia, czy pani mogłaby tu przyjechać, ja go nie chcę spłoszyć...
- I to ma być spokojny wieczór - powiedziałam, odkładając słuchawkę. - Zawsze jakąś głupotę wymyślę w złą godzinę. Gdyby chociaż poumawiali się ze mną hurtem, nie musiałabym włazić tyle razy na te cholerne schody.
Zygmuś Osika, jak się okazało, nie był jeszcze nagabywany w kwestii wstrzymywania koni.
Wiedział, rzecz jasna, o aferze, głównie dzięki temu, że Maszkarski wybrał go sobie na powiernika w pierwszej kolejności i z detalami odpłakał mu na gorsie całą swoją tragedię. Zygmuś Osika uparł się zostać dżokejem, postanowił żadnej forsy nie brać i lecieć do przodu. Wyznał, że ostatnio grał na siebie, delikatnie, za pięćdziesiąt, odrobinę się wzbogacił i teraz mu łatwiej przeczekać, ale boi się i nie wie co zrobić. Do Moniki Gąsowskiej przyszedł po radę.
Skoro ściągnęła dodatkowo osobę godną zaufania, to znaczy mnie, proszę bardzo, może mówić i do mnie.
Otóż Derczyk miał jakieś fotografie. Nikt absolutnie o tym nie wiedział. Zygmuś Osika przypadkowo był
świadkiem, jak je pokazywał jakiemuś, z zewnątrz facet, z dyrekcji wyszedł, razem poszli do stajni Glebowskiego i tam Derczyk wyjął z kieszeni i pokazał cały plik. Potem dał mu jedną i Osika na własne uszy słyszał, jak powiedział: "stówa albo leci na glinowo", a tamten facet prawie zsiniał. Więcej nie podsłuchał, bo go zauważyli, Derczyk się rzucił,
"czego tu?!" - wrzasnął, Zygmuś udał, że szuka Lejby, on z ich stajni, przegonili go. A oprócz tego, no dobrze, przyzna się, nie całkiem to był przypadek, bo specjalnie węszył i też słyszał, no, może mniej słyszał, a więcej wywnioskował, jak ten stajenny Kalarepy kazał koniowi dać wody. Koń, to był
Wawrzyn Czerskiego, jechał na nim Skórek, ostatni wtedy przyszedł, stajenny załatwiał to z takim głupkiem od Czerskiego, Felek mu, moczymorda i element, a w ogóle Kalarepa był przy tym. Nie wtrącał się i patrzył w drugą stronę, ale pewne, że słyszał. Zygmuś tego całkiem nie zrozumiał, bo koń Kalarepy wcale w tej gonitwie żaden nie szedł, szedł
dopiero w następnej i też przegrał. Dopiero potem przyszło mu na myśl, że Kalarepa robi jakiś grubszy szwindel cudzymi końmi i teraz nie wie, co z tym fantem zrobić. Boi się milczeć i boi się mówić, bo skoro Derczyka załatwili, dlaczego i jego nie mieliby załatwić, a w ogóle to wszystko razem wcale mu się nie podoba. Chciał jeździć i wygrywać, a nie cofać konie i jeszcze życie narażać, więc niech mu powie jaka rozumna osoba, co właściwie ma zrobić.
Monika Gąsowska słuchała tego w osłupieniu i ze zgrozą. W Zygmusiu Osice otworzyły się upusty i wylewał z siebie wszystko. Taki Siewka, Edzio, też chciał jeździć, na łachy go sadzali, bo na dobrych koniach u Dwójnickiego to Zameczek jeździ i raz się wreszcie zasłużył, trzy tygodnie się starał jak wściekły, za pół stajni odwalał robotę i Dwójnicki pozwolił mu pojechać na Flamingu. I załatwili go, Rowkowicz z Wiśniakiem. Flaming był najlepszy koń w stawce, wygrałby na nim jak nic, ale obaj go od pierwszej chwili pilnowali, nie dali wyjść na prowadzenie, wypchnęli na duże koło i jeszcze im się udało go zamknąć. Leciała wtedy, jak chcąc, Dominika, gdzie jej do Flaminga, ale cała gonitwa na nią czekała i dopiero jak już wyszła całkiem i celownika sięgała, poszedł za nią Rowkowicz i za porządek dali dwadzieścia pięć, a tripla była przeszło cztery miliony. Siewka na Flamingu był trzeci.
Ledwo go puścili, tego Czarlinka z Wiśniakiem wziął
bez mrugnięcia okiem. Jeszcze się z niego potem Zameczek natrząsał, "i gdzie się pchasz, frajerze"
gadał, "gówno wiesz, nie twoja sprawa, kto ma wygrać, kozy ci doić". To jak on ma jeździć i jak wygrywać, a jeszcze słyszał, jak o Kowalskim opowiadali, że zmówili się na niego, bo nie chciał
wódki postawić i przez trzy miesiące nie dali mu wygrać ani jednego razu. Teraz już nie jeździ, na treningach tylko. Tatarski też nie jeździ, taki chłopak u Wróblewskiego, sześć razy już wygrał, a za siódmym dali mu dwójkę, dwa balony znaczy, żeby się nie pchał. Wziął, bo akurat i tak nie miał
konia, więc co mu szkodziło, myślał sobie, a tu co się okazało, nikt nie jechał i o mało co się w przedzie nie znalazł. Aż spotniał, powiada, do bandy poszedł, udawał, że małym kołem chciał iść i dał się zamknąć, cud, powiada, że go nie spieszyli, ale tłumaczyć się musiał. Więcej, powiada, na taki numer nie pójdzie, no i nie idzie, i nie jeździ wcale. Kujawskiemu to wisi, ale Kujawski jest dżokej i stajenny od Kalarepy nim rządzić nie będzie, robi co chce, a Tatarski się boi. Z chłopakami to ten stajenny od Kalarepy wszystko co chce załatwia, a podobno wcale nie on, tylko właśnie sam Kalarepa...
Wieści o Kalrypie, jakoby jeszcze za dżokejskich czasów rządził kantami, krążyły od dawna. Osika je potwierdzał. Wyraźnie poczułam, że prowadzenie skutecznego śledztwa przerasta moje siły. Nowy element w postaci zdjęć Derczyka, niewątpliwy szantaż. Kalarepa ze swoim stajennym, tajemniczy człowiek z zewnątrz, powiązania Zameczka, woda dla konia, jazda na Dominikę, jazda na Tatarskiego, łomżyńska mafia, Karczak, rany boskie, za dużo tego jak dla mnie! Zaniepokoiłam się, czy cała policja da radę...
Zygmuś Osika patrzył ze śmiercią w oczach i rozpaczliwie domagał się instrukcji. Oknem wylazł z internatu i przyleciał tu w tajemnicy, ale ciągle mu się wydaje, że ktoś go śledzi. Nie wie, czy ma wracać, nie wie, jak, nie wie, co dalej robić, o piątej rano zaczyna robotę i nawalać nie chce, bo mu zależy. To co teraz...?
Pomysł pojawił się we mnie od razu, może nieco dziwny, ale na pewno nieszkodliwy. Zażądałam od Moniki jakiejś opończy, opończy nie miała, ale doskonały okazał się jej płaszcz od deszczu, ściśle biorąc, była to peleryna z kapturem. Pożyczyłam także perukę jej ciotki, dostosowaną do koloru naturalnego, to znaczy siwą. Osice kazałam na razie milczeć i symulować pogodę ducha, we właściwej chwili zaś wyjawić policji wszystko. Właściwą chwilę, a również właściwe miejsce wybiorą oni z uwzględnieniem wszelkich niebezpieczeństw. Zanim to nastąpi, ma mieć oczy otwarte, patrzeć co się dzieje i nie narażać życia i zdrowia. . .
Monika była wysoka, Zygmuś Osika nieduży, w jej pelerynie wyglądał jak czarna zmaza w szacie z trenem. Spod kaptura wystawały mu siwe loki.
Wyprowadziłyśmy go pod ręce i sama gotowa
byłabym przysiąc, że to jej ciotka zasłabła.
Podejrzanych postaci, czających się w pobliżu, nie zauważyłam, sprawdziłam, czy nikt za nami nie jedzie, Zygmuś Osika wysiadł gdzie należy i już bez peleryny i peruki przemknął się na teren internatu, miałam nadzieję, że bezpiecznie.
- Przerażające - powiedziała Monika w drodze powrotnej.
- Co ten Zawiejczyk w tym robił, dwie zbrodnie, nic nie rozumiem. Czy ktoś to rozwikła?
- Mnóstwo rzeczy wyszło dzisiaj na jaw -
pocieszyłam ją.
- Niech pani o tym nikomu nie mówi na wszelki wypadek. Zaraz pozałatwiam wszystkie donosy i sama jestem ciekawa, co z tego wyniknie...
* * *
Spokojny wieczór skończył się tym, że ulubionego mężczyznę wymiotło mi z domu, rewelacje o
zdjęciach Derczyka ocenił bowiem wysoko i
potraktował poważnie. Szansę na dalszy ciąg pojawiły się przede mną dopiero w poniedziałek.
W samo południe usłyszałam gorącą pochwałę Jeremiasza.
- Przytomny facet - rzekł Janusz z uznaniem. -
Załatwił wszystko jeszcze wczoraj wieczorem. Tego małego, Janczaka, rzeczywiście zamknął w lecznicy, a sam poszedł do internatu, znalazł Marcina Dalbę i zabezpieczył strzykawkę. Udawał, że szuka
spirytusu, który ktoś mu rąbnął i przeprowadził
śledztwo wśród wszystkich chłopaków. Moim
zdaniem, nikt się nie zorientował, o którego mu naprawdę chodziło, odwalił całą robotę za Józia Wolskiego. Ten Dalba mu się przyznał, nawet z pewną ulgą, strzykawkę oddał, poza tym twierdzi, że zna tych dwóch, co prowadzili konie. Jeden z nich rzucił strzykawkę na ziemię. Dalba ją właśnie podniósł, drugi zabrał ze sobą. Jeszcze nie wiemy, co z nią zrobił, mógł wrzucić do ognia w kuźni i cześć.
To jednorazówki, plastikowe...
- Trzeba spytać w kuźni, czy był ktoś ze stajennych -
poradziłam.
- Siedem osób. W tym podejrzany.
- Czekaj, jak Jeremiasz poszedł do internatu, to Osika już był z powrotem? Waldemar pojechał z Janczakiem znacznie wcześniej. Zygmuś zdążył
wrócić?
- Nie, wrócił w trakcie awantury. Przeszło mu ulgowo, bo więcej tam było powodów do piekła, jakieś panienki, paru pijanych, więc ten Jeremiasz miał szeroki wachlarz możliwości. Wykorzystał je koncertowo. Strzykawka jest już w laboratorium i może zachował się bodaj kawałek śladu. Ten Dalba nie jest głupi i czytuje kryminały, trzymał ją za igłę, zamazał trochę przy wpychaniu do kieszeni, ale co właściwie miał zrobić innego? l tak postąpił
sensownie, bo podnosząc ją, nie rozumiał zjawiska.
- Bystry chłopiec - pochwaliłam i postanowiłam namówić Wągrowską, żeby go posadziła na dobrego konia.
- Co do tych zdjęć, które mogłyby się okazać bezcenne, sprawa wygląda marnie - kontynuował
Janusz bez żadnych nacisków z mojej strony. -
Derczyk był rozwiedziony i mieszkał w trzech miejscach. Trochę u rodziców, trochę u byłej żony, gdzie miał jeszcze część rzeczy, a trochę u najnowszej narzeczonej. Przeszukania ruszyły jeszcze wczoraj, w dwóch mieszkaniach niczego nie znaleziono, w trzecim nie ma lokatorki. Od ubiegłego tygodnia, dokądś wyjechała, ale nie będzie się z tym czekać na jej powrót. Istnieją obawy, że te zdjęcia miał przy sobie, zamierzał je właśnie przehandlować i oczywiście zabójca wszystko zabrał, ale może został
film.
- Film też mógł mieć przy sobie...
- Naprawdę był takim kretynem?
- Nie jest powiedziane, że nie był. Miał w ogóle aparat fotograficzny?
- Miał, bardzo mały, japoński. Żona zeznała, że pokazywał jej coś, co wyglądało jak etui do papierosów i rzeczywiście były w tym papierosy. Nie rozumiała o co mu chodzi, bo chwalił się, że w takim byle czym tkwią wielkie pieniądze, a ona jeszcze pożałuje, że się z nim rozeszła. To było krótko po rozwodzie, w ubiegłym roku.
- Nie wiem, jak wygląda film z takiego czegoś, ale pewnie też jest mały?
- Mniej więcej jak twój bezpiecznik w samochodzie.
- No to mógł go wetknąć wszędzie. Schować w kawałku makaronu pod tytułem rurki. Nawet nie umiem sobie wyobrazić, jak można znaleźć coś takiego.
- No, łatwe to nie jest...
- A sam aparat znaleźliście?
- Nie. Wiemy o nim od świadków, nie tylko żona go widziała.
- W takim razie przepadł, sprawa jest beznadziejna.
I konie go nie lubiły...
- A cóż to ma do rzeczy?
- Gdyby go lubiły, mógł schować gdzieś w stajni.
Tam też jest dużo możliwości.
- Poszukamy i w stajni, chociaż pewnie masz rację.
Jest jeszcze nadzieja, że ta narzeczona coś powie, jak się znajdzie. Chwilowo jest nieuchwytna.
- Zostaw tego Derczyka, bo mnie przygnębia. Mów co dalej.
- Jeszcze nie wiem co dalej. Po Albiniaka pojechali do tej wsi, może go znajdą od razu i przywiozą jeszcze dziś, a może gdzieś go diabli ponieśli.
- A Karczak?
- Zająłem się czym innym i na razie nie wiem co zeznał. Musisz poczekać do wieczora.
- A Miecio?
- Miecio jest właśnie w trakcie...
Zeznania Karczaka zostały mi udostępnione. Zgłosił
się dobrowolnie, jak sam stwierdził, ze strachu.
Rzeczywiście z wyścigów wyjechał razem z
Zawiejczykiem, miał odebrać z warsztatu swój samochód, tak był głupio umówiony, wyleciał z bramy, zamierzał złapać jakąś taksówkę, co o tej porze było raczej beznadziejne i zobaczył, że Zawiejczyk akurat jedzie. Ustawił się na jezdni przed nim, niemożliwe go było wyminąć, Zawiejczyk przyhamował, krzyknął, że się śpieszy i Karczak wsiadł, można powiedzieć, w biegu. Natychmiast potem Zawiejczyk przestał się śpieszyć, po czym znów zaczął i Karczak zorientował się, że jedzie po prostu za jakimś samochodem. Pilnuje go. Był to mercedes, Karczak zna życie, więc na wszelki wypadek postarał się zapamiętać numer tego mercedesa, nigdy nie wiadomo, co się człowiekowi może przydać. WAL 2214.
Po drodze Zawiejczyk puścił farbę, dał do
zrozumienia, że ten w mercedesie jedzie na jakieś spotkanie. Karczak nie zrozumiał dokładnie, czy chce dopaść tamtego, z którym ten z mercedesa ma się spotkać, czy też tylko zobaczyć miejsce. Z
mamro- tań Zawiejczyka wydedukował, że może mu wystarczyć adres. Najporządniej, najwyraźniej i kilka razy Zawiejczyk powtórzył, że kroi mu się najlepszy interes w życiu. Karczak chętnie by do tego interesu przystąpił, ale śpieszył się, zależało mu na odebraniu samochodu i nie mógł z nim dalej jechać, więc wysiadł przy taksówkach na rogu Dworkowej i ma tylko nadzieję, że taksówkarz zaświadczy o jego niewinności. Wysiadł, a
Zawiejczyk pojechał dalej żywy i zdrowy. Taksówką był czerwony polonez, kierowca młody, dosyć gruby z krótką brodą dookoła twarzy i akurat miał katar.
Dalej okazało się, że teraz jedzie za Zawiejczykiem.
Udawał się na Saską Kępę, tamten mercedes też, a Zawiejczyk za nim. Widział ich cały czas, przyglądał
się z zainteresowaniem, na Argentyńskiej zobaczył z daleka, że mercedes zatrzymuje się przed jakąś willą, a Zawiejczyk kawałek za nim. Więcej nie wie, bardzo chciał zobaczyć, co będzie, ale czasu już nie miał ani sekundy.
Ten samochód odebrał po godzinie, nawet przejechał
Argentyńską, ale tamtych już nie było, w niedzielę rano wyjechał na wybrzeże, wczoraj wrócił i natychmiast się zgłasza, bo od pani Osińskiej wie, że Zawiejczyk został zamordowany. On zaś jaki jest, taki jest, nie kryształ może, ale z mokrą robotą nie życzy sobie mieć nic wspólnego. Gdyby wiedział, co z tego wszystkiego wyniknie, przydusiłby Zawiejczyka, żeby powiedział więcej, ale myślał, że jeszcze zdąży.
Mercedes WAL 2214 należał do osobnika,
zajmującego się pośrednictwem handlowym,
niejakiego Edmunda Harcapskiego, zamieszkałego w Wilanowie. Skoro jechał na Saską Kępę, z pewnością nie udawał się do domu. Zdaniem Karczaka,
Zawiejczyk go śledził, usiłował nie rzucać się w oczy, przyzostawał z tyłu i pilnował, żeby ich rozdzielały jakieś samochody. Harcapski na razie jeszcze nie złożył żadnych zeznań i nikt nie zamierza z nim rozmawiać, bo słuszniejsze jest trochę mu się poprzyglądać.
Prawie równocześnie uzyskałam informację, że Zenek Albiniak został bez trudu odnaleziony we wsi Szczęsna i dostarczony do Warszawy, gdzie na wszystkie świętości błagał, żeby go aresztować.
Widział tego Derczyka, fakt, z jednej strony szedł w zarośla Derczyk, a z drugiej taki jeden, którego właściwie nie zna, ale gębę pamięta. Spotkali się na skraju trawnika i poszli dalej wzdłuż basenu, Derczyk od zewnątrz, a ten drugi od strony krzaków i gdyby nie zobaczył go wcześniej, wcale by go nie umiał rozpoznać. Ale zobaczył. Może go palcem pokazać, z tym że gdyby to miało być jawnie, wyprze się wszystkiego, zaślepnie i straci pamięć, bo już go ostrzegali. Może powiedzieć kto, proszę bardzo, taki Stasiek ze stajni Kalarepy, nazwiska nie zna, na-szeptał mu w ucho, że kto gębę otworzy, obojętne na jaki temat, już mu tę gębę Jeżynek zamknie. Jeżynek to jest stajenny Kalarepy. Derczykowi się gębę zamknęło i każdemu potrafią. Ale Jeżynek osobiście z Derczykiem nie miał nic wspólnego, przez ten czas, kiedy tamci poszli w te krzaki, stajenny Jeżynek był
koło koni i nigdzie nie odchodził. Ten, co poszedł z Derczykiem, zwyczajnie wyglądał, nie sposób go opisać, ale plącze się tu, od bukmacherów przylatuje i wszyscy go znają.
Nadkomisarz Józio Wolski nie miał czasu na składanie wizyt i kolejne komunikaty uzyskiwałam od Janusza, wyraźnie rozbawionego sytuacją.
- Pierwszy raz policja jest zmuszona wprowadzać osobę postronną w szczegóły śledztwa - rzekł z uciechą. - Dostałem odgórne polecenie, żeby cię wtajemniczyć, co mnie bardzo cieszy, bo i tak pewnie wyjawiłbym ci za dużo. Józio jest zły, sprawa mu się wlecze, ale nie może zamknąć całego personelu wyścigów, żeby mu skruszeli. Z tego wszystkiego, co tu od ciebie usłyszałem, policji nie powiedzieli ani jednego słowa.
- Do mnie też się nie pchają ze zwierzeniami. Trochę im się wyrwało, a resztę, znając temat, można sobie dośpiewać.
- Do policji nie wyrwało im się nic. Jeden Tadzio Łazarski, ten wystraszony chłopczyk, z naszym człowiekiem zaprzyjaźnił się na mur i zaczął mu się zwierzać. Potwierdził tego Albiniaka...
- Czekaj! - przerwałam. - Z budynku administracji wychodził wtedy Figat z jakimś drugim facetem.
Figat bezbłędnie wykorzystał konie po Derczyku i grywa z wyjątkowym sensem, przewidział ten anty-doping, trafił triplę, nie przewidział tylko, że ruszy nawet komisję techniczną. Co z nim? Tkwi w aferze?
- Po uszy. Chodzi się koło niego. Chyba zdajesz sobie sprawę, że wszystko to jest rozpaczliwie mgliste?
Gra taki szczęśliwie, bo miewa natchnienia i udowodnij, że nie! W gruncie rzeczy te machinacje wyścigowe służą tylko jako tło i dodatkowe przesłanki do rozwikłania zabójstw. Dwie zbrodnie, na tym się potknęli i liczymy na to, że technika pomoże.
- Uczepicie się adresu na Argentyńskiej?
- Nie tylko. Na końcu Albiniak wyznał, wcześniej mu przez gardło nie przechodziło, że ten towarzysz i prawdopodobnie zabójca Derczyka jest także pośrednikiem łomżyńskiej mafii. I rzeczywiście trzeba go było zatrzymać w areszcie, bo nie chciał
wyjść z komendy. Ugryzł w palec policjanta. Chce siedzieć aż do chwili, kiedy się tamtych pozamyka, a gdyby go wyrzucono za drzwi ostrzega, że ucieknie z kraju. Zdaje się, tak się coś rysuje, że to jest ten sam, który nakłonił do wstrzymania konia płaczącego Gargulca. Maszkarskiego, chciałem powiedzieć.
Rysopis się zgadza i trwa akcja oglądania go, Rybiński wypożyczył Maszkarskiego, orientuje się, w jakim celu. Zdaje się, że trenerzy po większej części są przeciwni mafii i myśl ukrócenia machlojek bardzo się im podoba. Myślisz, że to prawda?
- Co najmniej... czekaj, niech policzę. Co najmniej siedmiu, nie ośmiu... Co najmniej ośmiu tej mafii nienawidzi. Są bezsilni, ale gdyby mafię diabli wzięli, urżnęliby się ze szczęścia, chociaż konie nie znoszą alkoholu. Owszem, na pewno Rybiński ma wielkie nadzieje i sam jest gotów stajnię czyścić za Gargulca, żeby tylko uzyskać rezultaty śledcze.
- Ujeździ się ten Gargulec za wszystkie czasy, bo jest wożony po rozmaitych knajpach, tam gdzie oni się spotykają...
- Albiniak z przyprawioną brodą mógłby jeździć z drugą ekipą.
Myślałam, że robię sobie głupi dowcip, ale Janusza poderwało.
- Wiesz, że to jest myśl...! Z własną twarzą nie pojedzie, ale w charakteryzacji chyba się zgodzi?
Czekaj, zadzwonię!
Podinspektor Wolski zaaprobował pomysł. Owszem, śpiącego w błogim poczuciu bezpieczeństwa
Albiniaka zaraz się wywlecze z celi, przystroi w nadprogramowe uwłosienie i zacznie też jeździć, mijając się z Gargulcem. Mnie tym bardziej trzeba o wszystkim informować, okazuję się bowiem
użyteczna.
Przypomniałam o straży pożarnej w Ożarowie i dowiedziałam się jeszcze, że na strzykawce objawił
się jeden wyraźniejszy odcisk palca. Właściwie pół
odcisku, ale wystarczy. W obecnej chwili na wyścigach pobierane są odciski palców od
wszystkich, jak leci, pod byle jakim pozorem.
- Tego Harcapskiego z mercedesa znasz?
- Pierwsze słyszę.
- Ale może z widzenia?
- Z widzenia znam tysiąc osób. Harcapskiego pewnie też, jeśli bywa na wyścigach. Fotografii nie macie?
Nie zdążył mi odpowiedzieć, bo zadzwonił telefon.
Major Wolski. Przyszło mi na myśl, że dzięki tej wyścigowej aferze zaczynam stanowić coś w rodzaju filii komendy, a co będzie, jak wyjdę z domu...?
Major Wolski grzecznie zapytał, czy nie mogłabym wyjść z domu. Pan Harcapski zaczął właśnie załatwiać coś w banku na Mazowieckiej i byłoby dobrze na niego popatrzeć. Może go znam. Radiowóz już podjeżdża pod mój dom i w ciągu dziesięciu minut dostarczy mnie na Mazowiecką, gdzie
spowoduje się zatrzymanie pana Harcapskiego odrobinę dłużej.
Wyraziłam zgodę, odłożyłam słuchawkę i telefon zadzwonił. Maria.
- Za trzy kwadranse jadę do Miecia, tak się umówiłam, jedziesz też?
- Jasne. Ale będę na mieście bez samochodu, przyjadę do ciebie i pojedziemy razem. Po drodze kupimy butelkę wina i ja się będę mogła napić.
- Świnia. A ja?
- W najgorszym wypadku wezwiemy taksówkę,
Miecio ma telefon...
Janusz wyjrzał przez okno od ulicy i oznajmił, że radiowóz już jest. Nietypowy trochę, zielone volvo.
Sztucznej brody nie miałam, więc kwestia
wyszukanego stroju odpadała, wybiegłam z
mieszkania, chwyciwszy po drodze pierwszy lepszy płaszcz.
Volvo było jednak radiowozem, kiedy znaleźliśmy się w okolicy placu Powstańców jakieś osoby w banku zostały powiadomione, że Harcapskiego można już wypuścić. Został załatwiony w błyskawicznym tempie i ujrzałam go wchodząc, twarzą w twarz.
Zbliżał się do drzwi wyjściowych. Spojrzałam na niego, on spojrzał na mnie i niech to piorun spali, ukłonił się. Ukłoniłam się również, tak autentycznie zaskoczona, że powinien wziąć swój ukłon za pomyłkę, ale nie miałam złudzeń, nie wziął. Na tych cholernych wyścigach, nie wiadomo dlaczego, wszyscy mnie znali.
- To ten! - oznajmiłam ponuro, odczekawszy, aż się oddalił.
- Który, znaczy? - spytał sierżant z radiowozu.
- Ten, co wychodził z Figatem z budynku
administracji, a przed nimi leciał przestraszony Tadzio Łazarski. Figat twierdził, że to obcy człowiek, w co wcale nie wierzę. Znał Jeremiasza. Niech pan to powie majorowi Wolskiemu, a mnie uprzejmie proszę odwieźć na Dworkową.
Z powrotem jechaliśmy znacznie wolniej, wśród licznych korków, więc na Marię czekałam ledwie parę minut. Podeszłam do Francuza, nabyłam Côte du Rhon i udałyśmy się do Miecia.
Honorata wróciła do domu na minutę przed nami i właśnie zaczynała zastawiać stół.
- Słuchajcie, Miecio znów się kazał czycić -
powiedziała z lekkim niepokojem. - Nie wiem, czy mu nie wraca ten wstrząs. Nie chce powiedzieć dlaczego, ale bardzo się upiera i musiałam kupić szampana.
- Z czyczeniem poczekamy chwilę, aż się napój ochłodzi - zarządził Miecio. - Może to będzie czyczenie przedśmiertne, bo ja puściłem farbę, ale w razie mojego zejścia pierwszym podejrzanym ma być Malinowski. Oprócz policji, on jeden wie!
- Że puściłeś farbę, czy coś więcej? -
zainteresowałam się.
- Co do czegoś więcej, to on pewno wie wszystko, ale jest to dygnitarz, który z natury rzeczy udaje niemowę.
- Co ty powiesz? - zdziwiłam się. - A tak mi się podobał w mundurze! Że też nie wykorzystałam okazji, raz w życiu z dygnitarzem...!
- Chyba nic straconego? - podsunęła życzliwie Honorata.
- Za późno. Należało się tym zająć, jak mnie nikt nie kochał, teraz przepadło. I co powiedziałeś. Mieciu?
- Wszystko! Wszystko! Doniosłem na przyjaciół, pozdradzałem znajomych, obszczekałem wrogów!
Na tym stole jeszcze nie ma wszystkiego, brakuje wrogów!
- Jakich wrogów? - zaciekawiła się Maria.
- Wrogów wątroby i przewodu pokarmowego!
Ukisiły się buraczki, takie malutkie, z cebulką, w occie, mówię wam, niebo w przełyku! l na
podniebieniu. Patrzcie, niebo na podniebieniu, ciekawe, co od czego pochodzi, niebo od
podniebienia, czy podniebienie od nieba?
- Zależy, co było pierwsze, anatomia czy przyroda.
- Ty jesteś lekarzem! Rozstrzygnij to!
- Nie mam co rozstrzygać, najpierw pan Bóg stworzył świat, a dopiero potem tego głupka, Adama...
- Szampana pod buraczki - powiedziała filozoficznie Honorata. - Ale jak on tak chce, niech mu będzie.
Jeszcze mam wczorajsze pyzy, ale trochę się zeschły, więc wam nie dam.
- I mamy cię czcić, Mieciu, za te wszystkie donosy i zdrady? - upewniłam się.
- Za cywilną odwagę - sprostował Miecio. - I może nie tylko za cywilną, jakie tam jeszcze są rodzaje odwagi...? Za wszystkie możecie, bo jak nie dostanę po ryju albo i gorzej, to będzie zwyczajny cud.
- Przystąp do konkretów, co?
- Zaraz. Ty też wszystko powiesz?
- Pewnie, że powiem, ale najpierw ty. Ja mogę mówić tylko do osób pewnych i zaufanych, więc najpierw się muszę przekonać, że jesteś pewny i zaufany.
Inaczej będę mówiła tylko do nich, a tobie się zatka uszy.
- No dobrze. Wasze zdrowie!
- Twoje, Mieciu, twoje - upomniała Honorata. - To ty masz być czczony, ja się na uszkodzenia cielesne nie narażam.
- Moje zdrowie! No więc dobrze zgadłem, sekretarka Malinowskiego miała listę tych gości, wśród których był Bazyli.
- I co komu z tego przyszło? - spytała Maria, nakładając sobie na talerz zraziki zawijane z ryżem.
Kiedy Honorata zdążyła je odgrzać, było nie do pojęcia.
Miecio wyławiał ze słoja buraczki i obdzielał nas wszystkie. Były rzeczywiście znakomite.
- Postąpiono ku przodowi drogą eliminacji -
oznajmił. - Droga jest to uciążliwa i pełna wądołów.
Z dwudziestu czterech podejrzanych odpadło jeszcze ośmiu, z całą pewnością znajdowali się w pewnym oddaleniu od dwojącej mi się przed oczami grupy, o ile pamiętacie wcześniejsze spostrzeżenia...
- Pamiętamy - powiedziałyśmy obie z Marią
równocześnie.
- Ja niedokładnie, ale to bez znaczenia - odparła razem z nami Honorata. - To nie ja prowadzę śledztwo, więc wszystkiego pamiętać nie muszę.
- W razie czego wytłumaczę ci wszystko jeszcze raz, kochana żono - obiecał Miecio. - Odpadło ośmiu, zostało szesnastu. Malinowski przypomniał sobie, a potem zostało to sprawdzone, że dwóch z tych szesnastu przez trzy kwartały przeciętnie siedziało za granicą. Jeden pół roku, drugi rok, więc średnia wypada trzy kwartały. Bazyli w tym czasie działał, więc to żaden z nich. Ocalało czternastu, wśród nich jest Bazyli i nijak się tego zmniejszyć nie da.
- Listę nazwisk dostali? - spytałam surowo.
- Jako pierwszą rzecz. Dorozumiałem się, że mają sprawdzać, który z nich zna niejakiego
Harcapskiego. Chciałbym wiedzieć, kto to jest Harcapski, bo pierwsze słyszę.
- Podejrzany o bezpośrednie kontakty z Bazylim -
wyjaśniłam. - I co dalej, bo na razie nie widzę nic nowego.
- Resztę powiem przy szampanie - uparł się Miecio. -
Będą to rzeczy bardzo straszne i coś je musi rekompensować!
- Ona chyba kupiła Czarną Wdowę - zauważyła Maria. - Nie, coś mi nie tak wyszło, nie Czarna Wdowa, tylko Veuve Clicot, czarna wdowa, to zdaje się pająk...? Czy wąż?
- Przecież się znęcasz nad zwierzętami! - oburzyłam się. - Jak możesz nie wiedzieć?!
- Primo, nie znęcam się. Secundo, są to szczury. A tertio, ja się zajmuję bakteriami!
- Bakteria to też zwierzę - zaopiniował Miecio. - Nikt nie powie, że ptak albo ryba. Honorka, zobacz... Nie, ja sam sprawdzę, czy on się już zagrzał...
Żadna z nas nie miała wątpliwości, iż zamierza sprawdzić stopień ochłodzenia szampana.
Czekałyśmy niecierpliwie, mniej z uwagi na trunek, a bardziej na jego działanie uboczne. Tajemniczość Miecia dojadła nam gruntownie.
Strzelił wreszcie korkiem, niczego nie stłukł i zastrzegł się, że nazwisk wyjawiał nie będzie. Policji wyjawił, to wystarczy. Nam może wyznać, że pewien osobnik, nazwijmy go iks...
- Może ich lepiej ponumeruj - przerwałam. - Liczb jest więcej niż liter, a o ile mogę się zorientować, grono prezentuje się bogato.
- Dobrze, nazwijmy go numer jeden - zgodził się Miecio. - Otóż numer jeden zna takiego, który stanowi źródło przekazu. Trzyma się go jak rzep psiego ogona, lata za nim, podsłuchuje i czasem osiąga upragniony skutek. Robi to jawnie albo tajnie, a ten dzwoniący...
- Też go może jakoś nazwij - zaproponowała Maria. -
Kolej na numer dwa.
- Numer dwa nie jest tytanem myśli i od numeru jednego jest w pewnym stopniu uzależniony, wije się i miga, bo ma działać dyskretnie. Czasem go oszukuje.
- Czekaj, a co właściwie robi poza tym, że dzwoni?
- Udaje, że pracuje w szacownej instytucji.
- Nie, co robi podstępnie? Dzwoni mówisz, w co dzwoni? W dzwon Zygmunta, w rynnę, czy
posługuje się telefonem?
- Telefonem. Dzwoni do dwóch jednostek, z czego jedna jest trójwymiarowa...
- A ta druga płaska? - zdziwiła się Honorata.
- I ty, wężyco, przeciwko mnie...!
- Mieciu, mów jakoś wyraźniej, bez tych ozdobnych przenośni! - zażądała Maria. - Ja i tak muszę wytężyć umysł, skoro wplątałeś matematykę!
Nie miałam cierpliwości czekać, aż Miecio wyjdzie na prostą.
- Rozumiem, że jednostka ma być potrójna i zgaduję, że składa się z trzech łomżyńskich mafiozów -
podpowiedziałam. - Niczego więcej potrójnego nie ma. Do nich dzwoni?
- Ukłony! - wykrzyknął Miecio. - Chapeau bas!
Twoje zdrowie!
- A ten drugi to kto?
- A ten drugi to Białas.
- Sedno rzeczy leży w tym, po co do nich dzwoni -
stwierdziła Maria. - Pyta, co będzie, czy mówi, co ma być?
- Obie jesteście obrzydliwie mądre i ja tu nie mogę żadnego napięcia wywołać, z ust mi wyjmujecie pointy! - zgromił nas Miecio z oburzeniem. - Do bani takie występy! Ja mam mówić czy wy?
- Ty. Już dobrze, milczymy i słuchamy.
- Otóż dzwoni dwustronnie. Mafiozom zaleca, kogo mają przekupić i za które konie zapłacić, a od Białasa dowiaduje się, co obaj z Sarnowskim zamierzają. I tu pojawia się zjawisko niezwykłe i nietypowe, mianowicie Białas do niego nie łże i samą prawdę mówi. Czasem go koryguje i coś tam każe, ale bardzo rzadko. Białasa, mam na myśli, koryguje.
- I to robi numer dwa. Znasz go?
- Tylko z wyglądu zewnętrznego, a i to słabo. Dwa razy widziałem go z daleka, a jeden raz przeleciał mi przed oczami z bliska. Ale wiem, jak się nazywa. Zna go numer jeden, którego znam doskonale i czasem mnie informuje, czego się dowiedział. Zważywszy, że do szkoły podstawowej chodziłem razem z
Rybińskim, a Białas jednak odrobinę się z
Rybińskim liczy...
- Rybiński ci potwierdza tę część, która dotyczy jego stajni?
- No właśnie. Tym sposobem byłbym zawsze
wygrany, gdyby oni mieli jakieś pojęcie o koniach, własnych i cudzych. Nie koniec na tym. Jest taki drugi, jeszcze jeden...
- Czy to nie będzie numer trzeci? - zwróciła uwagę Honorata.
- Numer trzeci, tak jest! Numer trzeci, normalny facet poza tym, że wizytuje uzdrowisko, zwierzył mi się niedawno, że wykrył istnienie specjalnego połączeniowca. Myślałem, że ma na myśli numer dwa, ale okazało się, że nic podobnego, jest to numer cztery. Ten się kontaktuje bezpośrednio z
Zameczkiem, Bolkiem i Kalarepą, na czym najgorzej wychodzi, zdaje się, Kalarepa. Też pyta i też udziela instrukcji. Oba numery się znają, ukrywają znajomość, a ja właśnie podsłuchałem, jak omawiali kwestię Derczyka. Wiele nie powiedzieli, ale osobie rozwiniętej umysłowo aluzji wystarczy. Derczyk za dużo o wszystkim wiedział, zamierzał swoją wiedzę ujawnić, a wówczas Bazyli poleciałby ze stanowiska.
Z czego wynika, że stanowisko posiada. Malinowski też wie o jego istnieniu i powiada, że się go boją, ale nie wie, kto to jest.
- Ojciec chrzestny - zaopiniowała Maria - trzyma w ręku wyścigowy interes i chyba czasem myśli, skoro trafił konie po Derczyku.
- I oprócz tego ma jakąś szpanę, której używa do karcenia nieposłusznych - uzupełnił Miecio. - Tych wszystkich osobników ujawniłem i ze zdumieniem stwierdzam, że nikt o nich nie wiedział. Malinowski ich palcem wskazać nie potrafił, nie ten poziom, do takich się nie zniża. Za to typuje Bazylego, prywatnie uważa, że to jeden z czterech, zawsze to mniej niż czternastu. Zauważyłyście może, że Górka w tym sezonie nie jeździ, na samym początku został
przetrącony przez goryli Bazylego, bo sobie zlekceważył polecenia. Poufnymi kanałami do mnie dotarło, ściśle biorąc przez Rybińskiego, że kazano to rozgłosić. Prezent od Bazylego za współpracę.
Rozgłaszali metodą szeptania sobie na ucho.
- I nikt więcej nie chciał zostać przetrącony. Ale przecież sam mówiłeś, że ta współpraca jest dobrowolna, nie chce ktoś, to nie, mafia nie naciska.
- Czasem naciska, czasem nie. Zależy, w jakim stopniu Bazylemu zależy. On nie wygrywa w każdej gonitwie, tylko w niektórych, ale za to dużo.
Najbardziej ze wszystkiego nie życzy sobie ujawnienia.
- Te numery drugi i czwarty powinny znać Bazylego osobiście - rzekłam w zadumie. - Ktoś się z nim przecież musi kontaktować, przez telefon mu tych wygranych pieniędzy nie dają.
- Tak się upierali przy Harcapskim, że chyba Harcapski musi być tym osobistym znajomym -
zawiadomił Miecio. - Nie wiem, kto to jest Harcapski, takiego akurat nie znam. Kto to jest?
- Jeden taki - odparłam. - No dobrze, gdyby Bazyli mieszkał na Argentyńskiej i gdyby Harcapski jechał
właśnie do Bazylego, to cała sprawa byłaby za prosta. Iata utrzymywania się w tajemnicy i nagle wykrycie go bez niczego...
Wszyscy troje zażądali ode mnie szczegółów.
Powiedziałam o Zawiejczyku i o Karczaku. W
trakcie relacji przyszło mi do głowy, że właściwie nieostrożność zainteresowanych nie wchodzi w rachubę, o Karczaku, jadącym na Saską Kępę taksówką, nie mieli najmniejszego pojęcia, Harcapskiego przegradzał od niego Zawiejczyk w swoim volkswagenie, gdyby zaś Karczak nie robił z Zawiejczykiem interesów, numer mercedesa nic by go nie obchodził. I nie przesiadałby się przy Dworkowej do taksówki jak na pożar, nie zdążyłby za nimi, nie dogoniłby ich na czerwonych światłach przy Rakowieckiej. Zawiejczyk musiał dokonać jakiegoś odkrycia, skoro został zabity, pytanie tylko, gdzie go dokonał, na Argentyńskiej czy gdzie indziej.
Zabity został u siebie w domu...
Rozważaliśmy kwestię, wykańczając szampana. Z
Karczakiem przytrafił się przypadek, może nawet dziwne, że dopiero po tak długim czasie, w końcu ludzie się znają i muszą ze sobą stykać, a tajemnica, którą zna więcej niż jedna osoba, przestaje być tajemnicą. W każdej chwili ktoś tam mógł kogoś rozpoznać. Bazyli kamuflował się starannie, chociaż ujawnienie, na dobrą sprawę, groziło mu tylko utratą stanowiska. Ciekawe, jakie to stanowisko...
- Ale on chyba głupi, ten Bazyli? - zauważyła Honorata. - Ten numer z uśpionymi końmi był
idiotyczny. Dżokeje mu się zbuntowali, no i co z tego, nie mógł przeczekać?
Maria pokręciła głową.
- Wcale nie taki idiotyczny. Jeremiasz miał dyżur przypadkowo, zamienili się z wyznaczonym
weterynarzem. Bez Jeremiasza mogłoby przejść tak jak przeszło w zeszłym roku, pamiętacie...? Co to było, Gwidon, o ile pamiętam, pierwszy faworyt w którejś nagrodzie, Produce albo Mokotowska, nie jestem pewna, został z tyłu, krzyki były, że chory, żadnej choroby nie stwierdzono i skończyło się na gadaniu, że miękki tor dla niego niedobry. Teraz mogło być tak samo.
- A po drugie, ja nie wiem, czy to Bazyli -
podchwyciłam. - Mogła to wykombinować mafia łomżyńska na własną rękę. Mieciu, oni działali nie tylko na polecenie Bazylego, także sami z siebie, nie?
Co on mówi, ten twój któryś numer?
- Oczywiście, że sami z siebie. Bazyli opracowywał
tylko niektóre gonitwy.
- To by wskazywało raczej na rozum. Jedyną rzetelną głupotą było zabicie Derczyka. Od razu Bazylemu zrobiło się niebezpiecznie i Zawiejczyk wetknął palce między drzwi.
- Chyba że Zawiejczyka zabił i obrabował
przypadkowy bandzior, taki co widział, że wziął z kasy gruby szmal.
- Musiałby za nim jechać. Tymczasem za nim jechał
Karczak.
- A za Karczakiem bandzior...
- Forsę brał na wyścigach! A Karczak mówi, że z wyścigów nic absolutnie za nimi nie wyjechało. To nie była jeszcze pora wyjazdów. Nie, ja się upieram, że Zawiejczyk wykrył Bazylego i dlatego stracił
życie.
- To ja się upieram, że Bazyli musiał zwariować -
powiedziała stanowczo Honorata. - Kantował sobie spokojnie i nagle, ni z tego, ni z owego, zabił
Derczyka, zabił Zawiejczyka i jeszcze możliwe jest, że struł konie. Szału dostał.
- Derczyk go zdenerwował szantażem -
przypomniałam. - Nie odżałuję, że te jego zdjęcia przepadły, potwornie jestem ciekawa, co na nich miał!
- A już na pewno wiadomo, że przepadły?
- Tak się przypuszcza. Jest nikła szansa, że ocalał
film, o ile nie miał go przy sobie, ale przeszukali już prawie wszystko i nie znaleźli. Małe to było bardzo, mógł schować wszędzie i ludzka siła nie znajdzie tego do skończenia świata, nawet jeśli zbrodniarz nie zniszczył.
- Szkoda! - westchnęła Maria z żalem.
- Znaczy, zostały spodnie, palec i ludzkie gadanie -
zreasumował Miecio. - To ja bym teraz popatrzył w jutrzejszy program...
* * *
Osobnikowi, który razem z Derczykiem udał się za fontannę, usiłowano sporządzić portret pamięciowy, ale napotkało to szalone trudności. Brakowało mu wyraźnych znaków szczególnych, krzywego nosa, na przykład, względnie zeza, gębę miał zwyczajną i ani Gargulec, ani Albiniak nie potrafili jej opisać dostatecznie wyraźnie. Na wyścigach przestał się pojawiać, po tamtej sobocie już go nie było, a do znajomości nazwiska i adresu nie przyznała się ani jedna osoba.
Nadkomisarz Jarkowski był zdania, że prędzej czy później przyjdzie, bo maniactwo wyścigowe jest nie do zwalczenia i tylko czyhał. Odcisk palca na strzykawce zidentyfikowano, chłopaka, który go zostawił zaczęto pilnować, oka od niego nie odrywając. Wskazanych przez Miecia informatorów i pośredników obstawiono szczelnie. Co więcej zrobiono, nie zostałam poinformowana.
Środa była przerażająca. W charakterze fuksów poprzychodziły wszystkie faworyty, dotychczas chowane, i wygrywała wyłącznie Monika Gąsowska, bezbłędnie wydłubująca z paddocku najlepsze konie.
Przestała wierzyć w istnienie jakichkolwiek mafii i uznała te wyścigi za najuczciwszą imprezę na świecie. Zygmuś Osika wygrał dwa razy, miał już trzy zwycięstwa i nie wyglądał na istotę zastraszoną.
Mafia łomżyńska straciła wszelki umiar, pośrednicy nachalnie, natrętnie i niemal publicznie usiłowali wpychać jeźdźcom do rąk pieniądze, jakiś facet przy barierce ogradzającej paddock machał plikiem banknotów milionzłotowych. Nikt mu nic nie zrobił, bo nie ma zakazu machania banknotami dowolnej wartości. Wywiadowcy nadkomisarza Jarkowskiego nie mogli nadążyć z donoszeniem komunikatów o kusicielach, nakłaniających chłopaków stajennych do pojenia koni wodą przed samą gonitwą.
Narkotyki nie wchodziły w rachubę, bo w tunelu stali koniuszowie i stajenni, nie odrywający oczu od przechodzących koni, a w stajniach trenerzy pilnowali jak szaleńcy. Podejrzanych osobników, których należało inwigilować, było już tylu, że policji zabrakło ludzi.
- Chyba zgłupieliście kompletnie - powiedziałam do Janusza w czwartek, nie kryjąc nagany i potępienia.
- Co to za metoda przedziwna, wedle mojej wiedzy jednostki podejrzane się zatrzymuje i bierze w krzyżowy ogień pytań. Jednostki załamują się, wyznają prawdę, wskazują następnych i w ten sposób do czegoś się dochodzi. Nie pojmuję, co się dzieje tutaj, nie rozmawiacie z nikim, obstawiacie wszystkich, trwa to i trwa, co to za nowe sposoby?
- Józio chce dojść dowi zastrzyk, już się nawet przyznał, bo nie miało to skutków trwałych i nic mu nie grozi. Dostał wały od trenera i zdaje się, że więcej się nie wygłupi za nic w świecie. Powiedział, kto go namówił, owszem, stajenny Kalrypa. Kalryp o wyrzuceniu z roboty swojego stajennego nie chce słyszeć, w nic nie wierzy, twierdzi, że są to kalumnie.
Stajenny się wypiera. Jego odcisków palców na strzykawce nie było, co mu zrobisz? Wszystko wiadomo, a dowodów żadnych.
- A Zawiejczyk? Na temat Zawiejczyka też z nikim nie rozmawiacie?
- Ze wszystkimi. Bardzo uprzejmie. Na
Argentyńskiej mieszkają starsi państwo,
Antczakowie, oboje koło sześćdziesiątki, z wyścigami nie mają nic wspólnego. Harcapskiego znają od wielu lat, bywa u nich jako gość, uczynny człowiek, Antczak na rencie, Antczakowa zajęta mężem i domem, Harcapski, młodszy od nich, stanowi czyste błogosławieństwo, pomaga, załatwia i tak dalej. Za to, jak wyjeżdża czasem do Paryża, mieszka u przyjaciółki Antczakowej i w ten sposób usługi są wzajemne. Do czego można się przyczepić?
- Do wszystkiego. Harcapski bez powodu w połowie wyścigów by nie wyjechał, a Zawiejczyk bez powodu nie pchałby się za nim. Ja bym sprawdziła, kto tam jeszcze bywa, może to jest punkt zborny albo skrzynka kontaktowa. Dużo oni miewają gości?
- Mało. Owszem, nam też ten pomysł zaświtał i sprawdza się. Czekaj, bo mnie tu coś intryguje.
Zorientowałem się, że ty tam wszystkich znasz?
- Gdzie wszystkich znam?
- Na wyścigach.
- No owszem - przyznałam. - Wszystkich nie, ale dużo.
- Nie zauważyłem, żebyś się na tej imprezie bogaciła.
Nie wykorzystujesz żadnych informacji od tych znajomych? Nie dowiadujesz się od nich niczego?
Pokręciłam głową i westchnęłam.
- Znam ich, to fakt, ale od dwudziestu pięciu lat nie było wypadku, żebym kogoś z nich spytała, co przyjdzie. Zdarza się rozmawiać o koniach
teoretycznie, ogólnie albo też konkretnie, ale po dzwonku i praktycznego skutku to mieć nie może.
Nawet Maria czasem spyta Bolka, czy siebie liczy, a ja nie.
- Dlaczego?
- Z dwóch powodów. Po pierwsze, uważam, że oni sami nie wiedzą i tylko mnie zmącą. A po drugie, charakter mi nie pozwala. On jest przekorny i musi odwrotnie. Klasyczny przykład był, jak kiedyś przyjechałam na wyścigi z zamiarem gry na dwa siedem w pierwszej gonitwie, zdaje się, że stawka była wtedy tysiąc złotych, postanowiłam grać za dziesięć. Tylko dwa siedem i nic innego. Obejrzałam paddock, potwierdziło się, w drodze do kasy spotkałam jednego z tych wtajemniczonych, zdążył
mi wy- charkotać w ucho: "dwa siedem w pierwszej!" l jak ci się zdaje, co nastąpiło?
Otrząsnęło mnie, zagrałam sto idiotyzmów z całkowitym pominięciem dwa siedem, do ręki tego porządku nie wzięłam, sparaliżowało mi struny głosowe. Dwa siedem przyszło i zapłacili bardzo dużo. Nie mogę się niczego dowiadywać, bo zawsze mnie pcha, żeby zrobić odwrotnie, to jest silniejsze ode mnie. Nie dość na tym, stoję na przykład przed kasą triplową, mam konia, wytypowany porządnie, słyszę, jak ci przede mną tego konia grają, może akurat tylko ci, może nikt inny, może to fuks, a wcale nie faworyt, nie szkodzi, wyrzucę go. Skoro oni grają tak, to ja muszę odwrotnie, i co ci na to poradzę?
Pewne jest, że taki koń przychodzi, wiem o tym, trudno, przez własny charakter się nie przebiję, chyba że zmusi mnie siła obca...
Przypomniałam sobie nagle Gilhelmine w
Kopenhadze. Widzieliśmy ją obydwoje z Marcinem i od razu powiedzieliśmy do siebie, że następnym razem ta Wilhelmina przychodzi jak chcąc i należy ją grać górą. W dwa tygodnie później był ten następny raz, Gilhelmine szła w trzeciej gonitwie.
- Mieliśmy ją grać górą - przypomniał Marcin. - Idź
do pojedynczej.
Opór zakwitł we mnie w mgnieniu oka.
- Eeeee - powiedziałam niechętnie. - Bo to warto...?
- Mieliśmy grać, to gramy. Masz tu dwa i pół złotego, idź postaw.
- Ma to sens...? Ona pewnie nie przyjdzie...
- Przyjdzie, nie przyjdzie, gramy!
- Może lepiej co innego? Wilhelmina...? Na co nam ta Wilhelmina...?
Marcin zaczął zgrzytać zębami.
- Graj, do cholery, Wilhelminę! Ja idę do
porządków! Przestań się wygłupiać, miała być Wilhelmina, to będzie! Graj!!!
- Iiiiii...
Marcin zazgrzytał silniej i popędził do kasy porządkowej, bo było to w czasach, kiedy
elektronika nie skomasowała jeszcze wszystkich gier.
Szłam do tej pojedynczej bez mała tyłem, z nadzieją, że ją zamkną, nie zdążę, konie chodziły po starcie.
Gdyby nie to, że graliśmy do spółki i miałam jego pieniądze, zagrałabym wszystko inne, tylko nie Wilhelminę, dziw, że mi mowy nie odjęło, kiedy kupowałam trójkę górą. Gilhelmine przyszła swobodnie i zapłacili 80 koron za 5. Bez przymusu w postaci dwóch i pół korony Marcina nie
dotknęłabym jej za skarby świata.
- Zawsze tak było - powiedziałam do Janusza ponuro. - Jeśli koń wychodzi z typowania, a ja się zapieram, że go nie zagram, możesz na niego stawiać wszystkie pieniądze. I dokładnie to samo jest z informacjami. Wszyscy wiedzą, że nie pytam i nie słucham i już nawet nikt się nie fatyguje, żeby mnie o czymkolwiek zawiadamiać. Inna rzecz, że kiedyś zgadłam konie Wągrowskiej lepiej niż ona sama.
Lepiej zgadłam konie Czerskiego. Lepiej
wytypowałam Wielką Warszawską, niż dwóch
dyrektorów i jeden trener razem wziętych. Ja w ogóle typuję bardzo dobrze, tylko idiotycznie grywam.
- Dlaczego?
- A skąd ja mam to wiedzieć? - zirytowałam się. -
Proszę bardzo, dam ci kolejny kliniczny przykład.
Wiosna była, początek sezonu, siedziałam na ławce przed paddockiem z jednym takim, pierwsza
gonitwa szła, spytał co liczę. "Wiosna jest" -
powiedziałam mu na to - "trzy kobyły wont. Z
ogierów ten jeden ma dowaloną wagę, sześć kilo.
Wont. Zostają dwa, jedynka i szóstka. Będę grała jeden sześć". - "Co pani?" - rzekł na to i popukał się w głowę. - "Jeden sześć wychodzi i nic innego" -
powiedziałam i poszłam do kasy. Nikogo po drodze nie spotkałam, z nikim nie rozmawiałam, nikt mnie nie namawiał do żadnej zmiany, w dodatku nic nie myślałam, szłam z postanowieniem zagrania 1 - 6, stanęłam przed kasą i powiedziałam: "pięć sześć, poproszę". Dla jakiej przyczyny zamieniłam jedynkę na piątkę, jest nie do pojęcia. Jeden sześć przyszło i zapłacili ciężkie pieniądze. Kiedyś szła arabska gonitwa, osiem koni, w tym stajnia i grali tylko jednego konia stajennego, drugiego wcale. I znów powiedziałam, że cha, cha, przyjdzie drugi koń ze stajni. Jeden facet, taki doktor, bardzo sympatyczny, ucieszył się, pyta, czy gramy. Ja znów swoje: "Iiiii, bo to warto...?" Doktor zaproponował, żeby do spółki. Może być, po dwadzieścia złotych jeszcze wtedy było, zagraliśmy do spółki drugiego
stajennego konia z faworytem i za 20 złotych zapłacili przeszło 1200. Żeby nie doktor, do ręki bym własnego pomysłu nie wzięła. Kiedyś szły w pierwszej gonitwie cztery konie na płoty, cały tor grał dwa cztery i cztery dwa, poszłam do bufetu i powiedziałam, że idiotyzm, grają 2-4 i 4-2, a przyjdzie jeden trzy albo trzy jeden. Bufetowa mi na to wtyka dziesięć złotych i "gramy do spółki" -
powiada. Broniłam się pazurami i zębami, ale mnie przymusiła, jeszcze należało wybrać, jeden trzy czy trzy jeden, bo było w jedną stronę, a własnych dwudziestu złotych nie dołożyłabym pod karą śmierci. Wybrałam trzy jeden, trzy jeden przyszło, zapłacili 860 złotych i bufetowa przyznała mi się, że musiała dziś przyjechać do pracy na gapę, do tego stopnia była bez pieniędzy. Nie zliczę ci wypadków, które tę regułę potwierdzają, wymyślę, powiem i nie zagram, pewne jak w banku! Dobrze jeszcze jak własnych typów nie omijam, tylko najwyżej coś dołożę, ale ja potrafię wytypowanego konia ni z tego, ni z owego wyrzucić kompletnie. Konstelacje mają na to wpływ, przypuszczam, urodziłam się w kwietniu...
Nagle przypomniałam sobie, o czym w ogóle
rozmawiamy, nie o moim zidioceniu przecież! Janusz słuchał i bawił się pierwszorzędnie. Rozzłościłam się, wyraźnie poczułam, że z wiedzą o Zawiejczyku jestem do tyłu.
- Powiesz prawdę, czy mam iść przepytywać ciotkę Moniki Gąsowskiej? - spytałam złowieszczo.
Przecknął się jakby i lekko wzdrygnął, ale rozbawienie mu nie przeszło.
- Stosunki towarzyskie z ciotką możesz nawiązać, nie ma przeciwwskazań, ale dobrze, już mówię. Na Argentyńskiej, prawie naprzeciwko Antczaków, mieszka jedna babcia, skarb bezcenny, bo
przeważnie siedzi w oknie. Opisała ich gości z detalami. Harcapski bywa tam często, dwa do trzech razy w tygodniu. Co najmniej raz w tygodniu odwiedza państwa Antczaków drugi stały gość, niejaki Eugeniusz Podwalski. Brat Antczakowej, znacznie młodszy. Podobno, tak twierdzi babcia z przeciwka, Antczakowa wychowywała go po śmierci rodziców, między nimi jest z piętnaście lat różnicy.
Również raz na tydzień pojawia się dość młody facet, babcia uważa go za rodzinę, mógłby być synem Antczaków, ale nie jest, więc może kuzyn, bo inaczej po co by chłopiec do takiego starego próchna przychodził, powtarzam opinię świadka. Chłopiec ma tak pomiędzy trzydzieści pięć a czterdzieści, a sama babcia jest od Antczaków starsza o jakieś dwadzieścia lat, ale wzrok ma dobry. Oprócz tego przychodzą jeszcze różne osoby, ale znacznie rzadziej i nieregularnie, w ciągu roku było ich sześć sztuk. Z czego dwoje to bratanek Antczaka z żoną, reszty jeszcze nie znamy, bo nie przyjeżdżają własnymi samochodami. Sprawdza się. Szkoda, że ten Karczak nie zgłosił się wcześniej.
- Ja bym coś zełgała i wypytała tych Antczaków o wszystkich gości - podsunęłam. - Ważnego świadka wśród nich szukam, albo co.
- Zostało to zrobione.
- I co? Nie wyparli się nikogo?
- Nie... - zawahał się. - Nie sprawdzonych informacji nie powinienem ci podawać, ale niech będzie. Ten chłopiec babci prawdopodobnie nazywa się Paweł
Gabla i możliwe, że znasz go z twarzy, bo bywa na wyścigach. Bazyli znajduje się albo wśród tych bywających, albo jest nim Antczak, który, jak na rencistę, trzyma się doskonale.
- Miecio mówił, że Bazyli był na przyjęciu z inostrańcem - przypomniałam - Antczak ma coś wspólnego z rolnictwem, z końmi, z handlem zagranicznym...?
- Był radcą prawnym w MHZ i niekiedy robi jakieś opracowania jako prace zlecone. Dorabia do renty, a na przyjęciu był, owszem. Razem ze szwagrem.
- Z jakim szwa... a! Z bratem Antczakowej? Jak mu tam, Podwalski? A ten co?
- Doradca w Ministerstwie Rolnictwa. Jeden z licznych. Właśnie zajmuje się końmi. Wszyscy obecni na tamtym przyjęciu zajmują się końmi, więc wygląda to naturalnie. Jednakże coś tu się chyba zaczyna zazębiać.
- A te wiadomości od Miecia? Te jego cztery numery?
- Już mają opiekę. Będzie można zadać im parę pytań we właściwej chwili.
- Czekaj, a co było w poprzednią sobotę? Wtedy, kiedy Zawiejczyk dojechał tam za Harcapskim?
Najpierw dojechał, a potem został zabity...
- Owszem, przyjazd Harcapskiego babcia z
przeciwka odnotowała. Harcapski wszedł do willi Antczaków, Zawiejczyk zaś cofnął samochód
kilkanaście metrów i przestał być widoczny, ale babcię to cofanie zainteresowało. Harcapski wyszedł
po godzinie. Dokładnie było tak, że wyszedł po pół
godzinie, zbliżył się do swojego samochodu, zaczął go otwierać, nagle jakby coś sobie przypomniał, klepnął
się w czoło, postał chwilę i wrócił do willi. Drugi raz wyszedł po następnej pół godzinie i odjechał.
- Czy ta babcia to nie jest przypadkiem dla was prezent opatrzności?
- Stanowczo tak! Co prawda, zawsze i wszędzie można spotkać kogoś, kto coś widział, nie
wyobrażasz sobie, jacy ludzie są w gruncie rzeczy wścibscy, ale ona stanowi żywą kronikę ruchu na Argentyńskiej. Mieszka u swoich dzieci, ma kłopoty z chodzeniem, więc cały dzień siedzi w oknie i robi na drutach. Woli okno, niż telewizor, bo twierdzi, że okno dostarcza jej życia w naturze. Jest zachwycona, po raz pierwszy od dziesięciu lat coś się wreszcie wydarzyło i policja zadaje jej pytania. Gdyby nie to, że czasem trzeba za kimś pójść, moglibyśmy sobie darować wywiadowców w tym rejonie.
- No dobrze, i co było dalej, jak Harcapski odjechał?
- Zawiejczyk pojechał za nim. Ale Harcapski go nie zabił, bo po pewnym czasie wrócił. Już ciemno było...
- Który wrócił?
- Zawiejczyk. Żywy.
- Ale przecież babcia jego samochodu nie widziała!
To skąd wiadomo?
- Stąd, że zarówno za pierwszym razem, jak i za drugim zatrzymał się przed willą, w której mieszka małżeństwo z psem. Kiedy zatrzymał się za
pierwszym, akurat wychodzili z tym psem na spacer i przyjrzeli mu się, bo myśleli, że może to ktoś znajomy. Kiedy wracali, Zawiejczyk już stał po drugim przyjeździe, popatrzyli, rozpoznali tego samego faceta, byli przekonani, że cały czas tak stoi, nie wiedzieli, że odjeżdżał, i nawet mieli ochotę zapytać, dlaczego parkuje akurat przed ich domem.
Poza tym pies rozpoznał, wychodząc, obszczekał go, a wracając szczeknął tylko raz, jak na kogoś już znanego. Zdanie psa bardzo cenią.
- I dalej co?
- Dalej, to już relacja żony z tego małżeństwa, spoglądała na stojący samochód, bo ją niepokoił, ale mniej więcej po pół godzinie odjechał. Ma wrażenie, że wsiadł do niego pasażer, więc uznała, że facet po prostu bardzo długo na kogoś czekał.
- Nie obejrzała pasażera?
- Nawet nie jest go pewna. Ma wrażenie.
Zamajaczyło jej. W przeciwieństwie do babci nie siedziała w oknie bez przerwy. Poza tym częściowo zasłaniał żywopłot.
- Szkoda w takim razie, że nie parkował przed babcią. I dalej co?
- Dalej wiadomo, że ktoś wprowadził pijanego Zawiejczyka do jego własnego mieszkania. Wszystko wskazuje na to, że nie był pijany, tylko oszołomiony gazem. Resztę wiesz. Co po drodze, czarna masa.
- Ile tam czasu minęło między jednym a drugim?
- Trzy godziny i jedenaście minut.
- No to gdzieś się musiał przez ten czas znajdować!
Zawiejczyk mógł być schowany, ale samochodu do szafy nie wsadzili!
- Mógł sobie postać w jakimś garażu. Mógł wyjechać za miasto. Dwie godziny mógł postać na parkingu przed jakąś knajpą i nikt na niego nie zwrócił uwagi.
Poszukiwania świadka, który by go gdzieś widział, trwają cały czas.
Westchnęłam ciężko i prawie pożałowałam, że domagałam się tych informacji, bo tylko mnie zdenerwowały. Bazyli się niby zlokalizował, ale wcale nie było to pewne, Harcapski mógł wizytować Antczaków z jakichkolwiek innych przyczyn, nie wyścigowych.
- A jak obaj za tym pierwszym razem odjechali, to jak to było? - spytałam beznadziejnie. - Zawiejczyk za mercedesem Harcapskiego? Wiadomo, dokąd pojechali?
- Harcapski do własnego domu. Przyjechał sam, bez asysty i po pół godzinie oboje z żoną wyszli na jakieś przyjęcie. Ale pomiędzy Saską Kępą a tym domem droga trwa dziesięć minut, tymczasem zajęła mu dwadzieścia. Jeszcze nie został rozliczony z brakujących dziesięciu minut.
- Rozumiem, że trwają także poszukiwania
narzeczonej Derczyka? Ona się jakoś nazywa?
- Owszem, Jolanta Szpulec. Nie mam pojęcia, w jakiej fazie poszukiwania znajdują się w tej chwili.
Dałam spokój, bo w jego spojrzeniu pojawił się wyraźny błysk nadziei i nabrałam obaw, że policja oczekuje ode mnie twórczych wniosków. Nie
wtajemniczają mnie w śledztwo z łaski na uciechę.
Ani jeden twórczy wniosek nie pojawił się w polu mojego widzenia i przezornie wolałam zamilknąć...
* * *
- Płaski dzień będzie - oznajmił z niechęcią Jurek przy kasie triplowej. - Nie warto grać, żadne wypłaty.
Ożywiłam się. Takie przepowiednie z reguły sprawdzały się odwrotnie. Przyjechałam wcześnie i miałam jeszcze trochę czasu, na dole plątało się ledwo parę osób, a jedna kasjerka siedziała bezrobotnie.
- Znaczy, będą wybuchy - skomentowałam
proroctwo i zajrzałam do programu.
- Gdzie te wybuchy mają być? W środę były
podobno, dzisiaj nie ma szans.
- Przewidujesz faworyty? Co to ma być, te faworyty?
Kto u ciebie, na przykład, przychodzi w trzeciej?
- A kto ma przyjść, jak nie czwórka? Ty sama zobacz, ten Eneasz jest z pierwszej grupy! Z kim idzie, z trzecią, czwartą... no, Flinta z drugiej, łach...
- Puknij się! - zaproponowałam energicznie. - Nie widzisz wagi? Siedemdziesiąt kilogramów! Na tysiąc osiemset! Deszcz wczoraj padał!
- Myślisz, że będzie mocno elastyczny...?
- Mocno to nie, ale bardziej niż elastyczny. Niechby elastyczny tylko, tysiąc osiemset pod taką wagą, nawet trzecia grupa ma prawo go przegonić, a ty czytać nie umiesz, czy co, Weteran chodził w pierwszej!
- I spadł do trzeciej!
- Zobacz, kto jeździł. Głuszkin, bułgarska mafia, może go chowali. Kacperski jeździ jak paralityk, ale na arabach potrafi, skąd wiesz, co zrobi, a zdjęte ma osiem kilo! Tor gra Eneasza?
- Wyłącznie. Zgniewało mnie i wyrzuciłem go.
- Uważam, że słusznie. Ja go też miałam, ale skoro grają, wyrzucę. Wiśniak na arabach jeździ gorzej, niż na folblutach, czy on wytrzyma, drugi tydzień przychodzić faworytami, on się może od tego pochorować. A taka waga na takim dystansie daje mu Pretekst...
- A tam, trzecia, zobacz pierwszą, czwartą, piątą...
Po jednym koniu wychodzi i setkami grają!
- Niech grają. Głupi jesteś. Ile razy wszyscy przepowiadają nędzny dzień, zawsze robią się z tego rekordy sezonu. Graj swoje i co cię obchodzi!
Zmieniłam triplę przed samą kasą, w trakcie dyktowania. Wiedziałam, że źle robię, ale nie umiałam temu zaradzić. Wyrzuciłam drogą kwintę i zagrałam znacznie taniej, głównie na datę urodzenia.
W czwartej gonitwie uczepiłam się konia po Derczyku, pierwszy raz usiadł na nim praktykant Krajczak, talent średni, ale na pewno lepszy od Derczyka, ponadto do awansu brakowało mu tylko czterech zwycięstw. Glebowski, zaraz, skoro Glebowski w czwartej, to i Glebowski w szóstej, w środku ściana...? A tam, nie warto...
- Jest nasza Mary? - spytał na górze Miecio, odrywając mnie od typowania niedzieli, bo na sobocie po zagraniu tripli położyłam już krzyżyk.
- Jeszcze jej nie widziałam. Chodzą już konie?
- Chodzą. Dziś wygrywa Sielawa. Dawaj, Sielawa!
Zatrzymałam się pomiędzy fotelami.
- Mieciu, znów masz informacje...?
- Nie, Sielawę wymyśliłem sam z siebie. A dlaczego nie? Bolek na niej, a wszystko łachy. Dawaj, Sielawa!
- W której ona...? A, w siódmej. Nie mąć mi w umyśle, teraz jest pierwsza!
Zbiegłam na dół, gdzie tłum już się kłębił, Maria tkwiła przed kasą triplową. Zawsze przyjeżdżałam wcześniej, z nienawiści do tłoku i kolejek, załatwiałam grę bezproblemowo i nie mogłam jej namówić, żeby robiła to samo. Twierdziła, że ja mogę sobie pozwalać, bo mam nienormowany czas pracy, ona zaś nie, bo ma kota. Kotkę, ściśle biorąc, ponadto obowiązki profesjonalne, konającego szczura nie zostawi, nie mówiąc już o rozpoczętym doświadczeniu. Za to z pewnością brakuje jej poczucia czasu. Raz przyjechała wcześniej przez pomyłkę, sprawdziła godzinę na niedzielnym programie zamiast na sobotnim i przez te dodatkowo zyskane pół godziny sama nie wiedziała, co ma zrobić. Zagrała jakąś potworną ilość tripli nie wiadomo po co, bo trafiła tylko jedną, tę zasadniczą, podyktowaną w pierwszej kolejności.
Koń numer pięć, Mariusz, przestraszył się krzaczka i wykonał na paddocku rodeo. Przewrócił
prowadzącego chłopaka, chłopak dzielnie nie puścił
cugli i przejechał na brzuchu przez cały trawnik, ale Mariusza zatrzymał. Dostał oklaski od tłumu i ciężkie słowa od pozostałych, którym konie się też spłoszyły. Zdenerwowanego Mariusza postanowiłam wyrzucić z gry, przyjrzałam się własnym typom, pod kasą stwierdziłam, że cały tor ma identyczne poglądy i przypomniałam sobie, że sama przepowiedziałam Jurkowi fuksy. Musi zatem przyjść coś, co nie jest grane. Dalej sensownych wniosków nie
sprecyzowałam i niekonsekwentnie wymieszałam ze sobą cztery konie, dwa fuksy i dwa faworyty. Znów wiedziałam, że źle robię, ale nie mogłam się powstrzymać.
Maria rzuciła torbę na fotel koło mnie, kiedy już zawyło na ostateczne zamknięcie kas.
- Wiem, co przyjdzie - powiadomiłam ją. - Teraz odgadłam, akurat właściwy moment.
- W ostatniej chwili zdążyłam! - odparła. - Ale głównie gram z Mieciem. Co przyjdzie?
- Wyłącznie dwa cztery.
- Dlaczego? Skąd ci się to wzięło? Bloki się rwą na trzy sześć, czwórkę podgrywają z szóstką, pierwsza gra trzy sześć, druga cztery sześć i trochę zamykają, trzy cztery. Mnie to interesuje, bo dwójkę mam w tripli.
Przedstawiłam jej proces myślowy, który powinnam była odpracować kwadrans wcześniej. Jurek
przewiduje płaski dzień, będą zatem wybuchy.
Pierwsze gry, trzy sześć i cztery sześć, należy wyrzucić i postawić fuksa z trzecim granym koniem.
Jako fuksy, występują jedynka, dwójka i piątka, Mariusz się wygłupił, chłopaka przez paddock przewlókł na wodzach, może go teraz zęby bolą.
Jedynka pójdzie na prowadzenie, nie dociągnie, nie ta klasa, zostaje dwójka. Z faworytów czwórka, czyli dwa cztery pewne.
- I tak grasz?
- No coś ty! Teraz to wymyśliłam, przed dzwonkiem mi się nie udało!
- Dwa cztery! - prychnął z politowaniem pan Rysio. -
Cha cha, dwa cztery...! Tu nie ma porządku bez trójki!
- Pan już się wykazał dostatecznie, to teraz niech pan się nie mądrzy! - zarządził Waldemar. - Nie trójka, tylko szóstka, i sześć cztery może być!
- A ja gram dwójkę górą - powiedziała
zdezorientowana odrobinę pani Ada, siadając na swoim fotelu.
- Gdzie pani była, jak pani nie było? - spytał pan Sobiesław. - Zaniedbuje się pani...
- Pana Zdzisława nie będzie? - zainteresował się pan Rysio.
Pani Ada wyjaśniła, że dopiero teraz wróciła z urlopu i spytała, co się tu dzieje. Słyszała jakieś straszne rzeczy, podobno ktoś morduje dżokejów, jakieś niezwykłe konie przychodzą, pan Marian, z którym przelotnie zetknęła się w Paryżu,
poinformował ją, że w zbrodnię wmieszany jest minister rolnictwa, on sam zaś uciekł i nie wróci, dopóki nie pozamykają wszystkich, bo afera jest przerażająca. Ona nic z tego nie rozumie i gra dwójkę górą.
- Czym pan się wykazał? - spytał Miecio pana Rysia.
- Zdzisia nie ma na razie, a czy będzie, nie wiadomo.
- Mówić hadko - odparł pan Rysio i usiadł na środkowym fotelu.
- No właśnie! - wykrzyknęła żywo pani Ada. - Coś pan zaczął, co z tym samochodem...?
- Półtorej doby go miałem. Nowy golf...
- A mówiłem, kawał żelaza pod pedałami! - wytknął
Waldemar.
- Już są spóźnieni sześć minut! Na co oni czekają?!
- Na rachubę...
- Dlaczego półtorej doby...? Głośnik zawył, bomba wyszła.
- Oni tam chyba czatują albo są w zmowie z tym salonem samochodowym - mówił pan Rysio ze
smętnym rozgoryczeniem. - Na własne oczy to widziałem, wcale się nie włamywał, kluczyki miał, wsiadł jak w masło. Pierwszą noc przetrzymałem w garażu u znajomych, a w drugą go ukradli, bo postawiłem przed domem. Przez okno patrzyłem, dzwoniłem do policji, wyleciałem, pojechałem za nim tym starym maluchem, ale gdzie, golfa nie dogoni...
- Daj otwieracz! - zażądała Maria.
- Piątka nie chce wejść! - ogłosił Jurek.
- I co, nie znaleźli?
- A skąd!
- Ubezpieczony pan był?
- Ubezpieczony i co z tego? Najpierw musi być przeprowadzone dochodzenie...
- Trójka to tu już wisi! - mówił pan Edzio. - A w piątej dali mi Wągrowską, ale ja nie wierzę, dają tę Dymkę trzeci raz. Ledwo co ją dotknąłem, bo u mnie przychodzi Szerszeń. Rowkowicz sam na siebie gra...
- Panie, Szerszeń to nie ten dystans...
- To jest szajka i tylko patrzą, co kto bierze, a potem jadą za tym kupcem zobaczyć, czy ma garaż. I mówię pani, mają kluczyki, może to jakieś
uniwersalne, a może sobie dorabiają
profilaktycznie...
- ...co tam takiego?
- Piątka, Mariusz...
- On jest zdenerwowany i nie wejdzie nigdy w życiu -
stwierdziłam pesymistycznie. - Rodeo robił na paddocku!
- ...a do kłódki nie ma dostępu i palcem nie ukręci.
Nożyce nie wejdą, na takie prymitywne sposoby oni nie są nastawieni...
- Poszły! - krzyknął Jurek.
- Ruszyły - oznajmił głośnik. - Prowadzi Zięba, drugi Dylemat, na trzecim miejscu Dalia, czwarty Styropian...
- Gdzie czwórka? - zainteresował się Miecio.
- Dawaj, trójka! - zażądał pan Edzio.
- Czwórka trzecia. Piątka straciła, przysięgnę, że jeszcze pójdzie na duże koło...
- Słabe tempo...
- Co pan chcesz od tej jedynki, to łach!
Do przodu przechodzi Styropian - kontynuował
głośnik.
- Konie wchodzą w zakręt, prowadzi Zięba, drugi Dylemat, trzeci Styropian, czwarta Dalia...
- Trzy sześć, tu nie ma nic innego...
- Jakie trzy, gdzie trzy, trójka piąta idzie!
- Na głęboki finisz...
- Dawaj, czwórka!!! - ryknął strasznie ktoś za mną.
- Idzie ta Dalia czy nie? - zdenerwowała się Maria. -
Kto na niej...? Bryś! Może by tak ruszył do przodu...
- Bryś nie ruszy - zapewniłam ją. - Nie umie.
- Na prostą wyprowadza Zięba, drugi Dylemat, trzeci Styropian...
Dylemat wyszedł przed Ziębę zaraz po zakręcie i zaczął się ostro oddalać. Polem zafiniszował
Styropian z Plagiatem, czwórka i szóstka, faworyty, Dalia obsunęła się na piąte miejsce, bo Zięba utrzymywała drugą pozycję. Styropian podsuwał się ku niej, na co patrzyłam ze wstrętem, bo dwa jeden grałam, a wymyślone po dzwonku dwa cztery nie.
- Stój, ty cepie! Gdzie się pchasz... - mamrotałam pod nosem.
- Uciekaj, czwórka!!! Uciekaj, czwórka!!! Uciekaj, czwórka!!! - darł się ten jakiś za nami.
- Zwariował, czy co, gdzie ona ma uciekać, do tyłu? -
powiedziała Maria pełną piersią i z niesmakiem.
- Dawaj, trójka!!! Dawaj, trójka!!! - domagał się rozpaczliwie pan Edzio.
- Dylemat, Zięba, Styropian, Dylemat, na drugim miejscu walka, Zięba, Styropian, Dylemat, Styropian
- mówił monotonnie głośnik.
Styropian wyszedł przed Ziębę i straciłam wszelkie nadzieje.
- Mówiłam, że Bryś to głupek i nie umie konia pogonić - wytknęłam z niechęcią. - Mówiłam, że będzie dwa cztery...
- Mam dwójkę! - wrzasnął radośnie Jurek.
- I już ci się zaczął ten płaski dzień...
- To fuks chyba? - upewniła się pani Ada. - Ładnie zaczęłam po urlopie...
- Nie ma Zdzisia, bo zaraz by pani powiedział, że będzie sto tysięcy...
- Sto może nie, ale ćwiartkę dadzą - rzekł pan Rysio.
- Z trzech koni spadło, porządek mam za stówę...
- Odbija pan tego golfa, co?
- Góra będzie większa niż porządek!
Większa nie była, ale taka sama, za jedno i drugie zapłacili około 23 tysięcy. Zaczęłam zarówno triplę, jak i kwintę, ale w kwestii dalszego ciągu nie miałam żadnych złudzeń. Wymieszałam konie bez sensu.
Maria z Mieciem zaczęli również, Maria czyniła mi wyrzuty.
- I dlaczego ty tego nie grasz, skoro ci wyszło?! No dobrze, ale dlaczego nie grasz dalej Zameczka?!
Przecież on przyjdzie! l też ci wychodzi! Jaki Kryształ, skąd Kryształ, żadnego Kryształa tu nie będzie. Iipecki musiałby na głowę upaść, on go szykuje na Wielką Warszawską! Nie będzie konia wyjeżdżał co chwila! l grają go, czego ty chcesz od tego Sarnowskiego, cztery razy na faworytach przyszedł, ile można od niego wymagać?! l
Zameczka masz zapisanego, dlaczego nie grasz tego, co masz zapisane...?!
- Przyganiał kocioł garnkowi. Odczep się, mówię przecież zmieniałam w ostatniej chwili, przez Jurka!
l na datę urodzenia grałam, czwórka mi tu wychodzi, właśnie Kryształ. Też w niego nie wierzę, no dobrze, dla świętego spokoju zagram Zameczka w
porządkach!
- Moja ciotka znalazła notes Zawiejczyka -
powiedziała za mną Monika Gąsowska. Nawet nie zauważyłam, kiedy przyszła. - Już nie wracam do domu, zostaję, za tydzień zaczyna się rok
akademicki.
Miałam teraz ważniejsze rzeczy na głowie, niż notes Zawiejczyka.
- Widziała pani paddock?
- Tak, właśnie wychodziły. Nie ma o czym mówić, trójka, czwórka i siódemka, reszta się nie liczy.
W takim razie trójka z siódemką. Skoro Kryształa ma oszczędzać...
- Kryształ to czwórka? Nawet oszczędzany, może wygrać, świetny koń!
Faworytem w tej gonitwie była Inercja, piątka, klacz Kapulasa. Nie jechał na niej Włóczka, tylko starszy uczeń Kaczorski, dzięki czemu miała o trzy kilo mniej. Tor łupał Inercję z Kryształem, Kapulas podobno oświadczył, że wygrywa w dniu dzisiejszym cztery razy. Byłam skłonna mniemać, że wobec tego nie wygra wcale, dałam spokój Inercji, zagrałam w kółko konie wybrane przez Monikę, z nadzieją, że przyjdzie Zameczek na trójce razem z tą siódemką.
Odbiłabym sobie wszystko od razu.
Upragnione szczęście mnie nie spotkało, Zameczek przyszedł z Sarnowskim, kurczowo trzymany
Kryształ był drugi. Westchnęłam, 18 tysięcy, z siódemką byłoby sto dwadzieścia. Sprawdzały się moje przewidywania, płaski dzień przeistaczał się w górskie szczyty. Teraz, w trzeciej gonitwie, konsekwentnie powinien był przegrać Eneasz.
Popatrzyłam na paddock, przypomniałam sobie, że jest jesień, cztery ogiery i dwie klacze, co tam, zagram na klacze, dwa pięć, Flinta z Elbaną.
Powinnam była na tej myśli poprzestać i zagrać wyłącznie te kobyły na przykład za 50 tysięcy, ale wtrąciła się wyobraźnia, prezentująca finisz Eneasza. Oczyma duszy ujrzałam nagle, jak
wychodzi podlec polem i wpycha się na drugie miejsce i zagrałam trójkąt zwyczajnie, za dziesięć tysięcy. Na drugim stopniu schodów zatrzymałam się, pomyślałam, że chyba zgłupiałam do reszty, zawróciłam do kasy, żeby dograć te dwa pięć chociaż jeszcze jednym biletem i zagrałam 5-6. Wisiało zerowe. Zaczęłam odchodzić, wróciłam jeszcze raz, ciągle po ten drugi bilet 2-5 i dograłam trzy cztery.
Bóg raczy wiedzieć dlaczego, nie dość, że nie wierzyłam w Eneasza, to jeszcze z czwórką, Weteranem, stanowił pierwszą grę. Zatrzymałam się na środku sali, popatrzyłam, konie z jeźdźcami już schodziły z paddocku, zawróciłam, kolejka do kasy urosła, na szczęście stała w niej pani Ada.
- Kupi mi pani dwa pięć? - spytałam ponuro. - Trzeci raz po to idę i ciągle biorę co innego. Klątwa jakaś.
- A proszę bardzo. Ja też po to stoję.
Wetknęłam jej 10 tysięcy i wreszcie wróciłam na górę. Jurek nic nie mówił, ale był przejęty, jeśli teraz przegra Eneasz...
- A jak wygra? A ja go wyrzuciłem, bo mnie te faworyty zdenerwowały. Cholera. Trzy konie mam, bez trójki...
- Dawaj, Flinta! - mamrotał Miecio. - Dawaj, Saradela... Nie, jak jej tam, dawaj. Sielawa!
- Mieciu, opamiętaj się. Flinty nie mamy! -
mitygowała go Maria. - Flintę mieliśmy za Inercją, a teraz mamy Elbanę...
- ...i w tym szpitalu, panie, tydzień leżał/zdrowy człowiek, a chorzy konali na klatce schodowej, bo miejsca nie było! Bo pani doktor sobie urlop wzięła czy tam chorobowe i nikogo nie obchodziło, że on łóżko zajmuje...
- Powinna jakieś zastępstwo mieć?
- A skąd! Żadnego! Nie będą się wtrącać do cudzego pacjenta, powiedzieli.
- Gdyby lekarz z własnej kieszeni płacił za przetrzymywanie pacjenta niepotrzebnie...
- ...i jak przez ten ogień skakał, spodnie mu pękły.
Damską spódnicę na niego włożyli, sweter na to, taki serdaczek i ten wieniec kwiatów na głowę...
- Na bani był chyba?
- I jak jeszcze! Ale na nogach się dobrze trzymał...
- ...a kto ma prowadzić, jedynka ma obowiązek prowadzić!
- Zależy, jakie instrukcje dostał...
- Chyba, że ta szóstka z małą wagą wyskoczy...
Odwróciłam się do Moniki.
- Coś pani mówiła o notesie Zawiejczyka, czy mi się wydaje?
- Tak, moja ciotka znalazła koło telefonu, zostawił
widocznie, jak był u niej ostatni raz. Nie wie, czy się przyznać, bo chciałaby go mieć na pamiątkę.
- O Boże... Kiedy znalazła?
- Wczoraj.
- Niech się przyzna. Zrobią sobie fotokopie i oddadzą jej. Niech ją pani namówi, bo inaczej ja będę musiała.
- Jest pani pewna, że oddadzą?
- Prawie pewna. Dzisiaj się dowiem i powiem pani jutro. Głośnik zawył trzy razy, bomba wyszła, zacięła się w połowie, cofnęła i podjechała do góry.
- A już myślałam, że będą machać prześcieradłem -
powie- 1 działa z rozczarowaniem Maria.
- Dlaczego prześcieradłem? - zainteresowała się delikatnie Monika.
Konie dopiero dochodziły do maszyny. Opuściłam lornetkę.
- Nie tyle może prześcieradłem, ile chorągwią.
Kiedyś się bomba zepsuła i nie chciała wyjść, człowiek wyszedł na tamten balkonik i machał białą chorągwią. Cały dzień starty się odbywały przy pomocy chorągwi, nie wiem, dlaczego biała, powinna być czerwona. Lepiej widoczna. Ale możliwe, że w tamtym czasie uznano by to za profanację.
- No pewnie, że za profanację - przyświadczył
Miecio. - I wszyscy poszliby siedzieć. Dawaj, Flinta!
- Mieciu, ja cię chyba zabiję! Nie Flinta, tylko Elbana, mówię ci, że Flinty nie mamy!
- Dawaj, Elbana... Ale zaczynamy Flintą!
- Boże, daj mi cierpliwość...
- I dużo panu przyjdzie z tego Eneasza, pierwsza bita gra, ze wszystkim grają - irytował się Waldemar.
- Ale ja mam wyłącznie Eneasza i wolę pierwszą grę niż zero - tłumaczył cierpko pan Sobiesław. -
Zacząłem teraz, Eneaszem przechodzę...
- Poszły...!!!
Poprowadziła, jak należy, jedynka, Flinta szła druga, za nią leciał Eneasz. Interesowała mnie Elbana, trzymała się tuz za Eneaszem, czwórka i szóstka znalazły się o dobre cztery długości z tyłu.
Szczudłowski na Flincie szedł przy bandzie i w połowie' zakrętu wyszedł na prowadzenie, nie wyłamując, co było sztuką zgoła mistrzowską.
Jedynka zaczęła odpadać, za to przyśpieszyła czwórka.
- Eneasz nie daje rady - oznajmił z zadowoleniem Jurek.
- A pewnie - przyświadczył pan Rysio. - Z taką wagą? Co tam wyszło? Flinta? Dawaj, Flinta!
- Jaka Flinta?! - rozzłościła się Maria. - Dawaj, Elbana!
- Dawaj, Eneasz! - wrzasnął pan Edzio z naciskiem.
- Czerski wychodzi! Dawaj, czwórka...!
- Trójka, panie Waldku! Na co panu czwórka...?!
- Uciekaj, Flinta! - zachęcał pan Rysio. - Uciekaj, Flinta!
- Dawaj, Flinta! Dawaj, Elbana! Dawaj, Flinta!
Dawaj, Elbana! - darł się Miecio na zmianę.
- Weźmie ją! O rany! Weźmie ją...!
- Nie weźmie! Nie sięgnie! Dawaj, dwójka...!
- Bierz ją, Jasiu! Bierz ją, Jasiu...!
- I ugryź w tyłek!!! - ryknął z gniewem Waldemar.
Było mi wszystko jedno, w tripli nie miałam żadnej z tych klaczy, a w porządku grałam obie. Niepokoił
mnie Weteran, który podchodził do Elbany. Ryki graczy zagłuszyły głośnik, ale nie był nam już potrzebny, Flinta osiągnęła celownik, za nią Elbana, Weteran o pół długości trzeci, a Eneasz dopiero czwarty.
- Cholera - powiedziała Maria.
- Wymyśliłam to i żeby nie pani Ada, grałabym jednym biletem - westchnęła ze zgrozą. - Co to za jakaś zaraza, czy pani wie, że ja szłam po to do kasy trzy razy...?!
- Ja też grałam dwoma - powiedziała pani Ada i oddała mi bilet. - A taką miałam ochotę zagrać to za sto tysięcy!
- Majątek dadzą! - zaopiniował z triumfem Jurek. -
Mam Flintę! l przeszedłem! Ale kwintę teraz przegram.
- Bo co?
- Bo w tripli mam trzy konie, a w kwincie jednego.
Faworyta. Za drogo mi wychodziło. Miałaś rację, faworyty się obsuwają i nawet nie widać w tym kantu. A z programu jakoś tak wychodziły...
- Czy to będzie duża wypłata? - spytała z
zainteresowaniem Monika. - Ja sobie pozwoliłam, bo jestem ogólnie wygrana i zagrałam to za 200 tysięcy.
- Z paddocku?
- Z paddocku i z pochodzenia.
- Mówił jeden, że on zawsze gra z pochodzenia -
wtrącił się Waldemar. - Jak to z pochodzenia, spytali, a no tak, mówi, tu pochodzę, tam pochodzę i zawsze coś się usłyszy...
O sobie samej wolałam wcale nie myśleć, w tripli, nie wiadomo dlaczego, miałam Weterana, Flintę
wyrzuciłam. Rozważani Marii i Miecia
przypomniały mi, że czwartą zaczynam Glebowskim, koniem po Derczyku. Przyjdzie zapewne. I następny Derczyku też przyjdzie, w szóstej, jedzie na nim Kujawski, tylko rzecz jasna, złamie mi się w piątej. A błysnęła mi dobra myśl, że by grać ścianą, to nie, z chciwości poprzestałam na dwóch koniach. Chytry dwa razy traci...
Głośnik brzdęknął i przypomniałam sobie, że właściwie dzisiejsze straty już odbiłam. Porządek bez Eneasza czterdzieści dwa tysiące z groszami, tripla przeszło sześć i pół miliona.
- No to jestem do przodu! - ogłosił z satysfakcją Jurek ii zerwał się z fotela.
- I na co ci była ta Flinta? - pytała Maria z rozgoryczeniem. - Z Elbaną byłoby co najmniej tyle samo, a może nawet więcej!
- Ale zaczęliśmy! - odparł Miecio optymistycznie. - I Bolek nam kończy!
- Nie, ja nie mogę, czy on zwariował?! Mieciu, Bolek jedzie w szóstej!
- No to teraz zaczniemy i Bolek nam skończy...
- Bolek jedzie także w piątej - zwróciłam im uwagę. -
Ale trzy konie tam są lepsze...
- W każdej gonitwie tak jak teraz i może bym w końcu odbił tego golfa! - westchnął smętnie pan Rysio.
- Ciekawe, czy będzie kwinta. Wszystkie faworyty odpadają...
Tor zauważył, że dzień jest fuksowy i zaczął grać wszystko jak leci. W piątej gonitwie mój triplowy koń był drugi o łeb, zgodnie z przewidywaniami, Jurek trafił, Marii i Mieciowi przeszło. Po siódmej ogłosili kwintę, była chyba tylko jedna, 188
milionów.
- A może dwie - wysunął przypuszczenie pułkownik.
- Nie wiemy, ile wpływa...
- Na całym świecie podają wysokości wpływów na każdą parę - poparł go pan Rysio. - Obrót w każdej gonitwie, tylko u nas to jest ciągle tajemnica...
- W Związku Radzieckim też.
- Związku Radzieckiego już nie ma!
- Ale tajemnica została...
- ...w programach to drukują i w gazecie, każdego dnia!
- Fakt - przyświadczyłam. - Mogę wam przynieść i pokazać duńskie programy, jeśli ktoś nie wierzy.
- Chyba wszyscy wierzą? - zdziwiła się pani Ada.
- Tu podobno nie ma porządku bez Trzaski -
zakomunikował konfidencjonalnie pan Edzio. - Tak mi powiedzieli. A Białasa nie ma nigdzie.
- Gdzie pan tu ma Białasa?!
- Nie teraz, w ostatniej...
- Ten notes Zawiejczyka to jest nie tylko taki spis adresów i telefonów - powiedziała znienacka Monika Gąsowska. - On ma tam różne notatki, skrótowe i zaszyfrowane.
Musiałam skupić uwagę, żeby uświadomić sobie, o czym ona mówi. Ostatnia tripla mi szła i miałam wielkie szansę. Konie po Derczyku przyszły, górą ich nie grałam, w porządkach potężne fuksy się skończyły i ta tripla stanowiła już teraz moją jedyną nadzieję.
- Oglądała go pani?
- Ja nie. Moja ciotka. Spojrzałam tylko, bo mi pokazywała, gdyby nie to, ukryłaby go z pewnością.
Ona ma wielki sentyment do Zawiejczyka. Ale powiedziała, że się poświęci, bo może dzięki temu znajdą mordercę.
- Bardzo sensowna myśl - pochwaliłam. -
Zobowiązuję się wpłynąć, żeby jej go zwrócili, ale niech ona może zadzwoni w tej sprawie już dzisiaj.
Im prędzej, tym lepiej.
- Dobrze, namówię ją...
Obecność na celowniku Kujawskiego obniżyła nieco wypłatę 1 Maria z Mieciem trafili tylko milion osiemset. Przyszła mi ta ostatnia tripla, spadła wprawdzie do ośmiuset pięćdziesięciu tysięcy, ale nie narzekałam, bo jak na początkowe skretynienie, wyszłam na tym nieźle. Najlepiej wypadł Jurek, netto był do przodu przeszło 11 milionów i już się czaił na jutrzejszą niedzielę.
Obietnicę w kwestii notesu Zawiejczyka
potraktowałam po- ; ważnie i usiłowałam ją spełnić, ale nie udało mi się to aż do niedzielnego poranka.
Osoby, z którymi mogłabym na ten temat gawędzić, znikły mi z oczu, późną nocą zrezygnowałam z poszukiwań Józia Wolskiego, Januszowi zostawiłam średnio alarmującą kartkę i poszłam spać, węsząc jakąś śledczą sensację.
* * *
Jolce Szpulec przyłożono brzytwę do gardła.
Wyglądało na to, iż jest to ulubiony argument tych wszystkich mafii i nawet trudno było się dziwić.
Posiadanie brzytwy nie jest karalne, narzędzie zaś, proste w obsłudze, już samym błyskiem budzi panikę i mrozi krew w żyłach.
Wróciła ze wsi, od matki, która chowała jej dziecko z pierwszego małżeństwa, wiedząc już o śmierci Derczyka, oglądała bowiem telewizję i niekiedy nawet czytała gazety. Weszła do własnego
mieszkania, za nią zaś wdarła się czarna postać czatująca uprzednio na klatce schodowej. Postać nie bawiła się w żadne wstępy, obezwładniła Jolkę lekkim puknięciem w żołądek, przymocowała do krzesła i od razu posłużyła się tą brzytwą.
- Gdzie on schował ten film? - spytała złym głosem.
Jolka napastnika rozpoznała i przestraszyła się tylko trochę.
- Jaki film? - spytała z pewnym trudem.
- Nie szklij mi, krowo. Wiesz dobrze. Gdzie?
Jolka wykonała jedyny ruch, jaki był jej dostępny, mianowicie wzruszyła ramionami. Napastnik
przycisnął brzytwę odrobinę mocniej i przyobiecał
liczne uszkodzenia, ze śmiertelnym na końcu.
Alternatywę stanowiło pięć milionów złotych i święty spokój. Jolki ani miliony, ani spokój nie skusiły, rozpłakała się i powiedziała, że nie wie, na co napastnik stwierdził, że wobec tego jest niepotrzebna i bez żalu można ją usunąć z tego świata. Na dalszy ciąg wywiadowca Józia Wolskiego nie czekał, zdawał
sobie bowiem sprawę, że wystarczy jeden ruch, a nerwowemu bandycie może drgnąć ręka. Stopnia jego opanowania dokładnie nie znał i wolał nie ryzykować.
Odwiązana od krzesła Jolka okazała zdumiewająco dużo rozumu i poszła na ugodę. Widok zabieranego przez organa napastnika ogromnie dodał jej ducha, bez żadnego już oporu poszła na podsunięty sposób postępowania, na skaleczonej szyi przylepiła sobie plasterek i w sobotę rano udała się na wyścigi.
Nie było w tym nic dziwnego, bo w końcu tylko tam mogła uzyskać największą ilość informacji, a zainteresowanie wydarzeniem wydawało się
naturalne. Wejściówkę miała, Derczyk jej załatwił, znała połowę personelu i przeważnie bywała na dżokejce. Nastrój prezentowała raczej ponury, czemu również nikt się nie dziwił. Parę zdań zamieniła z Białasem, dłużej porozmawiała z amatorką Kociakowską, uroniła łzę, wytarła oczy i bez zapału rozdarła program, który na pociechę wręczył jej Wróblewski. Z Glebowskim rozmawiać wcale nie chciała, chociaż on próbował. Białas nie widział powodu, dla którego miałby ukrywać treść krótkiej pogawędki. Spytał go o nią jeden głupek, zasługujący się gorliwie, bo usiłował wyduszać informacje o koniach i na ten temat Białas łgał do niego- koncertowo, o pogawędce jednakże mógł
powiedzieć prawdę, nic mu to nie szkodziło.
Dziewczyna Derczyka głupkowi spodobała się do szaleństwa. Owszem, ładna była i efektowna, średniego wzrostu, czarna, przy kości, pęciny miała jak rasowa klacz i po Derczyku była do wzięcia.
- Pytała, czy co wiadomo - powiedział. - I tyle. Pytała, czy gliny się do niej przypieprzały, kto to prowadzi i tak dalej. Czy wzywają na przesłuchania i co ja o tym myślę. Ja nic nie myślę. I cześć. Z Wandzią gadała dłużej, a w ogóle odchromol się ode mnie i sam ją pytaj.
Głupek zaliczał się do wyjątkowo uzdolnionych wywiadowców nadkomisarza Jarkowskiego i musiał
mieć wyraźny powód interesowania się dziewczyną Derczyka. Upodobanie natury czysto prywatnej było najlepsze. Złapał amatorkę Wandzię Kociakowską i od niej usłyszał, że głównie rozpatrywane były zalety i wady świętej pamięci nieboszczyka jako życiowego mężczyzny.
Ona uważa, że dziewczyna Derczyka pocieszy się łatwo i bez wielkiego trudu. Możliwe nawet, że już zaczęła rozglądać się za następcą i w tym celu tu przyszła, bo o koniach pojęcia nie ma. Ale grać potrafi.
Po tych informacjach wywiadowca już mógł sobie pozwalać. Płonąc namiętnością, możliwe, iż nie w pełni symulowaną, pętał się koło eks-narzeczonej Derczyka, oka z niej nie spuszczał i nawet udało mu się do niej odezwać. Nie wydawała się uszczęśliwiona konkietą, potraktowała go obojętnie, postarała się zejść z widoku i w końcu ulokowała się na dżokejce, w samym kącie, na górnej ławce. Tam nad tym rozszarpanym programem, wpatrzona w tor,
popadła w głębokie zamyślenie.
Dokładnie w chwili, kiedy w trzeciej gonitwie Flinta dochodziła do celownika, Jolka Szpulec ocknęła się z zadumy, rozejrzała dookoła i sięgnęła pod swoją ławkę. Macała krótką chwilę, wyprostowała się, otworzyła swoją torbę i wyjęła z niej papierosy.
Zapaliła, odczekała te parę sekund do końca gonitwy, po czym podniosła się z miejsca i razem ze wszystkimi zaczęta wychodzić.
Teraz już wywiadowca Jarkowskiego miał
obowiązek nie wypuścić jej z ręki i w jednym mgnieniu oka przeistoczył się w wielbiciela wyjątkowo natrętnego. Nie zdążył jednak dopaść damy serca, bo przy wyjściu z dżokejki uczepił się jej stajenny Kalarepy. Razem przeszli na górny taras, z rozmowy wielbiciel nie usłyszał ani słowa, ale dedukował z gestów. Stajenny Kalarepy o coś pytał i na coś nalegał, Jolka wzruszała ramionami, kręciła głową, a raz nawet popukała się palcem w czoło.
Wydawała się zniecierpliwiona. Wywiadowca już miał zamiar napuścić kogoś na stajennego, żeby uwolnić od niego dziewczynę, zupełnie jak
prawdziwy wielbiciel, ale na szczęście załatwiło się to samo. Dwóch facetów dopadło go, Jolka skorzystała z okazji i szybko ruszyła ku schodom. Wielbiciel nadążył, z wyścigów wyjechali razem.
- I po co były te wszystkie sztuki? - spytałam z zainteresowaniem, usłyszawszy całą relację w niedzielę rano. - Żeby się nie połapali w
porozumieniu?
- Oczywiście. Muszą wierzyć, że jeśli cokolwiek znalazła, zdążyła to schować. Najlepsza byłaby wiara, że nic nie znalazła, ale nie wymagajmy za wiele.
- A znalazła?
- No jasne. Film Derczyka przylepiony był
zwyczajnie gumą
do żucia pod ławką w tym oszklonym pawilonie...
- Na dżokejce?
- Tak się to nazywa? Na dżokejce. Uzgodnione to mieli z Derczykiem. To nie jest głupia facetka, zorientowała się co dla niej lepsze i mówi prawdę.
Zdjęć nie widziała, ale Derczyk zwierzył się jej, że zamierza nimi szantażować szajkę Bazylego, odbitki sprzeda, a film sobie zostawi. Nie wiedział, jak mu to wyjdzie, więc z góry postanowił ukryć go w ten sposób, domacała się od razu. W kwestii szantażu skrupułów nie miała żadnych i nadal nie ma, jest to sitwa strasznych swołoczy i powinno im się krwi upuścić. Ale już widzi, że to zbyt niebezpieczne, więc rezygnuje i wszystko mówi.
- I co jest na tych zdjęciach? Zrobiliście chyba odbitki?
- Owszem, dlatego wczoraj tak długo to trwało. Masz je teraz obejrzeć i powiedzieć, kogo tu znasz i co wiesz o tych ludziach. Potem obejrzą inni.
Wielkiego pożytku ze mnie nie było. Derczyk starał
się na zdjęciach uwieczniać kontakty międzyludzkie, przeważnie były to sceny dwuosobowe i z owych dwóch osób z reguły rozpoznawałam jedną, druga była dla mnie obcą twarzą. Raz mu się udało uchwycić scenę przekazywania pieniędzy, działo się to w knajpie w Pyrach i biorącym był Białas. Żadne dziwo. Dużo wysiłków poświęcił gościom jakiejś willi.
- Antczakowie - poinformował Janusz. - Widocznie on też tam węszył Bazylego. Ta jego Jolka nie ma pojęcia, kto to jest, orientuje się tylko, że łomżyńska mafia jest na jego usługach i słyszała plotki, jakoby niegdyś, kiedy jeszcze byli cinkciarzami, Bazyli ich chronił. Poza tym, zażyłość z Bazylim symuluje Sarnowski i dlatego ma własną mafię, mniej się go boją, ale wolą być z nim w dobrych stosunkach.
Rządzi głównie chłopakami, uczniami, amatorami i tak dalej. Bezpośredni kontakt z Bazylim utrzymują najwyżej dwie albo trzy osoby, możliwe, że Harcapski, może Figat...
- A stajenny Kalarepy? Czepiał się tej Jolki.
- Czepiał się. Musiał wiedzieć o napadzie na nią, bo krążył koło tematu jak pies koło jatki i pytał o film.
Ona mu powiedziała, że wie o zamiarach Derczyka, ale nie wie, czy zdążył je zrealizować, bo akurat wyjechała. Wydaje się jej, że stajenny uwierzył.
- Może nie wierzyć, już i tak za późno. Macie zdjęcia i notes Zawiejczyka... a, właśnie w sprawie notesu tak na ciebie czekałam!
Nie było problemu. Owszem, pamiątkę po
Zawiejczyku będzie można ciotce oddać, z tym, że po zakończeniu dochodzenia. W aktach zostawi się fotokopie. Monika w imieniu ciotki zadzwoniła wczoraj wieczorem i od razu ktoś po ten notes pojechał. Jeszcze go do końca nie rozszyfrowali, ale już widać, że Zawiejczyk wpadł na ślad Bazylego ledwie parę tygodni temu. Dwóch bystrych nad tym siedzi.
- Przypuszczalnego sprawcy ciągle jeszcze nie złapaliście?
- Stajenny Kalrypa w końcu pójdzie siedzieć. Wiemy już, że go zna osobiście, wypiera się z całej siły. Za pomoc udzieloną zabójcy po zbrodni można ładnie odpowiadać, może się wystraszy i pęknie.
- O ile nie bardziej boi się Bazylego... Wróciłam do zdjęć.
- To jest taki Zbinio - powiedziałam. - Tak się o nim mówi, gębę znam i więcej nie wiem. To znaczy wiem, owszem, chody ma u Wróblewskiego i mocno trzyma się Zameczka, kretyn zupełny, wierzy w każde ich słowo i wygrywa jeszcze rzadziej niż ja. To jest Krzysio, kierownik mitingu, chyba w wejściu na dżokejkę, pewno każe sobie coś zagrać, bo że nie uprawia przekupstwa, głowę daję. Możliwości kierownika mitingu wykluczają takie głupie nakłady finansowe, jawnie grał nie będzie, nie wypada mu, ale byle chłopak może dla niego postawić. To jest Glebowski, z łysą małpą rozmawia, popatrz, to on się jeszcze plącze...? A tego tutaj nie znam. Sarnowski, Białas, Rowkowicz, Skorek, Włóczka, Brodawski...
jeźdźców tu masz w komplecie, a te drugie osoby...
Przyjrzałam się uważnie i nawet przez lupę.
- To ten sam! Czekaj, pokaż... Na połowie zdjęć z różnymi ludźmi gada ten sam facet! Co to ma znaczyć? Czy przypadkiem Derczyk nie polował na niego?
- I kto to jest?
- A skąd ja mam to wiedzieć? W ogóle go nie znam. I te zdjęcia nie były robione na terenie wyścigów.
Sprawdźcie te ich ulubione knajpy i klub w ożarowskiej straży pożarnej... Miecio...! Trzeba zapytać Miecia!
- O której się dzisiaj zaczynają wyścigi?
- Dwunasta trzydzieści. O trzynastej leci pierwsza gonitwa. Bo co?
* * *
- Nic. Ten Miecio to niezły pomysł...
- Zostałem złapany, przyduszony, wyindagowany i wyciśnięty! - zakomunikował Miecio z oburzeniem natychmiast po przyjściu. - To przez ciebie?
Napuściłaś ich na mnie akurat dzisiaj?
- Wcale nie akurat dzisiaj, luźną uwagę uczyniłam, że możesz wiedzieć więcej. Bo co, że akurat dzisiaj?
- Właśnie wisiałem na słuchawce i miałem się dowiedzieć, w jakiej formie jest Trabant! Brzuch go bolał podobno trzy tygodnie temu i skąd mam teraz wiedzieć, czy już go dotronowali! Nie zdążyłem spytać jednego takiego i nie wiem, czy go wstawiać do tripli!
- Nie.
- Co nie?
- Nie wstawiać.
- Dlaczego?
- Bo nie warto. Pierwsza gra.
- No to co, że pierwsza gra, po bokach mogą być fuksy!
- A jeszcze brzuch go bolał. Ja nie wiem, czy Wiśniak pojedzie.
- Toteż właśnie bym się dowiedział! Ale wpadli jak taka szarańcza, burza piaskowa wręcz, i wydarli mi z rąk tę słuchawkę. Za to dostarczyli wrażeń optycznych i musiałem im powiedzieć, że ten jeden, co tam w konwersacje się wdaje ze wszystkimi, towarzyski taki do szaleństwa wprost, to jest niejaki Wicuś, pomagier pierwszego bukmachera na tym torze. Najgrubszy i najbogatszy.
- Zważywszy, że na zdjęciach nikogo grubego nie było, rozumiem, że to bukmacher jest najgrubszy i najbogatszy?
- Bukmacher. A pomagier jest tajny.
Odłożyłam typowanie środy. Miecio usiadł na fotelu Marii i zaczął szeptać.
- Akurat wiem, że mafia łomżyńska uważa go za swojego człowieka, główne posługi spełnia, a naprawdę znajduje się w mocy tego bukmachera i dla niego pracuje. Stawki mafii w ich ręce przechodzą, bukmacher idzie na średnio ryzykowny interes i posunął się już do przyjmowania stu milionów w gonitwie, pod warunkiem, że ma to być stawiane na najgorszego łacha. Ten gawędziarz z fotografii zdobywa informacje i donosi im takie Daniele i Santoki, a oni grają. U innych mogą grać co innego, u tego akurat to, co na pewno nie przyjdzie, z bukmacherem Wicuś ma stałą umowę i dzielą się zyskiem pół na pół. Bukmacher woli dochód
mniejszy, ale za to pewny i niczym nie zagrożony...
- To to może być zabójca Derczyka - przerwałam zdecydowanie.
- Myślisz...?
- Mógł to odgadnąć, Derczyk mam na myśli, na całym filmie go ma i zaproponować, że doniesie o tej kombinacji łomżyńskiej mafii. Mało, że koniec dochodów, to jeszcze po mordzie by dostał
rekordowo. Bukmacher pewnie też.
- To jest pomysł niezły - pochwalił Miecio. - My tu tak górnie, z patosem, Bazylego szukamy, a tymczasem zamordowała go nędzna płotka...
- A jesteś pewien, że nędzna płotka nie była zdalnie sterowana przez Bazylego właśnie?
- Takich rzeczy ja nie mogę być pewien. Może i była.
Nie mogę także być pewien, czy w pierwszej wygrywa Nubia...
Nubią zainteresował mnie tak, że Derczyk razem z Bazylim ze świstem wylecieli mi z głowy. Wyszła mi ta cholerna klacz w charakterze fuksa-monstre i nawet zaczynałam nią jedną kwintę i cztery triple, aczkolwiek przed grą na Zameczka moja dusza wzdrygała się uparcie. Słowa Miecia wskazywały, że nie taki ona fuks, jak mi się zdawało. Nie zdążyłam nic powiedzieć, bo wpadł pan Zdzisio i zrobił
zamieszanie.
- Wybuchy dziś będą, proszę państwa! Pani Ada jest na dole, coś tu położyć, torbę może, czyja to...?
Wszystko jedno. Nie ma Trabanta! Nie ma
Czestkowa! Nie ma Forminy!
- Wybuchy to były wczoraj - zmitygował go
pułkownik. -
Dzisiaj nie ma o czym mówić.
- A pana nie było - wytknęłam. - Raz by pan wreszcie nie zawyżył kwinty, sto osiemdziesiąt osiem milionów.
- Słyszałem! Słyszałem! Dziś będzie to samo!
- Akurat, nie co dzień świętego Jana...
- Że Czestkowa nie będzie, wszyscy wiedzą, do Wiednia jedzie i nikt go nie gra, a Forminy może sobie nie być, tam jest
Walkiria pierwsza gra...
- Jak to?! Nie Formina? To co ci ludzie...? Przecież idzie jak burza!
- Na dziś pogodę zapowiadają...
- Niech pan się opamięta, panie Zdzisławie! -
powiedziałam surowo. - Koń z niższej grupy, ile razy ona ma wygrać? Trzecią i drugą wygrała...
- Mała waga!
- No to co? Niech pan się zdecyduje, w końcu uważa pan, że wygra czy że nie? Sam pan mówi, że jej nie będzie!
- Ale myślałem, że ją będą grali...
- ...flimon taki, patrz pan, a w bingo wygrał
czterdzieści melonów i co mnie dziwi, to to, że w pierwszej kolejności zwrócił mi, co był winien -
mówił pan Edzio radośnie, wchodząc między fotele. -
Pomyślałem sobie, z nieba spadło, gram za całość!
Na kwintę się zasadziłem...
Zaraz za panem Edziem pojawiła się Monika
Gąsowska, rzuciła torbę na podłogę, przysiadła na skraju fotela i pochyliła się ku mnie.
- Muszę się pani poradzić, bo coś zupełnie idiotycznego się przytrafiło. Konie chodzą po paddocku, piątka się bardzo wyróżnia, a reszta mniej więcej jednakowa...
Poderwało mnie.
- Już chodzą? To ja zagram. Zaraz wrócę!
- Piątka to Nubia! - ożywił się gwałtownie Miecio. -
No proszę, mówiłem! Idę grać do niej!
- Zostaw coś na fotelu, bo ci ktoś zajmie! Wszedł pan Rysio.
- Jest? - spytał, wskazując palcem torbę pana Zdzisia na środkowym fotelu.
- Jest. Pani Ada też.
- Panią Adę widziałem. To ja siadam z tyłu.
- To co panu zagrać? - pytał niecierpliwie Waldemar pana Sobiesława. - Jeden trzy czy jeden pięć?
- Jeden trzy i jeden pięć.
- A trzy pięć co? Trójkąta pan nie zamyka?
- Ja wierzę w jedynkę. Ale dobrze, niech pan zamknie. Jeden trzy, jeden pięć i trzy pięć.
Rozzłościłam się. Do pana Sobiesława nie miałam szczęścia, ile razy grałam to samo co on,
przegrywałam bezapelacyjnie. Zasadziłam się tu na porządek 3-5, Gambię z Nubią, ale już było widać, że mogę to sobie darować. Nic innego nie byłam w stanie wymyśleć, zła zeszłam na dół i zagrałam z Nubią pozostałe konie, nie tknięte przez pana Sobiesława. Sensu to nie miało żadnego, po Nubii zdecydowanie najlepszym koniem była Gambia i jechał na niej uczeń Potoczek, pchający się do awansu, siedem zwycięstw już miał, brakowało mu trzech. Potoczek się wrąbie w porządek, a ja wyjdę na tym jak Zabłocki na mydle... Opamiętałam się, dograłam do tej Nubii resztę i wróciłam na górę. -
Dla Marii zagrałeś? - spytałam Miecia.
- Od pierwszej i od drugiej, bo przewidywała, że się spóźni. Od trzeciej już nie, namawiałem ją, ale nie chciała.
Odwróciłam się do Moniki.
- Teraz może mi pani powiedzieć, co się stało, mamy chwilę do bomby.
- Co się... a! No właśnie. Moja ciotka dzwoniła po wszystkich znajomych i opowiadała o tym notesie Zawiejczyka, bo się bardzo przejęła. Wczoraj wieczorem i nawet dzisiaj rano. Do niej też dzwoniły różne osoby. Potem poszła na dziesiątą do kościoła, a ja zostałam w domu i przyszedł jeden znajomy.
Zmartwiony bardzo, pytał o ten notes, nie chciał
uwierzyć, jak mu powiedziałam, że jeszcze wczoraj policja go zabrała. Mówił, że miał jakieś wspólne interesy z Zawiejczykiem i tam, w tym notesie, były adresy i telefony, na których mu okropnie zależy.
Koniecznie chciał go dostać. Nie przedstawił się, jak przyszedł, bo ja go znałam z twarzy i on mnie pewnie też znał, ale potem powiedział nazwisko. Z wielkim naciskiem powtórzył dwa razy, że nazywa się Karol Balcerski i koniecznie prosi o wiadomość, kiedy będzie mógł ten notes dostać, bo ja mu
powiedziałam, że policja go odda ciotce. No i rzecz w tym, że on się wcale nie nazywa Balcerski. Nie pamiętałam, jak się nazywa, ale że nie Balcerski, byłam pewna. Ciotka po powrocie potwierdziła, żednego Balcerskiego nie zna, za to dzwoniło do niej dwóch znajomych, Podwalski i Jerczyk, obaj mieli interesy z Zawiejczykiem i mógł przyjść każdy z nich. Wyglądają jednakowo, więc nie wiem, który to był i nie wiem, czy to ważne, że się przedstawiał jako Balcerski. I w ogóle nie wiem co zrobić.
Słuchałam w skupieniu, bo jedno nazwisko wydało mi się znajome. Podwalski, już to słyszałam, gdzie, na litość boską...?! Zaraz, powinien mieć na imię Eugeniusz...
- Eugeniusz? - spytałam.
- Co, Eugeniusz?
- Ten Podwalski. Czy on nie ma przypadkiem na imię Eugeniusz?
- Nie wiem. Zaraz. Tak. Gienio Podwalski, mam w pamięci takie zestawienie. A co?
- Ale nie jest pani pewna, że to był Podwalski?
- Równie dobrze mógł być Jerczyk. Albo ktokolwiek inny. Ale zaraz, bo to nie koniec. Aż się waham, czy to powiedzieć... Nie będzie się pani ze mnie śmiała?
To znaczy nie tak, śmiać się pani może, proszę bardzo, ale nie chciałabym, żeby mnie pani uważała za kretynkę. Rozhisteryzowaną w dodatku.
- Jeszcze nie słyszałam o rozhisteryzowanej kretynce, która by się zajmowała końmi. Konie wymagają spokoju, same są rozhisteryzowane. Odpada, bez względu na to, co pani powie.
- No to powiem. Otóż przez chwilę wydawało mi się, że on mnie chce zabić.
- Czy ty ogłuchłaś, dasz ten otwieracz czy mam go sobie sama wziąć? - spytała Maria, wyraźnie bliska walenia mnie po głowie butelką piwa.
Nie zauważyłam jej przyjścia i nie zabrałam swoich tobołów z jej fotela. Sięgnęłam do torebki i otworzyłam kosmetyczkę.
- Tu jest, weź sobie. I wyrzuć to byle gdzie. Niech pani opowie dokładnie - zwróciłam się znów do Moniki. - To może wcale nie być złudzenie.
- Przyszedł cięć... Nie, chyba muszę po kolei...
Gospodarz domu to się nazywa. Moja ciotka go prosiła, żeby założył uszczelkę w kuchni, bo woda już leciała ciurkiem, a ona mu dobrze płaci za takie rzeczy, więc przyszedł... Nie, jeszcze nie tak, to było potem. Rozmawiałam z tym Balcerskim, który wcale nie jest Balcerskim, powiedziałam, że policja zabrała notes Zawiejczyka, uwierzył w to w końcu, zmartwił
się, wstał z fotela i zachwycił się kwiatkiem. Moja ciotka ma kwitnący amarylis, rzeczywiście piękny, ale mężczyźni rzadko takie rzeczy zauważają, a on go pokazał, jakie piękne, powiedział, co to jest.
Spojrzałam i w tym momencie zadzwonił dzwonek u drzwi, więc się zerwałam i przysięgłabym, że ten nie-Balcerski trzymał w ręku takie coś... jakby drążek z kulą na końcu. W ogóle doznałam wrażenia, to nie był widok, tylko właśnie wrażenie, że robił tym zamach. Zaczynał robić, ale zerwałam się i on to gwałtownie ukrył za sobą. To był właśnie ten cieć, okazało się, że ciotka, schodząc, przypomniała mu o kranie i powiedziała, że pieniądze czekają na biurku.
No i cięć zaczął odkręcać w kuchni, ale przedtem zajrzał do pokoju. Nie wiem dlaczego, może z ciekawości, a może chciał te pieniądze zobaczyć, bo łypnął okiem na biurko i od razu nabrał zapału.
Balcerskiego też zobaczył. Ja się nawet nie zdążyłam przestraszyć, dopiero potem coś mi zaświtało, jak on już poszedł, wtedy właśnie powiedział, że się nazywa Balcerski, a jak to pani teraz opowiadam,
przychodzi mi do głowy, że on to mówił dla ciecia.
Na cały dom ogłaszał, że się nazywa Balcerski. Tego drążka z kulą oczywiście już nie widziałam i wcale bym nie przysięgła, czy mi się tylko nie wydawało.
- I poszedł?
- Proszę?
- Ten Balcerski, pytam, czy poszedł sobie?
- Poszedł. A cięć w kuchni został. A potem wróciła moja ciotka.
- Należało od razu zadzwonić do majora Wolskiego.
- Myśli pani? Ale to przecież głupie!
- Nie szkodzi. Morderca też nie geniusz i może miewać idiotyczne pomysły. Z kim pani tu
przyjechała?
- Taksówką.
- To przypuszczam, ze odjedzie pani z majorem.
Załatwię to za panią. Niech się pani zajmie paddockiem i na razie unika odludnych
zakamarków...
Bomba wylazła do góry. Zbrodnicze komplikacje odsunęły się trochę na bok. W pośpiechu
wydłubałam z torby lornetkę.
Nubia wygrała bez najmniejszych trudności, za nią była Gambia, 5-3. Należało zejść wcześniej i nie słuchać gadania pana Sobiesława z Waldemarem, niech to piorun strzeli...
- Honor dla nas, forsa dla nich - powiedziałam z rozgoryczeniem.
- Cały tor zaczął kwintę - zaopiniował pułkownik.
- Gambię trochę podgrywali, nie? - powiedział Jurek beznadziejnie. - Ale i tak piątka pierwsza gra...
- Widziałam tego jednego, który ma informacje ze stajni - mówiła z niesmakiem pani Ada. - Grał za pięćset tysięcy, pięć porządków po sto i wszystko do jedynki. Popatrzcie, jak go napuszczają, czy ten półgłówek tego nie widzi? Już trzeci raz zwróciłam na niego uwagę...
Pięć arabów w drugiej gonitwie stanowiło stawkę mniej więcej równorzędną, przypomniałam sobie, że na arabach potrafią pojechać Skórek i Kacperski i postanowiłam grać na dżokejów. Dwa pięć i pięć dwa, w obie strony, bo żaden z nich od wieków nie wygrał i był na nich najwyższy czas. Tor łupał
czwórkę, Grykę Wagrowskiej, nawet jej dobrze życzyłam, ale jechał na niej amator Kwiatkowski, który wprawdzie bardzo się starał, wielkich umiejętności jednakże jeszcze nie posiadał. Na folblutach owszem, ale nie na arabach, chyba że ta Gryka pójdzie sama z siebie...
Omal nie zapomniałam o Monice i fałszywym
Balcerskim, na szczęście wpadłam pod schodami na nadkomisarza Jarkowskiego i obowiązki wmieszały mi się w rozrywkę.
- Wie pan, że ta Gryka może przyjść - powiedziałam do niego. - Majora Wolskiego niech pan złapie...
Przekazałam komunikat Moniki. Należało
koniecznie sprawdzić, kto tam był u jej ciotki i czaił
się z drążkiem. Byłam absolutnie pewna, że ma to jakiś sens i potężne znaczenie, ale pojęcia nie miałam jakie, atmosfera miejsca nie sprzyjała śledczym rozważaniom. Nadkomisarz Jarkowski powątpiewał
w Grykę, uparł się, że wygrywa Kacperski i szeptem zapewnił mnie, że do majora dotrze zaraz po gonitwie.
Skórek znienacka pokazał klasę i wygrał lekko, za nim, niestety, zdążył amator Kwiatkowski, po czym energicznie naplułam sobie w brodę, bo oczywiście grałam odwrotnie, a za porządek dali czternaście tysięcy. Spadło z mocno granego Kacperskiego, góra za Skórka wyniosła 6.200 i Jurek smętnie stwierdził, że przynajmniej przyszło najmniejsze zło. Triple i kwintę mieli wszyscy.
- Mieciu - spytałam poprzez Marię. - Takiego Podwalskie- go to ty znasz?
- Gienio mu - odparł Miecio. - Znam. A bo co?
- Kto to jest?
- Taki jeden z doradców ministra. Bydlątko średnio poczciwe i podłe. Malinowskiemu się strasznie podlizuje, na co ci on?
- On głupi?
- Różnie. Czasem głupi, czasem bystry. A co?
- Nic. A Jerczyka? Znasz?
- Jarczak to koń - zwróciła mi uwagę Maria. - U
Wróblewskiego. Wszyscy go znamy.
- Nie Jarczak, tylko Jerczyk. Znasz Jerczyka?
Miecio myślał przez chwilę.
- Nie. Jarczaka owszem, Jerczyka sobie żadnego nie przypominam. Bo co?
- Nic. Nie mam teraz głowy do tych zbrodniczych odkryć,
ale tak mi się coś majaczy. Jeszcze nie wiem co.
- I popatrz, co on mi tu znów narobił! - powiedziała Maria znękanym głosem. - Kiedy zdążył, nie wiem, bo program przed nim schowałam i popatrz w tej trzeciej, już nie mówię, że wyrzucił Trabanta, bo też go wyrzucam, ale Bohun...? W pierwszej grupie na lidera chodził, gdzie tu Bohun...?! l Skoczyłaś! Ja miałam Sankcję i Domenę, a on mi tu tryni Bohuna ze Skoczylasem, przecież ja przez niego szału dostanę! l zobacz rezultat, kończę Bohunem i Rojalem, a przechodzę Domeną i Skoczylasem!
Jedna Sankcja mi została, kończę nią i przechodzę...
- Skąd ci się wziął ten Rojal?
- Rojal przez pomyłkę. Znów nie zdążyłam do zbiorowej i dyktowałam w pojedynczej i Rojal to miała być Walkiria w czwartej.
- Cały tor ją gra - skrzywił się wzgardliwie Miecio.
- No to co, że cały tor? To miała być tripla Wojciechowskiego!
- Przecież tripla Wojciechowskiego nie idzie?
- Ale mogła iść, nie? l kończyłaby ją Walkiria. Taką myśl miałam, ale pomyliłam gonitwy!
- I w ten sposób pierwsza gra w szóstej przeistoczyła ci się w fuksa w trzeciej...
- Jakiego fuksa, co ty mówisz! - rozzłościł się nagle Jurek.
- Rojal grany blokami!
- Żartujesz...?!
- A skąd! Pierwsza gra! Sankcja dopiero za nim!
- Rojala ze stajni przynieśli - oznajmił pan Edzio. -
Mówią, że wisi.
- Zobaczycie Rojala i ucho od śledzia! - zapewnił
urągliwie pułkownik.
- O tym Rojalu słyszałem już wczoraj - powiedział z uciechą pan Rysio za Mieciem. - Wcale w niego nie wierzę, Trabanta nikt nie dotyka, bo Wiedeń i Wiedeń, a zobaczycie, że on przyjdzie...
- Tu wszystko grają, Trabanta najmniej.
- ... Cytryna to dobra do herbaty - tłumaczył
Waldemar panu Sobiesławowi. - Skąd pan ją wziął, żadnej Cytryny tu nie będzie!
- Żeby pękł! - mruknęłam pod nosem, bo właśnie miałam Cytrynę. Dałam spokój koniowi
Wągrowskiej w poprzedniej gonitwie, teraz nie wytrzymałam i wetknęłam tę Cytrynę do tripli.
Dołożyłam jej wprawdzie Domenę i Sankcję, ale Sankcję miałam w tripli nie od Nubii, tylko od Gambii, złamała się od razu.
- Cytryna, proszę państwa! Tu będzie wybuch, musi być! - przekonywał z ogniem pan Zdzisio. - Tu Cytryna przychodzi, nie ma konkurencji...!
- A Domena co? Zleci z niej czy będzie tyłem jechał?
- Rojala od wczoraj dają!
- Jak dają, to bierz, jak biją, to uciekaj...
- Najlepsze konie w tej stawce to jest Trabant i Sankcja - powiedziała za mną cichutko Monika Gąsowska. - Jak tu można w ogóle grać coś innego...
- ... wulkanizator...
- Co?
- Wulkanizator, mówię.
- Wulkanizator tu nie idzie!
- Panie, nie wulkanizator idzie, tylko wulkanizator te opony sprzedaje...
- Jest bomba...!
Wycie głośnika na długą chwilę zagłuszyło gadanie.
Konie zaczęły wchodzić dość przyzwoicie, pierwszy Dymnik. Iider Sankcji, potem Trabant i Domena.
Rojal stawił opór, ale dał się przekonać, Bohun przestrzelił. Cytryna uciekła do tyłu, Skoczylasowi trzeba było włożyć worek na głowę. Tych worków wszyscy się bali od czasu, jak raz koń wystartował z workiem, wpadł na bandę i spowodował okropną kolizję. Skoczylasowi Rowkowicz zdążył zdjąć, zanim wepchnęli Cytrynę.
- Już wszystkie - zawiadomił Jurek. - Poszły!
- Ruszyły - zaczął swoje głośnik. - Prowadzi Domena, drugi Dymnik... Na prowadzenie wyszedł Dymnik, drugi Skoczyłaś, trzecia Domena, czwarta Sankcja...
- Stracił! Już stracił! Który to...?
- Któżby, jak nie Sarnowski! Mówiłem, że nie ma Trabanta!
- Ale tam dwa straciły...
- Cytryna! Ósemka! Kilometr z tyłu...!
- Nie umie ten gówniarz pojechać...
- Dymnikiem wygra!
- E tam, Dymnikiem, na prostej stanie...
- Prowadzi Dymnik, druga Domena, na trzecim miejscu Sankcja... czwarty Bohun, słabnie
Skoczyłaś... na ostatnim miejscu Trabant...
- A gdzie Rojal?!
- Dawaj, Dymnik! - wrzasnął znienacka Miecio.
- Jego ktoś zabije - powiedziała nerwowo Maria. -
Dawaj,
Sankcja!
- Cytryna podchodzi! - krzyknął pan Zdzisio.
Konie przemieszczały się na zakręcie, Cytryna weszła w stawkę razem z Trabantem, Domena z Rojalem poszły na duże koło.
- Rojal wychodzi!!! Jest Rojal!!! Rojal idzie!!!
- Dwa Rojale, a trzeci malutki! - rozzłościłam się. -
Daltoniści...!!!
- Panie, Rojal jest fioletowy, a tu żółte idzie...
- Na prostą wyprowadza Dymnik, druga Sankcja, trzeci Bohun - mówił głośnik i chwilami było go nawet słychać. - Polem finiszuje Trabant z Cytryną...
- Dawaj, Cytryna - mruknęłam beznadziejnie.
- Cytryna! - wolał entuzjastycznie pan Zdzisio. -
Proszę, jak idzie! Tylko Cytryna...!
- Prowadzi Sankcja, druga Domena, trzeci Trabant, tuż przy nim Cytryna - informował głośnik. -
Sankcja, na drugim miejscu walka, Domena,
Trabant, Sankcja, Trabant, Sankcja, Trabant, walka, Sankcja, Trabant...
- Sankcja! - krzyknął z ulgą Jurek. - Utrzymała się, mało na serce nie umarłem, widziałaś tego
Trabanta? Z ostatniego miejsca...! Nie miałem go.
- Sankcja z Trabantem, cztery trzy, czy ja tego nie gram przypadkiem...
- Mówiłam przecież, że tylko te dwa się liczą! -
westchnęła z wyrzutem Monika Gąsowska.
- Żeby nie stracił, byłby wygrał, jak nic! l ta Cytryna, też straciła. Lepsza jazda i popatrz, gdzie była ? Trzecia albo czwarta za Domeną o krótki pysk!
- Masz triplę? - spytała Maria.
- Coś ty? Przeszłam od drugiej, ale pierwszą kończyłam Cytryną. Ale za to ty masz?
- Mam i przeszłam. I kwinta nam idzie. Z
pięćdziesiąt może dadzą, za dwójkę było przeszło sześć tysięcy.
- Jak dadzą trzydzieści, będziemy się cieszyć -
wyproroko- wał z niechęcią Jurek.
- Tak się gra się w te karasie! - wykrzykiwał
Waldemar, prezentując porządek 3- 4, Sankcję z Trabantem, za 50 tysięcy. - Trójka nie grana, tego Rojala się uczepili, a mówiłem panu, cytryna to do wyciskania! Proponowałem, żeby pan wszedł! l kwinta mi idzie!
- Mnie dwie! - oznajmił żywo pan Zdzisio. - To będzie wielka kwinta...
- Wielka to może nie za bardzo - skorygował
łagodnie pan Rysio. - Ale lepsza taka, niż żadna.
- Szkoda - powiedziała w stronę okna pani Ada. -
Miałam Trabanta górą.
- Trabant górą to byłby majątek. Ale kwinta pani idzie?
- Kwinta owszem...
Kwinta szła prawie wszystkim. O wysokość wypłat sprzeczali się aż do ich ogłoszenia. Za Sankcję dali cztery tysiące z groszami, porządek wyniósł przeszło dwadzieścia, a tripla stanowiła średnią pomiędzy przewidywaniami Marii i Jurka, 41 tysięcy.
Przestałam żałować głupiej gry, więcej mi przyniósł
porządek, grany prawdopodobnie z rozpędu, bo Trabanta nie spodziewałam się wcale. Kwinta złamała mi się razem z pierwszą tripla, teraz miałam szansę na drugą, kończyłam ją dwoma najlepszymi końmi. Wypędziłam Monikę na paddock.
- Nawet patrzeć nie warto - powiedziała już po pierwszym przejściu koni. - Dwa się liczą, nie ma mowy o innych. W ostateczności mogłaby się pokazać Kalkuta, ta piątka, ale jest niedotrenowana, w przyszłym roku wyjdzie do pierwszej grupy, teraz jeszcze nie. Tylko Parnas z Edytorem i nic więcej.
Byłam tego samego zdania i oba te konie miałam w tripli. Dokładnie takie same poglądy żywił cały tor, w ostatniej chwili ktoś zadbał o podwyższenie wypłaty i hurtownicy uzyskali tajemniczą informację na temat Seneki. Matkę miał świetną, owszem, ale po tych wielkich matkach na ogół lepsze były klacze, ogiery się jakoś mniej udawały, w żadnego Senekę nie wierzyłam. Zagrałam rewolucyjnie Parnasa z Edytorem dwoma biletami i dałam sobie spokój z resztą. Opinia Moniki wreszcie wywarła na mnie wpływ.
Seneka, rzecz jasna, omawiany był przez graczy w rodzaju żeńskim. Na własne uszy usłyszałam, że w poprzedniej gonitwie ta Seneka miała szansę i została wstrzymana. Dziwne wręcz było, że imieniem filozofa ochrzczony został ogier, skoro taka na przykład Wieniawa była klaczą. Generał Wieniawa-Długoszowski, podobno stuprocentowy mężczyzna, powinien był się w grobie przewrócić...
Parnas z Edytorem przyszły bezproblemowo. Edytor pierwszy. Parnas drugi, wypłata spadła obrzydliwie, za porządek dali 3.800, za triplę jeszcze gorzej, 36
tysięcy. Kwinta nadal szła wszystkim, niektórym po dwadzieścia razy, pan Zdzisio machał dwiema kartkami, pan Rysio trzema, pan Edzio miał po dziesięć.
- I do tego jeszcze pomyliłam gonitwy - powiedziała Maria ze zgrozą. - Słowo daję, że to przez Miecia!
Popatrz, jak ja grałam tę triplę Wojciechowskiego, to miała być druga, trzecia i szósta, jak mi to mogło wyjść...?
- Właśnie od początku mi się wydawało, że coś nie tak z tą Walkirią, ale nie chciałam cię peszyć...
- Jak teraz nie przyjdzie fuks, to kwinta zrobi dolny rekord - orzekł pan Rysio.
- Pomyliłeś się o jeden dzień - powiedziałam do Jurka. - To nie wczoraj miało być płasko, tylko dziś.
- No popatrz, a ja właśnie myślałem, że będzie odwrotnie. Bez Gambii, bez Trabanta, w drugiej co najmniej dwa konie do gry, teraz też... Wszyscy wszystko wiedzą. Teraz grają Czestkowa, a ja uważam, że go nie będzie.
- Nie Czestkowa grają, tylko dwójkę - poprawił
pułkownik.
- Jaką dwójkę? Marcję? Dlaczego? Źle chodziła...
- Chora była, raz poszła na przelecenie i już jest w formie. Dwójka pierwsza gra.
- No i masz! Mam ją, bardzo ją liczę, myślałem, że to fuks!
- Fuksa to tu może zrobić Rosiczka, szóstka. Trzaska tak lubi konia podszykować.
- A napust straszny jest na jedynkę - oznajmił pan Rysio, tyłem wsparty o parapet okienny. - Jakiś od Glebowskiego stawiał w tripli i w kwincie same jedynki w piątej i wszyscy za nim.
- Jeden cztery będzie pierwsza gra - przepowiedział
pułkownik. - Ta Dotacja z Czestkowem.
- Mnie też dali jedynkę - rzekł smętnie pan Edzio. -
Gram ją, ale nie wierzę. Kwintę czterema kończę, po dziesięć razy.
- To rzeczywiście tylko Rosiczka została - zgodził się ze mną Miecio. - Dawaj, Rosiczka!
- Mieciu, zwracam ci uwagę, że Rosiczki nie mamy! -
zdenerwowała się Maria.
- No to co? Ale fuks! Dawaj, Rosiczka!
- On po prostu nie jest chciwy. Woli emocje, niż pieniądze...
Mimo, iż kwinta zapowiadała się dość nędznie, zdenerwowanie zaczęło rosnąć. Przy stoliku tuż za barierką siedziano jakieś mocno przejęte
towarzystwo, do którego dobił Kapulas. Czestków to był jego koń, coś im powiedział, nie usłyszałam, ale zdanie musiał mieć pozytywne, bo ponure gęby nieco się rozjaśniły. Zdanie Kapulasa nie świadczyło o niczym, zeszłam na dół popatrzeć na paddock. Triplę kończyłam samotną Marcją.
- Jest znakomita - powiedziała Monika Gąsowska. -
Będę ją grała ze wszystkim, z wyjątkiem trójki i siódemki. Nie nadają się, niższa grupa, w ogóle nie wiem, co tu robią.
- Iidery. Dla Czestkowa i dla Marcji.
- A, rzeczywiście. Nie zwróciłam uwagi. Liderów nie będę grała.
- Kiedyś, dawno temu, podobno przyszły dwa lidery.
W folblutach, w imiennej gonitwie. Był jeden bilet na torze i jakiś pijany go miał.
- Co to za dystans? Dwa dwieście? Nie, tym razem te lidery nie przyjdą...
Zagrałam w kółko jedynkę, dwójkę i trójkę, Dotację, Marcję i Czestkowa, w natchnieniu dołożyłam im Rosiczkę i wróciłam na górę. Kończąca się kwinta, którą wszyscy mieli, wywierała zdecydowany wpływ na atmosferę. Waldemar kłócił się równocześnie z rozognionym panem Zdzisiem i urażonym panem Sobiesławem, Maria wydzierała Mieciowi środowy program. Jak go zdołał wypatrzyć pod piwem, było nie do pojęcia, ale już jej zaczął stawiać kółka.
Czterej panowie przy stoliku za nami bez mała wybierali się już do kasy, Kapulas prezentował
filozoficzny spokój.
Bomba poszła, konie ruszyły, dystans był
stosunkowo długi.
Lidery od razu wyszły na prowadzenie.
Towarzystwo za barierką poderwało się od stolika i stłoczyło za fotelami.
- Prowadzi w odstępie Sekwens, drugi Dywan, na trzecim miejscu Dotacja - mówił obojętnie głośnik. -
Czwarta Rosiczka, piąta Marcją...
- Rany boskie, co on robi?! - wrzasnął ktoś z tyłu. -
Ty popatrz, co się dzieje...!
Prowadzący Sekwens odskoczył o dobre trzydzieści długości, za nim leciał Dywan, drugi lider, a następnie dwadzieścia długości z tyłu cała stawka, mocno zgrupowana. Dywan dochodził do Sekwensa, przy czym oba oddalały się od reszty koni coraz bardziej, przeszły już połowę przeciwległej prostej i zbliżały się do zakrętu.
- Nie złapią ich! - krzyknął pan Edzio ze zgrozą.
- Ty wiesz, że faktycznie mogą ich nie złapać -
powiedział Jurek niespokojnie. - Sekwens lekko idzie. I bez wagi leci...
- Sekwens z Dywanem! Porządek trzy siedem! -
wykrzykiwał z zapałem pan Zdzisio. - Proszę państwa, to jest sensacja...!
- Sensacja w tej gonitwie nie leci - zaprzeczyła Maria z zimną krwią. - Zawracanie głowy, nie złapią...
- Dawaj, Sensacja! - kwiknął radośnie Miecio.
- Dwa lidery przyjdą...!
- Chcieliście wybuch, macie wybuch! Chcieliście wybuch, macie wybuch! Chcieliście wybuch, macie wybuch! - powtarzał w kółko ktoś za panem Edziem.
- Jaki wybuch, puknijcie się, raz tak leciały...?!
- Nie złapią ich...!!!
- Złapią na prostej!
- A ja wam mówię, że nie złapią...!
- Za daleko wypuścili! Włóczka sobie zlekceważył!
Wiśniak też!
- Złapią...!
- Nie złapią...!!!
- Rusz tą czwórką, kretynie ...!!!
Konie przechodziły zakręt, stawka zdecydowanie przyśpieszyła, oba lidery ciągle znajdowały się w przedzie. Głośnik coś mówił, nie było go słychać, kończąca się wszystkim kwinta wzburzyła
namiętności. Wrzeszczeli gremialnie.
- Podchodzą...!!!
- Gówno podchodzą! My tu mamy skrót...!
- Już ich mają...!!!
- Czwórka wychodzi!!! Dawaj, czwórka!!!
- Dawaj, jedynka...!!!
- Jaka jedynka, jedynka odpada...!
- Gnój głupi, na duże koło poszedł...!!!
Pan Edzio trwał w przysiadzie, nakłaniając do wysiłków Czestkowa, pan Zdzisio szalał przed szybą, Miecio uparcie powtarzał "dawaj, Sensacja", facet od stolika bełkotał coś pełną gębą i prychał
flaczkami drobiowymi za kołnierz pana Rysia.
Lidery dociągnęły do połowy prostej i wreszcie osłabły, finiszująca stawka, ciągle skupiona, zaczęła przechodzić, na pierwsze miejsce wyszła Marcja, od bandy pchała się Rosiczka, Czestków szedł polem.
Pan Rysio ostro zaprotestował przeciwko flaczkom, bełkoczącego zadławiło, jego towarzysze wrzeszczeli
"dawaj, Kapulas!!!" Kapulas nadal siedział przy stoliku i nawet nie drgnął.
- Marcja, Rosiczka - dał się słyszeć głośnik i zamilkł.
- Mam! - powiedział Jurek żywo i zaraz się zreflektował. - Żadna wypłata...
- Mam kwintę! - głosił pan Zdzisio. - Proszę państwa, bez Czestkowa, to są pieniądze...!
- Z Marcja, akurat! - parsknęła urągliwie Maria.
- Panie, te pańskie dopingi to ja mam we włosach -
mówił z irytacją pan Rysio. - Albo pan żre, albo pan krzyczy, jedno z dwojga...
- A mówiłem, nie grać czwórki! - wypominał
zwycięsko Waldemar.
- Dwa sześć, bez Czestkowa, bez Dotacji, to jest porządek...!
- No i wykrakałaś tę Rosiczkę! - stwierdził z uciechą Miecio.
Tripla zapowiadała się nędzna, Marcja z Rosiczka stwarzały większą szansę. Rosiczkę zgadłam sama, Marcję dostałam od Moniki Gąsowskiej, mogłam to grać chociaż z pięć razy, a nie raz. Idiotka.
- Co mną kieruje, na litość boską... - zaczęłam z furią do Marii.
- To samo, co mną - odparła krótko. - Popatrz!
Miała w programie kwintę, wyraźnie wypisaną pojedynczymi końmi. Przyszły wszystkie.
- I co? Grałaś przecież...?
- Jedną, z Mieciem do spółki! A miałam zamiar zagrać trzy takie dla siebie! l dlaczego nie zagrałam?
- No właśnie, dlaczego?
- A skąd ja mam to wiedzieć? Może mi powiesz, co mną kieruje...?!
- To samo, co mną...
- Czestkowem nie jechał - powiedziała za mną spokojnie Monika Gąsowska. - Z jakichś powodów tego konia oszczędzał, nie trzymał go, ale nie zmuszał
do wysiłku. I tak by zresztą nie wygrał, Marcja była w wielkiej formie.
Dotarły do mnie krzyki przy stoliku za barierką, posłuchałam chwilę i pocieszyłam Marię.
- Sitwa Kapulasa podniesie ci wypłatę. Z
Czestkowem mieli czterdzieści kwint, a z Marcją tylko dwie. Może zapłacą pół miliona.
- I co z tego? Miałabym to trzy i pół rażą, a mam tylko pół. Nawet nie umiem policzyć, ile straciłam.
- Nie licz - poradził Miecio. - Strat liczyć nie należy.
- Pan zwariował, czy co?! - rozzłościł się Jurek na pana Zdzisia. - Z faworytem pięćdziesiąt tysięcy...?!
- Ale kwinta...
- Kwinta będzie dwieście pięćdziesiąt! Wielkie rzeczy!
- Tylko dwie - narzekał pan Edzio. - Z czwórką miałem dziesięć...
Za kwintę w rezultacie dali 480 tysięcy. Od samych kontrastów można było obłędu dostać, wczoraj 180
milionów, dziś 480 tysięcy. Triplę Czestków trochę podniósł, doszła do czterdziestu dwóch. Najlepszy był porządek, bo Rosiczki nikt nie grał, zapłacili 31
tysięcy. W wyniku tych wypłat rzetelny sukces odniosły wyłącznie pani Ada i Monika Gąsowska, obie grały drożej.
- Wygrywa pani dzięki temu, że ciągle jeszcze jadą uczciwie - poinformowałam ostrzegawczo Monikę. -
Nie wiem, jak długo to będzie trwało, bo wątpię, czy im w nałóg wejdzie. Lada chwila znów zaczną chować lepsze konie, więc na wszelki wypadek niech pani zachowa ostrożność.
- Zygmuś Osika jedzie - odparła Monika. - Czy to nie jest przypadkiem koń po Derczyku...?
Zgodnie z przewidywaniami toru w młodych
arabach wygrała Walkiria, a Osika na Eterze był
drugi. Porządek wypadł nieźle, bo głównie grana była Formina, ale tripla utrzymała się na nędznym poziomie. Jurek był pełen rozgoryczenia.
- Popatrz, wystarczyłoby, gdyby przyszły te drugie konie. Miałem je! Rosiczka, teraz ten Eter i masz pojęcie, jak by tripla skoczyła? Nie mam fartu dzisiaj! Dużo brakowało? O łeb!
- Nie wymagaj za wiele - zganiłam go. - Nie co dzień święto.
- Przy kasie nie byłem - powiedział z pretensją pan Sobiesław. - Wygra ten Bolek teraz czy nie? Mówił
coś?
- Odjeżdżam - powiadomiła mnie Monika Gąsowska.
- Miała pani rację, poprosili mnie, żebym z nimi od razu pojechała, pewnie mi każą rozpoznawać tego Jerczyka, tak zgaduję. Teraz najlepsza jest piątka, a trójka i szóstka nie liczą się wcale.
Zrozumiałam, że nadkomisarz Jarkowski zadziałał, a Józio Wolski poranną wizytę u ciotki Moniki potraktował poważnie. Pomyślałam, że nawet jeśli nie dziś wieczorem, to w każdym razie jutro rano coś usłyszę, a w środę od Moniki dowiem się szczegółów.
Zeszłam na dół zagrać coś z tą piątką i nadkomisarz Jarkowski stanął za moimi plecami.
- Mają go - mruknął pod nosem.
- Którego?!
- Zabójcę Derczyka. Pani uważa, że tej szóstki nie będzie?
- W żadnym wypadku. Przedostatnia. I kto to jest?
- Jeden taki łup. Na dwa fronty zatrudniony, średni łomżyniak i Sylwuś.
- Jaki Sylwuś?
- A, prawda, pani nie zna nazwisk. Bukmacher taki.
A jedynkę pani liczy?
- Jedynka może być. Głównie liczę piątkę, Monika ją wydłubała z paddocku.
- Ta Gąsowska? Ona dobra, będę grał do piątki, tylko co...?
- Jeden, dwa, cztery. Trójka i szóstka do bani. I co?
- Nic. Już go mieli, bo to on był u tej Jolki Szpulcowej. Pracodawcy go przeznaczyli na
stracenie, bo po Derczyku już był nieprzydatny.
Moim zdaniem, on tę robotę odwalił bez
premedytacji, mam swoje poglądy.
Poglądy nadkomisarza Jarkowskiego zainteresowały mnie żywo.
- Ma pan chwilę czasu? Usiądźmy z drugiej strony i patrzmy w program. I niech pan powie, co pan myśli, bo pan jest, można powiedzieć, tutejszy.
- A dobrze, tylko najpierw zagram...
Nie siadaliśmy z drugiej strony, bo konie zeszły na tor i przed paddockiem zrobiło się pusto, można było spokojnie porozmawiać na byle której ławce.
Otwarte programy w rękach stanowiły kamuflaż stuprocentowo pewny.
- Mnie się wydaje, że on miał tylko załatwić z nim transakcję i ewentualnie dać wycisk - powiedział
nadkomisarz Jarkowski, pokazując palcem konia numer dwa w ósmej gonitwie, akurat wycofanego. -
Ale to jest tępe i silne bydlę i mógł mu kark skręcić zwyczajnie z rozpędu. Szczególnie, że Derczyk filmu przy sobie nie miał... Pani to wszystko wie? -
zaniepokoił się nagle.
Kiwnęłam głową.
- Wiem nawet, gdzie był i kiedy go ta Jolka Derczyka zabrała.
- Chwała Bogu, bo już się wystraszyłem, że tajemnice służbowe wyjawiam. Derczyk ryzykował cholernie tym usiłowaniem szantażu, ale pewne jest dla mnie, że to nie łomżyniaki go wyciszyły, bo oni to mają gdzieś. Bazylemu zagroził.
- Mam nadzieję, że garderoby nie zmienił? O ile wiem, dowody leżą w mikrośladach. Mnie tam wypatrzyli, chociaż się z nikim nie biłam, powinni tym bardziej wypatrzeć i jego?
- Co do tego, nie ma sprawy. I ta Jolka mu jeszcze dochodzi. Zdaje się, że on szybko pęknie...
Wróciłam na górę, pełna optymizmu. Łup i
prymityw, ale nie zapomniał chyba, kto mu zlecił te wszystkie roboty i wyjawi mocodawcę. Może nawet zdenerwowany Bazyli zdąży jeszcze popełnić jakiś dodatkowy błąd...
- Byłaś kiedy w męskim wychodku na dole? - spytała mnie w zadumie Maria.
Zdziwiłam się nieco.
- Nie, ani razu. Bo co?
- Bo nie wiem, jak tam jest urządzone. Można się jakoś dyskretnie porozumieć?
- Przypuszczam, że w każdym wychodku można, z wyjątkiem radzieckich. Spytaj Miecia, jeśli też nie był, niech pójdzie i sprawdzi. A co...?
- Ten z kędziorkami, mówiłaś jak się nazywa, ale zapomniałam...
- Figat.
- Figat. Poszedł tam z jakimś. Niby nic, ale chciałam sprawdzić, co zagra, z ciekawości i dlatego go przez chwilę pilnowałam, popatrzył na tego jakiegoś, potarł nos i poszedł to toalety.
A ten jakiś natychmiast za nim. Coś w tym było takiego, że przyszła mi myśl o tym porozumieniu.
- Dziwiłabym się, gdyby nie poszedł - rzekłam kąśliwie. - Mam nic nie mówić, bo to tajemnice śledztwa, ale dopadli zabójcę Derczyka, a jak Figat w tym nie siedzi, to ja jestem arcybiskup
Canterbury. Policja milczy strasznie, ale co z tego, niech pęknę, jeśli się nie rozejdzie między nimi jeszcze przed dziewiątą gonitwą. Chociaż może się nie rozejdzie, bo nie z toru go zabrali... Rozejdzie, stajenny Kalarepy zgadł.
- Coś się stało - powiedział Miecio, siadając na swoim fotelu i pochylając się ku nam. - Nie wiem dlaczego, ale wszystkie informacje w tej aferze pochodzą dla mnie z urządzeń sanitarnych...
- Dopadł w wychodku Figata! - ucieszyłam się.
- Figat to był? Możliwe, głosu nie rozpoznałem.
Powiadomił kogoś, że chyba mają Szymka. Nie wiem, kto to jest Szymek. Bardzo był niezadowolony, stosował groźby karalne i wygłosił komunikat że za nikogo oczami świecił nie będzie, więc ratuj się kto może. Ale nie miał pewności, ile wiedzą.
- No proszę! - zdumiała się Maria. - Dobrze zgadłam!
- Mówiłam, że się rozejdzie! Muszę to powiedzieć Jarkowskiemu, bo siedział ze mną przed
paddockiem i sceny nie widział. Cholera, ile razy ja mam latać po tych schodach...?!
Ostatnia tripla nieco wzrosła, bo w dziewiątej gonitwie wygrał Sarnowski na koniu dotychczas uporczywie chowanym. Nikt go nie grał, porządek wyniósł 37 tysięcy, a tripla 156. Grono przyjaciół
Kapulasa urżnęło się ostatecznie, a sam Kapulas zleciał ze schodów. Krótko leciał, bo dawna sprawność dżokejska pozwoliła mu opanować
sytuację, zatrzymał się na podeście i na dół dotarł
zdrowy i cały, aczkolwiek strasznie pijany. W drzwi wyjściowe trafił z trudem. Figat z zimną krwią odebrał trzy miliony siedemset, bo grał za dwieście tysięcy i spokojnym krokiem znikł z horyzontu.
Dyrektor głosem jak pieprz poprosił do siebie na rozmowę Kalarepę, wyjątkowo nieskazitelnie trzeźwego. Usłyszałam to przypadkiem. Wróciłam do domu, pełna wielkich nadziei, że dowiem się o zakończeniu imprezy.
* * *
- Honorata powiedziała, że też chce wiedzieć, więc macie przyjść i złożyć potrójną relację -
zakomunikował Miecio w środę. - Najlepiej zaraz jutro.
- Mnie się zdaje, że jest nas dwie - zauważyła Maria.
- Nie bardzo umiem liczyć, ale do tylu jeszcze potrafię. Więc skąd potrójna?
- A ja to pies?
- Jak to? Jeszcze jej nic nie powiedziałeś?
- Powiedziałem wszystko, ale ona twierdzi, że niewyraźnie. Takie specjalne klopsiki mają być w grzybowym sosie i baranina w śmietanie z jagnięcia, palce lizać, rajska potrawa, mówię wam, ambrozja!
Na nektar za gęste.
Tor grzmiał sensacją. Wszyscy już wiedzieli, że złapano zabójcę Derczyka oraz aresztowano
tajemniczego Bazylego. Z bukmacherów
prosperował tylko jeden, Kalarepa był zawieszony, po łomżyńskiej mafii nie pozostał żaden ślad, dwóch dotychczasowych pośredników prezentowało
dezorientację absolutną i bezradność nie do pojęcia.
Pałętali się bez przydziału i nawet zagrać nie potrafili, co było o tyle dziwne, że do tej pory ich znajomość koni znacznie przewyższała możliwości pracodawców. Niewykluczone jednak, że po prostu nie przywykli do gry za własne pieniądze.
Monika Gąsowska przyszła dopiero na trzecią gonitwę i uzupełniła moją wiedzę pod każdym względem.
- Widziałam paddock i zdążyłam zagrać - oznajmiła, siadając na fotelu za mną. - Nie rozumiem, co ci ludzie robią, bo tu się liczą tylko dwa konie.
Symfonia i Katar, trzy dwa. Żaden inny nie ma prawa nawet się do nich przybliżyć. Mam nadzieję, że gra pani Symfonię z Katarem?
- Gram. I co było z tym Podwalskim-Jerczykiem?
- Jednak to był Podwalski. Okazuje się, że on zabił
Zawiejczyka, słyszała już pani o tym? Nie
powiedzieli mi tego wyraźnie, ale tak
wywnioskowałam, zdumiona jestem i nic z tego nie rozumiem. W każdym razie zamknęli go i siedzi.
Dlaczego on to zrobił?
- Bo go Zawiejczyk wyśledził.
- To co z tego? Chciał z nim robić interesy. Oszalał
chyba. Lepiej przecież robić interesy, niż zostać mordercą? Po co mu to było?
- Może nie lubił wspólników. Nie wiem, jeszcze nie znam jego zeznań...
- ...bo Kalarepa rządził i tego swojego stajennego tak chronił i proszę, co mu z tego przyszło! - głosił pan Edzio. - Ale nic mu nie zrobią, bo skąd wezmą trenerów...
- Trenerów to jeszcze, ale dżokejów skąd wezmą! -
martwił się Waldemar. - Podobno chcieli zatrzymać połowę personelu, dyrektor ich wybronił chociaż na dziś, bo chyba gracze musieliby pojechać...
- To jest myśl! - zainteresował się pan Rysio. - I każdy jedzie z obowiązkiem grania na siebie!
- A waga? - zaprotestował pułkownik. - Wszystkie gonitwy musieliby robić starymi arabami.
- ...nic podobnego, wcale nie Kalarepa, łomżyńską mafię zamknęli i wszystkich bukmacherów - mówił
ktoś za barierką. - Derczyk im siedział jak drzazga w oku!
- Jaka tam mafia, nie żadna mafia, tylko
wiceminister z handlu zagranicznego! Okazuje się, że trzymał ich za mordę, to jest afera na szczeblu...
- Z rolnictwa, a nie z handlu zagranicznego! Dawny dyrektor siedzi...
- Wcale nie siedzi, przeciwnie, za głównego świadka staje...!
- A tam, zawracanie Wisły kijem, łapówy brali od tych łomżyniaków i tyle, od bukmacherów też i wcale nie w ministerstwie, tylko w MSW...
- Już nie ma MSW!
- Coś tam jest, jak zwał, tak zwał, ale władza wykonawcza została, nie?
- ...owszem, była mafia, proszę państwa, ale to była dawna mafia, ta milicyjna i partyjna, cicho siedzieli i tylko tutaj rządzili...
- ... komisja techniczna, ja wam to mówię! Jakie tam grali, na co im było granie, szmal doili prosto od tamtych...
- To dlaczego nie siedzą?
- Opłacili się...
- No i same rozumiecie, dlaczego Honorata życzy sobie informacji bezpośrednich, dobrych czy złych, ale zawsze prawdziwych. W jej ministerstwie aż się trzęsie i nikt nic nie wie...
Pomyślałam, że do jutra wyjaśni się cała reszta i dałam się nakłonić do przyjęcia zaproszenia. W
dodatku niektóre kwestie Miecio znał lepiej, niż cała policja razem wzięta, i mogłam odnieść z tego osobistą korzyść. Maria wyznała, że o paru drobnostkach usłyszała od Waldemara, który usłyszał je od Kujawskiego, który policji tego wcale nie powiedział. Nie będzie omawiać sprawy teraz, bo jest zajęta, znów jej idzie omyłkowa tripla, ale jutro proszę bardzo.
- Możliwe, że jeszcze dzisiaj pojadą uczciwie -
wysunął przypuszczenie pułkownik. - Przepłoszeni są wszyscy, więc nic nie wykombinują, ale od soboty już nie wiadomo. Korzystajmy z okazji.
- A skąd pan wiesz, co to będzie to uczciwe, skoro do tej pory wszystko chowali...
- Jak Glebowski te konie zapisywał, to jeszcze nic nie było wiadomo - zwróciła mi uwagę Maria. - Zobacz, co zapisał. Grasz triple Glebowskiego?
- Gram dwie triple Glebowskiego.
- Jakie dwie?
- Jak to jakie? Czterema końmi idzie po kolei!
Trzecia, czwarta, piąta i szósta. Czy ja jestem duch święty, żeby wiedzieć, którymi chce przyjść?
- O cholera! Poważnie? A ja to przeoczyłam...
Czekaj, w trzeciej? Teraz? Co to jest?
- Symfonia, trójka, na paddocku się wyróżnia pozytywnie.
- Był dzwonek...?!!!
- Był, już przepadło. Nie masz jej?
- Nie, mówię ci, że przeoczyłam. Kończę nią jedną triple, tę omyłkową, ale nic dalej, ani nie przechodzę, ani nie zaczynam! Zaczynam Glebowskim dopiero w czwartej!
- I masz trzech Glebowskich?
- Tak, ale nie samych. Zapomniałam, że to ma być Glebowski i zagrałam w zbiorowej, więc mu
podokładałam i mam mieszaninę. A Miecio
Glebowskiego w ogóle wyrzucił...
- Jaki Glebowski, w czwartej przychodzi Prażynka -
wtrącił się Miecio stanowczo. - Dawaj, Prażynka!
- Mieciu, masz pomieszanie zmysłów? Prażynka najbliżej była piąta!
- Dzisiaj będzie pierwsza. Dawaj, Prażynka!
- Prażynka, cha, cha! - powiedział drwiąco Waldemar.
- Oj, oj! - skorygował ostrzegawczo pan Rysio. - A ja tę Prażynkę podejrzewam...
- ...siedemnaście procent na niego głosowało!
Siedemnaście procent społeczeństwa! Te
siedemnaście procent to akurat mogą być sami karani...
- Tylko niech oni nie zaczynają o polityce! - zażądała gwałtownie Maria.
- Internowanych pan też liczy?
- Dawaj, Prażynka...!
Głośnik na szczęście zawył i zagłuszył gadanie.
Sztuki, jakie cała stawka zaczęła wyczyniać przed maszyną, usunęły w cień inne tematy, dwulatki, wśród nich jeden debiut. Nie było widać dokładnie, bo drzewo zasłaniało start na 1200 metrów i z migających wśród listowia kolorów można było wyciągać rozmaite wnioski. Coś czerwonego, co pałętało się w niejakim oddaleniu i budziło niepokoje, okazało się chłopakiem stajennym.
Ruszyły w końcu, bardzo nierówno, debiutująca jedynka ostatnia, co najmniej o sześć długości w tyle.
- Trzeba ją zapamiętać - powiedziałam, kiedy już Symfonia z Katarem osiągnęły celownik. - Trzecia, widziałaś ten finisz? Gdyby nie straciła, mogła wygrać.
- Nie mogła, Symfonię trzymał z całej siły. Ale druga owszem. No i to jest właśnie to, skończyć, skończyłam, ale na tym koniec. Dlaczego ja się tak wygłupiłam z tym Glebowskim, jak ja go mogłam nie zauważyć w trzeciej?!
- A co tu grałaś?
- Katara. I tę kretyńską Gawroszkę, przez Miecia, zdążył mi zrobić kółko, słuchaj, ja go naprawdę zabiję...
- Nie masz czego żałować, ja to gram, więc pewnie nie przyjdzie.
- Nie, niech przyjdzie! Będę miała szansę na dalszy ciąg. Tripla Glebowskiego przyszła, czemu trudno było się dziwić, bo udało mu się do każdej gonitwy wepchnąć najlepszego konia. Zdumiewająca okazała się wysokość wypłaty, 150 tysięcy, tym razem widocznie zmyliły graczy te cztery kolejne konie.
Więcej grano drugą triplę, tymczasem ta druga już nie przyszła, w szóstej gonitwie Kujawski nie popuścił, pojechał genialnie i wygrał na koniu zdecydowanie gorszym.
- Ten Glebowski jest chyba nienormalny - powiedział
pan Rysio. - Popatrzcie, kogo on sadza na swoich koniach, jak już nie ma Derczyka, wydłubuje jakieś Lejby, ten Lejba to też wielki talent, czy on w ogóle wygrał kiedykolwiek?
- Nie. Najbliżej był trzeci.
- Glebowskiego żona mówi, że on zgłupiał na starość.
- I chyba ma rację. Lejbę posadzić na najlepszym koniu...!
- Drugi był. Sukces życiowy.
- ...ale trzecia była o nos! Mogła wygrać? Mogła! -
kłócił się Miecio o Prażynkę.
- Nie mogła!!!
- No to wygra następnym razem.
- Mieciu, przestań! Wyjechany koń w następnej gonitwie nie wygrywa!
- A Prażynka wygra! Ona jest z późno
dojrzewających! Wcale nie była wyjechana!
- Nie była - powiedziała cichutko Monika Gąsowska za moimi plecami. - Ja na tę Prażynkę zwróciłam uwagę. Ledwo ją puścił i wcale się nie wysilała.
Zależy z kim pójdzie, ale powinno się ją
zapamiętać...
- No dobrze - zgodziła się Maria. - To na razie jeszcze go nie zabiję. Mieciu, zamknij się teraz, ja chcę zagrać, ostatnia gonitwa!
- Nie gram w ostatniej i w ogóle odjeżdżam z jednym takim.
To do jutra, panienki, o szóstej jesteście oczekiwane...
* * *
- Malinowski się nie załamał, bo jego trudno załamać, ale jest wściekły - mówił Miecio nazajutrz nad baraniną w śmietanie. - Proponuję zdrowie Malinowskiego!
Spełniłyśmy toast chętnie. Nie lubię baraniny, ale musiałam przyznać, że wyszła Honoracie genialnie, prawie była lepsza, niż w knajpie na Krymie.
Klopsiki z grzybkami stanowiły arcydzieło i w obliczu takich produktów można było zdradzić wszystkie tajemnice świata.
- Ja ciągle nic z tego nie rozumiem - powiedziała Honorata. - To znaczy, może nawet trochę
rozumiem, ale nie mam ciągłości. Oderwane kawałki mi z tego wychodzą i jedno przeczy drugiemu. Niech mi to ktoś powie jakoś porządnie.
- Cały czas ci mówię porządnie, kochana żono moja, ale możliwe, że posiadam obraz tylko jednej strony.
To one mają tę drugą połowę księżyca, Joanna głównie.
- Joanna, może ty powiesz to jakoś po kolei...? Za protestowałam.
- Po kolei wykluczone, nie znam początków.
Zakończenie owszem, ale początki zna Miecio.
- Właśnie nie znam, były przede mną ukryte!
- Mogę wam powiedzieć, bo o początkach akurat wiem - wtrąciła Maria. - Ale wcale nie wiedziałam, że to ma dalszy ciąg.
- Nie rozumiem jeszcze bardziej - oznajmiła stanowczo Honorata. - Udzielcie sobie głosu w porządku chronologicznym. Ty naprawdę wiesz, jak ta afera powstała?
- Okazuje się, że wiem, ale nic nie wiedziałam, że wiem. Nie przyszło mi to do głowy. Zaraz, zjem jeszcze kawałek i dopiero wtedy powiem.
Potrawy Honoraty miały to do siebie, że nie można było przestać ich jeść. Jak długo znajdowały się na stole, tak długo wszelka konwersacja potykała się i kulała. Na całe szczęście część baraniny Miecio pożarł wczoraj i zostało jej już najwyżej dla sześciorga gości. W wykańczaniu klopsików wzięłam żywy udział, bo chciałam usłyszeć o tym początku.
- Znałam jedną taką - powiedziała wreszcie Maria. -
Wszyscy ją znaliście, taka czarna. Lalka jej było na imię, jej mąż był synem dostojnika, najgorzej mu życzę, jak tylko mogę. Jeden z tych wyjątkowych łobuzów. I ten mąż się włączył. Konieczny jeszcze wtedy jeździł, Glebowski był dżokejem, Kusznieruk już się starzał, on miał szalone chody w MSW...
- Ten mąż, nie Kusznieruk? - upewniła się Honorata.
- Ten mąż. Lalka się z nim rozeszła i nie oszczędzała go i od niej wiem, że szantażował kogo popadło.
Zaczęli to całe świństwo ze wstrzymywaniem koni, ale nikt za to nie płacił, tylko szantażem działali.
Kalarepa był głównym zarządcą, jeździł jeszcze wtedy, trzymał w ręku całą organizację. Potem ten mąż wyjechał na zawsze, a jego ojciec zdechł, bo nie zgadzam się mówić, że umarł, więc myślałam, że się skończyło. Okazuje się, że nie.
- Wcale nie, bo został Bazyli - podchwycił Miecio. -
Bazyli jest z tych samych sfer. Gdybym wiedział, że Gienio Podwalski ma na drugie imię Bazyli, wiedziałbym wszystko. Podwalski to jest taka cicha pluskwa, ukradkiem przejął pałeczkę.
- A co ma do tego Malinowski?
- Jak to co, Malinowski siedzi w koniach od początku do końca! I wyobraźcie sobie, razem z Podwalskim omawiał całą końską politykę, Malinowski jest koniarz stuprocentowy! Bazyli miał od niego całą końską wiedzę, pochodzenie, szansę, forma, jazdy, trenerzy, hodowcy, Malinowski ma to w małym palcu! Od niego Bazyli wiedział, na kogo może liczyć, na kogo nie, jakość koni miał porównawczo, Malinowski przecież wie, co tam jest na długie dystanse, co na krótkie, co na błoto, co na twardy tor, reproduktory zna lepiej, niż siebie samego i tak na bazie tej wiedzy Bazyli mógł rządzić jak chcąc!
Jak to wyszło na jaw, mówię wam, Malinowskiego o mało szlag nie trafił, bo do głowy mu przedtem nie przyszło, że Bazyli to Podwalski!
- I co? Zorganizował to sobie?
- Zaraz... Kto sobie...?
- Podwalski!
- Zorganizował bardzo ładnie - włączyłam się, bo te informacje posiadałam już od dwóch dni. -
Dwustronnie, miał haka na bukmacherów i
podporządkował sobie mafię łomżyńską, bo mafia łomżyńska też nie święta. Wiedział strasznie dużo i o nich i o Kalarepie, a tego stajennego sam mu wtrynił.
Kalarepa ze swoim stajennym czym prędzej się zaprzyjaźnił, tyle miał rozumu, żeby wiedzieć, że lepsza dla niego współpraca, niż wojna.
- Trochę się dziwię, że mu się tak jakoś łatwo udało.
Bo łatwo chyba, nie?
- Pewnie, że łatwo. Wykorzystał kretyństwa. W
pierwszej kolejności tę idiotyczną wysokość nagród, nawet jeden milion to jest więcej niż dwieście tysięcy, a co mówić trzy, cztery czy dziewięć. Wiesz chyba, że oni mają tylko procent? Wiesz, to dobrze, trenerzy pięć, jeźdźcy dwa i pół, dwa i pół procent od piętnastu milionów na przykład, policz sobie, ile to jest...
- Trzysta siedemdziesiąt pięć tysięcy - powiedziała od razu Honorata.
- A Bazyli proponował dziesięć razy tyle. Nie on płacił, tylko łomżyniacy, więc co mu szkodziło. On układał gonitwy in plus, rozumiesz, wiedział, kogo nie będzie i z pozostałych umiał wybrać
wygrywające. Dziwiłam się, skąd mu się bierze ten talent, ale teraz słyszę, że od Malinowskiego, więc się przestaję dziwić. Niegłupi, chociaż pluskwa. Sam się nie pokazywał, działał przez Figata, przez stajennego Kalarepy i jeszcze przez takiego jednego, który dalej miał swoich pośredników. A stajenny Kalarepy z kolei pilnował pośredników mafii łomżyńskiej. Cała książka telefoniczna u tej policji leży albo zgoła spis ludności, ja ich nazwisk nie zapamiętałam, bo na co mi to, ale rozszyfrowani są dokładnie. Sam dbał o to, znaczy nakazywał, żeby tym łomżyniakom dawać idiotyczne konie...
- Dlaczego? Do czego mu to było?
- Primo, grali także w kasach i robili mu wypłatę, a secundo robił to dla bukmacherów, żeby ich utrzymać w zależności od siebie. Dobry układ z Bazylim dawał im zysk. I tak sobie fajnie
prosperował, aż się potknął na Derczyku.
- No więc właśnie, po co oni tego Derczyka zabili?
- Nie po co, tylko dlaczego. Derczyk się czuł
pokrzywdzony. Nie dostawał pieniędzy za
wstrzymywane konie, nawet mafia łomżyńska nie chciała mu płacić, wiadomo było, jak jeździ, a do tego chyba nie miał szczęścia, przypomnijcie sobie, zapisywał Glebowski faworyta-monstre, konia z wyższej grupy i zawsze się znalazł ktoś, kto Derczyka przegonił. Jak wygrał trzy razy do roku, to już było wielkie święto. Więc nie dostawał pieniędzy, nie wygrywał i zdenerwowało go to, postanowił się zemścić. Wyśledził całą organizację i porobił zdjęcia, to umiał. Podwalski nawet na nich jest w poufnych konszachtach z Figatem i ze stajennym Kalarepy, wszystkie spotkania, kontakty i przekazywanie pieniędzy. Same zdjęcia by wystarczyły, żeby im zrobić coś złego, chociaż nie bardzo wiem co, bo paragrafu w kodeksie karnym na nich nie ma. Ale mógł im dyrektor zabrać wejściówki i pogonić z toru. A szantaż jest karalny. Derczyk zaś obiecał, że te zdjęcia roześle po świecie z komentarzem, jeśli mu nie zapłacą. Wysłali na pertraktacje tego ćwoka, z tym, że ćwok twierdzi, jakoby Bazyli przez telefon kazał mu Derczyka wyciszyć definitywnie. Zapiera się zadnimi łapami, że wcale nie chciał i tylko w nerwach tak jakoś tego Derczyka pchnął albo może przycisnął i Derczyk, nie wiadomo dlaczego, taki delikatny, życie stracił. Zdjęcia mu zabrał, ale filmu przy nim nie znalazł. Nie jest to urodzony morderca, tylko kretyn i wszystko mówi nadgorliwie.
- A Bazyli co?
- Wypiera się telefonu, oczywiście. Ćwoka w ogóle nie zna.
- I o nim naprawdę nikt nie wiedział?
- Tylko wąskie grono, bo konspirował się z całej siły.
Nawet nie wiedzieli, gdzie on mieszka, bo interesy załatwiał w domu swojej siostry, Antczakowej. Tam mu dowozili pieniądze. Całe szczęście, że z tą drugą zbrodnią wygłupił się osobiście.
- O drugiej zbrodni Miecio nie mówił...?
- Bo druga zbrodnia leży po drugiej stronie księżyca, kochana żono! - usprawiedliwił się Miecio
pośpiesznie.
Honorata popatrzyła na niego z tak głęboką naganą i ciężkim wyrzutem, że czym prędzej podjęłam wątek.
- Bazyli miał tyle rozumu, żeby końskie kontakty utrzymywać wszechstronnie, więc w stadninach też bywał i znał ludzi...
- Był doradcą od końskiego eksportu - przypomniał
Miecio.
- I dzięki niemu sprzedaliśmy najlepsze konie? -
zainteresowała się gwałtownie Maria.
- Między innymi...
- Mów, co dalej! Może się dowiem, że coś mu wreszcie zaszkodziło, bo to przecież szlag trafia...!
- Mówię przecież. Gąsowskiego znał i jego córkę Monikę. I ciotkę znał. Przy jakiejś okazji zetknął się z nim ten zamordowany Zawiejczyk, a Zawiejczyk miał nosa do interesów i Bazylego wywęszył od pierwszego kopa. Nie wiedział, co on naprawdę robi, i postanowił dojść, tak twierdzi Karczak. Pętał się za nim można powiedzieć, szczególnie w końskiej dziedzinie, bo to był maniak wyścigowy, aż dotarł do jego pomocników, od Figata zaczynając, a na rozmaitych prymitywach kończąc, wreszcie
rozszyfrował Harcapskiego. Coś mu się udało podsłuchać, ale co, nikt nie wie i już się nie dowie, w każdym razie w efekcie zagrał te dwie pierwsze triple na konie po Derczyku. Ciągle tylko nie wiedział, kto to jest Bazyli, a koniecznie chciał z nim nawiązać bezpośredni kontakt. Dopadł go wreszcie, czatował
pod domem Antczaków, Harcapski się połapał, zawiadomił Bazylego, ale nie wiedział, co będzie dalej. Miga się teraz, na kolanach przysięga, że wierzył w porozumienie, Bazyli mu kazał odezwać się do Zawiejczyka i powiedzieć, że ma czekać na Argentyńskiej w dalszym ciągu. Myślał, że pójdzie na tę spółkę i wciągnie go do interesów i tak dalej, o zbrodniczych zamiarach, broń Boże, nie miał
pojęcia. Możliwe. Bazyli przylazł na Saską Kępę, wsiadł do samochodu Zawiejczyka tak, że go prawie nikt nie widział, Zawiejczyk frajer, świeć Panie nad jego duszą, nawet się ucieszył, po czym nastąpiło zabójstwo. Bazyli otumanił go gazem, pewnie się w tym celu gdzieś zatrzymali, potem go dowiózł do domu, sam prowadził okręcony tym kocem Moniki Gąsowskiej, żeby żadnych śladów nie zostawić, dowlókł go do mieszkania, sąsiad myślał, że Zawiejczyk jest pijany, a temu drugiemu, co go prowadził, nie przyjrzał się wcale, bo już było ciemno. W mieszkaniu raz go trzasnął i po krzyku.
Drzwi zatrzasnął, poszedł sobie precz i potem go o mało szlag nie trafił, jak się dowiedział, że u ciotki znalazł się notes Zawiejczyka...
- Skąd wiedział?
- Ciotka osobiście zawiadomiła wszystkich
znajomych, bo ona nie z tych, co swoje przeżycia głęboko ukrywają, i ktoś z tych znajomych
powiedział o tym Bazylemu. Ale przez posły wyszło trochę niedokładnie, więc Bazyli przyleciał od razu rano, gotów zabić tę Monikę, żeby znów śladu po sobie nie zostawić. To znaczy, nie chodziło mu o Monikę, myślał, że trafi na ciotkę. I pewnie by mu się udało, żeby nie hydraulik, tego ciecia mam na myśli, który do kranu przyszedł.
- Po pierwszej mokrej robocie takiego upodobania nabrał, że zaraz zaczął pchać się do drugiej -
zauważył pouczająco Miecio.
Honorata zażądała szczegółów sceny, przekazałam wszystkie. Zgodnie uznaliśmy, że nad Moniką Gąsowską czuwała Opatrzność, bo mógł się ten cięć spóźnić jedną minutę i już by jej nie było na świecie.
Honorata z lekkim powątpiewaniem popatrzyła na swój amarylis, również kwitnący.
- Jednak uważam, że zgłupiał - zaopiniowała stanowczo.
- Możliwe, że ze zdenerwowania trochę go odbiegł
zdrowy rozsądek - zgodziłam się. - Możliwe, że naprawdę Derczyk miał tylko dostać wycisk, pobity też by nie jechał, a jak się okazało, że trup, Bazyli wpadł w panikę.
- W nic nie wpadł - zaprzeczył Miecio energicznie. -
Osobiście co prawda do tej pory fizycznej pracy nie odwalał, ale względów nie okazywał nikomu. Parę osób mu się naraziło i wszystkim zrobił coś złego, jeden taki, na przykład, dostał mocno po mordzie, obrabowali go nieznani sprawcy i dowiedział się, że słowo powie i będzie gorzej, Bazyli go ostrzega. Daję wam słowo, że nikt nie wiedział, kto to jest!
- Zawiejczyk podejrzewał. Trzy osoby tam sobie wytypował w tym notesie prywatnym szyfrem, który odczytali, w tym Podwalskiego. Z trzech osób wybrać już nie tak trudno.
Honorata kręciła głową.
- Nie do pojęcia mi się wydaje, że tak się umiał
uchować w sekrecie...
- Bo on głupi nie był - wyjaśnił Miecio. - Pluskwa owszem, ale umysłowo rozwinięta. Malinowskiego, na przykład, poznał dobrze, Malinowski trochę stracił serce do Podwalskiego, bez racjonalnych powodów, taki instynkt się w nim zalągł i zaraz miał
telefon od Bazylego. Bazyli mu zabronił rozmawiać z Podwalskim o koniach, no to co Malinowski zrobił?
Od następnego dnia o niczym innym z nim nie gadał, nie patrzył nawet, czy Podwalski słucha, pchał w niego te konie na siłę. I czekał, co mu spróbują zrobić złego, a tu nic. On był jedyny, który tego Bazylego trochę lekceważył, inni bali się go cholernie, bo stosował wszystkie możliwe chwyty, od mordobicia po donosy z dowodami.
- Pójdzie siedzieć?
- Jeśli dowiodą mu Zawiejczyka, to owszem.
- Dowiodą - zapewniłam wszystkich. - Już o tym wiem. Kocem Moniki okręcił się przezornie, ale nie wiedział, że linieje.
- Koc...?
- Nie, Bazyli. Kłak mu ze łba wyleciał i na oparciu został, mówiłam, że te zagłówki to kretyństwo! Ręczę wam, że teraz Bazyli mnie poprze.
- Duży kłak? - zaciekawiła się Maria.
- Nie, dwa włosy, ściśle biorąc. Mieli je
zabezpieczone, porównali i proszę bardzo, niech teraz Bazyli wyjaśnia, z jakiej okazji poniewierał się po zagłówku kierowcy w samochodzie Zawiejczyka.
- Może twierdzić, że Zawiejczyk zasłabł, a on go dowiózł do domu. I zostawił żywego.
- Twierdzić może, ale dużej korzyści nie zyska. Bo, po pierwsze, po jaką cholerę zawiózł ten jego samochód na dworzec Centralny, a po drugie znaleziono narzędzie.
- Jakie?!
- Ten drążek z kulą na końcu. Rzeczywiście miał coś takiego...
Ze szczerą satysfakcją wyjaśniłam, że zdenerwowany Bazyli opuścił dom ciotki i narzędzie zbrodni ulokował w samochodzie pod siedzeniem.
Prawdopodobnie zamierzał gdzieś je ukryć,
względnie wyrzucić, ale zgubiła go własna
przebiegłość. Nie przyjechał tam swoim
samochodem, tylko szwagra, Antczaka, swój zostawił
pod ich willą, brakowało mu czasu na inne
machinacje. Wrócił i bał się przenosić drążek z jednego pojazdu do drugiego, bo wszędzie pętali się ludzie. Była niedziela, piękna pogoda, wszyscy wylegli albo do ogródków, albo na spacery z pieskami. Drążek został u Antczaka i tam go znaleziono, odciski palców na nim były jak byk, Bazyli nie mógł przecież w trakcie pogawędki z Moniką ubierać się w rękawiczki. Notes Zawiejczyka padł mu na umysł i w rezultacie wygłupił się rekordowo, a w dodatku koc Moniki znajdował się u jego siostry. Też się przypuszcza, że zamierzał go zniszczyć, ale nie zdążył.
- Skąd to wszystko wiesz? - spytała Maria z zainteresowaniem.
- Od policji. Wyjątkowo w całej sprawie nie byłam podejrzana, a za to uzyskiwałam z boku bezcenne wiadomości. Mówili mi różne rzeczy z wdzięczności, a wczoraj wieczorem powiedzieli resztę.
Najważniejsza okazała się ta wizyta u Moniki, doniosłam o niej odpowiednio wcześnie, dodali gazu i wszystko zdążyli. Gdyby się zwłóczyło, Bazyli poniszczyłby te przecudowne ślady.
- I dlaczego ty, Mieciu, tak strasznie na ten temat milczałeś? - wytknęła z wyrzutem Honorata. - Nic mi nie mówiłeś i ja się niepotrzebnie musiałam denerwować!
- Niepotrzebnie...! - prychnął Miecio z irytacją. - No dobrze, teraz wam już mogę powiedzieć. Mnie też kiedyś przyłożyli brzytwę do gardła, goryle jakieś, okropnie zamaskowane, kazali mi się odczepić od Bazylego, bo możliwe, że z początku trochę powęszyłem. A potem chyba miałem pecha albo co, bo uporczywie się nadziewałem na te jego
konszachty. Już sam nie wiedziałem, gdzie oczy i uszy podziać, jeszcze ze dwa razy mnie ostrzegał
przez posły, a ten ostatni incydent miał mnie zapewne usunąć z tego padołu. Miałem mówić, żeby jeszcze i was narażać! A który Bazyli, naprawdę nie wiedziałem i do tej pory nie wiem, czy to nie w niego tak się wpatrywałem na tym przyjęciu!
- W niego - przyświadczyłam. - Tak zeznał. Od pierwszego słowa przyznał się do końskich
machinacji i zaczął zwalać na wszystkich dookoła, na ciebie też. Wszyscy wszystko wiedzieli i brali w tym udział, a ty go w ogóle wzrokiem przymusiłeś do czegoś tam. Wpatrywałeś się w niego spojrzeniem groźby karalnej.
- Świnia.
- Jeszcze jaka! Tylko zbrodni wypiera się z uporem, ale nic mu to nie pomoże. Mało trupem nie padł, jak się dowiedział o tych dwóch włosach i o drążku i już zaczął majaczyć, jak to Zawiejczyk w domu sam się przewrócił i walnął głową w twardy mebel. Nie udzielił mu pomocy, bo myślał, że jest zwyczajnie pijany. Bredzi, krótko mówiąc, i może liczy na rezultaty krętactwa.
- A stajenny Kalarepy? - spytała Maria. - Wyrzucą go wreszcie?
- Już go wyrzucili. Kalarepa odżył, okazuje się, że bał się go panicznie, ze strachu udawał przyjaźń i teraz z przyjemnością na niego skarży. To on dostarczył te usypiające rzeczy dla koni i wywarł
presję na chłopaczków, a Czerski go złapał osobiście koło konia z wiadrem wody. Bez Bazylego stajenny się nie liczy, jeszcze mu dowalą ukrywanie zabójcy, bo wszystko wskazuje, że o Derczyku wiedział. Za to nic nie zrobią ani mafii łomżyńskiej, ani
bukmacherom, bo nie ma na nich paragrafu.
- W obliczu Bazylego - powiedział Miecio uroczyście
- cała mafia łomżyńska i wszyscy bukmacherzy świata to są niewinne dziatki w białych
sukieneczkach z falbankami. Zdrowie niewinnych dziatek!
- Zwariował, zdrowie łomżyńskich ćwoków będę piła! - oburzyła się Maria. - Mowy nie ma! Zdrowie koni mogę.
- Zdrowie koni! - zgodził się Miecio bez oporu. - Te Figa- ty i Harcapskie też może trochę przyschną.
Mogę wam powiedzieć, co jeszcze wyjdzie na jaw.
Nie ma trenera, któremu ten Bazyli nie zrobił koło nogi, teraz trochę odetchną. Co wam się zdaje, że taki Rybiński. Lipecki, Czerwiak, ślepi byli? Nie mówiąc już, na przykład, o Wróblewskim i
Kapulasie, oni te kanty mają w najmniejszym paznokciu! Dużo mieli do gadania, jak Bazyli mógł
im zrobić każde świństwo, o konie się bali najbardziej. A tak naprawdę, to też nie wiem, czy jeszcze by się to wszystko nie rozmyło, gdyby nie to, że oni się zbuntowali. Od Bolka wiem. Nie uwierzyli w żaden przypadek, zabijać nas ten skurwysyn nie będzie, tak postanowili i odmówili wszelkich usług. I w końcu zaczęli gadać, z tym, że po cichu. Teraz może zaczną gadać jawnie.
- Zaczną - zapewniłam go. - Już zaczęli.
- Nareszcie trochę zrozumiałam - powiedziała Honorata. - Ciekawi mnie jeszcze, jak ta policja doszła do rezultatów, bo wiem, że wszyscy milczeli tak samo strasznie, jak Miecio. Teraz może i mówią, ale co po drodze?
- Słyszysz przecież, że przemówiły kłaki Bazylego -
przypomniała Maria.
- Po drodze im się wyrywało - rzekłam równocześnie.
- Wtyczki mieli - uzupełnił Miecio. - Od lat ci to mówię, kochano żono. Ze dwie sztuki od samego początku, a potem się te dwie sztuki rozmnożyły i tak mi się widzi, że tam każdy kombinator był
obstawiony.
- A komisja techniczna co? - spytała nagle Maria.
- A w komisji technicznej był taki jeden - odparł
Miecio beztrosko. - Jest, nie przestał być, ale możliwe, że przestał się bać. Też go Bazyli trzymał w ręku i nawet wiem czym. Obiecał mu mianowicie, że jego wnuczce zrobią krzywdę. Kto tych pozostałych trzyma w ręku i czym, pojęcia nie mam, ale jeden zyskał wolność.
- Jeden to zawsze więcej niż zero - zaopiniowała z przekonaniem Honorata. - To teraz mogę wam dać deser...
* * *
- Dwójka wyróżnia się zdecydowanie - powiedziała Monika Gąsowska. - I ta czwórka jest w świetnej formie, wyjątkowo dobrze przygotowana. Reszta mniej więcej jednakowa, będę grała dwa cztery i nic poza tym.
Czwórka to była klacz Wągrowskiej, Czeremcha, i jechał na niej amator Kwiatkowski. Do awansu brakowało mu dwóch zwycięstw, powinien się pchać.
Na dwójce Białas, że Goleniów najlepszy, wiadomo było powszechnie, ale już wszedł do pierwszej grupy.
Wątpliwe, czy przez taki drobiazg, jak dwie zbrodnie, Białasowi się zmienił charakter, tę dwójkę chyba schowa. Zwyczajna grupowa gonitwa, nie opłaca mu się wygrywać murowanym faworytem, wygra nim w imiennej, jak już przestaną w niego wierzyć i przeistoczy się w fuksa. Właściwie należałoby ominąć Białasa i zagrać Czeremchę z pozostałymi końmi.
Wymyśliłam to wszystko, poszłam do kasy i
zawahałam się.
Od Czeremchy miałam triple i kwintę, bo w trzeciej gonitwie szedł również koń Wągrowskiej, Fiszbin, na Szczudłowskim. Miał szansę i Wągrowska mogła sobie robić widły." Grałam tę kombinację, zaniepokoiła mnie zatem myśl, że obgrywając Czeremchę zauroczę i ona nie przyjdzie. Ale Białasa też miałam...
Zirytowałam się nagle, dałam spokój myśleniu i zagrałam z Czeremchą wszystko, przypomniało mi się bowiem, że moje triplowe konie uwielbiają przychodzić drugie. Zastanowiłam się nad
Wiśniakiem, mało grany, może pojedzie, dograłam go z Biała- sem, którego nie powinno być,
zreflektowałam się, popukałam w głowę, odczepiłam od kasy i poszłam na górę.
- ...a diabli wiedzą, kto tam rządzi - mówił
Waldemar. - Eksport-import-handel-ministerstwo i nawet nie wiem, które...
- I stadniny - podsunął pułkownik. - Hodowla bierze wszystkie pieniądze, mogliby za to coś zrobić.
- Jak to, wszystkie pieniądze?
- No, z wyścigów. Podobno cały dochód idzie do stadnin...
- ...i nic im nie zrobili. Już są, gablotę pod parkanem postawili i prosperują aż miło.
- Nie żartuj! Ta cała mafia? Nie siedzą?
- Skąd, tylko ten zbrodniarz siedzi...
- Ale panie, co pan gada, paru siedzi! Zbrodniarzy to w ogóle dwóch, jeden zabił Derczyka, a drugi to jakaś gruba ryba, co tu wszystkim trzęsła...
- Po zbrodni to już się chyba nie wywinie...?
- ...jeden taki szczerbaty, pyskował strasznie, że kant, "panie" - mówię mu - "a pan grał Smagliczkę, jakby ta Smagliczka z tymi końmi wygrała, to według pana, toby nie był kant?" l wtedy zamknął
gębę...
Jurek wrócił z dołu i zażądał ode mnie wyjaśnień w kwestii afery. Przekazałam mu w skrócie
najważniejsze elementy i wyraziłam wątpliwość co do Białasa. Potwierdził ją w całej rozciągłości.
- Mam go, na wszelki wypadek, ale jakoś dziwnie go grają. Zależy, w której kasie...
- Daj otwieracz - zażądała Maria.
- Czy my musimy pić to piwo ciepłe? -
zaprotestowałam, sięgając do torby. - W bufecie jest z lodówki!
- Ja nie mogę z lodówki, bo zaraz anginy dostanę.
Gdyby był jakiś garnek, zrobiłabym grzane.
- Grzane owszem, konsekwentnie. Albo gorące, albo zimne, takie pośrednie najgorsze.
Pan Zdzisio znów przyleciał z kwiatami. Przyniósł je damom dla uczczenia rozwikłania zbrodniczej afery, bo o złapaniu Bazy- lego wiedziało już całe miasto.
- W czwartej Etiuda i to będzie wybuch! - oznajmił z zapałem.
- To chyba że pan wybuchnie - zaprzeczył
natychmiast Waldemar. - Cały tor ją gra!
- Cały tor, proszę państwa, gra Desperata...!
- Pan myli te rzeczy - zwrócił uwagę pułkownik łagodnym głosem. - Nie tor gra Desperata, tylko tu wszystko grają desperaci...
- ...tę Kryśkę mają puścić, bo ją Sarnowski proteguje
- usłyszałam za barierką. - Starszego ucznia przed końcem jeszcze będzie robiła...
- Uczeń Majer to chłopak czy dziewczyna? - spytała pani Ada, ale odpowiedzi nie uzyskała, bo nikt tego nie wiedział.
- Spóźniają się - stwierdził pan Rysio. - Już sześć minut.
- No, już jestem - powiedział Miecio, siadając za Marią. - Wszystko zdążyłem zagrać. Może ta bomba wyjść.
Bomba, jakby tylko na niego czekała, zaczęła wyłazić do góry. Głośnik zawył. Konie na przeciwległej prostej zawróciły ku maszynie. Pojawił się pan Edzio.
- Kalarepę już puścili i podobno dzisiaj wszystkimi końmi wygrywa! - ogłosił powszechnie.
- Jak ten Białas może tu przegrać? - powiedziała Maria. - Ten koń jest o grupę lepszy.
Stawka weszła do maszyny po krótkich oporach.
Głośnik oznajmił, że ruszyły, i w chwilę potem Białas zaprezentował sztukę wielkiej klasy. Nawet nie stracił startu, tyle że jakoś znalazł się na zewnątrz, wszedł w zakręt po wielkim kole, po czym zaczął się pchać do bandy. W tym celu musiał nieco
przyzostać, co uczynił bez trudu, do bandy się dopchał, ale ku przodowi wyjść nie zdołał, bo uczynił
to niedostatecznie ciasno. Na prostą wyszedł
zamknięty szczelnie, zamarkował próbę przebicia się, było to niemożliwe, znów zatem cofnął konia i od tyłu wyszedł na duże pole. Do pierwszego konia miał
już w tym momencie straty co najmniej dwadzieścia pięć długości.
- Patrz, co ten łobuz robi! - zdenerwowała się Maria.
- Patrzę z podziwem - zapewniłam ją. - Nie wiedziałaś, jak on tu może przegrać, właśnie ci pokazuje. To jest utalentowany dżokej.
- Słuszne byłoby może, żeby patrzyła komisja techniczna - zauważył kąśliwie pan Rysio.
- Dawaj, Bolek - zaproponował Miecio bez
przekonania.
- Mieciu, Bolek w tej gonitwie nie jedzie...
- A może ja już mówię o drugiej...?
- Teraz finiszuje, skurczybyk...! - wrzasnął z ciężkim rozgoryczeniem pan Edzio.
- Rychło w czas, teraz to może finiszować...
- Patrz, jak idzie! Patrz, jaka świnia...!
Białas na Goleniowie ocenił odległość od celownika i ruszył z imponującym przyśpieszeniem. Przeszedł
przez całą stawkę i osiągnął trzecie miejsce, przed nim była tylko Czeremcha i Wiś- niak na Bukwicy.
- No i już, macie swoją pierwszą grę - powiedział z satysfakcją pułkownik. - Byłem pewien, że on nie przyjdzie i grałem tylko te cztery pięć.
- Czeremcha, proszę państwa! - odzyskał mowę pan Zdzisio. - Mówiłem, że będą wybuchy...!
- Czeremcha to druga gra - skorygował pan Rysio. -
Widziałem w życiu większe wybuchy. To jest taki wyjątkowy fuks, którego wszyscy mają.
- Ale zapłacą za nią! Z Goleniowa spadło!
- Zaraz się dowiemy, co spadło...
- Pojechał potwornie - powiedziała za mną Monika Gąsowska, ciężko zgorszona. - Niemożliwe, żeby doświadczony dżokej popełniał takie błędy.
Finiszować zaczął za późno, koń miał olbrzymi zapas siły, mógł w ogóle przyjść z miejsca do miejsca. Czy ten Białas nie jest przypadkiem pijany?
- Wykluczone, Białas się w czasie jazd nie upija. Jak na siebie, pojechał normalnie. Ostrzegałam panią, że to rajskie życie może się skończyć lada chwila.
- Zdaje się, że sytuacja wraca do normy - orzekł pan Rysio melancholijnie.
Ogłosili wynik, do Białasa nikt się nie przyczepił, aczkolwiek na rozmowę do komisji został wezwany.
Zdołał się widocznie wytłumaczyć. Za Czeremchę zapłacili górą zaledwie pięć tysięcy i pan Zdzisio nie był pewien, czy już powinien triumfować.
Monika Gąsowska obejrzała paddock.
- Trudny wybór - powiedziała w zadumie. -
Wyjątkowo wyrównana stawka i wszystkie średniej jakości. Sześć? W programie jest osiem?
- Dwa wycofane, nie ma jedynki i czwórki. Skoro stawka wyrównana, trzeba grać na jeźdźców.
Kujawski z Włóczką na przykład, obaj lecą. Zaraz, Gomorek... Gomorek na koniu Dwójnickiego?
Dlaczego nie Zameczek?
W następnych gonitwach Zameczek jechał, obniżka wagi nie wchodziła tu w rachubę, zmiana jazdy na Gomorka wydała mi się podejrzana. Albo wiedzą, że koń nie ma szans i Zameczek nie chce się
kompromitować, albo przeciwnie, koń w formie ma nie przyjść i Zameczek nie chce się narażać. Zagrać go trzeba, na wszelki wypadek...
- Chyba jednak najlepszy tu jest Dominik -
zdecydowała się w końcu Monika. - Zagram go z czymś... Może z tą klaczą, Bandurą.
Na Dominiku jechał Rowkowicz, przeszłam do kas i od razu zobaczyłam, że tłum go wyraźnie
faworyzuje, różne rzeczy grają, ale przeważnie wszystko z piątką. Nie była to sytuacja, w której Rowkowicza można by się spodziewać na pierwszym miejscu.
- Niech im pani coś dołoży - poradziłam Monice. -
Węszę tu jakiś kant, chociaż nie wiem jaki. W
każdym razie grany Rowkowicz nie ma prawa
przyjść i do ręki go nie wezmę. Bandurą z Włóczką, może być, Kujawski i ten cholerny Gomorek... W
kółko ich zagram, a Rowkowicz niech przychodzi beze mnie.
- Ale to jest naprawdę najlepszy koń! Nawet jeśli nie wygra, dalej niż drugi nie powinien być!
- Już pani widziała przed chwilą Białasa, który nie powinien być dalej, niż pierwszy...
Pokręciła głową, pomyślała i przezornie przeniosła się do tańszej kasy. Najtańsza kasa w loży dyrekcji i tak stanowiła pięciokrotną stawkę. Spełniłam zamierzenie, w tripli miałam Bandurę i
Kujawskiego, do nich zaś niepotrzebnie
dostawionego Rowkowicza, ale kiedy dyktowałam triple, nie wiedziałam jeszcze, że zrobią z niego pierwszą grę. Panicznie zaczęłam się bać Gomorka i zagrałam do niego wszystkie pozostałe.
Stoliki na górze obsadzone były gęsto, głównie personelem. Wróblewski, Kapulas, Glebowski i bezczelnie pewny siebie Kalryp, każdy w innym towarzystwie, zgodnie prezentowali wiarę we własne konie. Wygrywały wszystkie. W poglądach graczy zaczęło się lęgnąć wyraźnie zamieszanie, jakiś jeden zerwał się nagle i runął na dół, do kasy triplowej.
Pozostali skupili głowy, z dobiegających fragmentów rozmowy można było wywnioskować, że omawiana jest razem z końmi ostatnia sensacja.
- Są wszyscy - oznajmił radośnie Miecio po powrocie na górę. - Kwitną i owocują, zarówno łomżyńska mafia, jak i nasi kochani bukmacherzy. Bolkowi pchali szmal, czyli mamonę złudną, ale nie wziął.
- Kiedy ci to zdążył powiedzieć? - zdumiała się Maria.
- Przed chwilą, jak zjeżdżał na tor. Ale na pytanie, czy przyjdzie, wzruszył ramionami, więc nie rzucili się go grać. Włóczka splunął na prawą stronę, nie wiem, co to znaczy.
- To krótko ich trzymali...
- A po co w ogóle ich mieli trzymać? Przecież i tak im nic nie zrobią. Wydoili z nich, co trzeba, i wypuścili z kazamatów. Ale dowiedziałem się także, tak krótko, w dwóch zdaniach, że grzeczni są strasznie, żadnych gróźb, stosują tylko pokusy.
Rowkowicza w tej gonitwie można sobie darować, podobno siedem milionów ich to kosztowało.
- Tak podejrzewałam - powiedziałam, kiwając głową.
- Chyba że przyjdzie tak, jak kiedyś Wiśniak, co się przyznał, że płakał i wygrywał, a potem musiał im forsę zwrócić. Na najlepszym koniu jedzie.
- Ja lubię grać górą - mówiła pani Ada. - Teraz widzę, że Kapulas kompletnie nie jest grany, nie rozumiem dlaczego. Zagrałam go sobie na wszelki wypadek.
- Kapulas siedzi za nami i głośno mówi, że każdym koniem wygrywa, a po cichu się krzywi.
- Jak kapitalizm?
- Dlaczego kapitalizm?
- Była taka jedna partyjna... - zaczął pułkownik.
- Panie, na własne oczy widziałem, jak jego siostra grała! - grzmiał pan Edzio. - Ja ją znam, co pan uważa, że on rodzoną siostrę w maliny wpuści?
- Ale dżokeja nie posadził!
- Może dla zmyłki...
- ...i w przemówieniu tak powiedziała: kapitalizm z przodu się do nas uśmiecha, a z tyłu zęby szczerzy.
Żadna anegdota, tak było...
- ...dwójka to już wisi, tylko co do niej...
- Nie, panie Waldku, prawdziwy miód w nogi wchodzi, do głowy nie uderza - tłumaczył pan Sobiesław. - Stary miód, księżowski, pamiętam, jak nas kiedyś proboszcz ugościł...
- To przed wojną chyba? Pan, partyjny, u
proboszcza...?
- ...a co im zrobią? Nawet podatku nie mogą z nich ściągnąć, bo nie są zalegalizowani. Prywatnie, między sobą, to pan się możesz o wszystko zakładać, nie ma zakazu. I dowodów też nie ma, przecież oni pokwitowań nie dają, na gębę tylko...
- Ruszyły - powiedział głośnik. - Prowadzi Zbójnik...
Na prowadzenie przeszła Milena, drugi Zbójnik, trzecia Rozeta, czwarta Bandura, piąty Dominik, na ostatnim miejscu Toros. Do przodu przeszła Bandura, drugi Zbójnik...
- Bandura może być, a ten Gomorek niech się nie wygłupia - powiedziałam niespokojnie.
- Znów nie masz Dwójnickiego! - wykrzyknęła potępiająco Maria.
- Tylko w porządkach. W tripli nie mam i boję się go panicznie.
- Dawaj, Bolek - zachęcił Miecio.
- Gdzie Bolek, czwarty idzie...
- Już trzeci! Przechodzi!
- Dwójka przechodzi! Patrz pan, jak ich liczy!
- Prowadzi Bandura, drugi Zbójnik, trzecia Rozeta, czwarty Dominik - mówił głośnik. - Słabnie Milena, na ostatnim miejscu Toros. Konie wchodzą w zakręt, kolejność bez zmian...
- Mam tę Bandurę, ale czy ona dociągnie? -
powiedziała z powątpiewaniem pani Ada.
- Dociągnie - zapewnił pan Zdzisio. - Mnie wszystko jedno, gram tu ścianą...
- Gdzie ten cholernik? - zdenerwował się pan Edzio. -
Ruszy wreszcie tym koniem, czy nie?!
- Na głęboki finisz pójdzie i jeszcze dużym kołem...
- Dawaj, Bolek! - wrzasnął Waldemar.
- Na prostą wprowadza Bandura, drugi Zbójnik, polem finiszuje Dominik z Rozetą...
- Dawaj, dwójka! Już wychodzi! Dawaj, Dominik!
- Lekko idzie, chyba ich złapie - powiedział pan Rysio.
- Żeby panu język kołkiem stanął - wyraziłam serdeczne życzenie.
- Dawaj, Gomorek! - ożywiła się nagle Maria.
- Zwariowałaś? Nie mam Gomorka, już lepszy Kujawski! Dawaj, Bolek!
Na celowniku znalazły się trzy konie razem, Bandura, Rozeta i Zbójnik, Dominik był o wyraźne pół długości czwarty. Tor pogwizdał trochę, ale krótko i bez zapału, bo wyglądało to tak, jakby Rowkowicz starał się wszelkimi siłami i zwyczajnie nie dał rady. Pan Rysio miał rację, sytuacja wracała do normy.
- Dobrze mi pani poradziła - odezwała się Monika Gąsowska. - Nie grałam do Dominika, tylko do tej Bandury. Chyba jest pierwsza?
- Trudno powiedzieć. Ten jest pierwszy, który dalej pysk wyciągnął. Popatrzmy w telewizorze.
- Patrz pan, własne pieniądze traci na to swoje głupie gadanie - mówił ze zgrozą pan Edzio. - No może i racja, że nie trzeba ich słuchać, ale zawsze człowiekowi coś nabajtlują...
Ogłosili w końcu wyniki, Bandura utrzymała pierwsze miejsce, za nią była Rozeta, Zbójnik trzeci, dzięki czemu porządki przegrałam. Zapłacili za tego Kapulasa dziesięć i pół tysiąca górą, szła ładna tripla, którą kończyłam jednym koniem.
- Ciekawe, kto mi tu zrobi świństwo - powiedziałam smętnie. - Gram na widły Wągrowskiej i mam jednego konia, jak nie przyjdzie, łamie mi się wszystko. Dopiero od czwartej gram zbiorowe.
- Ona by sobie te widły może i zrobiła, też ją mam, ale tu idzie Zielnik - odparła Maria. - I Wiśniak na nim siedzi.
- Faworyt?
- A jak?
- To zaczynam mieć wielkie nadzieje. Widzisz przecież, że już znów robią swoje sztuki, ten Dominik powinien był wygrać...
Miecio wrócił z dołu już po dzwonku i z wielkim oburzeniem wytknął mi niedokładność relacji.
Ominęłam różne szczegóły, które z pewnością znajdują się w zeznaniach oskarżonych i świadków.
Harcapski na przykład...
- Mieciu, znów zełgałeś? - przerwałam podejrzliwie. -
Mówiłeś, że Harcapskiego nie znasz!
- Ze słyszenia już go zdążyłem poznać. Poza tym, okazuje się, że znam takich, co go znają. Okazuje się, że był najbardziej zaufanym wspólnikiem Bazylego.
Okazuje się, że Derczyka wcale się nie spodziewał, oni rzeczywiście mieli w planach bardzo porządny wycisk, a trup im zgryzoty przyczynił ogromnej.
Okazuje się, że po Zawiejczyku Harcapski się prawie popłakał, bo nie spodziewał się po Bazylim takiej energicznej akcji i ja wiem, dlaczego klepał się w czoło na tej ulicy Argentyńskiej. A ty wiesz?
- Wiem.
- To dlaczego nie powiedziałaś? - spytała z wyrzutem Maria i zaczęła rozlewać piwo do szklanek.
- Umknęło mi w ferworze. Zeznał, że to miał być podstęp. Wyszedł, zobaczył z daleka, że Zawiejczyk czatuje w samochodzie, uznał, że musi o tym zawiadomić Bazylego i postanowił udawać, że wcale go nie widzi. Klepnął się w czoło w celach demonstracyjnych, coś sobie przypomniał i dlatego wraca do willi. W rzeczywistości wrócił, żeby zadzwonić do Bazylego.
- Zgadza się - potwierdził Miecio. - Takie zwierzenie zdążył wykonać do zaprzyjaźnionej jednostki, którą to jednostkę ja też znam...
- Na litość boską...!
Chwyciłam szklankę, z której piana już się zaczęła wylewać na mój program i papierosy. Upór Marii, żeby w butelce nie zostawić ani kropli, przerastał
wszystko. Część piany z jej szklanki wyciekła mi do torby.
- I tak lepiej wyglądam, niż jedna facetka, która w nerwach wsypała sobie do torebki zawartość popielniczki, a zaraz potem wlała tam szklankę herbaty - pocieszyłam sama siebie. - A co do tych dziesięciu minut, których mu brakowało, to wtedy właśnie zatrzymał Zawiejczyka i przekazał mu polecenia. Przysięga na kolanach, że wspólnikiem zbrodni nie był, nie jest i nie będzie.
- To możliwe - zgodził się Miecio. - Te wszystkie gwałtowne czyny bardzo im zaszkodziły...
Monika Gąsowska z tyłu pochyliła się ku mnie.
- Do głowy by mi nie przyszło, że można tak pojechać, jak oni to robią - wyznała. - Ja bym tak nie potrafiła, naturalną jest rzeczą, że jeśli koń idzie, jeździec się stara. I to powstrzymywanie nie zawsze widać. Myśli pani, że ten na Dominku został
przekupiony?
- Podobno za siedem milionów...
- Podobno na Gomorka jechali - wtrąciła się Maria. -
Włóczka nie był przewidziany i dlatego był wysoki porządek.
- Włóczka z Kapulasem robią co chcą i stawiają się sztorcem - stwierdził Miecio, nie bacząc na obecność Kapulasa za plecami.
Fiszbin wygrał, Wiśniak na Zielniku gonił go zacięcie i bezskutecznie, bo za późno zaczął. Nie ośmielił się być dalej niż drugi, ale pierwszego miejsca udało mu się uniknąć. Pan Zdzisio dostał szału i wykrzykiwał
coś o milionach, na szczęście rachuba liczyła wyjątkowo szybko i amok rychło mu przeszedł. Za triplę dali 380 tysięcy.
- Jak mi powiesz, że Wągrowska na siebie nie grała...
- zaczęła Maria złym głosem.
- A dlaczego miała nie grać? Co to ona, nie człowiek?
Musiałaby być nienormalna, pewnie że grała i mam nadzieję, że co najmniej dziesięć razy. Ja jej dobrze życzę.
- Te ich jazdy cholerne, przecież widać, że to robione! - rozzłościł się Jurek. - I masz triplę, bez Zielnika to powinno być półtora miliona! l dlaczego ich nie spieszą, ja się pytam, no dlaczego, powiedzcie...?!
- Bo nie miałby kto jeździć - wyjaśnił mu pan Rysio cierpko i zimno. - Dlatego mogą robić, co im się podoba. Brakuje dżokejów.
- Niech chłopaków sadzają...!
- No i widzi pan, co się dzieje - mówił z
rozgoryczeniem pan Sobiesław. - Zabójstwa, zbrodnie, pozamykali przestępców, a oni tutaj swoje...
- Jakich przestępców? Ilu? Dwóch może albo trzech, a ich tu jest ze trzystu!
- Myśli pan, że byłoby lepiej, gdyby wszystkich trzystu zamknęli? - spytał sceptycznie Waldemar.
- Trzystu...? - zdziwiła się pani Ada. - Tylko...?
- ... ja tu więcej nie przyjdę!
- A to niech pan nie przychodzi! Każe panu kto...?
- Nie przyjdzie, cha, cha...
- Joanna ma rację - powiedział znienacka Miecio.
- Przecież nic nie mówię! - zdumiałam się.
- Ale mówiłaś. Nie ukróci się tego bez zmiany kretyńskich przepisów, dżokejowi nie opłaca się wygrywać, bo nagrody są pożałowania godne, bukmacherzy prosperują, bo za wcześnie zamykają kasy...
Mówiłam niewątpliwie więcej, ale Miecio już tego nie streścił. Wszyscy zaczęli gadać równocześnie. Pan Rysio chciał wiedzieć, skąd brać te anielskie istoty, które się nie połaszczą na dodatkowe dochody, pan Sobiesław szkalował razem bukmacherów i urząd podatkowy, Jurek obwiniał za wszystko miniony ustrój, czemu gorąco przyklaskiwałam, z dołu przyszła Monika Gąsowska, stwierdziła, że w tej gonitwie najlepsza jest Okaryna i zaskoczona nieco, zatrzymała się przy barierce, pan Zdzisio z ogniem wychwalał Etiudę, pan Edzio był stanowczo
przeciwny komisji technicznej, ktoś z tyłu domagał
się, żeby przestać mówić o polityce, jeźdźców potępiano i broniono równocześnie i na zmianę, Waldemar przekonywał, że wyścigi są najuczciwszą instytucją na świecie. Zainteresował w końcu swoim poglądem co najmniej ze trzy osoby.
- Panu się umysł pomieszał? - spytał podejrzliwie Jurek, którego słyszałam najlepiej, ponieważ siedział
tuż przede mną.
- Co pomieszał, dlaczego pomieszał? Ludzie, myślcie logicznie...!
- ...tak, Okaryna, trójka. Ona się wyraźnie wyróżnia...
- To dlaczego on tutaj siebie daje...?!
- Cicho bądźcie, ja mówię! Połowę tej imprezy stanowią konie! Tak, czy nie?
- ... jakby im nikt nie płacił, toby nie brali...!
- A dla siebie robić, nie łaska?! Co oni, święci...?!
- Cicho, mówię! Konie!
- Zamknijcie się, niech powie...!
- No konie, no to co?
- A to, że koń to jest stworzenie uczciwe! Wódki nie pije, łapówki nie weźmie, nie zełga, jak jest w formie, to pokaże! Gdzie jest, ja się was pytam, taka druga instytucja, co ma połowę gwarantowanie uczciwą...?!
- Coś w tym jest...
- Ale ludzie jadą!
- A ludzie to jest właśnie ta druga połowa...
- ... balonów z nas robią, to jak tu można wygrać...?!
- A kto powiedział, że pan tu musi wygrać? Nie ma takiego przepisu, dla rozrywki pan przychodzi...
- Rozrywki! Na serce można umrzeć od tej
rozrywki...!
- Dla rozrywki!!! Za rozrywkę się płaci! W knajpie też pan płaci, nie? Tu panu czasem nawet zwracają, a nie było wypadku, żeby panu w knajpie kelner zwrócił...!
- ...i jaka swoboda! - mówił Miecio zachwyconym głosem - przy czym chwilami było go słychać. - Nie ma przymusu, można przyjść, można nie przyjść, można grać, można nie grać, można patrzeć na konie, można czytać gazetę...
- Czy tutaj wszyscy poszaleli? - spytała Monika Gąsowska z wyraźną zgrozą.
Głośnik zawył i zagłuszył opinie i poglądy. Bomba poszła w górę.
chwilowo koniec